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ARESZTA BĘDZIE TAJEMNICĄ…

Ankh

Wstęp

O mnie…

Nazywam się, mieszkam, chciałem pozdrowić…

To bez sensu. Nie jestem na tyle istotną osobą, by ktokolwiek mógł
się mną interesować.

Oto cały ja: Nikt. Chwila Wszechświata, Mgnienie Oka, Być i
Minąć.

Szaleniec? Obłąkany? A może Opętany? Nie, moim imieniem powinno się
nazywać

najbardziej zaawansowane stadium choroby zwanej poszukiwaniem sensu
istnienia, Prawdy. To nie mania ani fobia, to chęć poznania.
Zastanawiam się i poszukuję odpowiedzi, bo stwierdzenie "nie wiem"
czy "nie rozumiem" jest dla mnie absurdem równym samej
śmierci.

Jestem człowiekiem, czyli jak to pięknie (i prawdziwie) określił
Fryderyk Nietzche, druga pomyłka Stwórcy.

Jestem jak te smutne dziecko przenoszące góry…



Twórczość…

Wszystko się zaczęło w 1999 roku. Pojechałem odwiedzić brata, który
studiował w Poznaniu. W swoim pokoju na ścianie wywiesił kilka
wydrukowanych miniatur z „Nowej Fantastyki” i „Feniksa”.
Przeczytałem i… zakochałem się w tej formie. Jest bardzo krótka,
ale o to chodzi. Nie lubię zbędnych rzeczy. Tutaj wszystko jest
wyważone, każde słowo dokładnie przemyślane. No i oczywiście
najważniejszy koniec. Koniecznie szokujący i uderzający w nasze
zmysły i psychikę. Dlatego właśnie uważam, że jak ktoś naprawdę
zrozumie to, o czym staram się pisać od piętnastego roku życia, dla
innych będzie szaleńcem. Na (nie)szczęście jestem jedyną taką osobą
na świecie.

W tym tomiku znajdziesz wiele miniatur literackich oraz wierszy.
Może po ich przeczytaniu zastanowisz się, dlaczego tyle w nich
śmierci, zepsucia i nienawiści? Atoli nie oceniaj pochopnie. W
moich tekstach chyba co drugi bohater się zabija. Dlaczego? Chyba
chciałem przez to pokazać bezsens i niesprawiedliwość egzystencji,
a może odwrotnie – zaślepienie i opętanie tych nieszczęśników.
Zapewne jedno i drugie. Tak naprawdę to są zwykli ludzie, którzy po
prostu nie mają się do kogo zwrócić o pomoc. Wiele miniatur
napisałem pod wpływem własnych przeżyć, co jest rzeczą oczywistą.
Jeśli chodzi o problematykę suicydologiczną, wyraźnie można
zauważyć ją w okresie 2000 – 2002. Przez trzy lata zajmowałem się
młodymi ludźmi z problemami samobójczymi, więc moje myśli były
zwrócone w na tą dziedzinę nauki.

Rok 1999 zawiera dużo tekstów o wszelakiej tematyce. To były
początki, świeży umysł pełen pomysłów, często dobrych, lecz jeszcze
nieudolnie ubieranych w słowa.

W 2003 pisałem o wiele mniej, lecz starałem się „dopieszczać” każdy
tekst.

W 2004 roku jest zastój twórczy. Niewiele powstało. Pewne
nieprzyjemne wydarzenia w moim życiu pozwoliły mi jednak znowu
wziąć piór do ręki. Zobaczymy, co przyniesie przyszłość.

W każdym z powołanych przeze mnie do życia istnień, jest choćby
najmniejszy fragment mej duszy. Dlatego zmarłem – straciłem ją
dając życie innym. W ten sposób stałem się nieśmiertelny, gdyż
głęboko wierzę, że wszystko, co jestem w stanie napisać czy choćby
pomyśleć, istnieje na jakiejś bliższej lub dalszej płaszczyźnie – w
swoich odrębnych światach. Tak zostałem rozdarty przez te światy –
do tych światów. Może kiedyś mnie spotkasz w jednym z nich…
Może…



Jeszcze kilka słów do Ciebie, Czytelniku. Nie staraj się oceniać, a
czuć. Dziękuję, że zainteresowały Cię moje teksty – dla mnie, jak
dla każdego artysty – to największe wyróżnienie. Na koniec mam
jeszcze jedną prośbę wziętą z praktyki. Nie czytaj w dużych
ilościach. Zbyt dużo w mojej twórczości smutku i cierpienia, by
można to było znieść w większej dawce. To jak trucizna – w małych
dawkach wzmacnia, w zbyt dużych – zabija.

Ankh





Nasz Bóg



W niedzielny wieczór odwiedził mnie Bóg. Powiedział, że musi mi coś
pokazać, że wszystko zależy teraz ode mnie. Chciałem coś
powiedzieć, zapytać się. Nie było czasu. Dziwnie się zachowywał,
prawie jak… człowiek. I ta twarz, jakby znajoma. Nie brodata ani
pomarszczona. Przeciwnie – młoda.

Nagle pojawiłem się w jakimś jasnym miejscu. Nie widziałem jego
końca. Poczułem coś dziwnego, tak jakby… nieskończoność i
wieczność. Nie było mi zimno ani gorąco, nie byłem głodny, nie było
mi nawet smutno. Mój błogi spokój przerwał śmiech Dziecka.

- Kim jesteś? – spytałem z ciekawością.

- Jestem Bogiem – warknął ze złością, rozgniewany tym, że
przerwałem mu zabawę – Zejdź Mi z drogi, bo cię zabiję.

Zdziwiłem się. Z tego, co pamiętam, Bóg, który mnie tu
przyprowadził był zupełnie inny od Tego, którego tu spotkałem. A
Chłopiec siedział i Bawił się. Cichutko powtarzał mamrocząc pod
nosem:

- Płoń, bo taka Ma wola. Giń, bo Ja tak chcę. Cierp i płacz, błagaj
o litość, proś o przebaczenie.

Z sadystycznym uśmieszkiem znęcał się nad ludźmi i ich planetą.
Podszedłem i złapałem Go za rękę. Właśnie chciał zabić kolejnego
człowieczka. Na szczęście nie zdążył. W momencie, gdy Go dotknąłem,
poczułem w sobie jakąś siłę, potężną moc. Teraz potrafiłem robić
to, co On potrafił. Mogłem posyłać pioruny, przesuwać góry, dawać
życie i je odbierać, budować i niszczyć. Postanowiłem ukarać
Chłopca. I tak oto narodził się nowy bóg - Szatan. Dalej zabijał,
palił, zsyłał ból i cierpienie. Zmieniło się tylko Jego imię.

Teraz już wiem, kim był Ten, który mnie tu przyprowadził. To byłem
ja sam.





My



Było nam tak dobrze, cudownie, wspaniale. Ja i ty. Nie obchodziło
nas nic innego, tylko my. Kochaliśmy się. Ja kochałem ciebie, ty
kochałaś mnie. Miłość płonęła, rosła w siłę. Aż pewnego dnia
odwiedziła nas Śmierć. Zapukała do naszych serc, otworzyła Bramę,
by dusza czmychnęła z marnej powłoki – człowieka. Odprowadziła nas
przed oblicze Boga. A my się baliśmy, baliśmy się samotności. On
nas rozdzielił, na wieki. Mnie wysłał do Nieba, ciebie do Piekła.
Jak tak mógł, przecież nie byłaś zła, byłaś dobra, przynajmniej
teraz. Może dlatego, że twe oczy nie niebieskie, może, że włosy nie
tego koloru, a może o czymś nie wiem. Może. A On mi powiedział, że
lepiej by było, gdybym nie wiedział. Nie chciałem, nie obchodziło
mnie to. Chciałem tylko, żebyśmy byli razem. My. Przecież mnie
kochałaś. Wybacz, nie wytrzymałem. Nie mogłem znieść rozłąki. Nie
mogłem bez ciebie żyć. Mam nadzieję, że to zrozumiesz.
Zdecydowałem. Poszedłem do Boga i poprosiłem o to, żebyśmy byli
razem. Teraz jesteśmy. Wybacz. Nie chodziło mi o to. Nigdy nie
chciałem być upadłym aniołem. Nie chciałem karać innych, nie
chciałem karać ciebie. Wybacz…



Muzyka



- Witaj dziadku! – odezwał się młody, chłopięcy głos – Jak się
czujesz ?

Starzec ocknął się z drzemki i spojrzał w kierunku drzwi.

- To ty, wnuczku ?

- Dziadku… masz może pożyczyć trochę kasy ? Niedługo oddam,
obiecuje.

- A na cóż miałbym ci pożyczać te pieniądze ?

- Na kompakt.

- Kompakt ? Ach ta wasza muzyka. Siadaj. Opowiem ci pewną
historię. Moja przygoda z muzyką zaczęła się gdy miałem jakieś
dziesięć lat. Wtedy słuchało się czegoś takiego jak pop. Na
szczęście powoli to przeminęło. Można było się przy tym trochę
pobawić, ale na dłuższą metę mogło być zabójcze. Potem nadszedł
rock. Rządził światem jakieś 20 lat. Później jednak ludzie
podzielili się. Jedni pragnęli czegoś mocniejszego, a inni
przeciwnie. Wtedy narodziły się dwa, zupełnie różne rodzaje muzyki:
disco polo, którego nienawidzę całym sercem i metal. Pewnie nazwa
ta niewiele ci mówi… Teraz to wy nie wiecie co jest naprawdę dobre.
Na początku królował właśnie metal. To było coś wspaniałego. Przy
tym to dopiero można było się bawić. Na jednym z koncertów poznałem
twoja babcię i przez przypadek potem narodził się twój tatuś. Ale
co tam ci teraz będę opowiadał. Niestety muzyka ta minęła. I wtedy
na jego miejsce weszło to przeklęte disco polo. Epidemia ta
wybuchała przede wszystkim na wsiach. Głupota wieśniaków była tak
wielka, że tylko to byli wstanie zrozumieć, a i tak z wielkim
trudem. Początkowo miasta się broniły, ale niestety… nie udało się
ich obronić. Powoli, że tak nazwę, muzyka ta zaczęła opanowywać
ludzkie umysły. Pewnie nie wiesz, ale wszyscy słynni mordercy,
terroryści i dyktatorzy działali pod tejże wpływem. Przypomnij
sobie choćby z lekcji historii Boysmana, Shazzkillera czy
Krzysztofa Krawczyka. Wtedy to powstały te słynne zakłady do
leczenia uzależnionych. Chyba połowa ludności się przez nie
przetoczyła. Niestety. Zaraza szerzyła się coraz bardziej. Nie
można było jej opanować. Nie wiem, co by się stało, gdyby nie
inwazja Obcych. Tylko dzięki nim udało się wytępić większość
nałogowców. Ale pamiętaj, synku, oni jeszcze tutaj są. Utworzyli te
swoje podziemne organizacje zrzeszające wszystkich fanatyków. I
choć muzyka ta została zakazana pod groźba śmierci oni i tak jej
słuchają…

- Dziadku! Dasz mi tą kasę czy nie ? – krzyknął chłopiec ze
złością.

- A jakiej ty muzyki słuchasz ? – spytał z podejrzeniem.

- Jakiej muzyki słucham ? – na jego twarzy pojawił się
ironiczny uśmieszek - Ja, dziadku, słucham neo disco polo. –
odpowiedział ze spokojem, zbliżając się do starca i jednocześnie
ukrywając za plecami siekierę ze śladami zaschniętej już
krwi.









Maria



Stara kobieta szła piaszczystą drogą, jej bose, poranione o
kamienie stopy krwawiły. Szła od dwóch nocy i dwóch dni. Na
brudnych pomarszczonych policzkach miała ślady po łzach.

Patrzyła prosto w słońce i nie mrużyła oczu.

Jej włosy wyglądały tak, jakby jeszcze przedwczoraj nie były
siwe.

*

W przydrożnych krzakach szamotał się biały gołąb, który wpadł w
sidła. Z jego szyi kapała krew jaśniejsza niż krew starej
kobiety.

Uwolnij mnie, a spełnię twoje życzenie – powiedział ptak.

Kobieta oswobodziła go, uniosła wysoko w otwartych dłoniach i
krzyknęła:

Chciałabym, żeby mój syn zmartwychwstał!



/Grzegorz Janusz/



List o krótkiej historii



Bóg był wszechmogący, Bóg był wszechwiedzący, Bóg był wszechobecny.
Jednak nudziło Mu się. Postanowił więc stworzyć Sobie zabawkę,
papierową, jednorazową. Stworzył więc Człowieka. Zaprowadził go do
Swojego Domu – Edenu. Jednak widział, że Człowiek czuł się tam zbyt
dobrze. Postanowił więc go wygnać pod byle pretekstem. Przygotował
więc wcześniej Dom Zagłady – Ziemię. Żeby jednak było śmieszniej,
Bóg stworzył Zło. Wyrzucił więc tam Człowieka i śmiał się z jego
losu, patrząc, jak istota ta cierpi. Jednak to Mu nie wystarczyło.
Chciał więcej. Zapragnął więc Syna. I oto urodził się Mu syn – na
Ziemi. Na Ziemi po to, by cierpieć razem z Dobrem. A Bóg się
patrzył. Jednak Bogu znudziła się Ziemia – wypróbował już wszystko,
w ramach eksperymentu. Porzucił więc zużytą zabawkę i wyniósł się w
inny zakątek Wszechświata po to, by stworzyć Sobie nową Ziemię –
lepszą i doskonalszą. A Zło się szerzyło dalej, ponieważ już nikt
tego nie kontrolował. Jednak człowiek nie wiedział , że został sam.
Wierzył, wierzył i wierzy że Bóg wciąż opiekuje się Ziemią, a całe
Zło to nic innego jak tylko próba. Niech wierzy, niech nosi te
klapki na oczach, niech tkwi w niewiedzy. Ale nie bójcie się, nie
opuszczę was. Ja nie jestem taki jak On.





Szatan.



Lepiej nie wiedzieć



Jaskinia była prawie okrągła, pomijając jedno większe zagłębienie
po prawej. Od czasu do czasu słyszałem kroplę wody z echem
rozbijającą się o zimne kamienie. Ściany pokryte były tajemniczymi
malowidłami i runami. Najprawdopodobniej pozostawił je tutaj jakiś
mag lub szaman przed wiekami. Na ziemi leżało kilka dziwnie
zdeformowanych szkieletów. Ludzie ostrzegali mnie, że nikt stąd nie
wrócił żywy. Ale mnie to nie obchodziło. Chciałem znać prawdę. W
pomieszczeniu panował półmrok, mimo, że promienie słoneczne tu nie
dochodziły. A wszystko dzięki Kuli. To w jej wnętrzu pulsowało
zielonkawe światło. Nie, ona nie była zwykła. Była magiczna.
Ukazywała odpowiedź na każde postawione pytanie. Odpowiedź, którą
tak bardzo pragnąłem znać. Stanąłem przed nią i patrzyłem się. Nie
byłem pewien, czy naprawdę tego chcę. Bałem się. Prawdy. Ale
przełamałem strach i zapytałem:

- Czy Bóg istnieje ?

Ujrzałem nicość, ciemność i pustkę. Teraz wiedziałem, co stało się
z tymi, co tutaj spoczęli. Oni też poznali odpowiedź i nie mogli
jej znieść. Stracili nadzieję. Postanowiłem do nich dołączyć.



Krucyfiksy



Ostatnio poznałem dziwnego Starca. Miał nietypowe hobby. Zbierał
krucyfiksy. Ale nie o krzyże mu chodziło. On kolekcjonował figurki.
Wszystkie. Ołowiane, mosiężne drewniane i plastikowe. Delikatnie
odrywał je i chował do ogromnego pudła. Miał już takich
kilkanaście. Każdy oswobodzony Chrystus przestawał cierpieć.
Wyglądał jakby był szczęśliwy. W końcu był wolny.

Krzyże palił. Każdego dnia dwa: jeden rano i jeden wieczorem,
zamiast modlenia. Starzec nigdy się nie modlił. Może nie wierzył w
Boga. Nie wiem, nigdy go o to nie pytałem.

Którymś razem powiedział mi, że brakuje mu już tylko jednego.
Pomyślałem, że chodzi mu o jakąś okrągła sumkę, ale teraz wiem, że
to nie tak.

Wczoraj znowu go spotkałem. Był z jakimś mężczyzną. Nieznajomy
kogoś mi przypominał. Powiedział tylko, że teraz musimy radzić
sobie sami.



Koniec nadziei



Kiedy trzej Mędrcy odnaleźli wreszcie Mistrza, żaden z nich nie
potrafił się oprzeć okrutnemu bezmiarowi smutku. Spotkali bowiem
starego, zniszczonego człowieka, przygniecionego do ziemi ciężarem
starszej siostry Rozpaczy i Lęku Beznadziejności. Ujrzeli Go pośród
brudnych żebraków, gdzieś na dusznym targu pełnym wilgotnego
zapachu stęchłych ryb. W kurzu i zgiełku. W agonii.

Mistrz był teraz jedynie żałosnym cieniem swej dawnej postaci –
miał wyłamane zęby, głębokie wąwozy zmarszczek i mocno przerzedzone
włosy. Jego oczy wygasły i nie mówiły już nic. Zabrakło w nich
miejsca nawet na łzy.

Było jasne, że Wielki spotkał na drodze swych poszukiwań coś
niezwykle istotnego i straszliwego zarazem.

– Jak do tego doszło? – zapytali Mędrcy.

– Zwyczajnie. Wszystko dzieje się zwyczajnie, ot, tak po prostu –
odpowiedział, a oni zrozumieli, że pytają niewłaściwie.

Byli jednak spragnieni prawdy i pierwszy z nich otwierał już usta,
ale Mistrz go uprzedził.

– Znalazłem odpowiedź – szepnął.

Chwilę milczeli, doświadczając w pełni usłyszanych właśnie
słów.

W końcu zapytał Mędrzec Pierwszy:

– Czy nadchodzi koniec?

– Koniec nadchodzi zawsze – odpowiedział Mistrz, a Pierwszy
zrozumiał, że to nie jest Odpowiedź.

– Nie ma celu? – zapytał Drugi Mędrzec.

– Cel zawsze był tylko pociechą wymyśloną przez człowieka – szepnął
tamten, a Drugi zrozumiał, że to nie jest Odpowiedź.

– Utraciliśmy wiarę? – zapytał Trzeci Mędrzec.

– To tylko długi odpływ. Wiara jest jak morski tuman. Przychodzi i
odchodzi. Odchodzi i przychodzi – cicho odpowiedział Wielki, a
Trzeci zrozumiał, że to nie jest Odpowiedź.

I znów zapadło milczenie. Wiatr niósł ze sobą zapach szarości.
Niezrozumiały gwar tłumu przybierał na sile. Wzburzone serca
odmierzały czas.

Nagle trzej Mędrcy zwiesili jednocześnie głowy i zapytali
razem:

– A więc Bóg nie istnieje?

– Gorzej – odpowiedział Mistrz. – Nie ma Szatana.

Reszta była tylko szumem późnojesiennych liści.



/Arkadiusz Grzegorzak/



Kolej



Wiara Henryka była dziwna. Nie chodził do kościoła i nie modlił
się, ale gdy jechał pociągiem (podróżował dużo po kraju – był
domokrążcą), zawsze siadał obok mężczyzny odmawiającego różaniec. W
każdym pociągu jest taki mężczyzna.

Henryk wierzył, że nic mu się wtedy nie stanie, nawet gdy pociąg
się wykolei lub zderzy z innym pociągiem.

Pewnego razu miejsca koło pobożnego były zajęte. Henryk stał na
korytarzu i trząsł się ze strachu.

Nagle do przedziału wpadł kamień, wybił okno i trafił mężczyznę z
różańcem w głowę. Odłamki szkła pokaleczyły dotkliwie pozostałych
pasażerów. Henryk widział wszystko przez otwarte drzwi, Ale nie
został nawet draśnięty.

Wydarzenie to bardzo wstrząsnęło Henrykiem, stało się z nim cos
dziwnego. Zaczął chodzić do kościoła, modlił się rano i wieczorem i
kupił różaniec.



Kara



Pierwszy raz zobaczyłem ją w niebie. Wtedy jeszcze byłem aniołem.
Nigdy nie widziałem tak cudnej osoby. Przepiękne blond włosy,
leciutko podrygiwane przez wiatr, delikatnie opadały na
śnieżnobiałe skrzydła. I te oczy, tak wyraziste, bursztynowe. Te
ręce, nogi, wargi… Coś niesamowitego. Czułem się wspaniale. Serce
waliło mi jak młotem, cały płonąłem. Ale to była chwila,
niezapomniana chwila, chwila, którą żyję do dzisiaj. Chyba tylko
ona przytrzymuje mnie przy życiu. Wciąż wspominam mą ukochaną. Gdy
ją ujrzałem chciałem iść do niej, biec. Nie mogłem. Nie mogłem
przedostać się przez tłum.

I nareszcie stało się. Przypadek, wspaniały przypadek. Miałem z nią
pracować. Trzeba było odkupić duszę jakiegoś dzieciaka
niesprawiedliwie wtrąconego do piekła. Ale to jest nieważne.

Spotkałem się z nią po pracy. Wyznałem jej co czuję. Ona delikatnie
zaczerwieniła się, pocałowała mnie i powiedziała, że ona też, że
też mnie… kocha. Powiedziała, żebym przyszedł jutro, o tej samej
porze. Czułem się wspaniale. Pełen radości wyszedłem z jej domu.
Jeszcze jeden pocałunek…

Gdy wracałem zobaczyłem biednego anioła. Pióra miał powyrywane,
żółte, ręce chude, nienaturalnie powyginane. Zlitowałem się nad
nim. Rzuciłem garbusowi trochę drobnych. A on mnie złapał za rękę,
chciał mi zabrać resztę. Uderzyłem go. Teraz wiem, że za mocno.
Padł martwy. Bóg postanowił mnie ukarać. Rozłączył nas. Wtrącił
mnie do piekła. Stałem się szatanem. Nigdy nie chciałem być upadłym
aniołem. Nigdy nie chciałem być złem. Przecież to był przypadek, to
nie moja wina, ja naprawdę nie chciałem. Ale On nas rozłączył.
Widziałem ją jeszcze tylko raz. Ale to był moment. Ona nawet mnie
nie dostrzegła. Może nawet wolałbym, żeby mnie nie ujrzała. Nie
teraz. Mam tylko nadzieję, że któregoś dnia Bóg zlituje się i
pozwoli byśmy byli razem. Dopiero teraz zrozumiałem Jego karę.
Zesłał na mnie największą, najbardziej bolesną i najokrutniejszą –
miłość.





Głowa, dwie ręce i dwie nogi



Szatan zapragnął też mieć swój świat.

Znalazł małą pustynną planetę i postanowił zaludnić ją istotami
stworzonymi na swoje podobieństwo. W wielkiej blaszanej beczce po
smole wymieszał muł z dna brudnej rzeki, popiół i deszczową wodę.
Splunął do beczki trzy razy przez lewe ramię i zaczął lepić
istoty.

Niezdarnie ugniatał w drżących palcach wilgotną masę, nieudolnie
formował małe postacie. Ci, których ulepił na początku, byli martwi
lub umierali po chwili, wstrętne kaleki.

Szatan klął i płakał, lecz nie poddawał się. Nabierał wprawy. Po
kilku nocach stworzył istotę, która umiała żyć. Potem ulepił jej
samca i przyjaciół. Istoty szybko się rozmnażały i zasiedliły cały
glob Szatana.

Zabijały, kradły, cudzołożyły, kłamały.

Były głupie i okrutne.

Wymyśliły ćwiartowanie, obdzieranie żywcem ze skóry, ukamienowanie
i ukrzyżowanie.



/Grzegorz Janusz/



Dziecko



W deszczowe, jesienne popołudnie pod naszym sierocińcem znaleźliśmy
koszyk. Był cały przemoczony. Nie znaleźliśmy żadnej kartki czy
listu. Gdy zajrzeliśmy do środka, zrozumieliśmy. Było tam dziecko,
jeśli tak można to nazwać. Biedne dziecię, pokarane przez Boga i
Matkę Naturę. To coś było tak paskudne, że w ogóle nie przypominało
człowieka. Posiadało chyba wszystkie możliwe wady i choroby. Ręce i
nogi dziwnie powykręcane, tu i ówdzie to palec mniej, to więcej.
Klatka piersiowa zapadnięta, brzuch wydęty. Głowa gruszkowata, bez
włosów. Całe ciało pokryte było cuchnącą mazią. Oczy i skóra
nienaturalnie żółte. "Dziecko" wyglądało na jakiś miesiąc, ale
miało już duże, dziurawe zęby.

Nie mieliśmy żadnego wyboru. Musieliśmy je przygarnąć. Trzymaliśmy
je w izolatce, żeby nie straszyć innych. Raz nawet to coś
zaatakowało jedno z naszych podopiecznych. Na szczęście przybyliśmy
w porę. Jakoś dwa miesiące później, gdy otworzyliśmy kratę, nie
było już tego. Znaleźliśmy go w jednym z pobliskich parków.
Wykrzykiwał coś z wysokiego podestu, a dookoła niego było pełno
ludzi. Słuchali go. Zdążyliśmy tylko usłyszeć, że nasz Bóg już
odszedł. Mówił, żebyśmy się nie bali, że on się nami zaopiekuje.
Mamy nazywać go Szatanem.



Czwarty jeździec



Przybyli w wietrzne, jesienne popołudnie. Nie w środku nocy, ani w
czasie burzy z piorunami. Przeciwnie, było słonecznie i dość
ciepło. Dobry dzień do odjazdu.

Siedzieli przed domem na ładnych, rasowych koniach – dwóch mężczyzn
i kobieta. Czwarty koń był z pustym siodłem. Dla mnie.

Krzyknęłam coś na pożegnanie i wybiegłam, trzaskając w podnieceniu
furtką. Chudy, posępny mężczyzna podał mi wodze. Wskoczyłam na
ciemnogniadego wałacha; wyglądał zupełnie jak Rusłan z naszego
klubu, ale to nie mógł być on, bo Rusłan trzy lata temu zerwał
ścięgno i sprzedali go na mięso.

Rodzice wybiegli z domu, krzycząc, ale nie słuchałam. Ruszyliśmy w
milczeniu. Dzieciaki z całej ulicy stały dookoła gapiąc się na nas,
a pies sąsiadki z naprzeciwka ujadał jak szalony.

Kłusowaliśmy przez osiedle. Ludzie oglądali się za nami, jakaś
staruszka przeżegnała się. Nie wiedziałam dlaczego.

Za miastem poszliśmy w galop. Konie rwały przez pola jakby za
chwilę miały wzbić się w powietrze. Jeszcze nigdy nie jechałam tak
szybko.

Pędziliśmy do wieczora. Kiedy zrobiło się chłodniej, moi towarzysze
dali mi ciemną pelerynę z kapturem, taką, jakie sami mieli.
Włożyłam ją z radością. Oznaczała, że należę do nich.

Powiedzieli, że mam nazywać się Wojna.



/Agnieszka Szady/





Buk



Widzisz, z całego lasu tylko drzewa pójdą do nieba. Wszystkie
zwierzęta i ptaki, krzewy, trawy i kwiatki trafią do piekła, ale
drzewa zostaną zbawione – dzięcioł miał spokojny, smutny, zmęczony
głos. – Kiedyś pewna jabłoń popełniła wielki grzech i spadł on na
wszystkie drzewa. Za karę po śmierci paliły się one w podziemnym
piecu. Lecz Bóg zstąpił na ziemię pod postacią drzewa. Został
młodym bukiem i rósł w sercu puszczy. Po paru latach przyszli po
niego, wykopali ostrożnie, żeby nie uszkodzić korzeni i przesadzili
go na pustynię. Odrąbali mu gałęzie, zostawili tylko dwa najgrubsze
konary. Podlali go octem, żeby bardziej cierpiał. Do konarów
przybili mu grubymi gwoździami żywego człowieka, żeby było ciężej.
Żywica kapała z ran na suchy piach. Po trzech dniach buk skonał i
wrócił do nieba. A z jego ciała zrobili papier i zadrukowali. Nie
ma większej hańby dla drzewa! Dzięki bukowemu cierpieniu wszystkie
drzewa wrócą do raju. On zapłacił za wszystko, wziął winę na
siebie.



/Grzegorz Janusz/



Bliżej nieba



Kiedy mędrcy obradowali w dużym, okrągłym namiocie nieoczekiwanie
pojawił się jakiś starzec w czerwonym płaszczu z kapturem i laską
przy boku.

- Grzesznicy! – krzyknął – Chcecie zesłać na siebie gniew
Boży ? Na Pana naszego, zaprzestańcie swych działań, błagam,
zaprzestańcie!

- Zabierzcie tego szaleńca! – odpowiedzieli – Wyrzućcie go z
naszego miasta!

- Pan zniszczy wasze haniebne dzieło, a was, was srogo ukarze! –
zdążył wykrzyczeć.

A oni śmiali się i dalej obradowali. Chcieli być bliżej Boga,
chcieli być bliżej nieba, chcieli, by ich wieża sięgała chmur.
Mędrcy zdecydowali: „Budujemy”. I zbudowali. A gdy starzec powrócił
do nich spytał:

- Ukarał was ?

- Gorzej – odpowiedzieli – Boga tam nie ma.



Apokalipsa



Tylko natchnieni przez Ciebie posiadają zdolność widzenia rzeczy,
których zwykli śmiertelnicy nie widzą. Ja byłem właśnie takim
wybrańcem. Pewnego razu postanowiłeś ukazać mi kres
wszystkiego.

Najpierw ujrzałem postać z łukiem na białym koniu. Była dziwnie
mała. Sięgała mi ledwie do kolan. Powiedziałeś, że to jest Dobro.
Potem ujrzałem jeźdźca na ognistym rumaku. W ręku trzymał olbrzymi
miecz. Powiedziałeś, że to jest Wojna. A wojna była wielka. Sięgała
szczytów starych drzew. Następnie czarny koń, a siedzący na nim
miał wagę. A Ty powiedziałeś, że to Głód. A Głód przerastał Wojnę.
Ostatni jeździec na trupo bladym koniu miał kosę, by dopełniać
żniwa. A imię jego Śmierć. A Śmierć przerastała wszystkich jeźdźców
i sięgała szczytów gór.

Powiedział, że Wojna, Głód i Śmierć połączą się w jedno, tworząc
Zło. A Zło walczyć będzie z Dobrem. A wszystko, co będzie istniało,
stworzone zostanie ze zmagań tych sił. Wtedy nastanie kres, bowiem
Dobro legnie w boju. To będzie koniec.

- Dlaczego mi to mówisz, dlaczego właśnie mi? – pytałem.

- Albowiem tyś ZŁO.



Uwierzyć



Powiedział, że jest Bogiem, a ja jestem Jego wybrańcem. Nie
uwierzyłem. Postanowił, że spełni jedno moje życzenie, by udowodnić
Swoją Boskość. Chciałem władać wszystkimi żywiołami. Chciałem być
ich panem, ich królem. Bóg spełnił tę prośbę. Powiedział jednak, że
one nie lubią, jak się nimi rządzi lub pomiata Nie lubią być
ujarzmiane. A jak będę zbyt silny – odejdą. Ostrzegł, że wszystkie
będą mi złorzeczyć.

- Zobaczysz – powiedział – Jeżeli zrobisz coś nie tak, żywioły albo
zwrócą się przeciwko tobie, albo odejdą. A wtedy Woda, Wiatr,
Ziemia i Ogień, zniszczą wszystko, razem z tobą. Zobaczysz.

Ja wierzyłem w swoja siłę. Chciałem spróbować. Przecież musiałem
sprawdzić, czy rzeczywiście jest Bogiem.

Najpierw przedstawił mi Wodę. Chciałem władać. Odeszła. Umarła z
pragnienia czwarta część ludzi. Potem przedstawił mi Ziemię.
Chciałem być dobry. Wymknęła mi się spod kontroli. Czwarta część
ziemi zadrżała. Teraz przedstawił mi Wiatr. Chciałem ujarzmić.
Wiatr rozgniewał się. Porwał czwartą część ludzi. Zapoznał mnie z
Ogniem. Chciałem być taki sam. A ogień zaśmiał się i powiedział, że
jestem zbyt słaby. Spalił ostatnią część ziemi. Zostałem sam. Ja,
żywioły i Bóg. Uwierzyłem.



Uważaj, kogo kochasz



Postanowiłam, że już z nim nie będę, że go opuszczę. Przecież już
go nie kochałam. Nie byłam z nim szczęśliwa. W ogóle nie mogłam z
nim porozmawiać na jakieś bardziej przyziemne tematy. On był zawsze
taki suchy i twardy. Odzywał się tylko wtedy, kiedy miał coś
ważnego do powiedzenia. Wydaje mi się, że na niczym mu nie
zależało, może nawet na mnie. Kiedy powiedziałam, że to już koniec,
milczał. Był jak martwy. Stał i nawet nie drgnął. Jego twarzy nie
widziałam – było zbyt ciemno. I tylko te czerwone oczy. Dwa
czerwone punkciki świecące pod kapturem. Nie mogłam znieść tej
ciszy. Tłumaczyłam się, błagałam, by mi wybaczył, przepraszałam. A
on milczał. Ze złości krzyknęłam, żeby tak nie stał, żeby coś
powiedział. Nie lubił, gdy mu się rozkazywało. Spojrzał na mnie z
nienawiścią. Przestraszyłam się. Zaczęłam uciekać co sił w nogach,
byle jak najdalej od niego.

Później mówili mi, że stał tak jeszcze jakąś godzinę. Potem uniósł
swoją laskę i zaczął mamrotać coś pod nosem. Po następnej godzinie
bezczynności wykrzyczał coś i odszedł.

Któregoś dnia dostałam list. Na lekko pożółkłym pergaminie krwią
wyrysowane były dziwne znaki. Tego samego wieczora zdechł mi pies.
Myślałam, że może przez przypadek, ale… Dwa dni później moi rodzice
zginęli od uderzenia pioruna, a przyjaciółka zapadła na dziwną
chorobę.

Już nigdy nie pokocham maga.



Ujrzeć siebie



Był pewien, że przezwycięży wszelkie pokusy. Nie bał się niczego i
mówił, że nic nie jest w stanie go przerazić. Stawiał się na równi
z Chrystusem, był pełen pychy. Bóg postanowił dać mu nauczkę.

Najpierw wszechmocny umieścił człowieka na pustyni. Bez jedzenia i
picia, sam na bezkresnej przestrzeni – Bóg spodziewał się, że
człowiek wkrótce zacznie błagać o litość. Tak się nie stało,
człowiek śmiał się i szydził. Było tak aż do końca, aż umarł.

Bóg ożywił go, nie skończył z nim jeszcze. Tym razem umieścił
człowieka w ciemnym lochu. Nasyłał na niego straszliwe wizje, które
sprawiłyby, że każdemu zamarłoby serce ze strachu. Mężczyzna jednak
znów tryumfował. Urągał Bogu, że nie potrafi wymyślić niczego
lepszego.

Potem Stwórca kusił człowieka nieziemsko pięknymi kobietami. Nic to
nie dało. Wreszcie Bóg posłał go do piekła. Wbrew oczekiwaniom Boga
to też nic nie pomogło.

Już Stwórca myślał, że trzeba będzie przyznać się do porażki, gdy
wpadł na pomysł. Ustawił lustro naprzeciw człowieka. Gdy ten w nie
spojrzał, rzucił się na kolana, płacząc i zawodząc. Prosił o
przebaczenie, chciał zostać ukarany. Bóg uśmiechnął się, zwyciężył.
Odłożył zwierciadło i człowiek uspokoił się. Był posłuszny.

Ujrzał swoją duszę.



/Piotr Poprawski/



Trzy klucze



Księżniczka jest uwięziona na szczycie wieży. Tam dręczą ją upiory
utkane z dymu, pajęczyny i złych snów.

W dzień duchy mieszkają w lustrze, w zegarze, za czarną płachtą
zasłaniającą okno komnaty, w pierścieniu księżniczki i w jej
głowie, zaś nocą wypełzają z kryjówek i torturują swoją ofiarę aż
do świtu. Wypełniają komnatę szeptem, krzykiem i obrazami
przeszłości.

Księżniczka prawie zawsze płacze, jej dłonie drżą, jej włosy
zaczynają siwieć. Boi się i cierpi. Cierpi, bo się boi.

Idź i uwolnij ją!

Weź ze sobą trzy klucze.

Pierwszym, ciężkim i zardzewiałym jak łańcuch, otwórz drzwi na dole
wieży. Wdrap się po krętych schodach na sam szczyt. Nie oglądaj się
za siebie. Drugim kluczem, płaskim i srebrnym jak mała ryba, otwórz
drzwi nawiedzonej komnaty. Wejdź po cichu do środka. Ona może
będzie akurat spała.

Trzecim kluczem, tym w kształcie długiego sztyletu, otwórz jej
najmniejsze więzienie.

To, które składa się z dwóch przedsionków i dwóch komór.



/Grzegorz Janusz/



Tradycja



Powiedziała, że mnie już nie kocha. Stanąłem jak wryty. Nie
wiedziałem o co chodzi. Porzuciła mnie jak zabawkę. Rzuciła w kąt,
bym pokrył się kurzem. Jak mogła mi to zrobić, jak mogła nam.
Przecież byliśmy idealną parą. To było przeznaczenie.

Nie wytrzymałem. Wybiegłem z domu, trzasnąłem z całej siły
drzwiami. Ona ruszyła za mną. Coś krzyczała. Nie słuchałem. Kręciło
mi się w głowie, chciało mi się wymiotować. Pędziłem na oślep przez
ulicę. Z trudem omijałem nadjeżdżające samochody. Zobaczyłem… tory.
Zacząłem biec po nich. Parę razy potknąłem się. Nagle usłyszałem.
Nadjeżdżał. Ziemia zaczęła drżeć. Słyszałem go coraz głośniej.
Zacząłem biec teraz szybciej, w jego kierunku. Wtedy pisk. Hamował.
Za późno. Kątem oka zdążyłem jeszcze ją zobaczyć. Biegła zapłakana,
krzyczała. Teraz wiem dlaczego. To był pierwszy kwietnia.



Szałas na bagnach



Pewien człowiek chciał być bogaty. Każdego dnia na klęczkach prosił
mnie, bym uczynił go najbogatszym we wsi. Wysłuchałem go. Pokazałem
mu, gdzie w lesie zakopana jest skrzynia pełna złota. Lecz to mu
nie wystarczyło. Prosił o więcej. Nauczyłem go, jak przemieniać
ołów w złoto.

Innemu dolegała samotność. Pragnął kobiet. Oddawał swe nasienie
ziemi. Błagał mnie o to, by móc każdą noc spędzać z inną. Jego też
wysłuchałem. Dałem mu dzban wywaru z bagiennych ziół i wnętrzności
jaszczurki, który wszystkie kobiety czyni uległymi i namiętnymi.
Nawet mi nie podziękował.

Jeszcze inny marzył o władzy i sławie. Chciał zabić smoka z Suchej
Góry, zdobyć pół królestwa i rękę młodszej córki władcy. Prosił
mnie, bym pobłogosławił ostrze jego miecza.

Odebrałem mu życie.

Nie jestem przecież dobrym czarodziejem.

Jestem Bogiem.



/Grzegorz Janusz/



Super Bohater



Zawsze chciałem być Super Bohaterem. Odkąd pamiętam takimi właśnie
postaciami się interesowałem. Na początku były komiksy. Cały czas
czytałem. W wieku siedmiu lat miałem ich już całą szafę. Potem były
seriale animowane. Oglądałem od rana do wieczora. Czasami nie można
było oderwać mnie od telewizora. Gdy trochę podrosłem przerzuciłem
się na filmy. To było dopiero coś! Właśnie na nich teraz się
wzoruję. I w końcu nadszedł czas na nowego Super Bohatera. Nadszedł
czas na mnie. Zrobiłem sobie maskę, strój i parę fajowych gadżetów.
Idę więc wybawić wasze miasto z morderców, bandytów i złodziei. A
to, że jego połowę wraz z wami zniszczę i że zmienię wszystko to,
co mi się nie podoba musicie wybaczyć. W komiksach zawsze
wybaczaliście.



Smok



Zbliżał się. W świetle gwiazd jego łuska lśniła jak u świeżo
złowionej ryby. Nie sprawiał wrażenia szczególnie niebezpiecznego –
był nieduży i wcale nie ział ogniem. Jedynie długi, stalowy pazur i
zimny blask oczu wskazywały, że lepiej bym uczynił unikając walki.
I te opowieści… Był podły, okrutny i – jak dotąd –
niepokonany.

Lecz cóż… „Wiele pieśni i krwi wiele z racji pięknych płynie dam… ”
– a on w swej twierdzy więził prześliczne dziewczę szlachetnego
rodu. Starliśmy się. Z pobliskich drzew wzleciały spłoszone ptaki.
Krzyknąłem z bólu, gdy stalowy szpon tamtego odnalazł szczelinę w
moim pancerzu i przeniknął w głąb ciała.



Przegrałem, piękna księżniczko. Mój zabójca stoi nie opodal już bez
łusek i śmieje się patrząc, jak resztką sił próbuję rozpostrzeć
skrzydła i wzbić się w powietrze, a na jego pazurze (który wy
nazywacie lancą) obsycha moja zielona krew.



/Walentyna Trzcińska/



Sen



Ziewnąłem. Już chyba od dwóch dni nie spałem. I teraz… nareszcie.
Ukochana poduszka. Chyba jedyna rzecz o jakiej myślałem od kilku
godzin. Nawet się nie rozbierałem. Od razu rzuciłem się na łóżko.
Powoli zamknąłem oczy. Zasnąłem.

Miałem dziwny sen. Byłem jakimś paskudnym potworem. Byłem głodny,
cholernie głodny. W nocy wyszedłem z mojej kryjówki. Biegłem przez
pole w świetle pełni księżyca. W oddali ujrzałem jakąś chatę. W
środku paliło się światło. Nie myślałem o niczym innym. Chciałem
tylko jeść. Po cichu podszedłem i zajrzałem do środka: kobieta i
dwójka dzieciaków. W furii wbiegłem do chałupy. Wtedy pisk i płacz.
Starucha chciała chwycić strzelbę, ale nie zdążyła. Rozszarpałem
ją. Zabrałem się do jedzenia, ale ten krzyk i wrzask. Musiałem je
uciszyć, jeszcze ktoś by usłyszał. A poza tym młode mięso jest
smaczniejsze. Po jakiejś godzinie byłem już syty. Powoli i w
zadowoleniu wróciłem do mojej kryjówki.

Obudził mnie jakiś hałas. Spojrzałem… cała pościel we krwi. Do
mojego pokoju wbiegł jakiś mężczyzna. W ręku miał nóż i krzyczał:
„To za moją rodzinę!!!”.



Sąd Ostateczny



Otworzyłem oczy. Zamiast widoku mej ukochanej w łóżku ujrzałem…
pustkę, ciemność, nicość. Jednak dostrzegłem jakiś jasny punkt, w
oddali. Zacząłem… lecieć ? Tak, Lecieć! Lecieć w jego stronę.
Gdy byłem coraz bliżej zrozumiałem, że to jakiś tunel, którego
końcem jest Światło. Teraz szybciej, coraz szybciej i szybciej, do
wyjścia, czy może wejścia ? Jest! Nareszcie. Teraz spokój,
uczucie wieczności. I oto ujrzałem jakiegoś Starca w białej szacie
z długą, siwą brodą. W ręku trzymał coś małego. Nagle wyrzucił to
przed siebie. Dopiero teraz widziałem. To kości, kości do gry.
Spojrzałem na ziemię: trzy szóstki.

- Piekło – powiedział.

Nagle zostałem wciągnięty do jakiegoś ciemnego miejsca, w którym
pełno było pyłu, a powietrze było niewyobrażalnie gorące. Byłem
przerażony. Miałem wrażenie, że ktoś lub coś mnie obserwuje.
Zacząłem krzyczeć, żeby mnie stąd wypuścili, jednak nikt mnie nie
słuchał. Śmiech, słyszałem tylko przerażający śmiech. Przenikał
mnie całego…

I ujrzałem Starca.

- Dlaczego, dlaczego ? – krzyczałem.

A On odpowiedział:

- Pech, miałeś po prostu pecha…



Prawdziwe imię



Mędrcy wędrowali już dwa lata. Ale opłacało się. Po tygodniach bez
wody, bez jedzenia w końcu odnaleźli Mistrza. Zbudował sobie mały
szałas na odludziu, w dalekiej krainie. Siadywał tam sam i
rozmyślał. Chciał poznać odpowiedź. Szukał prawdy. Rozkładał się
wieczorem przed szałasem i medytował. Gdy mędrcy przybyli, nie
zastali go. Leżał nad rzeką, niedaleko obozu. Był ledwo żywy. Na
jego twarzy malował się smutek. Zrozumieli, że poznał
odpowiedź.

- Jest tylko Szatan – szepnął resztkami sił – Nigdy nie było
Boga.



Prawda



Pewna kobieta bardzo pragnęła zobaczyć, jak to jest, tak naprawdę,
po śmierci. Całe życie Mnie o to prosiła. Modliła się do Mnie i
błagała. A Ja się wstydziłem. Wstydziłem się tego, co by zobaczyła.
Wstydziłem się prawdy. Ale uległem, może chwila słabości ?
Pewnego razu, gdy spała, przyszedłem do niej i otworzyłem wrota do
jej Duszy.

- Patrz – powiedziałem – To jest Światłość, to jest Dobro, to jest
Niebo.

A Niebo było puste. Tylko w oddali można było dostrzec jakąś
postać.

- Kto to ? – spytała.

- To jest Mój Syn.

Kobieta zamilkła. Nastała cisza. Tylko z oddali słychać było
cichutki płacz mego Dziecka. Ale ona nie słyszała.

- A Piekło, gdzie jest Piekło ?

Zamknąłem oczy. W prawdzie wiedziałem, że prędzej czy później
zapyta o to, ale miałem nadzieję, że może…

- Chodź – szepnąłem.

Chyba wyczuła w Mym głosie smutek. I oto ujrzała: wojnę, nienawiść,
śmierć i zepsucie. Potem miasto, ulicę, dom i… siebie.

- Piekło – szepnąłem.

Wstydziłem się…



Po śmierci



Wreszcie kiedy umarłem, kiedy serce targnęło po raz ostatni mocnym,
pełnym jeszcze życia uderzeniem, odnalazłem się nagle pośród
szarej, bezpostaciowej mgły. Nikt nie powiedział mi „Dzień dobry”,
nikt nie powitał. Bóg nie przygarnął mnie do swej piersi, szatan
nie rozszarpał duszy. Nie stało się nic. Rozejrzałem się bacznie
wokół, tuląc jeszcze w sobie to ostatnie ziarno wiary, które udało
mi się ocalić aż do tej chwili. Spojrzałem i zobaczyłem… nicość.
Pustka królowała wespół z Rozpaczą, która coraz mocniej obejmowała
resztkę tego, kim byłem kiedyś… dawniej… wtedy… Chciałem nie
widzieć, lecz musiałem patrzyć. Chciałem nie czuć, ale przecież
Rozpacz tak bardzo łaknęła mojego towarzystwa. Chciałem… I oto w
chwili, kiedy świadomość ostatecznej przegranej okrywała mnie swym
czarnym skrzydłem, spostrzegłem je. Wielkie i majestatyczne.
Wspaniałe. Cudowne. Ujrzałem Wrota. Solidne i ciężkie. I
zatrzaśnięte. Zobaczyłem Drzwi, zamknięte z drugiej strony.
Podwoje, które nigdy nie otworzą się ani przede mną, ani przed
nikim innym, pozostaną nie otwarte. Ogarnęła mnie radość, szczęście
porwało do tańca. A jednak coś istnieje! Istnieją Wrota! Nie jestem
więc sam! Istnieją naprawdę! A dzięki temu, że są zamknięte,
zmartwychwstała moja wiara. Niech nikt nie otwiera Drzwi!



/Arkadiusz Grzegorzak/



Ona I



Był chłodny, zimowy wieczór. Siedziałem wygodnie przed kominkiem i
rozmyślałem wpatrując się w przygasający już ogień. Nagle
usłyszałem pukanie do drzwi. Zdziwiłem się. „Kto to może być o tej
porze”, pomyślałem. Otworzyłem. I oto ujrzałem wysoką postać w
czarnym płaszczu z kapturem na głowie.

- Zdejmij kaptur, przybyszu, bym mógł ujrzeć twą twarz.

Wtedy ujrzałem kobietę, przepiękną kobietę z długimi, czarnymi
włosami. Była tak cudna w swej piękności, że nawet nie pamiętam
kiedy weszła.

- Witam – powiedziała.

Nigdy nie zapomnę tego głosu. Słodki, delikatny, a jednocześnie
stanowczy i poważny.

Kazała mi usiąść. Czułem się jak mała, słabiutka istota uzależniona
od innych. Jednocześnie wiedziałem, że coś jest nie tak. Ale
siedziałem.

- Zastanawiałeś się kiedyś, co jest dalej, po śmierci ? –
zapytała przysuwając jednocześnie ręce do twarzy na znak
zaciekawienia.

Zdziwiło mnie to. O co jej chodzi, do czego zmierza. Jakim byłem
głupcem.

- Oczywiście, każdy o tym myślał.

Zaśmiała się cichutko. Ten głos, te oczy. Nigdy nie widziałem
takich pięknych oczu. Skinęła palcem i oto w mym domu pojawiła się
ni stąd, ni zowąd cudna muzyka. Tak cudna, że aż chciało się
tańczyć.

- Choć – szepnęła.

Gdy nasze ciała zetknęły się poczułem narastającą słabość.
Wszystkie kolory zaczęły się zlewać, mieszać ze sobą. Doznałem
również wrażenia spadania i jednoczesnego unoszenia się. Lepki
chłód, który dotąd czułem zaczął przechodzić w żar spalający mnie
od środka. Nie mogłem się skupić, Myśli gdzieś uciekały. Byłem
zagubiony, traciłem kontakt z otoczeniem. I ta suchość w gardle.
Chciałem krzyknąć: „Wody”, ale nie mogłem. Oczy miałem chyba
zamknięte, bo widziałem jakieś iskierki. Z trudnością mogłem
oddychać. Czułem, jakby całe moje ciało rozpadało się na kawałki.
Po chwili jednak nieoczekiwana zmiana. Nie chciało mi się pić, nie
było mi gorąco – byłem wolny.

Nagle znowu dostrzegłem tę kobietę.

- Kim ty naprawdę jesteś ? – krzyknąłem.

- Jestem Zbawicielką, jestem Przeznaczeniem, jestem Początkiem
Końca i Końcem Początku.

Wtedy zrozumiałem – to była Śmierć.



Ona II



Poznaliśmy się całkiem niedawno. Przez przypadek, cudowny
przypadek. Była jesień. Zimna, deszczowa, smutna. Ale zakochałem
się. Ona była piękna. Wysoka, szczupła. Miała karmelowe włosy o
zapachu wiosennej mżawki. I te usta… tylko raz się zetknęły.

Któregoś razu zabrałem ją nad jezioro. Byliśmy sami. Przez kilka
godzin rozmawialiśmy, aż do późnego wieczora. O życiu, śmierci,
przeznaczeniu i miłości. Ale to już nieistotne, chociaż… Ona
jeszcze nigdy nie była zakochana. Dziwne. Potem w milczeniu
wpatrywaliśmy się w gwiazdy. Płakała, ale nie wiedziałem o tym.
Skrzętnie ukrywał łzy w swoim sercu.

Widzieliśmy się jeszcze kilkakrotnie. Za każdym razem płakała.
Dopiero wczoraj to zauważyłem. Nie chciała mi powiedzieć, dlaczego.
Upierałem się. Mówiła, że byłoby lepiej, gdybym nie wiedział, że to
jest nieważne. Błagała mnie, bym nie naciskał. Ale ja trwałem przy
swoim. W płaczu powiedziała, że to On, to On jej kazał, że ona
wcale tego nie chciała. Ale zmusił ją. Wysłał ją po mnie. Miała
mnie zabrać ze sobą. Rzuciła mi się w ramiona i krzyknęła, że mnie
kocha. Drżącym głosem szepnęła mi swoje imię, znienawidzone przez
wszystkich i przez nią samą: „Śmierć”…



Odpoczynek



Były dwie kobiety. Pierwsza dobra, która dzień w dzień modliła się
do Boga prosząc o pokój na ziemi, która całkowicie poświęcała się
innym. Była również druga kobieta. Ona z kolei byłą egoistką.
Robiła wszystko tylko dla własnego interesu, zabijała, kradła,
niszczyła. Serce jej przepełnione było nienawiścią. Pewnego razu
kobieta ta znalazła się w niebezpieczeństwie. Bóg w Swej litości
darował jej życie. Gdy pierwsza kobieta potrzebowała pomocy, On się
tylko patrzył. Pozwolił by umarła w cierpieniach. Zapytany,
dlaczego tak zrobił, odpowiedział, że przecież była
niedziela…



Nie wiem



Spotkałem go wczoraj wieczorem. Na ulicy. Powiedział, że jest
Bogiem. Nie uwierzyłem. Skinieniem palca zniszczył pobliski
budynek. Uwierzyłem. Za późno. Za karę, że się go wyrzekłem, miałem
zostać unicestwiony. Uciekłem do kościoła. Nie wiem, jak mi się to
udało. Wokół płonęło Miasto-Świat. Czekałem. Zdjąłem znad ołtarza
krzyż i odczepiłem figurę Jezusa. Pojawił się w oknie. Sfrunął tuż
za mnie. Cicho. Zdradziła Go figura Jezusa, którą potrącił. Nie
wiem, dlaczego nie użył swojej boskiej mocy, gdy przybijałem Go
krzyżem do ołtarza. Prawie w ogóle się nie bronił. Krzyż z Bogiem
powiesiłem z powrotem na miejsce, Jezusa wziąłem ze sobą. Stanąłem
wśród zgliszczy Miasta-Świata. Ruiny dogorywały. Byłem samotny, a
zarazem nie byłem sam. Płakałem śmiejąc się. Śmiałem się płacząc.
Nie wiedziałem, co będzie. Nie wiem, co będzie ze mną, teraz, gdy
czołgam się wśród gruzu, dźwigając Boga. Nie wiem, czy jest w
pobliżu ktokolwiek, kto mógłby mi pomóc. W poszukiwaniu… W
poszukiwaniu najwyższego, ostatecznego Gruzu-Prawdy, z którego
dostąpię łaski zbawienia.



/Marcin Daniel Bielan/



Zachłanność



Szatan ujrzał mędrca. Postanowił posiąść jego duszę. Pewnego dnia
przyszedł do niego i rzekł:

- Starcze. Oddaj mi twą duszę, a dam ci wszystko, czego
zapragniesz.

Mędrzec pomyślał chwilę i odrzekł mu:

- Oddam ci duszę, jeśli odpowiesz na me pytanie.

- A jeśli nie odpowiem ?

- Jeśli nie odpowiesz, będziesz należał do mnie.

Zachłanny Szatan wierzył w swoja nieomylność, więc przystał na ten
układ.

- Mów starcze.

- Jest to coś, czego nie dotkniesz. Jest to coś, czego nie
dostrzeżesz swym okiem. Jest to coś, co niszczysz niszcząc dobro.
Jest to coś, czego nigdy nie posmakujesz. Jest to wcielenie
dobra.

Szatan myślał i myślał. Potem zaczął płakać. Desperacko podawał
różne przychodzące mu do głowy rzeczy, jednak żadna z tych
odpowiedzi nie była prawidłowa.

- Dobrze, starcze. Wygrałeś. Jestem twój. Jednak dzieci moje
pozostaną na ziemi i będą kończyć me dzieło, dzieło zniszczenia. A
teraz powiedz, jaka jest odpowiedź ?

- Miłość głupcze, to miłość…



Za grzechy



Pewnego razu wędrowny kosmiczny wróżbita przepowiedział Bogu, że
Jego Syn umrze jako człowiek na krzyżu. Bóg, aby oszczędzić dziecku
okrutnemu losu, pod pierwszym lepszym pretekstem wygnał ludzi ze
swego ogrodu. Ludzie zamieszkali na małej odległej planecie i Bóg
zapomniał o nich. Było tak, jakby ludzie przestali istnieć. Ale
nikt nie uniknie swego przeznaczenia.

/Grzegorz Janusz/



Chrystus inaczej



Tym razem miało być zupełnie inaczej. Nie tak samo. Nie miało z Nim
być siostry Miłości. Miała być Zemsta. Trwał w nim gniew. Wiedział
co musi zrobić, jaką misję wypełnić. Misję odziedziczoną po Ojcu –
Bogu. Powrócił na ziemię. Inny. Bóg nie dał Mu wiary. Wiara
niszczy. Dał Mu nienawiść. Z krzyża zdjęty poszedł dopełnić
przeznaczenia, dopełnić zemsty. Zabił, przelał krew, czarną,
Szatana. Chciał zmartwychwstać. Chciał, by znowu uwolnili Jego
duszę. Chciał żyć – od nowa. Śmiali się. A On się dziwił. Nie
rozumiał, nie chciał zrozumieć. Cierpiał, płakał, prosił. Chciał,
by uwolnili go z tego świata. Nie słuchali. Odrodziła się w Nim
miłość do Boga. Miłość, którą owinął Sobie wokół szyi i zacisnął
pętlę. Gdy rozdawano śmierć, wziął kawałek. Niebo stało się
czerwone, od krwi, Jego. Nie zmartwychwstał.



Decyzja



To będzie zwykły dzień…

Spotkasz Go stojącego przy samotnym drzewie na szczycie wzgórza –
chudego, długowłosego mężczyznę o smutnych oczach. Spojrzy na
ciebie i kładąc rękę na twym ramieniu szepnie:

– Wybacz… Już dłużej nie mogę…

Milcząc stanie na pieńku i założy pętlę na szyję. Zaciśniesz zęby,
gdy usłyszysz Jego ostatnie westchnienie. Kiedy twoja pierwsza łza
dotknie ziemi, wykopnie spod siebie klocek drewna.

Zamkniesz oczy…

Koniec…

Pójdzie do Piekła. Za to, że dopuści się morderstwa na samym Sobie…
Za to, że umrze po raz drugi… A wtedy nie pozostanie już nic prócz
pustych krucyfiksów i fałszywych modlitw, których nikt już nigdy
nie wysłucha. Bo On dopuści się bluźnierstwa przeciwko Sobie.
Kiedyś umarł przez ludzi i dla ludzi, teraz – przez Siebie i dla
Siebie… Pewnego zwykłego dnia ludzie zostaną sami i nawet tego nie
zauważą. Będziesz wiedział tylko ty. Będziesz chciał to wykrzyczeć
całemu światu, lecz uznają cię wariata. Oni będą żyć złudzeniem,
lecz ty zostaniesz przez Niego pozbawiony wszelkich nadziei.

Wkrótce po Jego śmierci wrócisz na to samo wzgórze. Będziesz sam.
Spojrzysz w niebo i szepniesz:

– Wybaczam…

W milczeniu zaciśniesz pętlę, by po chwili zawisnąć na jedwabnym
sznurze.

Ty też pójdziesz do Piekła. Wszyscy pójdziemy.

Bo któregoś zwykłego dnia Niebo umrze wraz z Bogiem…



(a może już umarło… ?)





Ja - Szatan



Znowu zabiłem – kolejnego Chrystusa. Nie, nie przelałem krwi.
Nauczyłem Go nienawidzieć. Poszedł za to do podziemnego pieca. Jego
Ojciec, Bóg, nie wybaczył Mu tego. I teraz Chrystus jest mój.
Upadły anioł. Jest najlepszy. Nie ma w Nim litości. Królestwo Zła
silniejsze. Ja – silniejszy. Zdobyłem najświętszego. Niedługo Bóg
też będzie mój. Nauczę Go prawdy.



Koniec



Tak. Nadszedł kres całego znanego ludziom świata. Ale nikt nie
ponosi za to winy. Prędzej czy później i tak by do tego doszło, a
wszyscy fałszywi prorocy głoszący od jakiegoś czasu zagładę, po
prostu mieli (nie)szczęście, że zgadli. Każdy wiedział, że to się
stanie, ale nikt nie wiedział kiedy. Spełnione przepowiednie to
czysty przypadek. Dzięki temu jednak uwierzą w swoją moc. To nic.
Może przez to będzie im łatwiej odejść. Inni wznosząc ręce ku niebu
modlą się do swoich bogów o łaskę, naiwni. Na błagania i skruchę
jest już za późno. Teraz można tylko czekać. Ciekawe, że żaden ze
znanych bogów w całej historii świata nie miał do tej pory tylu
żarliwych wyznawców, bogobojnych i dobrych. W obliczu śmierci
ludzie tracą rozsądek i robią różne dziwne rzeczy. Naprawdę dziwne,
często poniżające. Trzeba to zrozumieć i umieć im to wybaczyć – za
bardzo przywiązują się do życia i panicznie boją się bólu i
śmierci. Są słabi. Mnie te uczucia są obce – znam je tylko z nazwy.
Tamci niech się boją, niech drżą i błagają, niech się płaszczą i
poniżają. Nic mnie to nie obchodzi. Już podjąłem decyzję. Tak, to
ja ogłosiłem koniec świata. Dlaczego? Bo jestem jedynym prawdziwym
bogiem i mogę to uczynić. A poza tym nienawidzę ludzi…



Krew i łzy



Wczoraj w nocy rozmawiałem z płomieniem świecy. Powiedział mi, że
to on jest Bogiem. Jedynym. Czemu miałem mu nie wierzyć?
Uwierzyłem.

Mówił długo i pięknie. O prawdzie i kłamstwie, o dobru i złu… Mówił
o miłości i nienawiści, o nadziei i smutku… O wszystkim, co jest w
życiu ważne. A ja słuchałem i uczyłem się. Płakałem. On ciągle
opowiadał…

Tuż przed świtem pożegnał się ze mną i powiedział, że spotkamy się
następnej nocy. Dotrzymał słowa.

Znowu jesteśmy sami i słucham jego opowieści.

Znowu płaczę…

Czas mija…

On mówi, ja słucham…

Moje łzy mówią wszystko, co chciałbym powiedzieć…

A później zabijam go własną krwią z podciętych nadgarstków…



Mamusiu…



Do niedawna było tak pięknie… Wschody i zachody słońca, pachnące
wiosną kwiaty, uśmiechnięci ludzie. Wszyscy w wiosce byli
szczęśliwi, nikomu nie działa się krzywda. Nawet psy szczekały
tylko podczas zabawy.

Aż pewnego zwykłego dnia jeden ze starszych mieszkańców nie wstał
rano z łóżka. Było to tym bardziej dziwne, że zawsze zrywał się
jako jeden z pierwszych, jeszcze zanim poranna mgła podnosiła się z
łąk. To był zły znak. Nikt jeszcze nie przypuszczał, co z tego
wyniknie, niestety… A wtedy jeszcze nie było za późno.

Drugiego dnia również został w łóżku, trawiony gorączką. Trzeciego
dnia zmarł. Psy wyły. Wtedy też jeszcze nie było za późno.

Dwa dni po pogrzebie zaniemogła jedna z kobiet, która opiekowała
się chorym. W nocy na jej twarzy pojawiły się krosty, takie same,
jak u tamtego mężczyzny. Nie miała siły podnieść się z łóżka ani
tego dnia, ani następnego. Jej rozpalone czoło pokrywały kropelki
potu. Odwiedzili ją znajomi. Nikt jeszcze się nie bał. Nazajutrz
kobieta umarła. Psy wyły.

Ludzie zdali sobie sprawę z niebezpieczeństwa dopiero wtedy, gdy
pochowano jeszcze jedną kobietę i jej dwójkę dzieci. Wszyscy mieli
takie same krosty. Kobiety płakały, mężczyźni milczeli wbijając
wzrok w ziemię. Tylko dzieci jeszcze czasem się uśmiechały. Wtedy
było już za późno.

Dni mijały powoli. Choroba atakowała bez ostrzeżenia, śmierć
zbierała obfite żniwo. Nikt nie potrafił pomóc cierpiącym, ani
uchronić jeszcze zdrowych. Smutek i rezygnacja zagościły na stałe w
sercach mieszkańców wioski. Przytomni chorzy widzieli łzy
bezsilności na twarzach najbliższych. Umierali w samotności, a
modlitwy nie przynosiły im ukojenia. Ludzie zapomnieli co to
uśmiech i radość. Psy nie przestawały wyć.

Zdrowi zaczęli wyjeżdżać. Wyjechał też pewien młody mężczyzna z
żoną i niewidomą trzyletnią córeczką. Zostawili za sobą trzy długie
i męczące dni pełne strachu i nadziei. Gdzieś w oddali wyły
psy.

Czwartego dnia rano w dalszą drogę ruszyła już tylko kobieta z
dzieckiem. Ona płakała i szeptała w małe uszko, że wszystko będzie
dobrze, że tatuś wróci do nich jak tylko wyzdrowieje. Przyciskała
ją do piersi i głaszcząc po główce mówiła, że mamusia nigdy jej nie
zostawi i że bardzo ją kocha.

Dwa dni później kobieta leżała bez sił na prowizorycznym posłaniu,
przygotowanym tylko na jeden nocleg. Była nieprzytomna. Dziecko
bawiło się nieopodal kamykami zadowolone, że nie musi od razu iść
dalej. Przecież nóżki tak bardzo już bolą, a rodzice cały czas
kazali iść bardzo szybko…

Około południa mała podeszła do mamy i zaczęła prosić, żeby mamusia
już wstała, żeby dała jeść. Kobieta nie poruszała się. Dziewczynka
zaczęła płakać nie rozumiejąc, dlaczego mama ciągle leży. Nie
wiedziała, co się stało.

Smutek i łzy…

I cichutki szloch:

– Mamusiu…





Misja



Już nic nie mogę zrobić. Nie wypuszczą mnie stąd żywego. Wszyscy są
tacy sami. Może dziś, może jutro, zabiją mnie. Za to, że chciałem
pomóc temu choremu światu. Za to, że niszczyłem zło, zanim stawało
się naprawdę niebezpieczne. Oni tego nigdy nie zrozumieją. Chcą
mnie ukarać. A przecież nie robiłem tego wszystkiego dla
przyjemności. Ktoś musiał troszczyć się o przyszłość ludzkości. Nie
mogłem dopuścić do tego, żeby na moich oczach świat zmieniał się w
piekło. Zło jest wszędzie, ale można coś robić, żeby powstrzymać
jego ekspansję, choć na chwilę zahamować piekielny marsz. I ja to
robiłem. Przynajmniej się starałem. Ci ślepcy twierdzą, że
mordowałem niewinne dzieci. To ohydne kłamstwo. One nie były
niewinne. To były dzieci diabła. Skąd wiem? To widać – ten złowrogi
błysk w oczach, czające się tuż za powiekami zło. Tego nie można
nie zauważyć. Czy Oni naprawdę są ślepi? Przecież to nie byli nawet
ludzie. Próbowałem Im to wytłumaczyć, ale nikt nie chciał mnie
słuchać. Powiedzieli, że jestem psychopatą. To Oni są szaleni, nie
ja! Są ślepi i głupi! Skazali mnie na śmierć za wielokrotne
morderstwo. Stwierdzili, że jestem zbyt niebezpieczny, aby żyć.
Nawet w zamknięciu. Przez nich nie mogę dokończyć tego, co
zacząłem. Jest jeszcze tyle do zrobienia.

Na szczęście nie byłem sam…



Zamieszkałem w opuszczonej dziupli. Musiałem odpocząć, musiałem
odnaleźć siebie. A tam było tak cicho i spokojnie. I słońce
zachodziło seledynowo. Codziennie wieczorem siadałem na gałęzi i
podziwiałem to cudowne zjawisko.

Pewnego razu obok mnie przykucnął śnieżnobiały gołąbek. Podarował
mi płonącą różę koloru purpury. Płatki miała z zakrzepłej krwi.
Błękitny płomień chciwie pożerał jej listki. Milcząc oglądaliśmy
jej śmierć. W ciszy żegnaliśmy słońce. Było nam bardzo smutno.
Gołąbek podał mi igłę – długą, o srebrnym ostrzu. Spojrzał na mnie
i leciutko skinął główką. I wtedy zrozumiałem… Pocałowałem go. Bez
słowa zanurzyłem śmiercionośny cierń w jego piersi. Osunął się
bezszelestnie. Wyglądał tak niewinnie, tak pięknie… Jakby spał.
Tylko jedno mąciło ten spokój – na jego nieskazitelnie białym
ciałku pojawiła się czerwona plamka. Początkowo zupełnie malutka, z
każdą chwilą powiększała się. Patrzyłem na niego. Dotknąłem
pozlepianych purpurą piórek. Jego krwią namalowałem łzy na swojej
twarzy. Krzyczałem bólem własnego serca… Krzyczałem szaleństwem
bezsilności… Krzyczałem strachem i obłędem… Bezgłośnie… A serce
krwawiło żalem i smutkiem.

Ale wiem jedno. Gdybym nie zrobił tego sam, kiedyś, może nawet
niedługo, mógłby zrobić to ktoś inny.

Tak zabiłem swoją duszę.



Piękny, słoneczny poranek



Dzisiaj widziałem, jak bito psa. Nie, nie bito – katowano. Jednak
czy można katować zwierzę? Chyba można…

Pies leżał spokojnie, a dwóch młodych skinów kopało go
niemiłosiernie w brzuch i głowę. Nie wiem, czy żył jeszcze. Może
stracił tylko przytomność? To nieistotne… Ale jego oczy patrzyły
tak spokojnie, gdzieś w dal, na innych ludzi, przechodniów…
ślepców… Nie było w nich błagania ani prośby o litość, o
zmiłowanie. Tylko spokój. Nie wiem, czy pies może zostać filozofem,
czy pies może myśleć w ludzkich kategoriach, ale daję głowę, że on
wtedy dumał nad swoim psim losem. Patrzył i jakby mówił: „Nie ma
się co przejmować, taki jest mój psi los. To trudno, że mnie biją.
To nic… nic… Tylko ten ból… Ale to nieistotne… ”

Młodziki wstrzymali się na chwilę. Popatrzyli na siebie, chwilę
rozmawiali. Pies z wysiłkiem podniósł swój łeb… tak, jakby ostatni
raz chciał złapać promienie słońca, nacieszyć się nimi, przeżyć
ekstazę wolności…

Pamiętam. Widziałem go nieraz na podwórzu. Kiedyś mieszkał wraz ze
swoim starym Panem. Było mu dobrze. Miał piękną, lśniącą sierść.
Biegał radośnie, skakał, cieszył się. Lecz wszystko przemija, nawet
psie szczęście. Pan zmarł. Pies, pomimo, że chciała go przygarnąć
rodzina starego Pana, uciekł i błąkał się po miejscach, gdzie
kiedyś zaznał szczęścia… z Panem… z Nim…

Pies leżał spokojnie. Nie mógł, a może też nie chciał się już
więcej ruszać. Może znalazł to, czego szukał… Czekał… Młodziki
postali jeszcze chwilę, potem odeszli.

Co się stało? Dlaczego?… Ach, to nieważne. To nic…

Pies leżał dalej. Jego oczy wciąż patrzyły w dal, teraz już
bardziej odległą. Były jakby takie… puste… dalekie… Pojedyncza
kropelka krwi zatańczyła swoje libretto, swoje tutti, swój taniec
solowy na jego nosie. Powoli opadła na chodnik. Rozprysła się przy
tym niczym kropla deszczu w sobotni, letni wieczór. Deszcz
przynoszący życie… A może to nie był deszcz?…

To nic… To nieistotne… … … .



/ Łukasz Rżanek /



Przypowieść o ziarenku



Pewnego razu znalazłem ziarenko. Było małe, szare i pomarszczone.
Niby nic szczególnego, ale jestem niewidomy i nie mogłem go
zobaczyć. Trafiłem na nie zupełnie przypadkowo, co ciekawe – na
ogromnej pustyni niewiary. Szczęście? Może… Przez jakiś czas
nosiłem je w kieszeni, bo nie wiedziałem, co mam z nim zrobić.
Dopiero później zrozumiałem…

Zasadziłem je w moim sercu. Chciałem, by zawsze było ze mną. W
dniu, w którym wypuściło pierwszą nieśmiałą niteczkę korzenia,
oszalałem ze szczęścia.

Z tej niepozornej drobinki wyrósł w moim sercu przepiękny kwiat.
Biały. Ludzie chyba nazywają go różą. Zdradziła mi swój największy
sekret – swoje imię: Miłość. I nie tylko to. Pokazała mi wiele
światów. Kochałem, gdy ogrzewała mnie swym ciepłem, cierpiałem, gdy
nieopatrznie dotykałem jej kolców. Było cudownie. Żyłem…

A ona rosła we mnie i potrzebowała coraz więcej, lecz byłem tylko
nędznym ślepcem. Nie potrafiłem zrozumieć zbyt wielu ważnych
rzeczy.

Straciłem ją. Została brutalnie wyrwana z korzeniami, które do tego
czasu oplotły już całe moje serce.

Nic mi już nie pomoże. Pozostał mi tylko jej cień, wspomnienie i
tęsknota. Z serca – jedynie krwawy ochłap – ostrzeżenie, wyrzut
sumienia.

Niezabliźnione rany…

Ludzie mówią, że miłość zwycięża wszystko. Mają rację. Zwyciężyła
mnie.



Tylko nie mów nikomu…



… o tej historii. Było, minęło i nie ma po co do niej wracać.
Lepiej przemilczeć, zapomnieć, że coś takiego się kiedyś zdarzyło.
Wymazać cyfry, podrzeć wspomnienia, spalić ślady na papierze.
Zacząć nowe życie, otworzyć kolejną stronę duszy. Zresztą – ta
historia jest nieciekawa, nudna. Nikt nie chciałby jej słuchać.
Ludzie potrzebują uśmiechu, humoru, kawału i dobrej zabawy, żeby
łatwiej było wiązać koniec z końcem. Każdy ma dość swoich smutków,
jest zabiegany, zamyślony nad swoimi sprawami. Biegnie tak przez
życie, nie oglądając się na boki, na drugą osobę, sunie do celu,
jaki sam sobie ustalił. Obojętny, nieczuły, zapatrzony w swoją
pustkę. Do kogo chcesz mówić? Pozwól, aż sami, zaciekawieni,
zdumieni, przystaną, podejdą… Wtedy im powiesz. Twoje słowa
zbudziłyby być może czyjeś sumienie, ktoś zamyśliłby się. Ale kto
teraz lubi rozmyślać, patrząc w ogień liżący drewno w zimne
sierpniowe noce? Kto ma sentyment do starych drewnianych domów
pachnących żywicą? Kto chce słuchać ciszy w drewnianych ścianach
kaplicy? Dlatego nie ma sensu. Nikt cię nie zrozumie. Oni są inni,
inaczej myślą. Najlepiej nic nie mówić, przeczekać, zdusić w sobie.
Reszty dokona czas. Aż w końcu sam nie będziesz pewny, czy ta
historia miała miejsce, czy nie. Czy jest prawdziwa, czy może
gdzieś, kiedyś, zasłyszana. A może całkiem o niej zapomnisz zajęty
dniem codziennym lub kiedyś, pełen szczęścia i radości, odsuniesz
ją w najciemniejszy kąt twojego serca. I tak się skończy ta
opowieść o mnie, o tobie…



/ *McVillain* /



Anioł Zemsty



Celował w twarz seryjnego mordercy.

Ani jeden mięsień nie drgnął na jego twarzy, gdy naciskał spust.
Huk wystrzału przetoczył się nad listopadowym lasem. Beznamiętnie
wytarł kilka kropel krwi z rękawa i schował broń.

Kolejna zemsta została dopełniona.



(… )

– Jestem twoim Bogiem – Ojcem, Synem, Duchem. Jestem też i diabłem,
upadłym aniołem. Moim imieniem powinno nazywać się rozdwojenie
jaźni. Jestem najstarszym znanym przypadkiem. I tylko jako człowiek
pamiętam, jakim naprawdę jestem. Jestem Adamem, którego Jahwe
stworzył na swoje podobieństwo i kiedy pojął miarę swojego czynu,
wygnał na ziemię. Ale Bóg szybko przestał się interesować błędami,
które popełnił. Bawi się teraz w tworzenie nowej galaktyki. A ja
zostałem sam, bez nadzoru. Na początku też tworzyłem nowe życie,
ale wymknęło mi się spod kontroli. Oszalałem z nadmiaru władzy.
Wszyscy szaleńcy zawsze są blisko Boga, bo mają taką samą władzę
jak ja. Tylko że nadmiar władzy może zabić sumienie i zmącić umysł.
Kiedy jestem diabłem, spiskuję przeciwko Bogu. Odwrotnie kiedy
jestem aniołem, bo to jak zabawa w podchody – raz wejdziesz w nałóg
i już cię nie puści. Nie mogłem ścierpieć wszystkiego, co zrobiłem,
dlatego powróciłem do ciała człowieka. (… )



/Izabela Słotwińska/



Wybraniec



Otaczała mnie ciemność. Panował błogi spokój i cisza. Było
wspaniale. Nic nie widziałem, nic nie słyszałem, nic nie czułem.
Żadnego zapachu, dotyku czy nawet delikatnego muśnięcia
wiatru.

Wszedłem do jakiegoś tunelu. Na jego końcu ujrzałem jasne światło.
Chciałem tam dojść. Zacząłem biec. Zastanawiałem się co tam może
być. Gdy w końcu dotarłem do wyjścia znalazłem się w jasnym
pomieszczeniu. Tunelu już nigdzie nie mogłem dostrzec.

Światło było wszędzie, zresztą jak to, w czym teraz byłem. Czułem
się wspaniale.

- Witam cię. – usłyszałem jakiś głos – Jesteś tym jedynym, jesteś
Wybrańcem.

- Jakim Wybrańcem ? – krzyknąłem ze zdziwieniem – A kim Ty
jesteś?

- Jestem Bogiem, a ty jesteś Moim Wybrańcem – powtórzył ze
spokojem.

- O co Ci chodzi ? – zapytałem z niecierpliwością – Czego ode
mnie chcesz?

- Dostąpisz Najwyższej Próby, bowiem jesteś Moim Wybrańcem.

- Próby ?

- Spotka cię wielki zaszczyt, dostąpisz inkarnacji, Synu.

- Inkarnacji ? O co Ci chodzi do diaska?! I dlaczego nazywasz
mnie Synem?

- Bowiem narodzisz się na ziemi jako Mój Syn i tam będziesz
cierpiał, tam będziesz marniał i tam zginiesz za grzechy
ludzkości.



Na łaskę Kardynała…



Długa, cienka, stalowa igła zagłębiała się w jego miękką część
łokcia i podrażniała nerwy. Wrzasnął o litość.

- Daj mi to, mój synu, a ból się skończy. Na łaskę Kardynała,
uwolnię cię… – odpowiedział pochylający się nad nim
mężczyzna.

Zwymiotował krwią. Narzędzie tortur tkwiło w jego ciele. W ciągu
całego swojego życia nie czuł tak przeraźliwego bólu. W
przeciwieństwie do krótkiego, prawie natychmiast ustępującego
cięcia nożem czy postrzału ten, wydawał się trwać i trwać – bez
końca.

Wrzasnął jeszcze raz i szarpnął się, ale skórzane pasy wiązały jego
nagie ciało z aluminiowym stołem. Każdy jego mięsień próbował
usunąć znienawidzony przedmiot gwałcący jego nerwy. Niemożliwe do
powstrzymania łzy spłynęły po jego twarzy, zaczynającej już
blednąć. Rzucił się spazmatycznie i znowu zaczął pluć krwią.

Igła została powoli wyjęta, a każdy jej cal drogi był milą bólu i
cierpienia. Ponownie szarpną się w więzach, kierowany bardziej
nieświadomym instynktem, niż nadzieją uwolnienia. Gdy narzędzie
tortur w końcu opuściło jego ciało, mięśnie rozluźniły się i
poddały chwili rozkoszy.

- Co to było? – zapytał Inkwizytor.

Powoli otworzył oczy. Lampa operacyjna wisiała bezpośrednio nad
nim. Jej blask nie pozwalał mu dostrzec nic, prócz głowy i barków
odzianego na czarno, pochylonego nad nim Inkwizytora. Jego krew
poplamiła zamaskowaną twarz oprawcy. Kat nie przejmował się nią na
tyle, by ją zetrzeć.

Inkwizytor ponowił swe pytanie. Stłumiony przez pomieszczenie
dźwięk brzmiał niczym głos demona. I rzeczywiście, to był jeden z
potworów, wysłanników Kościoła. Widocznie zirytowany brakiem
jakiejkolwiek odpowiedzi sięgnął po leżącą obok wiertarkę i
pochylił się nad ofiarą.



Wszyscy pójdą do piekła…



Tym razem chciałem zrobić coś wyjątkowego. Nie wystarczała mi
zwykła krew. Przecież stać mnie na coś więcej. W końcu jestem
Szatanem.

Pewnego razu spotkałem Chrystusa. Miłował wszystkich, miłował nawet
mnie. Głupiec. Kazałem mu patrzeć, jak palę Jego Biblię. A on
kochał mnie dalej. Powiedział, że Bóg mi to wybaczy. Potem zabiłem
Jego Matkę. Zapłakał. Ale dalej trwa w Nim miłość. Długo myślałem,
jakby Go przełamać. W końcu odnalazłem sposób. Wy, nazywacie to
„Prawdą”, choć nigdy tego nie zaznaliście. Pokazałem więc mu
Prawdę. Stracił nadzieję. Uśmiechnąłem się do Niego. Zrozumiał.
Zrozumiał, że wszyscy pójdą do piekła. Stracił Swoją cnotę, miłość
do Siebie, innych, a nawet do Ojca – Boga. Podałem Mu nóż, zwany
Nienawiścią, który wbił Sobie głęboko w serce. Bóg zapłakał.
Stracił już wszystko, co miał – stracił Syna. Odszedł na zawsze.
Tak, dopiero teraz możecie się bać. Ale nie mnie. Bójcie się
Prawdy!



Niech stanie się Koniec



To był dziwny sen. Taki wyrazisty. Najpierw była pustka i czerń.
Nagle, w nicości, pojawił się błysk. Ktoś zapalił zapałkę. Powoli
zbliżył ją do świecy. Zaczął mówić. Czułem, że jest potężny. On był
potężny. Powiedział, że nastanie Koniec, Koniec Istnienia. Świat
będzie… nie, nie będzie. Muszę Mu w tym pomóc, a otrzymam nagrodę.
Słuchałem dalej… Godzinami mówił o całym złu na ziemi, o
cierpieniu, gniewie, nienawiści, śmierci. „Trzeba z tym wszystkim
skończyć”, mówił. Miał taki hipnotyzujący głos – poważny i
stanowczy. Wyczułem w nim odrobinę nienawiści, do życia. Zauroczył
mnie swoimi opowiadaniami. Już nie mogłem doczekać się nagrody.
Chciałem czynić Koniec. Rano zabiłem pierwszy raz – żonę, potem
dwójkę moich dzieci.

Mistrz przychodził każdej nocy. Podsycał moją nienawiść do ludzi. A
ja mordowałem dalej. Cały czas słyszałem Jego głos. Obiecywał, że
zostanę wynagrodzony, że nie zapomni o mnie. Ufałem Mu. Przecież
nie mógł by mnie okłamać. Ale to już nieistotne. Stał się Koniec.
Mój osobisty Koniec. Powiedzieli, że jestem zbyt niebezpieczny.
Odebrali mi prawo do życia.

Przyszedłem do Niego po nagrodę. A On, ze zdziwieniem spojrzał na
mnie i powiedział, że już ją otrzymałem. Przecież uwolnił mnie z
tego pieprzonego świata…



Bez szans



Był niezwyciężony. Był wielki. On. Zwyciężył nawet Wojnę i jej
siostrę Śmierć. Niczego się nie bał. Miał władzę. Sam Bóg dorastał
mu ledwo do pięt. Lecz upadł wielki wojownik, zdeptany przez
niewiastę.

Stanęli naprzeciwko siebie: olbrzym zakuty w zbroję i piękna,
której prawie przezroczysta suknia delikatnie powiewała na wietrze.
Stali tak, patrząc na siebie. Nagle rycerz upuścił swój miecz,
upadł na kolana i zaczął płakać. Zrozumiał, że został pokonany. Po
raz pierwszy. W nierównej walce. Zabito w nim nienawiść. Niewiasta
wpuściła pod blaszany pancerz śnieżnobiałego gołębia, którego zwą
Miłość.



Zemsta



Nagiego, zakrwawionego, bez szans i nadziei. Porzucili. Wyznawcy
Boga Miłosiernego. Nie chcieli wierzyć w Jego boskość. Mówili
sobie, że ten Chrystus jest zwyczajny. Nie było przecież żadnych
znaków, cudów, światłości. Zesłali więc na Niego srogą karę –
Nienawiść. Został sam. Płakał czystą, rubinową cieczą. Rozwijał się
w nim kwiat smutku, goryczy i zwątpienia podsycany krwią z
podciętych nadgarstków. Zwiędł. Poszedł do Piekła. Jezus stał się
aniołem, upadłym aniołem, Synem Zła i Nienawiści. Zemsta piekieł
dopełniła się. Zemsta Chrystusa wciąż dopełnia.



Czym prędzej koniec



Szarpnęło mną mocno, kiedy przestałem spadać. W tym samym momencie
poczułem ból, tak straszny i przenikliwy, jakby tysiąc błyskawic
jednocześnie przeszyło me ciało. Rzuciłem się konwulsyjnie, niby w
opętańczym, szalonym tańcu. Jednak niemal jednocześnie z tym bólem
poczułem rozkosz, nie rozkosz, była to niewypowiedziana niemal
ekstaza. Miałem wrażenie jakby sama Afrodyta przybyła do mnie, by
dokonać ze mną spełnienia i nasycić mnie pełnią swego ciała.
Stężałem cały, oczekując spełnienia, lecz ono jeszcze nie
nadchodziło. Rzuciłem się dziko, miałem ochotę krzyczeć, wyć,
wrzeszczeć, lecz nie byłem w stanie wydobyć z siebie nawet cichego
jęku. Teraz, teraz, już! Nareszcie, cała nieomal istota mego
jestestwa, cała esencja mego istnienia, mojego życia, wydostała się
w tym jednym, szaleńczym skurczu na wolność. Odczułem ulgę, lecz
krew pulsująca mi w głowie, łomot tej życiodajnej energii w mych
żyłach tłumił wszelkie myśli i odczucia. Przed oczyma zaczęły latać
mi czarne, białe, błękitne i czerwone płaty, układając się z wolna
w kalejdoskopowe wzory. Czułem potworną suchość w gardle, lecz nie
mogłem liczyć chociaż na kroplę wody. Musiałem chyba wysunąć język
na zewnątrz, z głębi mej krtani wydobył się cichy charkot. Wirujące
przed mymi oczyma kompozycje barw, świateł i cieni zwiększały
prędkość. Dudnienie mego serca pompującego krew do żył brzmiało w
mych myślach jak łomot młota pneumatycznego. Szum krwi zagłuszył
jakiekolwiek odgłosy z zewnątrz. Intensywność mego pulsu
powodowała, że zalewały mnie fale gorąca i lodowatego chłodu na
przemian. Rozsadzające mnie od wewnątrz ciśnienie krwi wywoływało
ból nie do wytrzymania. Jednakże przez tę straszną suchość w gardle
nie byłem w stanie jęknąć, mało tego, nie miałem już sił nawet na
charkot. Szarpnąłem się znowu konwulsyjnie raz, a może dwa, sam już
tego dobrze nie pamiętam. Pragnąłem tylko jednego – aby to wreszcie
się skończyło. Czułem, jak zapadam się w głąb, jak niewidzialna
siła ciągnie mnie niczym dłoń wodnika wciąga tonącego pod wodę. Gra
świateł i cieni przed moimi oczyma skończyła się już, nie widziałem
nic więcej poza dwoma jasnymi punkcikami pośród nieprzeniknionej
ciemności. Wtedy wreszcie odczułem prawdziwą ulgę. Ten koszmar dla
mnie się skończył, a ja nareszcie mogłem odpocząć w ciemności po
tak wielkim wysiłku. Wreszcie przestałem odczuwać, widzieć i
słyszeć cokolwiek. Przeżyłem to po raz pierwszy i ostatni w moim
życiu, ale słowo wam daję, że to cholernie głupie uczucie – być
powieszonym.



Drzewa i róże



To już koniec. Możecie schować różańce i krucyfiksy. One już nie
pomogą. Możecie przestać się modlić. Ja już nie słucham.

To nie wasza wina. Po prostu, tak postanowiłem. Nie lubię Ziemi.
Ale to nie przez to. Szkoda mi tylko będzie róż. Są takie piękne i
delikatne. Jednak nie są bezbronne. Mają przecież kolce! Będę
tęsknił za ich zapachem, wyglądem. Będę tęsknił za nimi.

Dlaczego koniec? To przez drzewa! Są podstępne i chytre. Złorzeczą
nam wszystkim. To przez jedno z nich wygnałem was z raju! To do
jednego z nich przybiliście Mi Syna! Nienawidzę ich. To one do tego
doprowadziły. Ale stworzę sobie nowy świat, bez drzew. Będą tylko
róże, przepiękne róże – bez kolców. Nie będą ich potrzebowały. Już
im nic nie będzie groziło. Dlaczego je zabijaliście?! Odcinaliście
im nogi. To przecież taka haniebna śmierć. Potem wystawialiście ich
zwłoki na pokaz. Cieszyliście się widokiem ich ciał. Wymyślaliście
nawet specjalne „dni kazi”. Hodowaliście je tylko po to, by później
bestialsko pozbawić je życia.

Nie lubię drzew. Was też. Wiem, że to przez te potwory. To one was
podstępnie zauroczyły swym fałszywym pięknem. Jednak broniliście
je.

Tak, zrobię koniec! Bo mordowaliście moje ukochane kwiaty. I te
wasze obozy, istne rzeźnie. Słowo „ogród” do nich nie pasuje. Jest
zbyt łagodna.

Stworzę sobie nowy świat z nową ziemią. Będą tylko róże bez kolców
i Ja, bo was nie lubię.



x2



Niedawno Chrystus zstąpił z krzyża. Myślał, że teraz będzie
inaczej. Było tak samo. Zrozumiał, że jeszcze się nie nauczyli.
Znowu popełnił błąd. Zaufał. Ale teraz nie chciał już czekać.
Postanowił sam z tym skończyć. Założył pętlę na szyję. Chwilę się
zastanawiał. Nie stawiał pytań. Nie czuł dumy. Zamkną oczy. Spod
powiek wydostały się dwie rubinowe krople. Wybił schodek spod nóg i
zawisł. Beznamiętnie kołysał się na późnojesiennym wietrze.



Słowo o ptakach



Nigdy nie przepadałem za ptakami. Nie żebym ich nie lubił. Po
prostu były mi obojętne.

Wczoraj zobaczyłem wróbla. Malec siedział skulony na pobliskiej
latarni. Nie miał jednej nogi. Żal mi się zrobiło. Rzuciłem na
parapet trochę okruchów. Resztkami sił podleciał i usiadł. Dopiero
teraz zobaczyłem jaki jest chudy. Sama skóra i kości. Był cały
mokry i zziębnięty. Beznamiętnie zaczął jeść okruchy ostatniej
nadziei. Po chwili podniósł głowę i spojrzał na mnie czarnymi
oczkami. Nie jestem pewien, ale wydawało mi się, że uronił łzę.
Nagle przyleciały dwie spasione wrony. Wyczuły ucztę. Krzyknąłem by
je przegonić. Malec spadł. Już nawet nie próbował walczyć ze swym
przeznaczeniem. Opadł piętro niżej roztrzaskując główkę. Widziałem,
jak na mnie patrzy. Nie było w nim nienawiści. Nie miał mi tego za
złe. Wydaje mi się, że nawet chciał się uśmiechnąć. Ale nie zdążył.
Pożarł go kot sąsiada.



Zew



Zaraz tu będą! Wejdą do mojego pokoju i zabiorą mnie! Cóż,
dowiedzieli się. Powiedzieli, że jestem psychopatą. Ale gdyby
wiedzieli o co mi tak naprawdę chodzi…

Kilka tygodni temu umarł mój dziadek. Na początku wydawało mi się,
że był dziwakiem. Ale teraz już sam nie wiem, czy to on nim był,
czy my wszyscy jesteśmy. Nie miał nikogo prócz mnie, dlatego nie
dziwię się, że to, co miał, zostawił dla mnie. Ale ze wszystkich
rzeczy najciekawsza była mała, dębowa skrzyneczka z metalowymi
okuciami. Po bokach, prócz jakiś symboli, wyrzeźbiono dziwne
postacie: mrożące krew w żyłach szkarady, upiory i demony. Dużo
czasu minęło, zanim odważyłem się ją otworzyć. Już jej złowieszczy
widok podsuwał na myśl same piekielne rzeczy! W środku znalazłem
małą, skórzana książeczkę. Podczas jej czytania odczuwałem
niewyobrażalny strach i odrazę. Mówiła o pewnych bogach –
potworach, które przybyły na ziemię tysiące lat temu, zanim
człowiek zdążył ustatkować się. Ich opisy przepełnione były
obłędem, niewypowiedzianym wprost szaleństwem. Dziwne, że do tej
pory nie postradałem jeszcze zmysłów! Ale miną czas tych istot.
Jednak nie zginęły. Eony temu legły w głębinach oceanów, czekając
na odpowiednią chwilę, by powrócić i odebrać to, co im się
należy.

Można by uznać, że jest to jakieś kiepskie opowiadanie
fantastyczne, ale, jestem pewien, że jest prawdą. Można było wyczuć
zło, jakie emanowało z tej szatańskiej księgi. Straciłem nadzieję w
sens życia. Jedyne, co mogłem zrobić, to przygotować siebie i
innych na rychły kres znanego nam świata. Ale oni się ze mnie
śmiali. Mówili, że jestem szalony, że za długo przebywałem nad
studiowaniem tego utworu. Jakże się mylili.

Idą! Już są pod drzwiami! Na szczęści dziadek miał wśród swoich
rzeczy rewolwer i kilka kul. Ostatnia jest dla mnie…





Modlitwa



To są moje ostatnie słowa. Zaraz przyjdzie kat i weźmie mnie ze
sobą na spotkanie z przeznaczeniem.

W imię Ojca, Syna, Ducha! Niech życie, które zaraz mi odbiorą
będzie tylko wstępem do wieczności! Niech trwam po śmierci! Nie
chcę przepaść bez wieści, pogrążony bezkresnym morzu nicości. Nie
chcę, by pustka ogarnęła mą duszę na całe eony! Boże!!! Wiem, że
nie byłem Twym ulubieńcem. Ale błagam Cię, przebacz i pozwól żyć w
zaświatach!

Już po mnie przyszedł. Prowadzi mnie przez żądny krwi tłum gapiów.
Położył mi głowę na pieńku. Zaraz się przekonam, czy mnie
wysłuchałeś. Tak, opowiem o tym wszystkim. Niech poznają mroczną
tajemnicę życia i śmierci. Ale najpierw musi paść beznamiętne
„Kacie, czyń swoją powinność!”.

Nie mogę. Wybaczcie… Muszę milczeć. Prawda była by dla was zbyt
bolesna…



Jego prywatny numer



Nie lubię określenia „hacker”. Ale za to uwielbiam komputery. Od
dzieciństwa się nimi interesowałem. Włamywałem się wszędzie. Nie
było takiego zabezpieczenia, którego bym nie pokonał. Wczoraj
dostałem się do centrali telefonicznej. Znalazłem w ich spisach
dziwną pozycję: „Bóg – prywatny numer”. Zadzwoniłem. Usłyszałem
krótki sygnał, rozpoczynający jakiś komunikat. „Abonent czasowo
niedostępny”, pomyślałem, lub automatyczna sekretarka. Ale to nie
było to. Wypuściłem z przerażeniem słuchawkę. Można było słyszeć
ciągle powtarzające się:

„Nie ma takiego numeru… Nie ma takiego numeru… Nie ma takiego
numeru”.



Ona III – oderwane od rzeczywistości



Zobaczyłem ją idąc ulicą. Leżała w sklepie z przyczepioną metką.
Biedactwo… Od razu jej zapragnąłem. Ale nie była taka łatwa. Nie
oddawała się byle komu za byle pieniądze. Sporo za nią zapłaciłem,
ale w końcu trafiła w moje ręce. Wyszliśmy na ulicę. Trzymałem ją
blisko siebie, żeby nie zmarzła. Za chwilę miał nadejść czas
naszego spełnienia…

W parku spotkałem mojego starego kumpla. Przedstawiłem ich sobie.
Dziwnie na mnie spojrzał, jak na jakiegoś szaleńca. Po chwili jego
wyraz twarzy z ogólnego zdziwienia zmienił się na obłąkańczy
strach. Nie spodobało mi się to. Wziąłem ja w ręce i zadałem
pierwszy cios. Namiętnie zagłębiła się w jego ciało. Szarpnął się
spazmatycznie i wbił wzrok w gałęzie drzew. Już się nie poruszył.
Powoli wyjąłem ją i z czułością otarłem krew z jej ostrza. W
dokumentach z kostnicy można było przeczytać:

„ zgon – zabójstwo;

narzędzie zbrodni – prawdopodobnie siekiera”…



Quo Vadis



Usłyszałem tylko beznamiętne:

„Boże! Wybacz. Już nie mam siły…”

Chwilę później jego żyły wdały się w opętańczy taniec z jeszcze
jednym wyjściem. Wy nazywacie to żyletką.



Po co pytać? (Ona IV)



Tak. Niedługo dokonam największego grzechu, jaki człowiek może
sobie tylko wyobrazić. Odejdę w zapomnienie. Co mnie do tego
skłoniło? Nie-wiara. Przez co? Przez miłość. Dla kogo? Dla samego
siebie. Pewnie powiem: „W imię WOLNOŚCI!”. Ale nie będę z tego
dumny. Którejś zimowej nocy szepnę ci do ucha: „Żegnaj…”. Za chwilę
siądę w fotelu i zapalę ostatniego papierosa. Potem życiodajny tlen
z pustej strzykawki zacznie gwałcić moje żyły. W końcu rzucę się w
ramiona mej ukochanej i wciąż czekającej – Śmierci.



Bez twarzy



Nie będę za ciebie się modlił.

Nie będę za ciebie płakał.

Nie umrę za i dla ciebie.

Bowiem wiem, czym jest moje jestestwo.

Nie żyję dla wiary.

Wiara niszczy.

Nie żyję dla innych.

Inni będąc – nie są.

Więc kim jestem?

Jestem cieniem przeszłości.

Jestem pustką pogrążoną w nicości.

Jestem zwiastunem twego zmierzchu.

Jestem twoim Bogiem.



To nie dla mnie



Chciałbym być bogiem. To byłoby takie ekscytujące. Ale nie mogę.
Jestem zbyt miękki. Nie potrafię zabijać bez powodu.



O co mi chodzi ?



Już od dawna prawda dobijała się do wrót mego jestestwa. W końcu
przełamała zardzewiałe już zawiasy ostatniej nadziei. Wdarła się do
najskrytszych zakamarków mego umysłu. Wy nazywacie to opętaniem, ja
wyzwoleniem. Dopiero po tym wydarzeniu dostrzegłem sens
nie-rzeczywistości. Poznałem smak prawdziwej wolności. W moim nowym
świecie nie było żadnych kodeksów. Nie było kłamstw. Sam
decydowałem o tym, co w tym jednym i niepowtarzalnym momencie jest
dla mnie najodpowiedniejsze. Zatarła się tym samym granica między
dobrem a złem. Pogrążyłem się w irracjonalnej dla was krainie snów
na jawie. Obłęd? Nie, nie na początku. Jednak zboczyłem ze ścieżki
poznania i wkroczyłem w strefę chaosu. Zostałem uwięziony w paszczy
potwora – szaleństwa.







Za co ten ból ?



Najpierw było dziewięć miesięcy ciężaru. Przykuto do jej ciała
niechciany fragment rzeczywistości. Tak, nie miała wyjścia. Została
napełniona nasieniem tyrana. Nie mogła znieść myśli, że urodzi. Ale
musiała to zrobić. Kazano jej. W końcu nadszedł czas. Spłynął na
grzbietach wód płodowych. Grubymi nożycami do papieru przecięto
pępowinę. Spojrzała z obrzydzeniem na sinego chłopca. Dziecko
zrodzone z gwałtu uroniło łzę. Było niekochane. Ale wiedziało, że
to nie jego wina, że to nie przez niego. Teraz musiał żyć wiedząc,
że nawet Bóg się go wyparł. Bóg – ojciec.



Zwierzenia piromana



Ogień – ten, który daje i zabiera. Władca wszystkich żywiołów. Ten,
który niesie ciepło i niszczy w szaleńczym tańcu z bratem –
Wiatrem. Najwspanialszy cud świata. Najlepsze dzieło Matki Natury.
W jednej chwili potrafi obrócić w zapomnienie wszystko, co stanie
na jego drodze. Życio-dajny i śmiercio-nośny przejaw ingerencji
nieznanych nam sił. Od wieków czczony przez kapłanów zapomnianych
religii. Można z nim wygrać tylko pojedyncze bitwy, ale ZAWSZE
odrodzi się i zemści, albowiem jest nieśmiertelny. Może właśnie to
jest w nim najpiękniejsze. Ma w sobie jakiś tajemniczy urok. W jego
oczach wszystko jest przemijaniem. Być – zapomnieć. Taka jest kolej
rzeczy. A on taki nieskazitelny. Gdy zabijesz choć część jego
istnienia, powróci. On nigdy nie zapomina. Ty już nic nie powiesz.
Nie zdążysz. Płomienie przeszyją twe ciało. Najpierw przerażający
ból – wszechobecny. Wdasz się w opętańczy taniec z tym, który daje
i zabiera. Potem uczucie, jakby miliardy igiełek zagłębiało się w
każdy fragment twego ciała. Szarpniesz się, nie wiedząc nawet już o
tym. Padniesz na ziemię. Ty byś to nazwał szaleńczym morderstwem,
ja – dopełniona vendettą.



Trochę inaczej



Zstąpił z nieba by przynieść niebo na ziemię. Nie udało się. Ziemia
miała swoje własne, zwane piekłem. Dowiedziałem się o tym. Na swoje
własne życzenie. Na swoje własne nieszczęście. Zginąłem ze swoich
własnych rąk. Prawda była zbyt przytłaczająca i zbyt bolesna. Nie
poszedłem do podziemnego pieca. Mieszkałem w nim od urodzenia. Bez
świadomości. A do czego zmierzam ? piszę ten list, ponieważ
Bóg mnie oszukał. Oszukał nas wszystkich. Straszył czymś, czego nie
ma, a co w rzeczywistości znamy bardzo dobrze. Ale miał prawo się
pomylić, bo nie jest tym, za kogo Go uważamy. Fakt, mieszka w
„Niebie”. Tak nazywa się jego, ich statek kosmiczny. Patrzą cały
czas na nas, czyniąc „cuda”. Nie jesteśmy pierwszymi, których
oszukali i z pewnością nie ostatnimi.



Mej ukochanej…



Zawsze byłem samotnikiem. Raczej z wyboru niż z przeznaczenia. Po
prostu lubiłem przebywać sam ze swoimi myślami. Nie miałem żadnego
przyjaciela, psa czy nawet złotej rybki. Miałem tylko kwiatek w
niebieskiej doniczce. Znalazłem go na skraju łąki. Kilka dzieciaków
chciało go właśnie zniszczyć, bo był. Uratowałem biedaka. To była
chyba róża, ale taka niepodobna. Nie miała kolców. Była bezbronna.
Musiałem ją przygarnąć.

Dzień w dzień podlewałem, opiekowałem się. Rozmawiałem z nią i
kochałem jak nikogo dotąd. Ja ją naprawdę kochałem… Spowiadałem się
jej z moich najskrytszych obaw i lęków. Ona tylko słuchała, niczym
nie wzruszona. Któregoś dnia znalazłem ją martwą. Zwiędła.
Płakałem. Nie mogłem zrozumieć, dlaczego. Ale teraz już wiem.
Umarła część mojej duszy. Umarło moje człowieczeństwo.



Testament inkwizytora



Mówili, że świat jest piękny. Był. Na papierze. Wydawało się, że
wszyscy są równi, że nie ma zła, a jak jest, to od razu je
eliminują. Ale ja widziałem więcej. Może za kilka wieków, wasi
synowie, zrozumieją moje przesłanie. Może nie będzie za późno. Wy
jesteście zaślepieni, nie dostrzegacie prawdziwego wroga. A on jest
wszędzie. W każdym nowonarodzonym ciele. Uznaliście mnie za
szaleńca. O głupcy! To wy nimi jesteście! Ja po prostu znam
prawdziwy sens wiary. Należy zniszczyć demony. Należy pozbawić je
życia. Myślicie, że jestem opętany przez jakieś piekielne moce. Ale
to kłamstwa. To nie jest bełkot szaleńca. Posłuchajcie mnie, póki
jest jeszcze szansa.

Słyszę ich kroki. Muszę szybciej pisać. Błagam! Zabijcie wszystkie
dzieci diabła, bo one zniszczą ten świat! Już są pod drzwiami… nie
jestem chory! Pamiętajcie, zniszczcie



Mój kres



Prawda wdarła się

Do mego zrozumienia

Rozdarła duszę

Pogrzebała nadzieje

Pozostawiła wyjście

To ostatnie

Znienawidzone

Ale wciąż czekające

Zabójstwo na samym sobie



O tobie



Każdy dzień

I noc bez ciebie

- tęsknotą

Każda chwila

- znienawidzoną wiecznością

A cichy głos - miarowy oddech –

- krzykiem rozpaczy

Pozostają tylko wspomnienia

I beznamiętna cisza…



Kiedy



Kiedy płaczę

Myślę o tobie

Wylewam wtedy łzy

Jeszcze nie rubinowe

Kiedy poprosisz

Bym odszedł bez odpowiedzi

Odejdę

Lecz gdy pozbawisz mnie nadziei

I zniszczysz naszą miłość

Ja zniszczę siebie



Dla siebie



CHCĘ UMRZEĆ! Nie za wiarę. Nie za wyższe cele. Chcę umrzeć dla
siebie. To nie egoizm. To żądza. I gdy zapytasz, „dlaczego?”,
będzie już za późno. I usłyszysz ciszę. Nikt nie odpowie.

Nie będę miał wyrzutów sumienia. Niby dlaczego miałbym je mieć.? To
będzie mój prywatny grzech. To nie egoizm.

Zginę z własnej woli. Nikt mnie do tego nie zmusi, nikt mi w tym
nie pomorze. I nie chcę, by ktoś po mnie płakał. Ale jeśli ktoś
uroni choć łzę, jeśli to będziesz ty, nie narodzę się na nowo. Nie
dla ciebie. To jest egoizm.



Ona V – najlepszemu przyjacielowi



To był zwykły dzień. Siedziałem wygodnie w fotelu czytając książkę.
Nie domyślałem się, że ktoś w tej chwili mógł przeżywać niesamowite
męki. Nagle usłyszałem delikatne drapanie w drzwi. Otworzyłem. Na
wycieraczce leżał półprzytomny pies. Resztkami sił podniósł głowę.
Miał takie smutne oczy. Był wyczerpany. Wziąłem go na ręce i
zaniosłem na kanapę. Krwawił. I nie pogryzły go inne psy. Z lewego
boku wystawało ułamane ostrze noża. Nie wyobrażałem sobie bólu,
jaki w tym momencie musiał czuć. Spojrzał na mnie jeszcze raz. Jego
oczy próbowały mi powiedzieć, co się stało, próbowały wytłumaczyć,
dlaczego, i przeprosić. Przeprosić za to, że się urodził.

Zacząłem płakać. Zrozumiałem, że mnie o coś prosi. Bynajmniej nie o
wodę czy choćby koc. Delikatnie go przytuliłem, chwilę pogłaskałem.
Wstałem i poszedłem do innego pokoju. Po minucie byłem z powrotem.
Spojrzałem na niego raz jeszcze. Nie było już w nim smutku. Była
raczej tęsknota, do tego, co zaraz nastąpi. Zamknąłem oczy,
uniosłem rękę i nacisnąłem spust.



NN



Zastanawiałem się, gdzie jestem, a przede wszystkim, dlaczego. Było
tu strasznie gorąco i duszno. I nikogo nie widziałem. Zacząłem
krzyczeć, o co w tym wszystkim chodzi. Usłyszałem tylko złowrogie
odliczanie:

10, 9, 8, 7, 6, 6, 6…



Requiem



Fałszywy bóg wyznaczył cel szaleńcom

Żyli by odbierać prawo do życia

A krew i łzy podsycały żniwo zła

Nienawiść była ich opiekunką

Śmierć – przeznaczeniem



O niej – dla niej



Wpatrując się w gwiazdy

Szukał oznak rychłego końca

Lecz przyszła Piękna Dama

I zabiła w nim ducha Innego Wyjścia

Siłą tak wielką – wciąż niepoznaną

Którą śmiertelni zwą miłością



Vendetta



Mężczyzna podniósł głowę, by ostatni raz spojrzeć na twarz
winowajcy. W oczach skazańca pojawiła się skrucha. Wiedział, że
zrobił źle, że to przez niego zginą bezbronny człowiek. Od pewnego
czasu przesiadywał w kaplicy. Słuchał okrzyków rozpaczy swej duszy.
Błagał o zrozumienie. Ale był już za późno. Nawet Bóg nie chciał go
słuchać. Teraz miał cierpieć tak, jak ten, do którego śmierci
doprowadził. Niechciany element tego świata miał zaraz stanąć przed
obliczem Stwórcy. Ale czy to istotne? Przecież i tak pójdzie do
piekła.

Usłyszał: „kacie, czyń swoją powinność”. Nie wyrywał się, nie
bronił, nie prosił o łaskę. I to nie honor. To świadomość własnego
błędu. Zakapturzona postać wzięła do ręki duży młot i trzy żeliwne
gwoździe. Po chwili krzyż z przybitym ciałem postawiono pionowo, by
cierpiał pod ciężarem swojego ciała. Aby dopełnić przeznaczenia,
długą włócznią zraniono jego prawy bok. W drzewie wyryto
napis:

„Życie za życie – prawo zemsty!”



Człowieku – zrozum



Zło, to słowo, którego używali, gdy nie mogli lub nie chcieli
czegoś zrozumieć. Powiedzieli, że ja jestem zły. Nie mogli pojąć
tego, że już dawno pogodziłem się ze swoją śmiercią. Widzieli we
mnie szaleńca gdy mówiłem, że nikt nie ominie swojego
przeznaczenia. I gdy patrzyli w gwiazdy wierzyli, że im się uda, że
odnajdą inną drogę. Jednak zbłądzili. Pomimo, że jest jedno
wyjście, nigdy nie będzie im dane. Aby je poznać, trzeba uświadomić
sobie, że wszyscy kiedyś umrzemy. A oni się tego zbyt boją. Tak
bardzo, że nawet zabraniają o tym mówić. Ja nauczyłem się
akceptować mój własny koniec. Nauczyłem się pojmować go jako dar, a
nie jako karę. To właśnie jest to drugie wyjście. Kluczem do życia
i śmierci jest ich zrozumienie i akceptacja.



18.03.00



Powiedziałem, że idę do kumpla. Skłamałem. Miałem inny cel.
Zaszczytny? Nie wiem. Wyszedłem na ulicę. Niczym w transie
powędrowałem przed siebie trzymając w ręku nóż. Już nie raz poczuł
smak ludzkiej krwi. Tym razem miała to być moja krew. Chyba
zacząłem płakać. Pamiętam, że biegłem po błocie. W końcu dotarłem
do miejsca spełnienia mego przeznaczenia. To był stary wiadukt.
Siadłem na krawędzi rozmyślając o tym, co było i co mogło by być.
Zastanawiałem się dlaczego chcę to zrobić. Może dla kogoś, może
przez kogoś, albo za jakieś wyższe wartości czy cele? A może dla
siebie… A dlaczego miałbym tego nie zrobić? W ostatniej chwili
znalazłem odpowiedź. Nie mogę popełnić grzechu zabójstwa samego
siebie, bo jest ktoś, kto na mnie czeka. Wtedy pojawiła się
iskierka nadziei. Nie, to nie był strach. Po prostu zdecydowałem,
że zrobię to, ale jeszcze nie teraz. Dla niej.



Ona VI



Zawsze chciałem ją poznać. Pomimo swej wrodzonej siły i potęgi,
miała jakiś wewnętrzny urok. I to bynajmniej nie było życie.
Potrafiła zawładnąć wszystkimi. Nawet mną. Wiedziałem, kim jest, a
mimo to ją pokochałem. To nie obłęd i nie szaleństwo. To prawdziwa
i najszczersza miłość. Uwielbiałem chwile, gdy mnie obserwowała.
Udawałem wtedy, że jej nie widzę. A ona potrafiła robić to
godzinami. Szczególnie wieczorami. Czasami widziałem, jak płacze.
Ona mnie tez chyba kochała. Ale było coś jeszcze. Wiedziała, że
niedługo będzie mnie musiała zabrać. Ale nie bałem się. Chciałem,
by mnie zaprosiła w końcu do tańca, cudownej melodii „Danse
Macabre”.



Hostia



- Oczywiście doktorze, doskonale pamiętam tamten dzień…



Był 24 lutego, godzina siedemnasta. Moja ukochana żona, Katarzyna
rodziła. Pamiętam… Ostre światło szpitalnych lamp, zapach potu i
środków dezynfekcyjnych. Twarz mojej Katarzyny wykrzywiona
cierpieniem. Jej ręka kurczowo ściskająca moją. Okrzyk bólu. I
płacz… Płacz dziecka. Położna podająca nam niemowlę. Nowe życie.
Mój syn. Pierworodny. Jest śliczny. Jego malutka, pucołowata
twarzyczka, czuprynka jasnych zmierzwionych włosów. Wesołe,
błękitne oczy. Uśmiecha się. Patrzę na moją Katarzynę. Jest
szczęśliwa. Nasz syn. Jest piękny.



Tydzień później siedziałem w salonie. W murowanym kominku wesoło
trzaskał ogień. Patrzyłem na płatki śniegu wirujące za oknem.
Przede mną stół nakryty białym obrusem. Na stole świąteczna
zastawa, srebrne sztućce. Świeży chleb, świece i butelka
francuskiego wina. W progu staje moja Katarzyna. Ma na sobie
najlepszą suknię. Na specjalne okazje. Uśmiecha się. Stawia na
stole srebrny półmisek.

Danie na które czekaliśmy całe dziewięć miesięcy.



/Donat Szyller/



Bang! Bang!



To był dzień. Ten dzień. Dzień, o którym już wszyscy zapomnieli. 13
– pechowy. Piątek. Właśnie wtedy dołączyłeś do statystyki…

Nawet nie chciało ci się iść. Ale wyszedłeś. Do sklepu. Po szlugi.
To było silniejsze od ciebie. Głód nikotynowy zżerał cię od środka.
Chciałeś wyć, ale wiedziałeś, że i tak nikt by ciebie nie słuchał.
Niestety. Nawet nie zauważyłeś, kiedy się do ciebie zbliżył. Byłeś
pijany. Ale gliny mówiły, że i tak byś nie zauważył. Nikt by nie
zauważył. Było ciemno. Latarnie nie świeciły. Mówili, że to awaria.
I tak im nikt nie wierzył. Oni zawsze kłamią, albo zwalają winę na
innych.

Wtedy, wieczorem, to był facet. Przynajmniej tak mówili, choć nie
było świadków. Tylko jeden siedmiolatek to widział. Ale on też
dołączył do statystyki. Razem z tobą. Na szczęście nie cierpiał tak
jak ty. Dostał dwie kulki w łeb. Ot, tak. Podszedł gość, wyjął
spluwę i rozwalił szczeniakowi głowę. Długo musieli go zdrapywać z
asfaltu. Chłopak nawet się nie spostrzegł. Ale dla ciebie było to
już nieistotne. Nawet nie widziałeś tego. Ty już leżałeś na środku
ulicy i byłeś statystyką. Tylko poćwiartowaną statystyką. Tak,
poćwiartowaną. Na tobie bardziej się wyżył. Pobawił się. Najpierw
cię przewrócił. Tak na wszelki wypadek. Żebyś się zbytnio nie
szarpał i nie uciekł. Wyjął maczetę, dokładnie taką samą, jak mają
poszukiwacze przygód przedzierający się przez złowrogie dżungle.
Nie krzyczałeś. Zakneblował cię. Najpierw odkroił ci jedną rękę,
potem drugą. Jeszcze to czułeś. Gdy zabrał się za nogi leżałeś już
nieprzytomny z bólu. Po pięciu minutach została z ciebie tylko
kupka mięsa i kości. Nie miałeś szans. Karetka i tak by nie
zdążyła. Nie miałaby do czego. Ale faceta dorwali. Był psychopatą.
Był, bo też dołączył do statystyki. Statystyki straconych na
krześle elektrycznym. Ty też byś tak wolał? Ale życie nie jest
takie piękne i proste. Ciebie nawet nie poskładali. Poszedłeś do
krematorium w woreczku. A dzieciak? On został pochowany w trumnie.
Zamkniętej. Matka go nawet nie pocałowała. Nie miała w co.

Tak, tak… to był ten dzień – piątek 13-go. Ale o tobie już nikt nie
pamięta. Takich piątków było dużo, dużo więcej. Psychopatów też. Bo
jeden zabity to katastrofa, a stu zabitych to statystyka.



Czas zmian



Kiedyś spojrzysz w lustro. Po raz pierwszy zobaczysz jak więdnie
człowiek. Od tej koszmarnej chwili zacznie się twoje szaleństwo –
bolesne, powolne umieranie. Wyjdziesz na świat – miejsce anonimowej
zbrodni. W kajdanach swej wiary dotrzesz do świątyni Boga.
Zobaczysz ludzi bez twarzy i pusty krzyż. Przed ołtarzem będzie
klęczał długowłosy mężczyzna. Spojrzy na ciebie pustymi oczami, już
bez nadziei. Nawet nie otworzy ust. Jego wzrok powie ci już
wszystko. Na kamiennej płycie ołtarza wypisze własną krwią „NIE
BYŁO WARTO”. Powrócił do piekła – świata żywych. To będzie kres
jego poszukiwań. Zgasi w sobie i tobie ostatni płomień
człowieczeństwa. Chciałbyś znów w Niego uwierzyć. Jednak to jest
koniec. Może spytasz – dlaczego? Ale nie odpowie. Włoży tylko na
twoją głowę cierniową koronę i wskaże miejsce na krzyżu. Ten, w
twoich oczach, będzie już tylko kawałkiem drewna. Przybije cię do
niego. Może następnym razem zrozumieją? – spytasz. Lecz nie
usłyszysz już Jego odpowiedzi. Umrze z ogromu rozpaczy.



Tak jak tu ?!



Boże, Ojcze Wszechrzeczy! Jestem grzesznikiem. Błagam, zapomnij o
tym, co było i wybacz me błędy. Wysłuchaj modlitwy heretyka. Nie
chcę sławy, miłości czy bogactwa. Proszę o jedno: ukarz mi dom
diabła. Chcę poznać jego najstraszniejsze tajemnice, wszystkie
wilgotne cele, ciemne korytarze, strażników i sług Szatana. Pokaż
mi piekło!

* * *

Wysłuchał mnie. Widziałem wszystko to, o co prosiłem. Muszę
przyznać, że wcale nie jest tam tak źle. A wręcz przeciwnie,
zupełnie jak tutaj, na Ziemi! Oni też mają wojny, tortury,
ukamieniowanie i ukrzyżowanie!



O tobie i o mnie



I Pan powiedział: „weźcie dwa kamienie i potrzyjcie je o siebie”.
Wzięli kamienie i potarli je o siebie wzniecając ogień. Palili
zwierzęta, ludzi i miasta.

Powiedział Pan: „weźcie gęsie pióro, zanurzcie je w farbie i
napiszcie słowa”. Zrobili jak Pan im kazał. Wykorzystywali pismo
przeciwko bliźniemu i stworzyli nowy wyraz – propaganda.

I Pan im powiedział: „weźcie od chemików i inżynierów co wam każę,
a stwórzcie prąd”. Wzięli więc wszystko co trzeba i stworzyli
czołgi i krzesła elektryczne.

Wtedy pan rzekł do nich: „weźcie atomy, rozszczepcie je, a
uzyskacie nową energię”. Zrobili tak jak usłyszeli i stworzyli
bombę atomową. Zniszczyli Ziemię. Pan płakał przez ich
głupotę.



Kim jestem



Chciałbym być płatkiem śniegu. Delikatnym i powabnym tancerzem
wiatru, skaczącym z wysokości nieba, by w końcu dopełnić swego
przeznaczenia w objęciach Matki Ziemi. Niby w ekstazie przemijać,
czekając na nieuchronny koniec. Lub złowrogim gniewem Boga –
błyskawicą. Śmiercionośnym wyrazem istnienia chwili wszechświata.
Być i minąć, dokonać upragnionego spełnienia z rodzicielką. Wciąż
nieujarzmionym i budzącym lęk wiatrem. Gwałcić każdą kroplę deszczu
w swym szaleńczym tańcu. Albo ogniem, rosą, leniwie płynącym
strumykiem, polnym kamieniem, albo… czymkolwiek, byle nie
człowiekiem. Albowiem wszystko ma swój sens, swoisty cel istnienia,
prócz niego. On zbłądził.



Do doktora



Tak doktorze, kochałem ją, naprawdę. Nie ważne gdzie, kiedy i w
jaki sposób się poznaliśmy. Ważne, że byliśmy razem. Często
chadzaliśmy do parku, do tego przy starym cmentarzu. Nawet nie
wiem, co nas tam ciągnęło. To miejsce miało jakiś dziwny urok.
Zewsząd otoczone tajemnicą, czasem nawet delikatnym strachem. Była
tam ławka, pod dużą jabłonią. Siadaliśmy na nią, rozmawialiśmy na
różne tematy. Nie wiem dlaczego, ale im dłużej się sobie
zwierzaliśmy, tym bardziej mnie się bała. Po pewnym czasie chyba
nawet czuła do mnie pewną odrazę, szczególnie gdy mówiłem o
śmierci. Coraz bardziej się ode mnie odsuwała, starała się
odizolować. Którymś razem pokłóciliśmy się. Powiedziała, że jestem
chory, że powinienem się leczyć, a co najgorsze, że już mnie nie
kocha. Musiałem jakoś na to wszystko zareagować. Nie było wyjścia,
a poza tym, wiedziała już zbyt wiele. Nie, nie czuję się winny. To
była tylko marna powłoka – człowiek. Ona żyje nadal, doktorze. Jej
dusza jest wieczna, ponadczasowa. Zabiłem tylko ciało, czy to jest
złe? Przecież teraz jest jej lepiej. Szalony? Nie, nie jestem
szalony. No może troszeczkę dziwny. Przepraszam, ale czy może mi
doktor poluzować trochę rękawy, bo kaftan mnie uciska?



Mój kres



Żyję czekając na swe przeznaczenie. Tęsknię, płaczę, proszę.
Proszę, by choć raz przyszła na me wezwanie. To jest moje jedyne
marzenie – beznadziejny wyraz mego istnienia. Już dawno porzuciłem
nadzieję, już Bóg mnie nie strzeże. Wyrzekłem się Go. Obłąkany.
Chrystus umarł za i dla was, nie dla mnie. Ja nie jestem tego
godzien. Przyjdź o piękna pani, w powabnym tańcu! Lecz pozwól mi
się jeszcze pomodlić, pozwól porozmawiać z Najświętszym. Może
wybaczy, może zrozumie. Miłość i sens wiary umarło we mnie już
dawno. Duszę pochowano już dawno. Jeszcze tylko ciało czeka,
pragnąc twego pocałunku, namiętnego dotyku Śmierci.



Modlitwa?



Ojcze, Synu, Duchu! Przebacz szaleńcowi. Byłem upadłym człowiekiem
– teraz aniołem zemsty. Zabijałem w Twoim imieniu – dla Twego
Słowa. Wybacz mą ignorancję. Wybacz głupotę. Boże Przenajświętszy,
lękam się – kary. Dlaczego mi nie wytłumaczyłeś, dlaczego nie
powiedziałeś o Świętej Zasadzie. Nienawiść zabija, teraz powoli
mnie. Może nie wiedziałeś, może nie chciałeś wiedzieć? Ale przemoc
rodzi przemoc. I upadłem. Już nie wieczny anioł zapomnienia –
Śmierć.



Gdzie on jest?



Powoli otworzył oczy. Nie miał pojęcia kiedy i dlaczego się tu
znalazł. Chciał wstać, ale dopiero teraz spostrzegł, że jego nagie
ciało przywiązane było skórzanymi pasami do aluminiowego stołu,
dokładnie takiego samego, jakie widywał w szpitalnych salach.
Zaczął szarpać się i krzyczeć, ale nikt nie odpowiadał. Nagle
zamarł z przerażeni, a raczej obrzydzenia czy wstrętu. W kącie
leżała kupka kości. I to na pewno nie były resztki jakiś zwierząt.
Zwymiotował. Przez łzy zobaczył leżące na stoliku obok noże i
skalpele. Stracił jakąkolwiek nadzieję na przeżycie, gdy ujrzał
widniejący pod sufitem szyld „Mc Donald’s”.



Ktoś



Tym razem On będzie zwykłym Chrystusem. Nie będzie leczył, nie
będzie czynił cudów, nie będzie głosił Słowa Ojca. Przyjdzie,
spojrzy na świat, może zapłacze, może powie: „nie było warto”.
Zaszyje się gdzieś w szarej rzeczywistości. Będzie miał zwykłą
żonę, zwykłe dzieci, nie święte. Będzie chodził do zwykłej pracy,
wieczorami oglądał telewizję z rodziną. Przeminie w milczeniu.
Pochowają Go na zwykłym cmentarzu. Czy pójdzie do nieba? Nikt tego
nie wie. Przed śmiercią wyśle ci list. Wyzna, że zawiódł się na
ludziach, że nadeszła nowa era, a twój syn będzie nowym Chrystusem.
Czy uczyni cuda, czy nauczy nas miłości i dobra? Może. Ale na pewno
zginie za ludzkie grzechy. Dlaczego Tamten Chrystus był zwykły? Bóg
– Ojciec nie pozwolił, by ponownie cierpiał. Tym razem miał to być
twój Syn. I teraz ty będziesz płakał, ty będziesz patrzył jak upada
pod narzędziami tortur, ty ujrzysz Go, jak po trzech dniach
zmartwychwstanie. Bóg też cierpiał. Zmęczył się tym. Tak, staniesz
się Bogiem – nowym.



Upadły człowiek



Zostałem sam. Już nikt nie będzie się do mnie modlił, nikt nie
będzie mnie czcił. Na nic me objawienia, Księgi i Słowa. Któż
mógłby przypuszczać? Nawet przepowiednie proroków się nie spełniły.
Może poza paroma wyjątkami, ale oni po prostu mieli szczęście.
Zgadli. Niedługo zrobię nowy cud, w siedem dni stworze kolejny
świat. Pewnie będzie tam Ziemia, ludzie, zło. Bez zła nie mogłoby
istnieć moje dzieło. Upadłeś, człowieku. Bez potopu, bez mego
gniewu. Sam na siebie sprowadziłeś zagładę. Może to źle, że
nauczyłem ciebie rozszczepiać atomy? Może.



Człowieczek



Czy był zwykłym człowiekiem? Raczej nie. Nie szukał sławy, nie
marzył o bogactwie. Nie, nie. On był inny. Żył sobie powolutku,
powoli do celu szedł. A wszyscy się z niego śmiali, wytykali
głupotę, bo nie szukał kolejnych poprzeczek do pokonania. Siadywał
sobie, na jawie płakał, we śnie marzył o pięknym świecie, bez
kłamstw i zła. A oni zbili go, w imię ich własnych zasad. Bo myślał
inaczej.



Narodzić się ponownie



Powstałem pod szczęśliwa gwiazdą. Wszyscy czekali na me przybycie.
Prorocy już od stuleci przepowiadali moje narodziny. Dziecko
zrodzone z Dziewicy. Magia? Nie, cud! Będę nauczał dobra i miłości.
A wy mnie zabijecie, znowu przybijecie do krzyża żeliwnymi
gwoździami. Zaślepieni w swej nienawiści znowu będziecie tępić to,
co inne. Znacie słowo tolerancja, chwalicie się nim, ale w
rzeczywistości nie umiecie się nim posługiwać. Nie będę płakał, że
zginę. Może w końcu coś zrozumiecie? Pewnie jeszcze nie tym
razem.



Nosferatum



Nieśmiertelny – tak, to najlepsze słowo jakim można go określić.
Ale nie chodzi wyłącznie o jego ponadczasową duszę. On był
wieczny.

Kiedyś, dawno, dawno temu, kiedy na Ziemi żyły jeszcze olbrzymie
smoki, waleczni rycerze i potężni magowie, był sobie słabiutki
człowieczek. Miał jedno marzenie – chciał być nieśmiertelny.
Siadywał w pobliżu Śnieżnobiałej Wieży dobrego czarodzieja. Którymś
razem mag, w swojej kryształowej kuli, zobaczył ogrom cierpienia
malca i postanowił spełnić jedno jego życzenie. „CHCĘ BYĆ
NIEŚMIERTELNY” – wykrzyczał człowieczek. Czarodziej ze zdziwieniem
spojrzał na niego, odradzał i prosił, by istotka wymyśliła coś
innego, ale ta trwała przy swoim.

Teraz płacze. Setki razy malec tracił bliskich, setki razy palił
świeczki na grobach. Chce umrzeć, jednak nie może. Owszem, wiele
razy wołał Śmierć, jednak ta nigdy nie przychodziła. Którymś razem
postanowił, że pójdzie po pomoc do maga. Jednak Śnieżnobiała Wieża
była już pusta. Czarodziej nie żył, wiedział jakim wielkim
cierpieniem jest być nieśmiertelnym. Dopiero teraz człowieczek
zrozumiał jego lęk w oczach, który pojawił się podczas spełniani
życzenia.





Brama



Przeze mnie droga w miasto utrapienia,

Przeze mnie droga w wiekuiste męki,

Przeze mnie droga w naród zatracenia.

Jam dzieło wielkiej, sprawiedliwej ręki.

Wzniosła mnie z gruntu Potęga wszechwładna,

Mądrość najwyższa, Miłość pierworodna;

Starsze ode mnie twory, nie istnieją,

Chyba wieczyste – a jam niepożyta.

Ty, który wchodzisz, żegnaj się z nadzieją…



/Dante Alghieri/



Bez pożegnania



Dla niego już wszystko jest nieistotne. Wczoraj zginął. Odszedł bez
słowa pożegnania. Ale nie mam mu tego za złe. Nikt się tego nie
mógł spodziewać. Nawet on. To przyszło tak znienacka.
Nieodpowiednie miejsce, nieodpowiednia chwila, nieodpowiedni
ludzie. To wszystko przez nich. Zabili go bez żadnego powodu. Żeby
chociaż coś im zrobił. Ale on tylko patrzył. Taki już jest los
słabszych: uciekniesz albo zginiesz. Nie zdążył. Parszywy świat.
Nie, nie zemszczę się. Przemoc rodzi przemoc. Teraz mogę go tylko
pożegnać, w jego ostatniej drodze.

Tak zabito mi psa.



On, Oni i Koniec Świata



Idzie – wiedzie zmarłych ku ich przeznaczeniu. On jeszcze żyje,
będzie aż do Końca. Tak, jest Nieśmiertelny. Zawsze był. Kochanek
Życia. Oni są głupi. Nie, nie głupi. Oni po prostu nie potrafią
myśleć. Kiedyś byli lekarzami, prawnikami, albo zwykłymi
robotnikami, ojcami, matkami, żonami i dziećmi, ale wobec Śmierci
wszyscy jesteśmy równi. Teraz są tylko zużytymi powłokami. Nie mają
duszy. Nie cierpią. Nie rozumieją tego. Wykonują jedynie rozkazy
Nieśmiertelnego. On cierpi. Widzi, że inni mogą umrzeć, a jemu
odebrano do tego prawo. Dlatego chce się zemścić.

Idzie – wiedzie zmarłych ku ich przeznaczeniu. Dzierży w ręku
ogromny krzyż, z pętlą u szczytu przypominającą węża połykającego
swój ogon. Każe wszystkim się zatrzymać. Podnosi głowę i spogląda
na miasto życia – Eden. rzuca w jego stronę krzyż. Zmarli idą, idą
na pierwsze starcie sił Światła i Ciemności – idą rozpocząć
apokalipsę.



Wrzask



Cisza… Tak, wsłuchaj się w jej krzyk i zapamiętaj go, albowiem już
niedługo ani tobie, ani nikomu innemu nie będzie dane jej
zgłębienie. kara? Przypadek? To już nie ma znaczenia. Najważniejsze
i najsmutniejsze jest to, że zewsząd zostaniesz otoczony dźwiękiem
– wrzaskiem Świata. Będziesz słyszał: „Dość! To już musi się
skończyć!”. I skończy się. Ale jeszcze nie teraz, nie, nie tak
prędko. Dopiero wnuki twoich wnuków poznają zemstę Świata –
mrocznej ruiny. Prorocza apokalipsa brzmi przy tym zbyt dumnie, tak
bardzo dumnie, że nie jesteś godzien używać tego słowa. Jest ono
zastrzeżone, prywatne i niedostępne dla takich jak ty. Wyłączność
na nie ma tylko Bóg. Ale to jest vendetta Świata – wrzaskiem
odbierającego ci ciszę.



Eksperyment



Odkąd pamiętam ojciec żył tylko pracą. Prowadził eksperyment nad
stworzeniem Zbiorowości Idealnej. Sam nie wiem, dlaczego wplątałem
się w to wszystko. Przyznam jednak, że nie było to zbyt rozważne
posunięcie.

… Teraz jest już za późno. Wiem doskonale, co za chwilę się stanie.
Widzę ich. Są jeszcze daleko, ale zmierzają w moją stronę. Cóż,
taka jest kolej rzeczy. Każdy kiedyś musi zapłacić za swoje
poczynania, choć nie zawsze za te złe. Ich kontury stają się coraz
bardziej wyraziste. Mogę już rozpoznać wyrazy poszczególnych
twarzy. Tryska z nich nienawiść…

Na samym początku ojciec musiał opracować cały Model. Potem,
wszystko, co znajdowało się na papierze, trzeba było wiernie
wprowadzić do rzeczywistości. Miał stworzyć pierwszy element, na
którym później trzeba by było się opierać tworząc kolejne. Choć był
bez jakiegokolwiek doświadczenia, sam podjął się tego i stworzył,
jego zdaniem, najdoskonalszy z możliwych, Element A. Uzyskał on
pełną samoświadomość swego bytu, możliwość dokonywania wyborów oraz
dostęp do informacji z naszych laboratoryjnych komputerów. Został
również wyposażony w pełną wiedzę na temat jego stworzenia jak i
jego twórcy. W tym samym czasie zaczęły się prace nad Poligonem.
Przy pomocy Lutza i mojego dobrego przyjaciela – Gaba, ojciec
powołał do życia Element B. Jednak Lutz, jak się później okazało,
sabotował cały eksperyment. Już wcześniej można było zauważyć coś
niepokojącego, gdy podczas kłótni z ojcem, mówił o możliwości
całkowitej klęski Modelu. Wspomniany Element B egzystował z pewną
skazą, którą było nadmierne zaufanie. Obydwa elementy w dalszym
ciągu posiadały dostęp do wszystkich informacji. Ojciec zdecydował,
że nie jest to zbyt wygodne. Jednak zamiast odłączenia ich od
centralnych obwodów, postanowił poddać je próbie i zakazał im
dostępu do nich. Ten niestety został szybko złamany przez Element
B, w czym maczał palce Lutz. Gdy ojciec dowiedział się o tym,
najpierw go zwolnił, później kazał przenieść elementy na jeszcze
nie ukończony Poligon. Tam mnożyły się tworząc coraz bardziej
niedoskonałe kopie samych siebie. Stawały się tak bardzo dalekie od
ideału, iż postanowił je zniszczyć. Nie chcąc jednak przerywać
ciągłości eksperymentu ocalił, kilka wybranych przez komputer
sztuk. Wydaje mi się jednak, że zrobił to, ponieważ kochał je na
swój sposób. Elementy dalej się mnożyły. Po dość krótkim czasie
doszło do podobnej sytuacji. Tym razem przeszkodziłem mu w
zabijaniu podsuwając pomysł stworzenia Kodeksu. Miał on zawierać
prawa, których przestrzeganie gwarantowało dalszą egzystencję.
Jednak podczas wprowadzania go w życie, wystąpiły nieoczekiwane
błędy. Nie wszystkie elementy dowiedziały się o nim i nie wszystkie
go przestrzegały. Te, które go poznały uważały się za istoty wyżej
postawione, a nawet bardziej rozwinięte. Według mojej idei
sprawiedliwości i szansy dla wszystkich nie było to zbyt dobre.
Postanowiłem, że wstąpię pomiędzy elementy jako jeden z nich.
Pomógł mi w tym Gaba. Moja świadomość została wprowadzona do
nowonarodzonej istoty na Poligonie. Byłem z nimi długo –
wystarczająco długo, by poczuć się jednym z nich. Trwałem ich
trwaniem, egzystowałem ich egzystencją. Kochałem – wszystkie, jako
zbiorowość i każdego z osobna. Zwłaszcza te, które z ufnością
pomagały mi w naprawie błędów. Ojciec, pomimo tego, że nie wiedział
na początku o moich poczynaniach, zrozumiał mnie i nie przeszkodził
w niczym. Dał mi wolną rękę. Wydaje mi się, że był nawet ze mnie
dumny, że odważyłem się na coś takiego.

…Widzę ich… Widzę co niosą. To jest już koniec. Niosą… Niosą dwie
ociosane belki różnej długości i trzy żelazne gwoździe. Dla
mnie…



Sprawozdanie z wyników doświadczenia nad ochroną krów przed
drapieżnikami lądowymi



Pomijając fakt, iż nasz zespół zajmujący się stworzeniem
antygrawitacyjnej krowy nie uzyskał wystarczających dotacji z
Instytutu Stopniowania Niemożliwości na Akademii Granic Absurdu
eksperyment zakończył się pełnym sukcesem od strony fizycznej. Po
poddaniu obiektu doświadczalnego silnemu polu antygrawitacyjnemu i
wszczepieniu weń odpowiednich urządzeń zwierze, nie dość że oparło
się polu grawitacyjnemu, to do tego jeszcze przezwyciężyło tą siłę
i, mówiąc wprost, uniosło się w wyższe warstwy atmosfery gdzie
uległo spaleniu na skutek wysokich temperatur tam panujących. Tak
więc w dalszej kolejności musieliśmy zakupić szereg krów i urządzeń
by nie przerywać prac. Nie popełniliśmy kolejnego błędu i
przyczepiliśmy obiekt badań na łańcuchu o długości 30 m do podłoża.
Jednak łańcuch z niewyjaśnionych do dzisiaj przyczyn został zerwany
i spadając ranił jednego z naszych pracowników. Następną krowę
przywiązaliśmy dużo lżejszym i bardziej wytrzymałym
chromo-tytanowym łańcuchem. Jednocześnie postanowiliśmy przenieść
nasze doświadczenie na typową wiejską łąkę. Tam poddaliśmy
obserwacji większą ilość zwierząt. Pomimo tego, że udało nam się
ochronić je przed drapieżnikami lądowymi (w wiadomy sposób), jednak
obiekty stały się zagrożeniem zarówno dla nas, jak i dla miejscowej
ludności. Chodzi o spadające z dużej wysokości odchody, które w
pierwszych już dniach raniły trzech naszych pracowników oraz
czwórkę gapiów. Wprowadziliśmy więc obowiązek noszenia kasków na
polu eksperymentalnym oraz rozstawiliśmy tabliczki ostrzegawcze z
napisem „Uwaga! Strefa zrzutu!”. Jednak nie był to koniec naszych
niedopatrzeń, ponieważ pojawiły się problemy ze ściąganiem krów do
dojenia. Należało zakupić dość kosztowne silniki holownicze. W tym
momencie skończyły nam się dochody i eksperyment musieliśmy
przerwać.



Prof. Igor Miowicki

23. 09. 2128r. Jelcyngrad, Wszechzwiązek Radziecki



Wo



Jest kilka takich Miejsc,

Gdzie Wczoraj nie istnieje,

Gdzie można wciąż zachłysnąć się powietrzem,

Parę Miejsc,

Gdzie nie czuję się

Ścigana przez napisy na murach.



/Kaśka Nosowska/



Lancelot



W imię nadziei i wiary

W imię miłości i…

Jedyny i najwierniejszy

Samotny jesteś tak jak nikt

Kochasz bez szans spełnienia

Walczysz aby o tym zapomnieć



Żyjąc umierasz i rodzisz się

W najjaśniejszym Świetle – Wędrówce

Dostąpisz najwyższej Próby

Czy zdołasz jednak przez nią przejść



/Ankh/



Kiedyś



Kiedy Śmierć usłyszy moją pieśń

Pląsając wokół mnie

Życia treść

Odejdzie w cień

Sny, połączą miłość tą

Z której ty

Budujesz dni

Tęczą i mgłą

Tam aniołów święty chór

Tańczy mandale

W świetle gwiazd

Słońca

Księżyca rytm

Ty, dotykasz moich ust

Zimne są

Tak jak wąż

Pełza strach



/Ankh/



Ty i On



W tysięczną noc zmartwychwstania

Tysięczny raz zstąpi między nas

Nagi Król w cierniowej koronie

Beznamiętnie spojrzy nań Świat

I znowu szepnie „Nie było warto”

***

„Nie szukaj Go, Jego już nie ma”

Usłyszysz głos Upadłego Anioła

Podniesiesz głowę, przed tobą drzewo

Dwie belki zbite w połowie

Obok mężczyzna ze sznurem w dłoni

W drugiej trzy gwoździe – twoje sumienie

Jeszcze nie martwe, lecz konające

Tysięczny raz przybijesz do krzyża

Tysięczny raz krzyknie „ZA CO TEN BÓL”

I tylko pętla braku nadziei

Sama się wspina na twoją szyję

Zaciska łzy goryczą – smutkiem

Zaciska spełnionym grzechem życia

- piekłem



V:A



Już nie możesz być ze mną. Jestem coraz słabszy. Już nie mam siły
powstrzymywać głodu. Dlatego lepiej by było, gdybyś odeszła.
Którejś nocy mogę się zapomnieć. Stracę wtedy ciebie. Taka już jest
żądza krwi. Sama zresztą wiesz. W dzisiejszych czasach coraz
trudniej zdobyć żywność, coraz trudniej ukryć czyjąś śmierć.
Dlatego musimy z tym skończyć. Wampirom nie wolno ufać.



Mu – ha (x2)



Zabiłem muchę!!! Jaki jestem głupi. W ogóle się nad tym nie
zastanowiłem.

***

Ot tak! Leniwie podniosłem gazetę i rozgniotłem owada. Byłem jej
przeznaczeniem. Niczym Fobos i Deimos – ja terror, ona strach.
Decydowałem o jej życiu jak Bóg. Skradając się za plecami – oprawca
– kat – uniosłem narzędzie zbrodni. Czekałem tylko na głos swojego
sumienia: „Kacie, czyń swoją powinność”. Potem mówił jeszcze.
Mówił, że na mnie też ktoś się czai z gazetą – oprawca – kat –
Bóg.



Przyszli



Idzie Armia… krzyczą „WSTĄP!!! Są nowe cele, nowe wartości za które
trzeba zabić!”. Wstąpił. Porzucił dom i rodzinę. Dzieci płakały,
żona prosiła, by został. Zabijał. Został zabity. A oni zwyciężali
na grobach swych braci. Cieszyli się i świętowali. O poległych już
dawno zapomnieli. Tylko dzieci wciąż pytają, gdzie jest tatuś. Ale
one też zapomną. Tylko ich matka będzie zawsze płakała dnia, kiedy
przyszła po niego Armia. Armia Świętej Wojny.



Dalej



Kolejna godzina. Kolejny dzień. Kolejna śmierć. Zasłużona?
Zabrudzone ręce. Krwią. Krew za krew. Nie ma dobra. Jeszcze nie.
Nie we wszystkich. Oni nie zrozumieli. Nie zrozumieją. Zabili.
Zostaną zabici. Muszą ponieść karę. Taką, jaką oni wymierzali.
Śmierć za śmierć. Odwieczne prawo.



Kiedyś



Kiedyś urodził się na zapluwanej krwią Ziemi. Nie prosił o to. Nie
prosił również, by go przybito do krzyża. Czy będzie
zemsta???

***

Czy nie zastanawiałeś się kiedyś ile wieków już wisi na krzyżu? Ile
cierpi? On woła: „Zostawcie mnie w spokoju”. Usłyszysz? Możliwe.
Ale większość ma zapchane pychą uszy i nic do nich nie dotrze, poza
tym, co chcą usłyszeć (własną głupotą (?)).



Chcę



Tak… Chcę zabić. Kogokolwiek, bez powodu. Nie, tak właściwie to mam
powód, a nawet kilka. Chcę usłyszeć krzyk ofiary po pierwszym
zadanym ciosie. Chcę poczuć świeżą, ciepłą krew spływającą z mojej
twarzy, powoli zasychająca na rękach. Chcę zobaczyć strach w oczach
umierającego, szeptaną modlitwę, prośbę o litość. Chcę to wszystko
poczuć, chce, by mnie przepełniło, by zagnieździło się w każdym
zakamarku mego umysłu. Chcę zobaczyć jak to jest, tak naprawdę,
zabić „bez” powodu…



Protest



To jest mój bunt przeciwko życiu. Czy mam prawo przeciwko niemu się
buntować? Tak, albowiem pochodzę z Domu Śmierci. Jam jest jej
wcieleniem, jej wyznawcą i kapłanem, czcicielem, jej żarem i
gniewem. Sprzeciwiam się istnieniu ziemskiej egzystencji. Ale nikt
nie wybierał, gdzie ma się urodzić. Jednak śmierć do wszystkich
uśmiecha się jednakowo. Ja sieje, ona zbiera żniwo. Buntuje się
przeciwko życiu. Jestem katem.



Pytania



Czy zastanawiałeś się kiedyś dlaczego istniejesz? Pewnie myślisz,
że taka jest kolej rzeczy, że po prostu to jest twój czas. A może
egzystujesz, ponieważ taka była wola Artysty – Kreatora – Boga?
Albo jesteś wytworem czyjejś chorej (?) wyobraźni? Ale, tak
właściwie, to po co się nad tym zastanawiać? Przecież i tak wszyscy
umrzemy (?), nieprawdaż?



Krok samobójcy



Czyżby coś się zmieniło? Widzę śmierć w twoich oczach. Widzę
pokorę, strach, smutek za tym, co utracone. Tak to chyba brak
nadziei. Jak ogień umiera popiołem, tak życie nieuniknioną
śmiercią. Krzyczysz purpurową cieczą: „Popiół do popiołu! Śmierć
mym przeznaczeniem!”. Cieknie krew. Najpierw powoli, delikatnie.
Malutkie strużki, drobniutkie zacieki. Potem coraz szybciej i
szybciej. Zbliża się kres. Zawiodłeś się. Nastanie nowy początek.
Niczym krok w ciemność. Nie wiesz co zastaniesz. Nie pytasz już o
nic. To i tak nie ma sensu. Nikt ci nie odpowie.



Księga Leviathana



Wszystkimi światami rządzą cztery żywioły wywodzące się z
Prachaosu. Potężne i niezwyciężone. Każdy z nich włada również
czwartą częścią naszej Ziemi. W każdym z nas jest ich czwarta
część. Niepodzielnym władcą zachodu jest Pan - Woda.

***

Otacza cię zewsząd. Jest prawie całkowicie przezroczysta. Widzisz
przed sobą czyjeś ręce, ale… na jednej z nich jest srebrna
bransoleta, dokładnie taka sama, jaką zawsze nosiłeś. To są chyba…
twoje ręce. W ogóle ich nie czujesz. Właściwie nic nie czujesz poza
chłodem, który przeszywa całe ciało. Chciałbyś tylko zaczerpnąć
choć trochę powietrza, ale nie możesz. Powoli opadasz na dno.
Zastygasz w bezruchu. Jesteś tak bardzo bezbronny.

***

Człowiek przegrał. Umierasz. Teraz już wiesz, że z żywiołem Wody –
Pana Zachodu nie da się wygrać.



Księga Szatana



Wszystkimi światami rządzą cztery żywioły wywodzące się z
Prachaosu. Potężne i niezwyciężone. Każdy z nich włada również
czwartą częścią naszej Ziemi. W każdym z nas jest ich czwarta
część. Niepodzielnym władcą południa jest Pan - Ogień.

***

Ktoś beznamiętnie rzucił zapałkę. Wcześniej malutki płomyk
błyskawicznie przerodził się w olbrzymią bestię pożerająca twą
marną powłokę. Ta był straszny szok. Najpierw poczułeś tylko huk,
ale po chwili ogień zaczął kąsać swym gorącem. Miliardy
bezlitosnych wojowników - iskier gwałciły każdy nerw twojego ciała.
Jeszcze moment obłąkańczo rzucałeś się we wszystkie strony. Po
chwili przestałeś. Zabrakło sił na dalsza walkę z przerażającą
siłą. Powoli osunąłeś się na ziemię.

***

Człowiek przegrał. Umierasz. Teraz już wiesz, że z żywiołem Ognia –
Pana południa nie da się wygrać.



Księga Beliala



Wszystkimi światami rządzą cztery żywioły wywodzące się z
Prachaosu. Potężne i niezwyciężone. Każdy z nich włada również
czwartą częścią naszej Ziemi. W każdym z nas jest ich czwarta
część. Niepodzielnym władcą północy jest Pan - Ziemia.

***

Dotychczas stąpałeś po niej bardzo pewnie. Niczego się nie bałeś, a
już na pewno nie tego, że ruszy ze swojego dotychczasowego miejsca.
Może to ciebie zgubiło. Ale stało się. Ziemia zadrżała pod twoimi
stopami. Zanim się spostrzegłeś, byłeś już pod jej powierzchnią. I
tylko ciemność. Niestety. Twój ostatni łyk powietrz nie wystarczy
na długo. Teraz już raczej targany resztka nadziei próbujesz się
wydostać, ale jesteś za głęboko.

***

Człowiek przegrał. Umierasz. Teraz już wiesz, że z żywiołem Ziemi –
Pana Północy nie da się wygrać.



Księga Lucyphera



Wszystkimi światami rządzą cztery żywioły wywodzące się z
Prachaosu. Potężne i niezwyciężone. Każdy z nich włada również
czwartą częścią naszej Ziemi. W każdym z nas jest ich czwarta
część. Niepodzielnym władcą wschodu jest Pan – Powietrze.

***

Któż mógłby się spodziewać, że tak nagle przyjdzie. Znikąd. Ale
przybył i porwał cię do szaleńczego tańca. Niczym delikatne pióro
maleńkiego ptaszka uniósł twe ciało wysoko nad ziemię. Jednak
najgorsze jeszcze nie nastąpiło. Najgorsze dopiero zaraz się
stanie. Na chwilę zamarłeś w przestworzach po czym zacząłeś opadać
jak kropla wody skacząca z wysokości nieba. Tak bezwładnie. Coraz
szybciej. Po chwili skończyłeś swój pierwszy , zarazem ostatni
lot.

***

Człowiek przegrał. Umierasz. Teraz już wiesz, że z żywiołem
Powietrza– Pana wschodu nie da się wygrać.



Anioł Stróż



Gdziekolwiek bym nie poszedł, zawsze podąży za mną. Opiekuje się i
chroni od dnia, gdy po raz pierwszy zobaczyłem gnijący świat, gdy
po raz pierwszy zachłysnąłem się powietrzem nasycając krew ołowiem.
On stał obok bacznie obserwując wszystko, co się dzieje. Pilnował,
by nic mi się nie stało. Dzisiaj, gdy powoli umieram on płacze za
moimi plecami. Trochę mi go żal, mojego Anioła Stróża. Jest smutny.
Nikt go nie poinformował. Nie mógł mnie przygotować. Nawet Bóg mu
nie powiedział. Nie wszystkim mówi. Strażnik mej duszy cierpi. Wie,
że to życie jest zmarnowane. Za szybko się kończy. Ale co można
zrobić w trzy dni? Co można zrobić będąc porzuconym przez
matkę?

Co można zrobić leżąc w śmietniku w foliowej torbie? Chyba tylko
płakać. Ja to robiłem za cicho. Mój Anioł Stróż też.



Wąsssszz



Nigdy sssię nikogo nie sssłuchałem. Owssszem, jessstem sssynem
Upadłego Anioła, ale on dał mi tylko ssszzycie.

***

Jessstem węssszzem, który ssskusssił Ewę. Potworem morssskim, który
possszzera ssszzeglassszzy. Jessstem katem Śśświętej Inkwissycji.
Missstssszzem tortur w piekielnych głębinach.

***

Tylko ja ssnam Prawdę. Jessstem jej ssstrassszznikiem. Gdybym ją
ujawnił, wsszzyssscy byśśście popadli w obłęd… Prawda jessst
ssstraszszna…



Top sacred



- … i w godzinę śmierci naszej. Amen

Papież skończył wieczorną modlitwę. Roztarł bolące kolana,
przeciągną się i poszedł do łazienki. Miał na sobie jasnoniebieską
piżamę z wzorem przedstawiającym płatki śniegu, krokusy, kłosy żyta
i złote klonowe liście.

Umył zęby i wrócił do sypialni. Chciał zgasić światło, gdy usłyszał
ciche stukanie. Ktoś pukał do okna. Papież przytknął twarz do
zimnej szyby i wyjrzał na zewnątrz. Zobaczył w ciemności parę
świecących oczu, malutkich jak ogniwa łańcuszka. Otworzył okno. Na
parapecie siedział anioł. Był mniejszy od nietoperza. Cicho
ćwierkał. Papież wziął stworzenie w dłonie i przeniósł na stół.
Posadził je na blacie i podsunął talerz z resztką ciasta z
podwieczorku. Przybysz zaczął skubać okruchy. Ojciec święty
pogłaskał go delikatnie po głowie i zauważył na lewej nodze anioła
obrączkę, za którą wsunięty był zwitek papieru. Chwycił końcami
palców list, rozwinął i przeczytał:



Drogi Namiestniku!

Za każdym razem, gdy jedno z was ucieka, czuję się jak mały
chłopiec, któremu wiatr porwał latawca. Ja też umiem płakać. Coraz
trudniej o nowe dusze, nie biorą się przecież z niczego. Mój oddech
nieco osłabł. To nic bardzo poważnego, jednak od nowego roku muszę
wprowadzić reinkarnację.



Pod listem widniała pieczęć trójkątna i podpis: P. Bóg.



/Grzegorz Janusz/



Ciemne niebo



Nasz okręt zatonął podczas sztormu. Najprawdopodobniej tylko ja się
uratowałem. Fale wyrzuciły mnie na bezludną wyspę. Ocknąłem się na
skalistym brzegu. Byłem prawie nagi, morze porwało moje ubranie w
strzępy. Cały trząsłem się z zimna. Kasłałem i plułem słoną
śliną.

Musiałem się ogrzać, potrzebowałem ognia. Za wszelką cenę.

W pobliskich zaroślach nazbierałem chrustu i ułożyłem mały stos na
płaskim kamieniu. Stanąłem obok i zacząłem krzyczeć.

I Najpotężniejszy jest Szatan!

II O Boże, o Boże, o Boże!

III Nie ma świętych dni!

IV Jestem skurwysynem!

V Kocham zapach krwi!

VI Każda może mnie mieć!

VII Tylko głupcy nie kradną!

VIII Wszyscy to kłamcy!

IX Mogę mieć każdą!

X Pragnę cudzego złota!

Błysnęło, rozległ się grzmot. Odskoczyłem, padłem na ziemię i
zakryłem głowę rękoma. Zacisnąłem powieki. Poczułem dym.
Odetchnąłem głęboko trzy razy i spojrzałem na stos. Płoną. Udało
się, piorun podpalił suche gałęzie. Roześmiałem się głośno.
Wyciągnąłem dłonie w stronę ognia. Było mi ciepło. Gorąco.

Nagle wydało mi się, że skały są ciemniejsze. I morze dziwnie
bulgotało, jakby zamiast wody była w nim gęsta maź. opatrzyłem na
fale. Były ciemnoczerwone jak surowe mięso. Do brzegu wyspy
przybiła łódź. Wysiadło z niej trzech mężczyzn. Byli ubrani jak
kominiarze. Mieli ze sobą drewniane pałki i kajdanki. Jeden z nich
niósł dwie kamienne tablice. Uśmiechali się do mnie. Nad ogniskiem
pojawił się kocioł pełen wrzącej smoły.



/Grzegorz Janusz/



Siedem razy



Pierwszy raz umarłam, kiedy przejechał mnie samochód w zimny
grudniowy wieczór.

Teraz na pewno już o tym nie pamiętasz, padał śnieg, a ja trochę za
szybko chciałam znaleźć się po drugiej stronie ulicy. Wyskoczyłam
prosto pod koła, czarna, niemal niewidoczna w bladym świetle
latarń. Niosłeś mnie na rękach, a ja uczyłam się twojej twarzy na
pamięć, było za późno na cokolwiek, ale zrozumiałam, że to nie
przypadek.

Drugi raz zjadłam trutkę na szczury z twojej piwnicy. Znalazłeś
mnie lodowato przerażoną śmiercią. Krzyczałeś na dozorcę, że to
właśnie jego wina, przez wiele miesięcy byłeś postrachem dzielnicy.
Trzeci i czwarty raz spalili mnie przy śmietniku, dla czystej
zabawy i ciekawości. Wtedy umarłam dwa razy pod rząd, nie pamiętam
bólu, tylko ręce dzieciaków z naprzeciwka i kolor ognia.

Piąty raz chyba z głodu, przez sen i pod kaloryferem w szkole, w
której karmili mnie zimną wodą.

Po raz szósty urodziłam się martwa i pośród żywego rodzeństwa
wyglądałam jak mały, nikomu niepotrzebny kłębek zakrwawionej wełny.
A potem był już tylko smak surowej ziemi, pod którą schowali mnie
przed oczami ptaków.

*

Koty żyją aż siedem razy, więc czekam na ten ostatni i chyba
potrafię sobie pomóc. Wystarczy drobna chwila nieuwagi przy
spacerze, gdzieś bardzo, bardzo wysoko. Kto powiedział, że muszę
spaść na cztery łapy?

Czekam na tę chwilę zbyt długo, teraz odnajdę cię, ale już nie jako
kotka z wypłowiałym od zimna, ognia i śmierci futerkiem, choć z tym
samym obłędem w oczach.

*

Siedem razy wystarczy do zbawienia. Siedem razy, aby stać się
Kobietą i umrzeć z miłości.



/Małgorzata Wiankowska/





Zła krew



Dziś chciałbym przedstawić moją wersję wydarzeń:

Bóg wiele razy próbował stworzyć ludzi, ale wszystkie wysiłki
kończyły się klęską. Stwory mordowały się w kilka chwil od
powstania, gołymi rękami. Ci, którzy przeżyli, popełniali
samobójstwo. Żaden nie ocalał.

Bóg grzebał zwłoki pod wysokim drzewem w środku ogrodu i zniechęcał
się coraz bardziej. Obiecał sobie, że zaryzykuje jeszcze tylko
jeden raz.

I w końcu udało Mu się stworzyć dwa piękne ciała i tchnąć w nie
życie. Ci nie byli tacy okrutni, potrafili żyć w zgodzie. Bóg
wpuścił je do ogrodu i zakazał zbliżania się do wysokiego drzewa.
Bał się, że przypadkowo odkryją mogiłę.

Ale wiadomo przecież, że trupy są dobrym nawozem i drzewo rodziło
najdorodniejsze owoce. Ludzie nie oparli się pokusie. Zjedli kilka
owoców i strasznie się rozchorowali, a całe ich potomstwo
odziedziczyło tę chorobę.



/Grzegorz Janusz/





Przebudzenie



Obudziłem się z przeświadczeniem, że ktoś nachyla się nade mną. To
była Żona.

Znam ją od ponad czterdziestu lat. Od razu wiedziałem, że dzieje
się coś niezwykłego.

Na chwilę zniknęła mi z pola widzenia. Usłyszałem trzask drzwi
prowadzących na klatkę schodową, ale Żona wróciła. Za kim te drzwi
zamykała?

Podeszła do telefonu, zaczęła wybierać jakiś numer. Zaraz jednak,
bez słowa, odłożyła słuchawkę.

ponownie nachyliła się nade mną, wcisnęła mi w dłonie swój
różaniec, spróbowała zamknąć powieki. Pojąłem; uważała mnie za
umarłego.

postanowiłem podjąć grę. pozwoliłem przymknąć powieki,
pozostawiając jednak szparkę. Chciałem widzieć.

Znów podeszła do telefonu, znów uniosła słuchawkę, znów odłożyła.
Zaczęła wykonywać błahe czynności: podlała kwiaty, porządkowała
notatki na mym biurku, przestawiła kilka książek w
biblioteczce.

Wróciła do mego łóżka, uklękła, usiłowała się modlić. Nie
oddychałem, by się nie zdradzić.

Rozległ się dźwięk dzwonka drzwi wejściowych, wyszła otworzyć. W
dobiegających szeptach rozpoznałem głos sąsiadki. Poszeptywały tak
przez moment, po czym Żona się głośniej sprzeciwiła. I następny
trzask zamykanych drzwi.

Znalazłszy się w pokoju, zdecydowanym ruchem podniosła słuchawkę,
energicznie wybrała numer. Zaraz też dobiegło do mnie: „Michałku,
już dłużej nie mogę odwlekać. Muszę ci to powiedzieć. Tatuś…
”

Sprawy zaszły za daleko. Cóż za głupiec ze mnie! Jak można było tak
długo ciągnąć tę makabryczną zabawę ?!

By nie spowodować szoku, zamierzałem kolejno: otworzyć oczy, usiąść
na łóżku , wreszcie – gdyby nie zauważyła – odezwać się
uspokajająco.

Nie udało się ani jedno, ani drugie, ani trzecie. Żona i tym razem
miała rację.

/Zdzisław Chodorowski/



Chłopiec



Marian podszedł do drzwi. Nasłuchiwał przez chwilę, ciche pukanie
powtórzyło się. Spojrzał przez wizjer. Ciemność. Założył łańcuch i
uchylił drzwi. W świetle padającym z mieszkania ujrzał małego, może
sześcioletniego chłopca.

Zdjął łańcuch. Dzieciak wszedł rozglądając się ciekawie.

- Chcesz siku? - spytał Marian. Chłopiec pokręcił głową.

- Pić?..

Znów zaprzeczenie.

- Może jeść?..

Dzieciak wyminął go i wszedł do pokoju. Marian, z braku innej
reakcji, potraktował to jako potwierdzenie.

- Mogą być kanapki z twarogiem?.. - krzyknął, smarując kromki
masłem.

Cisza. Wzruszył ramionami i nałożył małą górkę białego sera na
każdą kanapkę.

Nagle zwrócił uwagę na panujący w mieszkaniu przeciąg. Było to
rzadkie tu zjawisko.

Z talerzykiem pełnym jedzenia wszedł do pokoju. Chłopca nie było.
Wiatr delikatnie poruszał firanką. Otwarte drzwi balkonu skrzypiały
cicho. Marian podszedł do nich i spojrzał na roztaczającą się za
szybą panoramę. Widok z dziesiątego piętra był naprawdę
imponujący.

Wepchnął do ust kanapkę i żując w zamyśleniu zamknął drzwi.
Histeryczny krzyk kobiecy ucichł, jak ucięty nożem.



/Stefan Frustracki/



A jeśli śmierć jest tylko małą zmianą?



Co to w ogóle za temat do rozważań. Nie mam to ja czegoś
ambitniejszego nawkładane do tej głowy. I w ogóle po co się
przybijać. Przecież mam jeszcze inne problemy. No, tak się można
zdołować, że nawet psycholog nie pomoże. Młody człowiek powinien
myśleć same fajne myśli, a nie jakieś chore dywagacje, które w
najlepszym przypadku doprowadzą go do bólu głowy. A jeśli znowu
(już chyba z setny raz) dojdę do wniosku, że udzielenie odpowiedzi
na takie (głupie) pytanie wykracza poza moje możliwości, poza
możliwości każdego zdrowego człowieka. Ale nie. Nie. Ja nie jestem
normalny. Skąd. Dla mnie pytania w stylu: ile to nieskończoność to
chleb powszedni. Ja zawsze muszę znaleźć sobie taki temat do
rozmyślań, że gotowych wniosków mam kilka i w dodatku każdy
wyklucza kolejny.



I oto kolejny taki temat. Śmierć. Już tyle powstało poglądów na tę
sprawę, że chyba co religia to inny. Ale ja muszę sobie znaleźć
swój własny. Spocznę dopiero, jeśli nie będzie podobny do żadnego
wcześniej powstałego. Jestem indywidualistą i zasługuję na
indywidualną śmierć. A więc Kostucha z kosą odpada. Do widzenia
pani. Następny proszę! Nie mam zamiaru gnić w grobie z koszami
żywności lub własnymi nałożnicami, obwinięty w bandaże lub złoto.
Po prostu nie wierzę, że to mi się do czegoś przyda po śmierci. Nie
sądzę również, że trafię do krainy wiecznych łowów, gdzie z łukiem
będę biegał za rączymi gazelami i na ręce się siłował w rwącym
potoku z dwa razy większym niedźwiedziem. W ogóle mity o życiu choć
trochę podobnym do doczesnego odpadają. To po prostu się nie da
wyobrazić. Więc pozostaje mi szukać inspiracji w tzw. wyższych
religiach współczesności. Ale co tam jest takiego wyższego?
Odpowiedź: Inny rodzaj bytu. Zjednoczenie z bogiem, przebywanie
"blisko", czerpanie miłości i szczęścia wiecznego z nieprzebranego
źródła prawdy, nirwana, życie wieczne w białym świecie śpiewających
nabożne psalmy aniołów. Nie! Za dużo tu religii, których, rzec
krótko, nie lubię. Nie tędy droga. Zastanowić się czas nade mną. Co
się ze mną stanie?



Ciała z sobą nie zabiorę. Nie chcę go. Ta żałosna, doczesna powłoka
nie kojarzy mi się ze szczęściem, a idealnie wyglądające ciało nie
będzie już moim. Dlaczego? Bo jest idealne! A co z duszą? Wyglądu
nie ma, masy też nie. Ale ma siłę i jest moja, taka jaką chcę, by
była. Wolna, wielka, nieskrępowana, nieskończona. Nie… Mała, taka
jak ja; wolna i szczęśliwa. A gdzie? Nie wiem. Chyba nigdzie.
Kiedy? Nie wiem. Chyba nigdy. Co z innymi? Nie wiem. Po co mi
inni!



Miłość - ale po co?



Czy tak trudno zrozumieć kogoś, kto kochał albo kocha? Przecież
miłość jest czymś tak banalnym jak wypalenie papierosa. I tak
podobnym. Najpierw sięgasz po nią z ciekawości, z chęci bycia
dorosłym, sprawdzenia jak to jest naprawdę. A gdy już ci się
przytrafi ta okazja, to przeżywasz zawirowanie umysłu, oszołomienie
jakieś takie. Coś nowego po prostu. Trwa to tylko chwilę, a potem
zastanawiasz się, co w tym było takiego, że mimo cierpienia chcesz
spróbować jeszcze raz. Tylko, że papierosy uzależniają i niszczą
nasz organizm. Ale może właśnie o to chodzi?

Do czego jeszcze można porównać to uczucie? Chyba do poznania
jakiejś tajemnicy. Tylko, że poznanie jej otwiera nam oczy na cały
szereg kolejnych tajemnic, wynikających z tej pierwszej. Może więc
lepiej świadomie zrezygnować z tej pierwszej? Czyż nie będziemy
wiedzieć więcej nie znając odpowiedzi na jedno pytanie, niż na
tysiąc?

Miłość często jest też porównywana do narkotyków. Sprawa wygląda tu
podobnie jak z papierosami. Narkotyki po prostu silniej uzależniają
i przede wszystkim szybciej zabijają. Czy warto zabijać się w imię
czegoś, na co odpowiedzi ostatecznie nie poznamy?

Ale jeśli każdy z nas spojrzy wewnątrz siebie to przeważnie
odniesie wrażenie, że jego miłość jest inna, większa, czy też o
wiele bardziej skomplikowana, niż wszystko to, co na jej temat
mówią i piszą inni. Czy to może być prawdą? Na pewno nie jest. Ale
być może potrzebne jest nam to, by czuć swą indywidualność i
odmienność? Może jest to potrzebą każdego człowieka? Jeśli chcecie
znać moje zdanie na ten temat, to powiem wam, że uczucie bycia
indywidualistą można osiągnąć na milion innych sposobów. Ot
chociażby poprzez pisanie takich historyjek jak ta. I pisarzem
wcale być nie trzeba, tak jak nie trzeba być poetą, by kochać i o
tym mówić. A gwarantuję wam, że pisanie to sposób o wiele prostszy
i mniej wyniszczający niż miłość. No, ale to tylko moje
zdanie.

Może zastanawia się ktoś z was, po jaką cholerę ja piszę takie
głupoty, zamiast wziąć się za coś pożytecznego, albo przynajmniej
zostawić więcej miejsca do pisania komuś, kto się na tym naprawdę
zna? Odpowiem i na to. A może po prostu już przestaliście czytać i
zajęliście się czymś innym? Życzę wam powodzenia we wszystkim i
trzymam za was kciuki. A prawda, miałem odpowiedzieć. No więc ja
siedzę właśnie i piszę takie rzeczy, bo nie umiem sobie dać rady z
pewną miłością. Oczywiście czuję, że była większa, lepsza czy
dziwniejsza od wszystkiego, co przytrafia się innym, ale wiem, że
to nieprawda.

Bo każda miłość jest tak banalna jak wypalenie papierosa…

PS. Podczas pisania tego tekstu nie został zraniony ani zabity
żaden papieros.



ŚMIERĆ PO RAZ PIERWSZY



Zamknąłem się samotnie w moim odwiecznym schronieniu - małym, ale
własnym, pokoju. Miałem tylko jedną myśl i jedno pragnienie drążące
mój skołowany umysł - SKOŃCZYĆ WRESZCIE ZE SOBĄ!! Za oknem szalała
burza, deszcz niszczył parapet; z głośników płynęło "Filth Pig"
Ministry…

i jeszcze to przygaszone światło. Tak, teraz to był odpowiedni
moment na najważniejszą (i ostatnią) decyzję w moim życiu. Wszystko
wokół mnie przemawiało za tym, aby to dzisiaj nadszedł moment na
wydanie ostatniego tchnienia, ostatniego zachłyśnięcia się tym
zbutwiałym powietrzem. W tym nieludzkim świecie nie widziałem
siebie, bez przeszkód w nim egzystującego. A przeszkód było wiele.
Niekiedy błahe, niekiedy poważne. Przy najmniejszej porażce,
najmniejszym niepowodzeniu miałem już wszystkiego dosyć. Nie
przystosowałem się do życia w tym świecie. Moja dalsza wegetacja
byłaby tylko czystym skurwysyństwem wyrządzonym innym ludziom,
żyjącym w zgodzie i pokoju oraz wewnętrznej harmonii. Oni nie mogli
wiedzieć tego, co ze mną się dzieje. Zamknięci w swoich czterech
ścianach i żyjący tylko dla siebie, nic nie dający innym ludziom,
tylko będący konsumentami tego pieprzonego świata. Fuck!! Czym oni
mogą się cieszyć? Ze swojego życia? Praca-rodzina-praca. Czy tak ma
wyglądać życie na pełnych obrotach? O nie!! Ta monotonia zabiłaby
mnie, więc musiałem sam pokierować swoim dalszym życiem, które
niechybnie zbliżało się teraz do końca. Nic co dobre(?) nie trwa
wiecznie. Ktoś by mógł pomyśleć, że jestem cienias, tchórz, że nie
mogę znaleźć optymalnego rozwiązania z jakiejkolwiek sytuacji, że
to jest głupota… Ileż można przegrywać? Ileż można dostawać w dupę?
Czy ja jestem jakimś pieprzonym kamieniem, głazem, który pozostaje
obojętny na wszystko? Czy to aby nie za wiele dla mnie -
nieodpornego psychicznie człowieka, który poznał trudy życia i
podłość tego brudnego świata zbyt wcześnie? Czy znajdzie się
jeszcze jakiś promyk nadziei, który dla mnie zaświeci? Chyba nie.
Już nie. Nie chcę przedłużać moich cierpień. Teraz już jest po
"rachunku sumienia". Trzeba tylko wykonać odpowiedni ruch, aby na
zawsze odpłynęły troski i zmartwienia świata doczesnego. Niektórzy
powiedzą, że jeszcze można odratować to na wpół umarłe już ścierwo,
ale po co to robić? Czy wy, ludzie, nie wiecie, że tylko działacie
na moją niekorzyść. Dziękuję wam wszystkim, ale teraz to już nie ma
znaczenia i nikt, i nic, nie powstrzyma mnie przed tym krokiem,
który jak dla mnie będzie chyba jedyną właściwą decyzją podjętą w
moim życiu. Ja bym się już nie chciał nigdy obudzić. Być może na
przekór innym, ale dla zaspokojenia własnego ego. To się przede
wszystkim liczy. Nie żyłem dla kogoś tylko dla siebie. Siebie
samego. Minęła właśnie pierwsza strona Ministry. Chyba nic tak
bardziej nie mogło mnie zdołować w tej chwili jak ta właśnie
płytka. Ostatnia płytka w moim życiu. Za oknem wzmaga się deszcz,
na parapecie rozpływają się ogromne krople wody, wicher dmie w okno
i wchodzi szczelinami do pokoju. Robi się trochę chłodniej w tej
przydusznej atmosferze. Deszcz coraz głośniej napiera na szyby,
jakby wiedział co się zaraz stanie, jakby chciał temu zapobiec.
Jeszcze poczekam parę minut. Nikt mnie już dzisiaj i tak nie będzie
niepokoił. Powspominam jeszcze swoje życie. Może lepiej nie. Niech
chociaż kaseta dojdzie do końca. Ostatnie dźwięki w moim życiu,
niech zapamiętam właśnie z tego longa niż z czegoś innego. Całe
moje życie to brnięcie pod prąd. Pieprzone brnięcie w nicość, do
której jeszcze tak blisko nie miałem, jak dzisiaj. Oprócz mnie nie
ma nikogo w domu. Wyłączyłem telefon i dzwonek. Nikogo, kto by mógł
odwlec moje postanowienie. Ale tylko odwlec. O tym myślałem już od
dawna. Odizolowałem się od świata na te ostatnie minuty mojego
życia. Ale czy naprawdę nie ma na tym świecie nic na czym mogłoby
mi zależeć? Żadnej rzeczy, osoby, dla której byłbym wartościowym
przedstawicielem homo sapiens, osoby, która by bardzo tęskniła za
tym, który odszedł już na zawsze? Chyba nie. Nie wydaje mi się. A
może się mylę… Nie ma na przypominanie sobie tego wszystkiego zbyt
dużo czasu. Muszę to zrobić, bo się jeszcze rozmyślę. Kaseta powoli
zbliża się ku końcowi. Zastanawiam się, czy nie przesłuchać jej
jeszcze raz, choć może włączyć mojego Boga MM. Nie!! Nie dzisiaj.
Nigdy. Skończmy wreszcie to, bo zrezygnuję. Już teraz nikt nie
odwiedzie mnie od tego czynu. Ani Chrystus, ani Szatan.
Koniec!!



- Państwa syn się właśnie obudził. - słyszę podniecony kobiecy
głos. Otwieram oczy, ledwo widzę. Czy już to jest tamten świat?
Słyszę czyjeś kroki zbliżające się w moją stronę. Odwracam głowę.
Przez mgłę widzę swoją matkę, pochylającą się i łkającą nade
mną:

- Ty żyjesz. Ty żyjesz. Jesteś znowu z nami. - Otwieram powoli oczy
na całą szerokość, już ten pobłysk nie przeszkadza mi zbytnio.
Oglądam się wokoło. Tak, to nie pomyłka. Jestem w szpitalu. Kurwa,
nie udało się. Może następnym razem? Może życie wymyśli jakiś
łaskawszy scenariusz dla mnie… ?



/Kerulet MF Lingosławski/



Ostatni rejs



Płynęliśmy już dwa tygodnie. Morze było spokojne. Zza nielicznych
chmur prześwitywało Słońce. Statek, choć niewielki, wyglądał na
solidny i doskonale radził sobie na spokojnych wodach. Wiatr
napinał jedyny żagiel. Wszystko wydawało się takie spokojne i
senne.

Żadne z nas nie wiedziało dokąd płyniemy, ani ile będzie trwała
podróż. Nie przyszło nam do głowy, by kogokolwiek zapytać. Kapitan
stał za kołem sterowym i pykał z fajki. Czasami do naszych nozdrzy
docierał słodki dym.

Między sobą też mało rozmawialiśmy. Wpatrywaliśmy się w morze z
jakąś tęsknotą w oczach. Być może, gdzieś tam w głębi, było nam
jeszcze żal tego, co opuściliśmy. Na pewno jednak teraz było nam
lżej. Nie dotyczyły nas już smutki, cierpienia i ból świata, który
zostawiliśmy za sobą. Bo opuściliśmy już nasz świat. To był ostatni
rejs.



Ogród



I oto ujrzałem Ogród skąpany szczerozłotymi promieniami letniego,
nie wiosennego słońca. Już sama puszystość trawy, jej soczystość i
zieleń doprowadzić mogły do obłędu nawet największego wojownika.
Błękit nieba krystaliczny, głęboki dawał przewspaniałe uczucie
wolności i swobody. Spokój wypełniał każdą, najdrobniejszą chwilę.
Wszechogarniający spokój. Oczyszczenie. Żaden, nawet największy
umysł nie potrafiłby ogarnąć piękna tego miejsca. Tylko postać
Starca mąci harmonię cudnego obrazu – On tutaj nie pasuje! Tak, to
Bóg przyszedł ukarać artystę, który pokusił się o stworzenie
piękniejszego raju.



Miasto



… z kamienia, marmuru – tylko gruz. Ile już czasu minęło, odkąd
człowiek nauczył się stawiać budowle. Z czasem wyższe,
potężniejsze. To tylko jaskinie! Pytam się, po co?! Nie pytam,
krzyczę, pluję prosto w wasze twarze: JESTEŚCIE GŁUPI!!! Zabijacie,
kradniecie, gwałcicie, jesteście fałszywi. Ile czasu, ile budowli
musi się rozsypać, byście zrozumieli, jak wiele wam jeszcze brakuje
choć do odrobiny dobra! Zresztą, to nieistotne. I tak mnie nie
zrozumiecie – wasze serca są z kamienia…



Jak to…



Na początku był Chaos. Pewnie byście chcieli, żebym tak powiedział.
Ale muszę was wszystkich bardzo rozczarować. Nie było Chaosu. Nie
było nawet początku. Być może jest to coś strasznego. Słowa
proroków już dawno dobijały się do „rzeczywistości”. Jednak nikt
ich nie słuchał. Dla mnie zawsze były to oczywiste rzeczy. Posunę
się dalej i powiem wam, że wszyscy bogowie, cała historia i
wierzenia to jest jeden wielki fałsz. To taka mała pułapka
ludzkiego umysłu. To jeszcze nic, ale nie ma również ani świata,
ani was, w ogóle, wszystkich ludzi. Nie ma nawet tych słów. To
wszystko, to tylko iluzja, niczym sen, albo wizja narkomana. Na nic
łzy. Ich również nie ma. Co bystrzejszy spytałby mnie, gdyby
oczywiście istniał, o czym więc można powiedzieć, że jest.
Niestety. I tutaj muszę i jego, i was rozczarować. Nie mogę
odpowiedzieć. Nie ma ani mnie, nie ma ani tego świata. Na razie
jest jeszcze tylko Pustka. Wciąż czeka.



Lustro Agnieszki



A g n i e s z k a j e s t n i e s z c z ę ś l i w a. Choć mieszka w
krainie szczęścia, w pięknym, jasnoniebieskim domku na wzgórzu,
pośród łąk i uroczych lasów. Choć co dzień wpatruje się w błękit
nieba, co noc doszukuje się iskierki życia na skąpanym czernią
firmamencie. Choć GWIAZDY sprzyjają jej po stokroć.

A g n i e s z k a j e s t n i e s z c z ę ś l i w a. Choć każdego
dnia dostaje na śniadanie jej ulubione danie: dwie pyszne bułeczki
i szklankę soku pomarańczowego. Choć nie tyje od kremu
czekoladowego i lodów bakaliowych. Nie wie co to głód.

A g n i e s z k a j e s t n i e s z c z ę ś l i w a. Choć zawsze,
kiedy ma ochotę, odwiedzają ją przyjaciele. Choć bawi się z nimi i
chce być szczęśliwą. Choć ma kotka, którego nazwała Lacrima i kocha
go do szaleństwa – z wzajemnością.

A g n i e s z k a j e s t n i e s z c z ę ś l i w a. Choć ma piękny
pokój, pełen cudnych mebli, wymalowany różem, jej ulubionym
kolorem, z mięciutkim łóżkiem. Jest tam również piękne lustro, z
rzeźbioną ramą, bez jakiejkolwiek skazy. Dzieło samego Boga. Bez
skazy jest również twarz, którą każdego ranka widzi tam Agnieszka.
Ona też jest dziełem Boga.

A g n i e s z k a j e s t n i e s z c z ę ś l i w a. Doświadcza
jedynego zła, jakie jest w tym prawie idealnym miejscu możliwe –
rozpaczy. Wie, że to nie jest jej twarz, jej ciało. Ona ma pełne
blizn: na nadgarstkach po żyletce, na skroni po kuli od pistoletu,
na szyi od sznura, żyły podziurawione igłami, skóra przypalona
ogniem, wątroba zniszczona garścią tabletek. Można by bardzo długo
wymieniać. Tak, wiele razy próbowała przejść na drugą stronę. Nie
mogła znieść tego, że Bóg ją ciągle oszukuje (do tej pory nie wie,
czy nieświadomie, czy może z żalu). Chciał zrobić wszystko, aby
była szczęśliwa. Dał jej lustro. Wczoraj wieczorem płakała. Rozbiła
je.

A g n i e s z k a n i e j e s t.



List od…



Pamiętam ten dzień, bo było to akurat w przeddzień moich
dwudziestych ósmych urodzin. List, który leżał w mojej skrzynce,
niewątpliwie skierowany był do mnie. Nie posiadał adresu zwrotnego.
Po otworzeniu koperty moim oczom ukazała się kartka białego
papieru, pokryta nierównym pismem. Nie pamiętam teraz dokładnie, co
tam było napisane słowo w słowo, ale brzmiało to mniej więcej
tak:



Drogi Tomku!

Miałeś jednak rację. Nie potrafię żyć dłużej bez Ciebie. Byłeś i
jesteś jedynym celem mojego życia i jedyną mojego życia prawdziwą
miłością. Tak bardzo Cię przepraszam, że opuściłam Cię w tak
trudnych dla Ciebie chwilach. Wierzę jednak, że w Twym kochanym
serduszku znajdzie się jeszcze troszkę ciepła dla mnie. Proszę
pozwól mi wrócić do Ciebie. Tak bardzo chciałabym, byśmy byli znowu
razem. Tak bardzo chciałabym, byś mnie jeszcze kiedyś przytulił
tak, jak dawniej.

Twoja żyrafa Kasia.



Zastanawiałem się przez dłuższą chwilę nad tym, jak pluszowe
zwierzątko, które zginęło mi, gdy miałem pięć lat, było w stanie
utrzymać długopis w łapce. Po czym zmiąłem list i wyrzuciłem do
kosza. Nie można żyć przecież tylko przeszłością.



Handel



- Dzień dobry, jestem przedstawicielem firmy STM, naszym mottem
jest "spełnimy twoje marzenia, jakiekolwiek by one nie były". W
dzisiejszej promocji mam do zaoferowania specjalnie dla pana,
jedyną w swoim rodzaju miłość. Nie taką wyniszczającą, jakie pan
przeżywał do tej pory, ale prawdziwą, namiętną i szaloną. Na pewno
jest to coś, o czym pan zawsze marzył i, jak widzę z pańskich oczu,
jeszcze pan nie zaznał. I wszystko to za jedyne 99 zł. Oczywiście
moja firma daje panu trzymiesięczną gwarancję i całkowity zwrot
poniesionych kosztów, w przypadku, gdyby się pan nie zakochał w
przeciągu tygodnia takim uczuciem, o jakim pan zawsze marzył…

- Przepraszam, - przerwałem młodemu człowiekowi, który przed chwilą
wszedł do mojego biura - to, co mi pan proponuje, jest rzeczywiście
bardzo kuszące. Niestety jestem zmuszony odrzucić tą ofertę, gdyż
nie zwykłem prowadzić interesów z analfabetami.

- Nie bardzo rozumiem, co pan sugeruje? - spytał nieco
zmieszany.

- Sugeruję tylko, że jest pan analfabetą. W przeciwnym razie
zrozumiałby pan treść tabliczki, wiszącej na drzwiach mojego biura,
na której jest napisane "Na terenie zakładu pracy zabrania się
handlu obnośnego".



W bezkształtnym bezkresie naiwności

Przykryty stosem martwych ciał

Leży Król Cierniowej Korony

Żelaza kolczastego drutu

W rzece łez pogardy i krwi

Zastanawia się w imię Czego



Tylko



Obserwujesz. Co? Sama nie wiesz. Jesteś obserwowana. Przez co/kogo?
Przez Rozpacz każdego Minionego Dnia. Przez Gdzie Indziej, przez
Nieistotne. Oni ciągle tu są. TU SĄ! – słyszysz ciche szepty
dobiegające z mroku. Nie widzisz ich dobrze. Tylko te niewyraźne
cienie plączące się pod twoimi nogami, na wpół żywa Czerń
Przestrzeni. Tylko ledwo słyszalne skrzypienie podłogi, cichy krok,
delikatne drapanie w drzwi. Tylko dziwny zapach, tak niepodobny do
czegokolwiek, nienaturalny, bezpostaciowy. Tylko słabiutkie
muśnięcia o twoje ubranie. Tylko metafizyczne uczucie, że nie
jesteś sam, że ktoś skrada się za twoimi plecami. Oni wszyscy mają
tylko jedno imię: Obłęd.



Przeznaczenie dało o sobie znać…



W pierwszej chwili otoczyła mnie jasność. Jeszcze nigdy nie
widziałem taj ostrej a zarazem tak nie-oślepiającej światłości.
Kojącej… Poczułem wprost nieopisany spokój, harmonię ja – reszta
wszystkiego. Byłem szczęśliwy. Ale ten stan nie utrzymywał się
długo. potem już nic nie trzymało się kupy. Hmm… Śmierć przynosi
same niespodzianki. Teraz słyszałem i czułem jak cholera. Bycie
umarlakiem zaczęło mnie przerażać. Gdzie u diabła jest Niebo?!
Kiedy w końcu aniołowie otworzą przede mną Bramę, kiedy przywita
mnie wujek? Może Bóg ma poczucie humoru i to według Niego jest
sprawiedliwość? Jeśli tak ma wyglądać śmierć, to ja się zabiję!
Cholernie nudna rzeczywistość. To wszystko przyprawiło mnie tylko o
ból głowy. I te stężenie pośmiertne. Nie życzę tego nikomu. Każda
komórka zamienia się w drewno. Boli jak cholera! Mówią o raju. Nie
ma żadnego raju. Jest tylko niekończące się życie. Coraz gorsze.
Przepraszam, czy moglibyście nie zamykać wieka? Halo, nie
zamykajcie wieka. Ej…



Ty i Ja

Tacy chwilowi

Tymczasowi życiem

Po śmierci

Przed Śmiercią

Padniesz

Ty i Ja

Z płaczem

Modlitwy szeptem

Litości prośbą

Ty i Ja

- BYŁEM

Gniewem piekieł

Nienawiścią i Zbrodnią

Ty i Ja

- Jestem

Pogardą niebios

Fałszu i Zakłamania

Ty i Ja

- BĘDĘ

Kusicielem życia

Upadłym aniołem świtów



Przed (Żyjący po raz pierwszy)



Dziwne… On pędzi! One wszystkie pędzą! Takie małe… Nie-wiadomo-co!
Hmm… Są do siebie podobne, jednak… nie do końca. Widzę dokładnie.
Mają ogony. To chyba jakiś wyścig. Są takie śmieszne… Aha… Już
rozumiem. Każdy z nich chce być pierwszy za wszelką cenę. Ciekawe.
Pewnie jest jakaś wysoka nagroda. Tak! To ŻYCIE! Ale… Co to jest?
Jaki olbrzym, zupełnie niepodobny do czegokolwiek. Pędzą w jego
stronę. Co?! Zaczynają jeść tego cosia! Nie, one, one chcą się do
niego dostać, do środka. Dlaczego już inni nie próbują? Oooo… Już
są dwie cosiki, nie cztery… osiem… szesnaście. Pięćdziesiąte
pokolenie cosika. Człowiek.



Narodziny (Żyjący po raz drugi)



Człowiek, 50 000 miliardów komórek. Po dziewięciu miesiącach.
Widzę… wychodzi. On, on jest inny. Taki mały, śmieszny… Dlaczego
ten duży go uderzył?! Nie, nie pozwalam! Zginie za to! Nikt nie
będzie bił mojego… mojego… nie wiem kogo. Zostawcie tego w białym
fartuchu! To za karę. Jemu i tak już nikt nie pomoże. A patrzcie
jak mały płacze… Muszę go nazwać! Tak, to dobry pomysł. Ten, Który
Pozna ODPOWIEDŹ. Dlaczego oddajecie go tej kobiecie, z której
wyszedł? Ale.. Właściwie to wygląda, wyglądasz na zadowolonego.
Przestałeś płakać. Jak chcesz. Na razie jest dobrze.



Dorastanie (Żyjący po raz trzeci)



Na razie jest dobrze. Nie! Nie rób tego! Zostaw! No i popsułeś. Ale
nie martw się. Uważaj! Idzie do ciebie ten duży, co z tobą mieszka!
Powiedz mu, że jak ciebie dotknie, to zginie! Sam tego chciał.
Ostrzegałem go. Dlaczego płaczesz? Najważniejsze, że nic ci nie
jest. Mógł cię przecież skrzywdzić. A przecież ty masz poznać
ODPOWIEDŹ. Dlaczego wszyscy ubrali się w czarne rzeczy? I po co go
zakopujecie. Nie smuć się. Przecież zrobiłem to dla twojego dobra.
Wszystko dla ciebie.



Dojrzałość (Żyjący po raz czwarty)



Wszystko dla ciebie. Przecież wiesz. Nie nudzi ci się to?
Codziennie latasz do tego samego miejsca. Siedzisz tam pół dnia i
wracasz. Tylko się męczysz. Powinieneś szukać ODPOWIEDZI, a nie
tracić czas. A może każą ci tam chodzić, a ty nie możesz nic
zrobić? Tak, muszę ci pomóc. Już nie będziesz się męczył. Widzisz?
Znowu na ciebie krzyczy. Dość tego. Schyl się! No! Aj… Pobrudziłeś
się krwią. Może trochę przesadziłem. Lepiej było zrzucić na niego
tą mniejszą półkę. Przepraszam.



Starość (Żyjący po raz piąty)



Przepraszam. Chyba mnie nie lubisz. A przecież tyle razy już ciebie
obroniłem, tyle razy uratowałem życie. Dlaczego nie chcesz mnie
zrozumieć? Przecież to wszystko robię tylko dla ciebie. Myślisz, że
jak zamknąłeś się w domu, pozasłaniałeś wszystkie okna, to cię nie
znajdę? I tak będę ciebie strzegł. Do końca. teraz przynajmniej
szukasz ODPOWIEDZI. Chyba.



Umieranie (Żyjący po raz szósty)



Chyba… chyba źle się czujesz… Czyżby to już? Ale jestem podniecony!
Nastał już czas! Poznałeś ODPOWIEDŹ. Gratuluję! Jestem z ciebie
dumny. Musisz przez to przejść. Tylko na początku będzie
nieprzyjemnie. Potem już naprawdę… inaczej. Mi tutaj jest cudownie.
Ale… trochę samotnie. Już… widzę… To ty? Halo? Jak się nazywasz?
Podejdź. Nie widzę twojej twarzy. Znasz ODPOWIEDŹ? No nie…



Zmartwychwstanie (Żyjący po raz siódmy)



No nie… Za wcześnie. Jeszcze nie poznał Odpowiedzi. I do tego
nawyzywał mnie od najgorszych. Krzyczał, że zniszczyłem całe jego
życie, że wszyscy się go bali, odwrócili się od niego. Mówił, że
zabiłem 23 osoby, „niewinne”. Nonsens! Przecież mogły go
skrzywdzić. Musiały ponieść ofiarę. Nie można było ryzykować. On
był zbyt cenny, zbyt ważny. Przyznam jednak, że się pomyliłem. Zbyt
bardzo tego pragnąłem, a czas jeszcze nie nadszedł. Jednak niech
pozna moją litość. Daję mu jeszcze jedną szansę, szansę na poznanie
ODPOWIEDZI. Dziwne…



Ten, Który Pozna ODPOWIEDŹ (Żyjący po raz ósmy)



Może pomyślicie, że się nad sobą użalam, że jestem schizofrenikiem,
psychicznym albo szatanem czy wcieleniem diabła. Myślcie sobie co
chcecie. Ale taka jest Prawda. Jak zwykle bolesna.

Urodziłem się w miejskim szpitalu. Ciąża była normalna, poród
również, jednak… Kiedy lekarz dał mi klapsa, abym złapał pierwszy
łyk powietrza, nagle zemdlał. Po chwili stwierdzono, że nie żyje.
Do dzisiaj nie wiedzą, jak to się stało. Pewnie dlatego wszyscy
zapomnieli o tym. Na jakiś czas… Gdy miałem 11 lat potłukłem
ulubioną szklaną figurkę mojego ojca. Zaczął na mnie krzyczeć, ja
płakałem. nagle ucichł, spojrzał na mnie i padł bez ruchu.
Następnego dnia matka oddała mnie do domu dziecka. Takich
„wypadków” było dużo więcej. Łącznie 23: szef w pracy, dostawca
pizzy, policjant, dwóch rybaków… Aż strach wymieniać.

Przy ósmym albo dziewiątym zgonie zostałem oskarżony o morderstwa.
Oczywiście nic nie udowodnili, chociaż… podczas rozprawy w
niewyjaśnionych okolicznościach zmarł oskarżyciel. Po tym załamałem
się do reszty. zamknąłem się w domu. Próbowałem się odizolować, ale
i to na wiele się nie zdało. Czekałem na śmierć i w obliczu
kolejnych ofiar przeklinałem samego siebie. Ostatnią, 23 ofiarą
byłem ja sam. Wreszcie, kiedy najstarszy oddech uszedł z mojego
ciała, stanąłem w ciemnościach. Usłyszałem czyjś głos: „Podejdź,
nie widzę twojej twarzy. Odpowiedz.” Zrozumiałem. Wpadłem w szał,
zacząłem się wydzierać. Do tej pory przyglądał mi się z
zainteresowaniem, jakby oczekiwał czegoś. Po chwili spuścił wzrok.
Dalej już nic nie pamiętam.

Uwierzcie mi. Nie ma już nadziei. On nie jest taki dobry i „boski”,
jak gwarantują przed ołtarzem. Ciekawe gdzie można składać
reklamacje.





Monolog



Wiesz – zaczął mówić mężczyzna w białym skafandrze – niedawno
natrafiłem na małą planetę. Pomyślałem, że jest martwa, jak
wszystkie inne, które dotąd spotkałem na swej drodze. Ale ta
niebieska kula żyła. Zamieszkiwały ją dziwne zwierzęta. Jedno z
nich wyróżniało się szczególną okrutnością, podłością, łajdactwem i
fałszem. Kazało na siebie mówić człowiek. Ich planetę – Ziemię –
nazwałem najtrafniejszym skojarzeniem – Imperium Kłamstwa. Chciałem
się im lepiej przyjrzeć, więc zabrałem dwa egzemplarze na mój
statek. Te jednak zniszczyły jeden z moich komputerów (firmy Aple).
Tak się zdenerwowałem, że wygnałem ich z powrotem na ich Ziemię.
Postanowiłem przywrócić ich do porządku. Stworzyłem Kodeks. Te
jednak nie przestrzegały go. Stwierdziłem, że muszę pokazać im moją
siłę. Zacząłem manipulować pogodą, co doprowadziło do globalnego
potopu. Może tak się nauczą dobra… Moje obowiązki nie pozwoliły mi
tam dłużej zostać, więc opuściłem to straszne miejsce.

I gdy dzisiaj wróciłem, zastanawiam się, czy nie skończyć z tą
planetą raz na zawsze. Oni niczego się nie nauczyli i wątpię, żeby
kiedykolwiek mieliby tego dokonać. Tak, chyba to zrobię. Na pewno
to zrobię. I znajdę sobie inną Ziemię, z dobrymi ludźmi.

Skończył mówić. Nawet jedna łza nie pojawiła się w oku mężczyzny,
kiedy naciskał mały, czerwony guzik. Po chwili oglądał piękne
widowisko: olbrzymi, trujący grzyb wszechświata.



Latający nielot



Jak zwykle obudził mnie ryk koguta sąsiadów. Było sporo po
szesnastej. jednak wystarczyło mi to, aby w spokoju załatwić
wszystkie formalności w łazience, w spokoju wypić szklankę gorącego
mleka i w spokoju dotrzeć do pracy. A byłem listonoszem. Nie
marzyłem o tym, jak byłem dzieckiem. Później też nie. Po prostu tak
wyszło. Jeszcze dwa lata temu donosiłem w dwumilionowym mieście.
Pewnie ktoś na mnie doniósł. Przenieśli mnie o dwie ulice dalej. To
był dla mnie szok. Nie mogłem się odnaleźć w nowym miejscu.
Pomyślcie, teraz musiałem donosić w dwumilionowym mieście!

Dzisiaj jednak spóźniłem się do pracy. Po drodze musiałem kupić
pistolet i farbę w sprayu. Nie dostałem nagany. Nie za to. Ani za
nic innego. Wziąłem torbę pełną wędzonych ryb. Do środka włożyłem
broń i puszkę. Gdy już opróżniłem całą torbę, wróciłem do domu.
Zrobiłem sobie śniadanie i spokojnie zjadłem. Pomalowałem pistolet
na żółto. Zawsze marzyłem o żółtym pistolecie. Wziąłem go do ręki,
wycelowałem i strzeliłem w telewizor. Nic się nie stało. Nie było
naboi.

Rano obudziło mnie pukanie do drzwi. Otworzyłem. To był listonosz.
Bardzo dobrze go znałem. Zawsze rano witał mnie w mojej łazience, w
lustrze.

- Było doniesienie o strzale w tym mieszkaniu – powiedział.

- To sąsiedzi grali w karty – odpowiedziałem.

- Logiczne… – burknął pod nosem.

Zdenerwowało mnie to.

- Wieloryb!!! – krzyknąłem.

Ten jakże ostry wyraz upadł koło mikrofalówki koziołkując parę
razy. On podszedł i zgniótł go końcem buta. Spojrzał na mnie,
położył przy drzwiach torbę i poszedł się kochać z Agnieszką.
Agnieszka jest żoną sąsiada. Na szczęście zawsze spada na cztery
łapy.



100 lat!!!



Czuję… czuję to. Jest coraz bliżej. Nie wiem, jak to opisać. Nie
mam siły. Nie mogę się bronić…

Mówią, że zwierzęta wiedzą, kiedy zbliża się kres ich wędrówki.
Przecież człowiek również jest zwierzęciem. Po prostu wiem, że to
już niedługo. Za pięć minut, może dzień albo miesiąc. To nie ma
znaczenia. I tak to chwila istnienia. Wyobraźnia kreśli wszystkie
wydarzenia mojego życia. Jak na przyśpieszonym filmie, setki,
tysiące obrazów na raz. Widzę matkę bitą przez ojca, potem gwałconą
siostrę, psa zakatowanego przez dwóch bachorów, w końcu Matkę
Ziemię, której zaaplikowano lekarstwo, aby pozbyła się
śmiercionośnego wirusa – człowieka. Może jestem za słaby? Nagle
film się urywa. Tak, to już koniec, można przemilczeć, pora
zapomnieć, czas odpocząć.



kiedy wreszcie po śmierci

targany tchnieniem Przeznaczenia

Narodziłem się nowy JA

śnieżnobiały Anioł

ze skrzydłami i aureolą

spotkałem To, Co Nie Zna Strachu

pokazało mi Prawdę

okrutną i bolesną

odrąbane skrzydła stały się

Drzewem

aureola Sznurem na szyi

beznamiętnym uściskiem

powitałem Świat

nowy JA

Upadły Anioł Goryczy i Smutku



(… )

- Czy jesteś pewien, że chcesz to zrobić? – pyta Madrak.

- - Tak.

Madrak spogląda mu w oczy, lecz źrenice mężczyzny nie są ani
rozszerzone, ani zwężone.

- Dlaczego?

- Z powodów osobistych, Ojcze. Wolałbym o nich nie mówić. Proszę,
daj mi błogosławieństwo i odpuść mi moje grzechy.

Madrak kładzie rękę na głowie Dolmina.

Jeśli coś, co łaskawie zechce spełnić me błagania lub może nie dba
o to, co powiadam, słucha mnie teraz, ja, Madrak, proszę, jeśli ma
to jakiekolwiek znaczenie, o wybaczenie dla ciebie, Dolminie, za
wszystko, coś uczynił i czegoś nie uczynił, a co przebaczenia
wymaga. I odwrotnie, jeżeli to nie wybaczenia, a czegoś innego
potrzeba, żeby wyświadczyć ci pożądane po unicestwieniu ciała twego
dobrodziejstwa, proszę, aby dobrodziejstwa owe, czymkolwiek by one
nie były, zostały ci wyświadczone lub abyś ich został pozbawiony,
jeżeli tak ma być lepiej i abyś tym samym otrzymał wspomniane wyżej
korzyści. Proszę o to jako wybrany przez ciebie pośrednik między
tobą a tym, co tobą nie jest, lecz co może, z takich czy innych
powodów, pragnąc, byś otrzymał jak najwięcej z rzeczonych korzyści,
a na co moja modlitwa może w jakiś sposób wpłynąć. Amen.

- Dzięki ci, Ojcze.

- To było piękne – szlocha z pierwszego rzędu jakaś gruba kobieta z
niebieskimi skrzydłami.

Mężczyzna zwany Dolminem podnosi kanister z napisem „PŁYN
ŁATWOPALNY”, odkręca korek i wylewa na siebie całą jego
zawartość.

- Czy ktoś ma papierosa? – pyta.

Organizator częstuje Dolmina. Dolmin sięga do kieszonki szortów po
zapalniczkę. Nieruchomieje na moment i patrzy na tłum.

Ktoś woła:

- Dlaczego to robisz?!

Dolmin uśmiecha się.

- Może to taki mały protest przeciwko życiu jako takiemu? Życie
jest głupią zabawą, prawda? Pójdźcie w moje ślady… – mówi i pstryka
zapalniczką. (… )

/Roger Zelazny/



…



Świat… gruz…

Cisza… spokój… drzwi… ulica… człowiek… nóż… strach… wrzask… cios…
krew… ziemia… zbrodnia… śmierć… po co???

***

Wyzwolenie… granica NIGDY… Niebo??? Piekło??? NIC???

***

Syreny… policja… telewizja… „Ktokolwiek widział”… „poszukiwany”…
morderca!!! szaleniec!!!

***

Płacz… cisza… pogrzeb… mogiła… los… nadzieja… przeznaczenie…
koniec… zawsze…



Siedem nie jego



Po raz pierwszy urodził się w trakcie I wojny światowej. Podczas II
zmuszono go do niewolniczej pracy w jednym z obozów. nie było w nim
lenistwa. Zakatowali go Niemcy – umarł.

Po raz drugi urodził się w bogatej rodzinie. Żył w dostatku, o
jakim mało kto może choćby śnić. Po śmierci rodziców część majątku
oddał na budowę sierocińca. Nie było w nim chciwości. Pewnego razu
pośliznął się na schodach i roztrzaskał sobie głowę – umarł.

Po raz trzeci urodził się jako dobry mąż. Ona była ciężko chora.
Opiekował się i kochał ją do ostatnich dni. Nie było w nim
nieczystości. Utopił się w jeziorze – umarł.

Po raz czwarty urodził się w robotniczej rodzinie. Gdy umarli jego
rodzice wylądował na bruku. Żył tam w nędzy przez dziewięć lat. Nie
było w nim nieumiarkowania. Pewnej zimy oddał jedyny koc choremu.
Zamarzł na śmierć – umarł.

Po raz piąty urodził się jako kaleka. Nie miał lewej ręki i nóg do
kolan. Żył przez 22 lata. Nie było w nim gniewu. Zabrała go powódź
– umarł.

Po raz szósty urodził się jako zwykły człowiek. Miał żonę i dwójkę
dzieci. Codziennie rano wychodził do pracy, po południu wracał do
domu. Ciężko pracował na wymarzony mały jacht. I wreszcie go sobie
kupił. Jednak nie było w nim pychy. Potrącił go samochód –
umarł.

Po raz siódmy urodził się jako Nowy Syn Boga. Kochał, nauczał,
prowadził. Nie było w nim zazdrości. Zamiast krzyża użyli krzesła
elektrycznego – umarł – zmartwychwstał…

Siedem wcieleń. Siedem grzechów głównych. Siedem nie jego, by
narodzić się jako wolny Gdzie Indziej.



Oczy duszy



To czym człowiek pewnie jest

Czym był i czym będzie?

Wnętrze jego i rozterki

Troski życia, błahe i te ważniejsze

Są z nim teraz, na zawsze, po śmierci.



Ciało, czym jest?

Szarą powłoką, otaczającą ciekawy,

Delikatny i jedyny sens życia.



Dzisiaj, w naszej szarej rzeczywistości

Powłoka zazwyczaj od wnętrza ważniejszym

Atrybutem jest.

A dusza spada na drugi plan.



/Tomek Kulesza/



Smutna Miłość



Miłość jest stratą czasu

Tym czego nie powinno być

Zazdrość, złość i pokusa!

To miłości znane jest.



Patrz na nią! Kochasz ją?

Czy darzysz ją miłością?

Czy naprawdę potrafisz kochać?

Ty! Człowieku u schyłku stulecia.



Nie, to tylko obrazek ze snu

Miłości nie znajdziesz za życia

Choć czasem wydawać się może

Lecz zawsze to zazdrość, złość i pokusa!



/Tomek Kulesza/



Nasz ślady



Wstałem kiedyś i spojrzałem na świat.

Był piękny, nieodgadniony, niewinny i dziki.

Wstałem kilka wieków później..

Miasteczka, wioski, świeże powietrze, natura.

Wstałem znowu, zaskoczony tym razem.

Zniszczone lasy, smog, zatrute powietrze.

Kiedy wstałem znowu, żałowałem.

Nad światem śmierć, głód i nędza panowała.

Wstałem raz jeszcze, ale już nie patrzyłem na świat.

Bo już go wcale nie było.



/Tomek Kulesza/



oczywiście żyjemy

łzy lejemy w doniczki pełne

sztucznych kwiatów

oczywiście żyjemy

na kolanach w kółko różańca

oczywiście żyjemy

zaprzężeni do siebie

poorane czoła

oczywiście żyjemy

czasem tylko niektórzy nie mają

poczucia humoru

i umierają



/Michał Marcinkowski/



Żegnaj



Nazywam się Adrian mam osiem lat jestem nieduży i mam ciemne włosy
mieszkam z Tomkiem i Jolą

Tomek to mój brat jest większy ode mnie i dużo starszy o
dwadzieścia osiem lat i ma włosy ułożone na lewo jak wszyscy
chłopaki z rodziny

Jola była ładna ale przytyła i w bikini wygląda jak zapaśnik a poza
tym oczy ma zapadnięte i jakieś takie smutne

Kiedyś rodzice poszli razem na zakupy i nie wrócili a w telewizji
mówili że jest napad na market wtedy Tomek powiedział że oni już
nie wrócą bo jakiś szaleniec ich załatwił

Zanim wyszli z domu Mama na mnie nakrzyczała i ja powiedziałam
powoli żegnaj żegnaj mamo a później żegnaj żegnaj tato też powoli
bo inaczej nie wyjdzie

Tomek później mówił ten dzieciak żegnał się z rodzicami jakby
wiedział co się zaraz stanie a Jola na to że co ty mówisz - to
dzieciak i niczego nie rozumie a tak w ogóle to teraz my za niego
odpowiadamy pomyślałeś o tym ?

Chyba byli nieszczęśliwi bo się nie ucieszyli że jesteśmy teraz
razem

Kiedyś przychodził do nas Daniel i grali z Tomkiem w karty a ja nie
dostałem kolacji więc powiedziałem żegnaj Daniel tak powoli żeby
wyszło i dostałem od Tomka do jestem bezczelny i poszłem do pokoju
gdy powiedziałem dobranoc

Jutro zanim ktokolwiek go zobaczył Daniel zmarł na chorobę
otrzewnej bo to choroba od której robią się dziury w brzuchu

Później po pogrzebie Tomek mówi do Joli że mały zsyła śmierć i komu
znowu powie żegnaj a Jola że powinien się uspokoić i że to na pewno
przypadek a gdy Jola wyszła Tomek powiedział żebym mu nigdy ale to
nigdy nie mówił żegnaj bo będzie zły a ja wyszłem z rękami
skrzyżowanymi jak na lekcji śpiewu i nic mu nie powiedziałem

Potem było normalnie ale nie zapomnieli jak mówiłam żegnaj

Kiedyś w szkole gdy wracaliśmy do domu i przyjechała po mnie Jola
pokłóciłem się z Robertem bo był zły i powiedział że to ja
wysypałem kosz z śmieciami a to wcale nie ja więc gdy przyjechała
Jola ja powiedziałem mu żegnaj ale tak powoli by wyszło a on
powiedział że jestem głupi więc ja powiedziałem żegnaj żegnaj ty i
twoja matka

Ich samochód miał później wypadek i zginęli bo było ślisko

Na pogrzebie sypaliśmy kwiatki i śpiewaliśmy ale nikt nie chciał
stać obok mnie

Nauczycielka pożegnała się Jolą i Tomkiem ale szybko oddychała i
nie patrzyła na mnie a mi się to nie podobało

Gdy wróciliśmy do domu Tomek chwycił mnie za rękę i mówi ze jeszcze
raz powiem komuś żegnaj to mi pokaże a ja mu mówię że jak mnie nie
puści to powiem mu żegnaj ale tak powoli

Tomek często nie pojawiał się w domu a jak wracał to zawsze pijany
a Jola unikała mnie nawet gdy się coś pytałem to nie odpowiadała
tylko się odsuwała i płakała

Na trzynaste urodziny dostałem maskę - taką do pływania w morzu
więc poszliśmy nad morze i weszliśmy do wody

Na początku było mi zimno ale się rozgrzałem gdy zacząłem pływać
tylko trochę było mi smutno bo nikt nie chce ze mną rozmawiać

Kiedy Jola i Tomek wyszli z wody powiedziałem powoli żegnaj żegnaj
Adrian i zanurkowałem



/Selentines/



Człowiek w prochowcu



Na zewnątrz padało od wczesnych godzin rannych i nic nie wskazywało
na to, że jeszcze tego samego dnia zza chmur wyjdzie słonce. Była
późna jesień, a o tej porze roku w Bouville zawsze padało.

- Czy chcesz się wyspowiadać, synu? - ksiądz wypowiedział te słowa
szeptem, jakby nie chciał zagłuszyć kojącego dźwięku, jaki wydawały
drobne krople deszczu spadające na parapety kościelnych
okien.

- A nie, nie… - odparł siedzący w ostatnim rzędzie ławek mężczyzna
i spojrzał ukradkiem na spowiednika - Ja tu tylko tak…

Przez chwilę panowała cisza. Światło przesiane przez misterną
mozaikę witraży zadrgało na twarzy księdza.

Kiedy wszedł jakiś czas temu do kościoła, zobaczył tam tylko
jednego człowieka, który nie zważając na miejsce w jakim przebywał,
czytał najspokojniej na świecie gazetę.

Drugą rzeczą, która musiała razić każdego spokojnego mieszkańca
Bouville, był prochowiec mężczyzny - brudny, poplamiony, w wielu
miejscach przetarty i połatany przyszytymi niezdarnie kawałkami
materiału.

Po minucie milczenia ksiądz odchrząknął, nabrał powietrza w płuca i
rzekł teraz już stanowczym tonem; jego słowa wyzwoliły echo
drzemiące w ścianach kościoła.

- Do świątyni wierni przychodzą po to, by pomodlić się i
wyspowiadać. To nie miejsce na czytanie brukowców.

Mężczyzna w prochowcu nawet nie odpowiedział; nadal czytał swoją
gazetę.

- To nie jest stosowne miejsce na czytanie - powtórzył z naciskiem
ksiądz - Proszę to schować albo wyjść z kościoła.

Po tych słowach mężczyzna oderwał wzrok od gazety i uśmiechnął
się:

- Kiedy tu ciepło i sucho. Jak przestanie padać pójdę do
domu.

- Już powiedziałem, co masz zrobić, nieszczęśniku! - duszpasterz
straci cierpliwość - Opuść to święte miejsce, póki nie będzie za
późno albo módl się!

- Tylko dokończę ten artykuł - mężczyzna w prochowcu spojrzał na
księdza.

- Precz! - tego było już za wiele - Precz z tego świętego miejsca,
grzeszniku!

- Proszę księdza, w taki deszcz…

- Milcz! Bo zawołam kościelnego!

- Dobrze, już dobrze. Pójdę sobie.

Jezus Chrystus złożył starannie gazetę i wyszedł ze świątyni
trzymając ręce w kieszeni. "Jeszcze nie czas" - pomyślał i
rozpłynął się w powietrzu.



/Cezary Domarus/





"Tramwaj"



Tramwaj numer 13 wjechał właśnie na przystanek. Marian, który
czekał na niego już 4 minuty, zdążył całkiem zziębnąć i bolały go
nogi. Dlatego też, bezpardonowo wepchnął się pierwszy do wagonu i
zajął jedno z ostatnich miejsc siedzących. Wiedział jednak z
doświadczenia, że jego szczęście nie potrwa długo. Nie pomylił się
i tym razem.

Drzwi nie zdążyły się jeszcze zamknąć, kiedy nad Marianem stanęła,
zgięta w znak zapytania starowinka. Szybko reagując na prowokację,
bezczelnie odwrócił głowę w stronę okna.

Motorniczy - widać człowiek lubiący ostrą jazdę - startem
konkurować mógłby z mistrzami Formuły 1. Marian przez chwilę mógł
odetchnąć swobodnie. W wyniku gwałtownego ruchu pojazdu, jego
oponentka runęła na podłogę i potoczyła się wraz z innymi
pasażerami w drugi koniec wagonu.

Była jednak godną przeciwniczką, bo mimo pierwszej porażki nie dała
za wygraną. Powoli, łapiąc się każdej poręczy, zbliżała się do
wroga. Ofuknęła jakąś dziewczynę, która chciała ustąpić jej miejsca
i wkrótce znów była przy Marianie. Ten nie zbity jednak z tropu,
twardo wpatrywał się w jakiś odległy punkt za oknem.

Analizował właśnie w myślach swój ostatni posiłek, starając się
znaleźć produkt, który wywołał ciężką rewolucję w jego jelitach. I
kiedy już zdawało mu się, że odnalazł przyczynę niestrawności,
usłyszał tuż nad uchem głośne chrząknięcie.

Biografowie Mariana do dziś toczą spory, czy właśnie ten postępek
nieodpowiedzialnej kobiety, czy może nierówne łączenie torów, na
którym podskoczył wagon, czy też może zupełnie inny czynnik,
spowodował, że naszemu bohaterowi zrobiło się nagle dziwnie ciepło,
miękko i przyjemnie.

- A fe! - krzyknęła oburzona starucha i zatykając nos, odsunęła się
od siedzenia. Rozejrzała się niepewnie. Jej wzrok zatrzymał się na
mężczyźnie w uniformie kontrolera, który patrząc na młodą kobietę
siedzącą przed nim, energicznie szukał czegoś w prawej kieszeni
spodni. Uznawszy, że oto los zesłał jej wymarzonego sojusznika,
ruszyła rozpromieniona w jego kierunku.

- A ten pan, ten, który tam siedzi, to się zesrał! - wyrąbała
stara, uradowana wizją pogrążenia bezczelnego typa. Nie zrobiła tym
oskarżeniem jednak, na nikim większego wrażenia, a już na pewno nie
na kontrolerze, który zamknął oczy i z wypiekami na twarzy, jeszcze
intensywniej poszukiwał zguby.

- Ej, panie! - zawołała matrona, potrząsając go za ramię.

- NO CO!? - wrzasnął zaczepiony mężczyzna i przerywając nagle
poszukiwania, zerwał się z miejsca.

- Tamten pan się zasrał… - powiedziała niepewnie staruszka.

- Gówno mnie to obchodzi!!! - ryknął kontroler i usiadł. Po chwili
wpatrywania się w kobietę naprzeciwko, wznowił infiltrację
kieszeni.

Starsza pani doprowadzona tym incydentem do ostateczności,
postanowiła zająć się sprawą na poważnie. Z myślą definitywnego
zakończenia konfliktu, wyjęła z torby przygotowaną wcześniej na
tego typu okazje metalową rurkę. Tak uzbrojona ruszyła w stronę
Mariana. Nie zwróciła najmniejszej uwagi na wolne miejsca wokół
niego. W wyobraźni widziała już, rozpołowioną czaszkę
znienawidzonego ignoranta.

Niestety miała pecha. Właśnie w tym momencie Józef P., beznogi
inwalida pierwszej grupy, zniecierpliwił się długim czekaniem na
skrzyżowaniu. Z piskiem opon, wjechał na torowisko swym trójkołowym
pojazdem. Myślał, że zdąży przejechać przed zbliżającym się
tramwajem. Pomylił się.

Mimo natychmiastowej reakcji motorniczego, hamujący wagon wjechał w
samochodzik inwalidy. Ludzie, którzy widzieli to zdarzenie mówili
potem, że Józef P. miał niesamowite szczęście, że przeżył. Sam
zainteresowany był innego zdania, leżąc na szpitalnym łóżku, po
amputacji zmiażdżonych ramion.

Powyższy rencista nie był niestety, jedynym poszkodowanym w
wypadku. Drugą ofiarą była heroiczna uczestniczka II wojny
światowej, znana pod pseudonimem "Dmuchawiec". W wyniku ostrego
hamowania tramwaju, przewróciła się i przebiła sobie głowę,
trzymaną w dłoni metalową rurką.

Marian był bardzo niezadowolony. Spóźnił się na badanie kału do
rejonowej przychodni.

/Stefan Frustracki/



Szukanie



Nasze życie, jeden wielki ciąg zdarzeń

Szukanie szczęścia, miłości czy pieniędzy

Każdy na swój sposób, przypadkiem

Przez agencje towarzyskie, randki w ciemno.

Śmieszne, ale prawdziwe, żałosne.



/Tomek Kulesza/





O tęsknocie



Jest parę takich chwil, gdy nie czuję się człowiekiem. Jestem wtedy
całkowicie wolny. Nic mnie nie ogranicza: ani ciało, ani czas, ani
przestrzeń. Staję się czystą myślą, może uczuciem. I… jestem
szczęśliwy.

Jest parę takich chwil, gdy nie czuję wstydu za to, że jestem tym,
kim jestem. Staję się wtedy dobry, a nie zły. Nie ma mowy o
nienawiści czy zemście.

Jest parę takich chwil… Często o nich śnię, marzę, ponieważ
zdarzają się bardzo rzadko. Statystyki mówią, że raz na jedno
życie. Ale nie w moim przypadku. Cała moja egzystencja składa się z
(nie)kończącego się cyklu narodzin i umierania. Jednak są to tylko
próby przed tym prawdziwym końcem. Tak, kiedyś nastąpi ten ostatni
raz. Na szczęście…



Jestem smutnym 210401



I tak oto wczoraj spełnił się największy koszmar mego życia. Tak
bardzo pragnąłem być wolnym, przez nikogo i przez nic niezwiązanym.
Odizolować się, oderwać od złego świata… złych ludzi, złych, bo
niedoskonałych. To, co mi się przytrafiło, poeci i filozofowie
nazwali miłością. Banda głupców!!! Dla mnie to kara –
najokrutniejsza i najbardziej bolesna. Gdzież jest ten mór, który z
dumą stawiałem przez wiele dni, by móc powiedzieć: „Potrafię
nie-kochać”? Czyżby jakaś siła umiała zburzyć ten ósmy cud świata?
Chyba tak…

Co mam począć, by znów zbliżyć się do tej jedynej, którą do tej
pory kochałem? Chciałbym znów czuć jej obecność tuż za moimi
plecami, wiedzieć, że jest tak blisko mnie. O usłysz me wołania,
kochana, zabierz wreszcie do swojego świata.

A tu w jednej chwili pojawiła się ona – nowa Ona, bardziej żywa niż
ty. Czy parę chwil tak może zmienić człowieka? Najwyraźniej tak.
Pozostaje mi tylko modlić się do bóstw wszystkich religii świata i
prosić o dawne czasy, dawne uczucia. Może mnie któryś wysłucha,
może zrozumie, że znów chcę kochać tylko Śmierć.



Tylko…



To wszystko jest nic nie warte: życie, uczucia, nawet miłość.
Wielkie umysły zadecydowały, że są to tylko procesy chemiczne. I
gdzie w takim świecie znaleźć miejsce na normalne bytowanie? Tylko
się powiesić (mam nadzieję, że przynajmniej śmierć nie jest żadnym
wzorem matematycznym, ale zapewne jestem w błędzie).



Opowiem wam…



… jego smutną historię. Tego szarego człowieka, szarego, ale
nie-zwyczajnego. Myślał inaczej, śmiano się i szydzono z niego. Był
zły na nich, że go nie rozumieją. Narastał w nim gniew, by w końcu
w jego umyśle narodził się Wielki Zły. Teraz on gardził i kpił z
brudnych kolan od kościelnego kurzu, fałszywych habitów,
szyderczych wiar. Aż przyszedł dzień, gdy powiedział „Tak”.
Pokochał wtedy świat, ludzi, człowieka. Lecz nastał też czas
„Dowidzenia”. Potem tylko śmierć w jego oczach. „To wszystko to
fałsz i obłuda” krzyczał patrząc na rzeczywistość.

A teraz? Co teraz? Teraz jest smutny, kreśli na papierze bunt,
płacze – o czymś innym. O głupocie ludzkiej, o równości wobec
śmierci, o jej potędze i mocy. Dalej? Dalej umrze. Kolekcjonuje
tabletki w niebieskim pojemniku, „Tak na wszelki wypadek” – mówi.
Robi to, bo nie wie ile jeszcze wytrzyma. Prosi tylko, byle
szybciej, bo cierpi i już nie ma siły.



123 słowa wyjaśnienia



Ktoś się kiedyś mnie spytał, dlaczego tak bardzo pragnę umrzeć.
Mówił, że życie jest piękne, że szkoda go marnować i tak szybko
kończyć. A ja się go pytam, co tutaj, na Ziemi, jest tak cudownego,
że chce się „żyć”? Nic! Gnie nie spojrzysz tam wojna, głód i
cierpienie. Czy to jest takie piękne? Śmierć przynajmniej daje tą
nadzieję na coś lepszego, coś nowego. Oczywiście, że mogę być w
błędzie. Oczywiście, że po śmierci może już nic nie być. Ale chcę
zaryzykować. Chyba warto. I to nie jest bynajmniej żadna choroba
psychiczna. To, że pragnę skosztować śmierci wynika z mojej
rezygnacji, że kiedyś nastaną lepsze czasy. Więc cóż ja mam tutaj
robić? Siedzieć i cichutko płakać? Jakaż to by była strata czasu.
Więc żegnajcie.



Nocne strachy



Przyczajone oczka spoglądały na mnie spod biurka. Pragnęłam włączyć
światło aby poczuć się bezpiecznie, lecz nie mogłam namacać lampki.
Trzęsąc się z przerażenia wcisnęłam się w kąt łóżka. Chwyciłam w
rękę łyżeczkę, która opuszczona przez zjedzony wcześniej deser,
odnalazła się niespodziewanie przy moim legowisku. Pomyślałam, w
razie czego wyłupię te złośliwe ślepia. Potwór zdawał się zbliżać.
„Okno! Tak, okno, jakby co, to siup przez okno!" Do drzwi było za
daleko. Jak ja pragnęłam wtedy umrzeć, zanim mnie dopadnie potwór
ciemności. Byłam jak sparaliżowana meduza. Przylepiając się do
ściany niemal zlewałam się z nią, nie było już gdzie się cofnąć , a
to coś rosło w moich oczach. Zbliżało się do mojej galaretowatej
osoby by mnie dopaść , stłamsić , zjeść , zabić . Wreszcie trafiłam
na lampkę. Pstryk! I nastała światłość. „Och!, to znowu te
pieprzone krasnoludki!"



/Justyna "Mariel" Kowalska/





Skąpany we krwi duszy

– ŁZACH –

poznaję najczarniejszą

stronę swojej osobowości.

Jak można być tak

głupim i okrutnym?

– Można – szepce wiatr

w gałęziach drzew.

– Można – śpiewają o szybę

krople deszczu.

– Można – słyszę swój głos.

Głos upadłego anioła.



Gdy śmiech rozjaśnił barwy świata

skończył się czas.

To wszystko jest tylko złym snem…



Spowity mrokiem życia

poszukuję w sobie Odpowiedzi

na Pytania

Nie znajduję nic

Nawet pustki

Dlaczego?

Kolejne martwe Pytanie –

– Błędne koło

To życie



Wciskająca się w oczy

czerwień cegieł

zatęchły zapach

minionych stuleci –

– zapomniana świątynia

Na ołtarzu

postacie bez twarzy

i pusty krzyż

U jego stóp

wijące się w konwulsjach

ciało

chudego

długowłosego

mężczyzny

w cierniowej koronie

Oni zapomnieli…



W moich dłoniach

zaciśniętych

serce bije

w sercu tym

płonąca róża

o płatkach

z zakrzepłej krwi



BYŁEM.

Samotnie

śpiewam moje

życie

Samotnie

tańczę moje

myśli

W ponurym

błędnym kole

JESTEM.

Czar smutku

zakrył barwy

świata

Zamknięty

w czarnej myśli

krzyczę

W rozpaczy

szlochu wiecznie

BĘDĘ.



W Kruchym Sercu

Promyk Słońca

Nocy Mrok

W Ciepłych Oczach

Błękit Nieba

Gwiazdy Blask



To Ty

Jesteś

To Ja

Jestem

To My

Jesteśmy



Jak Wieczność

U Brzegów Czasu





Swoje życie

tkasz

ze srebrnej

pajęczyny czasu

przeplatanej

złotymi

promieniami słońca

W swoich oczach

chowasz

błękit nieba

i blask księżyca

w ciepłym sercu

nosisz

piękno radości

nostalgię smutku

szaleństwo młodości





W Twoich oczach

jak w krysztale

lustra

odbija się

piękno życia

w Twoim uśmiechu

czai się

niepokorna radość –

– siła młodości

w Twoim sercu

rośnie

śnieżnobiały

róży kwiat

potężny i silny

swoją

dobrocią i niewinnością



czarnym ostrzem

wykłuto mi oczy

czarnym gromem

zniszczono mi uszy

czarnym ogniem

wypalono mi duszę



a wszystko po to, bym



nie widział

błagalnych gestów proszących

nie słyszał

jęków cierpiących

nie czuł

litości



jestem przeklęty





Nadejdzie wkrótce

Taki dzień

Gdy Jezus

Zejdzie z Krzyża

Spojrzy na świat

Pochyli głowę

I szepnie

– Nie było warto…



Nie będzie już

Potopu

Ale wkrótce

Znowu

Bóg

Zabije swoje

Dzieci



Gdyby słońce potrafiło mówić

Opieprzyłoby ludzi za chamstwo

I za głupotę.

Gdyby…



Śmiech

Pusty i Złowrogi

Złośliwy

Ostry

Nienawistny

Ironiczny

Taki śmiech zabija



moje życie

jest jak koszmar

przed którym

nie można uciec

pełne

strachu i cierpienia

Aniele Boży

pomóż nim będzie

za późno

zbudź mnie

proszę



Myślałem

że jestem aniołem

że mam skrzydła

i aureolę



z krawędzi skały

nad brzegiem morza

zobaczyłem Piękno



zapragnąłem

uwierzyłem

skoczyłem

* * *

skrzydła były z papieru

aureola – kamieniem u szyi



ostre skały

i bezdenna otchłań

moim przeznaczeniem



Mój własny Jezus



Przybity

do Krzyża

własnej Niewiary

zwraca

puste oczodoły

ku Czarnemu Słońcu

usta

brutalnie pozbawione

zębów i języka

zdają poruszać się

w niemej modlitwie

do

Tego Który Odszedł





Dziś rano

odrąbałem sobie

skrzydła

i spaliłem je

w oczyszczającym

ogniu



Dziś rano

przybiłem się

do krzyża



Czy nie ma tu

nikogo

kto mógłby mnie

dostrzec

i po prostu

wysłuchać ?!?!?

Słowa zabijają uczucie

które nie może

rozwinąć skrzydeł

Anioł miłości

umarł

bo ktoś kolejny już raz

powiedział

Kocham Cię



On się po prostu

udusił…



Pióro jest żyletką

którą co jakiś czas

podcinam swoje żyły

i tnę myśli

ubierając je w słowa

to tak boli…



Zimne ostrze noża

przebija skórę

i zmierza ku sercu

Czy zdołam je

powstrzymać?

Czy mam taką moc

by wyrzucić je z siebie

zanim będzie

za późno?

…

A ono

powoli lecz nieubłaganie

zbliża się do swego celu

Już jest…

Umieram na

bezlitosną i

twardą jak stal

miłość

Błękitny ogień

trawi moje myśli

Nadzieja płonie

szybko

Lecz równie szybko

powstaje ze swoich

popiołów

Czy kiedyś zginie

naprawdę?



Jestem mordercą

No, może jeszcze nie

ale chcę nim zostać

Chcę zabić

nadzieję

miłość

wspomnienia

A później uciec

i zacząć od nowa

I miotać się tak

do końca życia

Z kąta w kąt

tego więzienia

które ludzie nazwali

miłością…



Chorą rzeczywistość

jak sen szaleńca

siłą tłoczą mi w mózg

Bezwolny

niczym marionetka

pozwalam na wszystko

i nie mogę się bronić

i nie umiem się bać

To nie ja

To nigdy nie byłem

ja



Zwyciężyłeś i przeto ulegam.

Atoli odkąd umarłeś na równi ze mną

- umarłeś dla Ziemi, dla Nieba i dla Nadziei!

We mnie istniałeś i – spojrzyj w moją śmierć, spojrzyj wskroś
tej,

która jest twoją, postaci

- jak doszczętnie zamordowałeś siebie samego!



/Edgar Alan Poe/



Nie, nie, nie…



Ten świat nie jest mój, nie, nie, on nie należy do mnie. To ciało
nie jest moim, ani ja jego. Już, już niedługo to będzie zwykła,
martwa powłoka. Choć już teraz powoli umiera, nieświadoma
przyszłości. Po cóż te oczy spoglądają na wszystko, co nie jest
moje i z czym nie chcę pod żadnym względem się utożsamiać? Nie, nie
mam i Boga ani nawet boga. Żaden z nich nie ma mojej duszy w swym
władaniu, żaden nie będzie oceniał mego żywota. Nie mam nic, więc
po co mi i trwanie?

***

Przystań na chwilę, człowieku, pomyśl o swym życiu, gdy usłyszysz
gdzieś w oddali może mój płacz, może krzyk rozpaczy, krzyk
cierpienia…



Duch nowych czasów

- Musimy iść z duchem czasu! - Rozpoczął Szef. - Spójrzcie na
siebie! - grzmiał. - Choć pracowaliście w jednym interesie, to
działaliście przeciwko sobie. Teraz będziecie działać razem.
Współpraca, to wasze jedyne wyjście!

Jak Szef każe, to nikt nie będzie protestował. Garnitury od
Laurent'a, buty od Gucci'ego, Old Spice, laptop w rękę.

Lucyfer był zadowolony - No! Teraz znów wyglądacie jak ludzie.
Ruszajcie do akcji.

To był jego najlepszy pomysł. Przy takiej ilości prawników
pracujących dla Niego żadna zbrodnia, żadne przestępstwo nie
zostanie ukarane. Ludzie będą grzeszyć na potęgę. Nie można
zapomnieć, że zrobił to przy zerowych inwestycjach. Wypuszczając
tych prawników z piekła, nic nie stracił. Jak ogólnie wiadomo -
prawnik nie ma duszy.

/Michał Młotek/



Underground marketing

Na dzisiejszym szkoleniu skupimy się na odpowiednim podejściu do
klienta. Jest to podstawa naszego sukcesu.

Po pierwsze: na wszystko jest jedna cena. Czy ma to być zdobycie
lepszego stanowiska, czy otrzymanie w prezencie Grenlandii - nie ma
różnicy. Podkreślajcie, że to co klient chce, klient dostaje.

Po drugie: usługa teraz - zapłata później. Nikogo nie nagabujemy.
Zapłaci, kiedy będzie mógł.

Po trzecie: bez oprocentowania. Cena dzisiejsza jest ceną
obowiązującą do zapłaty. Nieważne, czy ma być to jutro, czy za 20
lat.

Te trzy podstawowe zasady uwypuklają to, że podpisując umowę klient
po prostu zyskuje z każdym dniem. I na Lucyfera, nie nazywajcie
nigdy przy kliencie umowy - Cyrografem.

/Michał Młotek/



Krwawa tajemnica

Szlak jego ciągnął się przez całe stany i połowę Europy. każdy jego
przystanek oznaczał brutalne mordy… Każdy sposób był dobry - bomby,
gaz, trucizny czy wreszcie broń palna. Nikogo nie oszczędzał.

Schwytano go wreszcie i postawiono przed sądem. Wyrok mógł być
tylko jeden. Śmierć.

W czasie procesu głównym pytaniem, jakie wszyscy sobie zadawali
było: "Dlaczego???". Dopiero sekcja rozjaśniła mrok tej ponurej
tajemnicy.

Był to człowiek bez serca.

/Michał Młotek/



Jezus



Jacuś siedział wpatrzony w odbicie w lustrze. Od wielu godzin
jedynym ruchem, jaki wykonywał, było mruganie powiek. Dwakroć
pozwolił sobie na oddanie moczu wprost do nocnika, na którym
spoczywały jego pośladki, uważając jednak, by chwilowa ulga
opróżnianego pęcherza nie zmusiła go do oderwania wzroku od odbicia
w zwierciadle. Powoli jego twarz zaczynała zlewać się z tłem,
zarówno odbitym, jak i samą drewnianą ramą lustra. Znużony nerw
wzrokowy przestał odróżniać oko od nosa, usta od wyszczerzonych w
lubieżnym grymasie zębów, włosy od ręcznika, uszy od pralki. Jacuś
stapiał się w jedność z otoczeniem. Po kolejnym kwadransie,
zmęczony jednostajnym bodźcem dostarczanym przez oczy, mózg
postanowił urozmaicić sobie odbitą w sieci synaps jacusiową twarz.
Chłopiec zaczął dostrzegać drgające kolory wokół swojego odbicia,
tęczowe wiry załamujące jednolity do tej pory obraz. Powoli całe
pole widzenia rozkołysało się miło i zaczęło tańczyć
horyzontalno-wertykalne tango. Odśrodkowe epicentrum chaosu
rozszerzało się powoli na całość wizji. Czarno-białe plamy zlały
się z kolorową orgią i tańczyły zapamiętale przed oczami Jacusia. W
końcu z szaleństwa zaczęła się powoli wyłaniać twarz, jakże jednak
zmieniona. Było to oblicze Boga Ojca. Dostojne, brodate, falujące
różnokolorowymi fraktalami. Oblicze otworzyło usta i rzekło:

- Jesteś Jezusem!

Uradowany Jacuś szybko zamknął oczy, potrząsnął głową, by powrócić
do normalności i zerwał się z nocnika.

- Jestem Jezusem!!! - krzyknął, po czym podbiegł do wanny pełnej
wody. Wsadził w nią palec, skupił się. Chwilka medytacji. Po kilku
sekundach nabrał jej w dłonie i łapczywie przytknął do ust. Kubki
smakowe badały ciecz i rozwiewały nadzieje, wywołując na jego
twarzy wyraz śmiertelnego zawodu.

"Znowu się nie udało" pomyślał Jacuś i załkał gorzko. Nie zostało
mu już wiele czasu. Już słyszał, jak do drzwi dobija się wujaszek
kac i ciotuchna delirka. Już słyszał ich bezlitosny rechot.

"Spróbuję jeszcze raz" postanowił i, ocierając łzy, znów zasiadł na
nocniku przed lustrem.

/Paweł Banasiewicz/



Wyjątki



I/ Jakiś grzyb zaatakował moją lewą dłoń. Jest bardzo agresywny.
Zanikły mi już linie papilarne, a także linia serca i linia życia.
W cieple mnoży się jak szalony, wżera w ciało. Jak dojdzie do kości
to koniec, mogę się pożegnać z ręką. Dziś cały dzień trzymałem ją w
wiaderku z lodem. Jak się ręka odmrozi, to grzyb obumrze. Lepiej
jest mieć rękę odmrożoną, niż nie mieć jej wcale. To chyba
oczywiste.

II/ Hoduję pajęczyny. Żaden z moich przyjaciół nie chce w to
uwierzyć, zapraszam więc wszystkich i oprowadzam po kątach
mieszkania. Nie wykonujcie gwałtownych ruchów, ostrzegam, stres źle
wpływa na ich rozwój. One nie łapią much, tylko kurz. To bardzo
delikatna odmiana. Cud, że w ogóle się u mnie przyjęły.

III/ Złapałem muchę do pudełka od zapałek. Na pudełku był obrazek.
Był obrazek z czarnym kotem. Z czarnym kotem na żółtym tle.
Obiecała, że, jeżeli ją wypuszczę, spełni moje 3 życzenia. Nie
myśl, że dałem się nabrać, robię to wyłącznie z litości,
powiedziałem musze otwierając pudełko, jeśli jeszcze raz się tu
pojawisz, nakarmię tobą kota. Następnego dnia przysłała mi przez
posłańca bukiet róż.

IV/ Mój kot Trykot ma robaki! Niedługo zostanie z niego sama skóra
pełna robaków i kości! Pozwalam mu wyspać się przed śmiercią na
moim łóżku, bo kto wie, co go czeka później?

V/ Nie żebym był jakimś mizoginem, co to, to nie, ale czasami
miewam wrażenie, że niektóre kobiety mają odrobinę nie po kolei w
głowie. Doskonale pamiętam, jak Hanna uczyła mnie: do ryb podajemy
białe wino, nie czerwone, powtórz. Dziś zaprosiłem ją na kolację
przy świecach, przygotowałem ryby i białe wino. Bielutkie. Ona
weszła i w krzyk. Panie Boże, ty to widzisz i nie grzmisz! On podał
wino do śledzi w occie! I w dodatku musujące! Wybiegła jakby ją kto
gonił i tak trzasnęła drzwiami, że aż Trykot zemdlał.

VI/ Część robaków wyszła z kota i zamieszkała w moim łóżku. Drążą
tunele w materacu i okropnie przy tym hałasują. Przez całą noc nie
zmrużyłem oka. Obawiam się, że to może potrwać nawet tydzień, nim
się na dobre urządzą. Do tego czasu zamierzam spać na polówce w
kuchni.

VII/ Międzynarodowy Dzień Jak Co Dzień. Rozbolała mnie szyja!
Pewnie z brudu. Ból się nasila, gdy spluwam przez lewe ramię, będę
więc chyba musiał ograniczyć picie, tfu!, jakie picie?, plucie
oczywiście będę musiał ograniczyć. Nie picie. Plucie.

VIII/ To jest po prostu niewiarygodne! Coś nieprawdopodobnego!
Otóż: zapragnąłem wybrać się dzisiaj do kina. Obdzwoniłem wszystkie
przyjaciółki, wszystkich znajomych a każdy/-da odpowiadał/-dała mi
mniej więcej to samo. Z tobą do kina? O nie! Ty gadasz!
Przeszkadzasz! Rozpowiadasz wszystkim dookoła, co się za chwilę
stanie! A jeżeli nie uda ci się trafić, wrzeszczysz na całe kino
ale gówno! ja bym to lepiej zrobił! Z tobą do kina? Wolne żarty.
Idź sobie sam. Tak mi mówili. To żadna frajda samemu chodzić do
kina. Wynająłem prostytutkę z agencji na 3 godziny, po seansie
lubię bowiem wpaść gdzieś na kawę i pogadać. Wyszła w najciekawszym
momencie. Na odchodnym wcisnęła mi do ręki liścik. Kup se lalkę,
kotku, było tam napisane. Lepiej już dawać dupy, niż Cię słuchać.
Całuję i ściskam. Julitka. P. S. Nie dzwoń nigdy więcej. Kiedy ona
to zdążyła napisać?

IX/ Część robaków zamieszkujących moje łóżko transformowała się w
chmarę bajecznie kolorowych motyli. Schwytałem kilka do słoja po
śledziach i pognałem z nimi do znajomego lepidopterologa.
Powiedział mi, że ten gatunek motyli żyje tylko w Brazylii. Nie
wiedziałem, że z Trykota taki obieżyświat!

X/ Kupiłem se lalkę. Na imię miała Breasty Betty 19. Nadmuchałem
ją. Okazało się, że w ogóle nie zrobili jej uszu. Włosy za to miała
niczego sobie. Zupełnie jak prawdziwe. Rude. Po co mi taka B. B.
bez uszu? Wrzuciłem ją do rzeki. Z mostu. Może ktoś pomyśli, że to
topielec. I się przestraszy.

XI/ "Jeśli dziecko dostanie zabawkę - kota, będzie ją tuliło i
chciało z nią zasypiać. Kot - zabawka wywołuje te same reakcje co
kot prawdziwy, może nawet silniejsze, bo zabawka jest uleglejsza i
łatwiej poddaje się pieszczotom." - twierdzi E. H. Gombrich.

Ty lizusie jeden, ty… mówi do Trykota moja ciotka, która nie wiem
skąd się tutaj wzięła i daje mu kubek po brzoskwiniowym jogurcie do
wylizania. Rzucam w nią nożem i ciotka znika. Nóż zostaje, wbity w
ścianę po rękojeść. Chyba zaczynam mieć halucynacje. Czas
zainstalować kraty w oknach.



/Jasio Roszkowski/



Czacha dymi

Biedak postanowił umrzeć. Jedyne co w życiu osiągnął to dno
desperacji. Nic zatem dziwnego, że stracił wolę egzystencji wśród
reszty świata. Za stan, w którym się znalazł obarczył winą Boga.
Zaczął nienawidzić Stwórcę, obrzucać przekleństwami. Jednak Bóg nie
odbierał telefonów. Zapragnął więc wykreślić Wszechmogącego z
pamięci i zniszczyć Jego wizerunek. A skoro Bóg stworzył człowieka
na własny obraz i podobieństwo, osiągnąć ów cel mógł jedynie
poprzez samobójstwo.

Nie chciał zginąć w zwyczajny sposób. Jego śmierć miała stać się
symbolem. Dlatego też postanowił powiesić się. Osoby, które odnajdą
wiszące zwłoki, odczytają sens jego śmierci. Zrozumieją, że przez
całe życie pragnął podnieść życiową stopę. Tak więc, śmierć przez
powieszenie stanowiła trafny wybór.

Nic mu w życiu nie wychodziło - także wiązanie pętli. Sznur co
chwila wypadał z drżących rąk, jakby żył własnym życiem. W końcu
udało się. Łzy napłynęły do oczu, a gardło ścisnęło wzruszenie lub
też coś innego. Teraz nie miało to najmniejszego znaczenia.

Bogacz pragnął żyć. Żyć ponad stan, być ponad wszystkim. Szybować w
przestworzach niczym anielskie zastępy. I dopiął swego.

Krajobraz Apenin Środkowych widziany z awionetki, którą osobiście
pilotował, był przepiękny. Widok ten zarezerwowany był dla ludzi,
którzy osiągnęli szczyt. Wiedział, że zalicza się do grona owych
wybrańców. Dziękował za to Bogu. Dziękował za wszystko, co w życiu
osiągnął; za każdą udaną inwestycję, za każdy następny dzień. Jakże
więc wielkie było zaskoczenie, gdy niespodziewanie przed jego
oczami wyłoniło się zbocze Monte Casino. Chwila uniesienia prysnęła
niczym mydlana bańka. Próbował poderwać wyżej maszynę, jednak było
już za późno na jakikolwiek manewr. Zanim rosnące na wzgórzu maki
przyjęły kolejną ofiarę, zdążył spojrzeć pełnym nienawiści wzrokiem
na zepsuty wysokościomierz. Przeklął w duchu złośliwość przedmiotów
martwych. Szczęściarz, którego marzenia zawsze się spełniały
—pragnąc być górą, teraz stał się jej częścią.

Śmierć skończywszy tkać z ludzkich jelit kolejny gobelin, zamyśliła
się nad swoimi ostatnimi gośćmi:

- No tak. Od wieków nic się nie zmienia. Biedak ledwo wiąże koniec
z końcem, a bogacz po casinach się rozbija.

Chwyciła w ręce następną robótkę i uśmiechnęła się. Był to pełny
uśmiech, można by powiedzieć od ucha do ucha. Jednak Śmierć nie
miała uszu - zanikły, od zarania dziejów głuche na ludzkie
błagania.

/Radosław Rybak/



Jak to zrobić???



Każdy szanujący się przyszły samobójca musi dokładnie przemyśleć, w
jaki sposób unicestwić swoje ciało. Więc teraz przyszedł na mnie
czas.

Tabletki? To takie kobiece, poza tym bardzo niepewne. Kto wie, czy
nie zwymiotuję tej dawki śmierci. Z listy mogę skreślić również
podcinanie żył i nóż w serce. Po prostu brzydzę się krwią. Skok z
wysokości i rzucenie się pod pociąg również nie wchodzi w grę. Nie
chcę być pokarmem dla mrówek. A poza tym nie mam ochoty zwiedzać
świata na szybie pośpiesznego czy karoserii samochodu. Pistolet?
Zbyt komercyjne. I ile trudności w celu zdobycia zezwolenia na
broń, te wszystkie testy psychologiczne. Trzeba czekać z pół roku!
Gaz? Chyba nie. Tylko wariaci spędzają ostatnie chwile życia w
smrodzie. Powiesić się… Nie ma mowy. Jakby nie wyszło, byłbym
naznaczony na szyi. Jest jednak bardzo ciekawy sposób – tylko
punktowa ranka. Zabić się najważniejszym elementem potrzebnym do
życia – tlenem. Tak, wstrzyknąć sobie do żył porcję tego niby
życiodajnego!!!



Mój smutek



To nie jest wiersz, to nie jest nic ciekawego. Dlaczego? Bo nie
będę kreślił piórem o szczęściu. Ani o miłości. Ani o nadziei. Ani
o wierze. Ani… Ani… Ani… Po co. Czy to ma jakikolwiek sens? A co
ma? Powiem wam, że mam zamiar pisać o moich łzach, cierpieniu i
żalu. Tak, takie uczucia goszczą w mym młodym sercu. Przed nim
jeszcze lata służenia, lata: puk-puk, puk-puk, puk-puk… Lecz dusza
już życiem się zmęczyła. I tak przede mną – człowiekiem – wyrósł
problem największej wagi, którego stawką jest moje życie. Składam
na wpół hołd temu, kto napisał „Być albo nie być”. W mych oczach
byłby mistrzem, gdyby i odpowiedź udzielił. Szukać rozwiązania
znaczy jeszcze żyć. Przestać szukać znaczy już umrzeć. Cóż dalej?
Szanse mam pół na pół – życie i śmierć. Chyba zdam się na
przeznaczenie – reszek i orzeł.



Były Apostoł



Długowłosy mężczyzna podniósł głowę i spojrzał zapłakanymi oczyma
na pusty krzyż. Dopiero teraz zrozumiał, co zrobił. „Dlaczego ja
miałem być tym trzynastym!?” – wykrzyczał szyderczo w stronę nieba.
„Czym sobie na to zasłużyłem?! O Boże! Dlaczego mi to zrobiłeś?!”.
Przestał. Zamachnął się i garść srebrnych monet, które dotychczas
trzymał w ręku, poszybowała by po chwili upaść w przesiąknięty
krwią piasek areny. Mężczyzna padł na ziemię. Jego ciało zaczęło
się konwulsyjnie wyginać w nienaturalny sposób. Krzyczał, z całych
sił: „Gdzie jest Twa miłość?! Gdzie dobro?!”. Nagle przestał.
Podniósł się i powoli pomaszerował przed siebie, w stronę Wzgórza.
Gdy wreszcie tam dotarł, na samym jego szczycie znalazł Drzewo,
idealne. Klęknął i zaczął się cicho modlić. Potem wstał i
przygotował sznur z pętlą. Stanął na pieńku, wyszeptał: „Wybacz,
Chryste. Ty umarłeś dla innych, również dla mnie, za cudze grzechy.
Teraz ja umrę dla Ciebie za niemiłosierdzie, grzech Twojego Ojca”.
Wybił pieniek spod nóg i zawisł. Sznur nie wytrzymał. Gdy upadał na
ziemię usłyszał niewiadomo skąd cichy szloch: „Przepraszam”…



Jak stać się magiem Chaosu wieku czyli rozprawa o Duszy



(… )Jestem przesiąknięty złem największym, lecz Dusza ma jeszcze
tryska pierwotnym dobrem. Ma powłoka jest czarna w każdym calu swej
postaci, lecz Dusza raz śnieżnobiała, innym pomarańczowa czy
niebieska.(…)

Jam jest mag potężny, czarnoksiężnik jakich na świecie już nie
znajdziesz. Potrafię czynić rzeczy, o których ludzie już dawno
przestali nawet marzyć. Ostatnio otworzyłem stronicy nowej Księgi
Magii. Sprawiłem, że Dusza ma jest poza ciałem, lecz potrafi
egzystować samoistnie bez nadzoru, czasem wiedzy mego umysłu.
Sprawiłem, że nauczyła się latać. Spróbowałem i ja. Lataliśmy w
pobliżu jeziora, starego, złowrogiego cmentarza. Jeszcze teraz
czuję drażniący ale piękny zapach starych grobów. Raj nekromantów.
(…) Dzisiaj znów się połączyliśmy w jedność. Ciekawe przeżycie po
tylu dniach rozłąki. Obserwacje? Jedna nasuwa się na myśl: z Duszą
czy bez – i tak jestem przesiąknięty złem starożytnych. Plany?
Chcę, by trwała w istocie dobroci, bo zło i dobro tworzy Chaos, a
jego czar potężniejszy od wszystkiego znanego Wtajemniczonym.



Ustęp z księgi czarnoksiężnika Ankh’a



Historia postaci w czarnym prochowcu



Mam tysiąc nazw. W mym imieniu zawiera się tysiąc cierpień, tysiąc
katuszy i tysiąc grzechów. To ja jestem piekłem, to na moje ciało
składa się inferno i sheool. To we mnie tkwi pierwotne zło.
Nazywajcie mnie jak chcecie,: diabłem, szatanem czy legionem. Jam
jest czterema władcami piekła, wszystkimi potworami i bestiami
świata, mordercami i tyranami.

***

Sprzedałem Jezusa za garść srebników. Nie żałuję tego. Chciałem
umrzeć za ten grzech, powiesić się, lecz nie było mi to pisane. Bóg
mnie ukarał. O zachodzie słońca, moim ostatnim, założyłem pętlę.
Przerzuciłem sznur przez gałąź i zawisłem. Lecz sznur nie
wytrzymał. To był mój ostatni zmierzch. Stałem się nieśmiertelnym,
nosferatu – wampirem. Dzień mnie znienawidził, noc uwielbiła.
Stałem się kochankiem śmierci. Byłem potężny, jak nikt do tej pory.
Stałem się Chrystusem zła. Nie tworzyłem baranków, lecz bestie.
Moje dzieci, me królestwo ciągle coraz większe. Uważaj wieczorami.
Może w jakiejś małej, ciemnej uliczce spotkasz postać w czarnym
prochowcu. Uważaj, może to będę ja – nosferatu.



Kochanie, zrób to dla mnie



Kocham cię, kochanie. Kocham cię do szaleństwa, po wszech czasy. I
to będzie moim grzechem. Właśnie przez ciebie, przez to, że
obdarzyłaś mnie najszczerszą miłością już nigdy nie będę świętym.
Jeszcze mam szansę, choć znikomą. Zapewne niedługo znajdziemy
odpowiednią chwilę, odpowiednie miejsce. Ja się zapomnę, poddam się
ludzkiemu instynktowi. Od tej intymnej chwili będę naznaczony i
nici z Przeznaczenia. A wtedy nie zbawię niezbawionych, nie
rozgrzeszę nierozgrzeszonych, nie uratuję cierpiących. Dlatego
proszę cię, w imię naszej miłości, zabij się!



Koniec wszystkiego



Przepadł czas. Zakończył swą długą egzystencję, do niedawna samotną
i wyidealizowaną. Przepadłem i ja. Sztuczny twór – świat – skończył
swe istnienie. Nie ma już nic prócz pustych marzeń, że Bóg nadal
istnieje i od nowa zacznie pisać Księgę Genesis.



Wybaczam…



… Bogu, że stworzył mnie tak złym i okrutnym.

… światu, że chce mnie nosić na swym filarze, Ziemi, i pozwala mi
tam cierpieć i marnieć.

… Sobie, że za chwilę skończę tę bezsensowną i bolesną
egzystencję.



Kotka



Pomimo tego, co stało się przed tygodniem, nie zmieniłem mego
nastawienia do świata, a raczej ludzi. Umarła w mych ramionach.
Płakałem jeszcze bardzo długo po jej śmierci. Nie życzę nawet
największemu wrogowi takiego ogromu cierpień, jaki ona zniosła.
Potrącenie przez samochód było by przy tym zbawiennym darem losu.
Ale przeznaczenie inaczej chciało. Najpierw ją kopali, tak mocno i
boleśnie, aż straciła przytomność. Na śnieżnobiałym futerku
pojawiła się purpurowa plamka, która z czasem ogarnęła całe jej
ciało. Nie patrzyła na nich. Gdy ją ocucili nie miała już oczu.
Wymiotowała krwią. Najwyraźniej próba ucieczki, już chyba będąca
spazmatycznym odruchem niż realną wiarą w sukces, zdenerwowała
oprawców. Bestialsko obcięli jej scyzorykiem nogi. Już więcej się
nie obudziła. Chyba świetnie się bawili. Ich złowrogi śmiech
usłyszałem za późno.

Długo jeszcze płakałem. Może inne koty stworzą swoją wiarę? Gdyby
tak się stało, to człowiek byłby tym samym, czym dla nas jest
Szatan. Może będą ją kochać za to, że umarła dla nich, za ich
grzech – istnienie w świecie człowieka?



Marzenie



W mych marzeniach maluję świat

inny, piękny, dobry.

Ani odrobinę

nie przypomina tego znanego.

Pytasz dlaczego?

Nie rozumiesz

-oto odpowiedź.



Historia



Wkładasz w moje ręce nóż

Jak mięso kroję naszą miłość

Jeszcze ciepła choć krew wystygła już

Za nas modlić się będzie

Pętla jeszcze nierówno owija się

Twoją osobą wokół szyi

Pocałunek jak wyrok

Serce przeżarte na dnie kieliszka

Bezsenność wszystkich nocy

Powaga wszystkich jesieni

Ironia ludzkich spojrzeń

Miłość umiera

Śmierć zmartwychwstaje



/T. Marczak/



Pieśń o wędrówce



Opowiedz o czym wieje wiatr

O czym pada deszcz

Na najwyższą górę chciałbym wejść

Gdzie tylko ty i ja

Słowa kolą tak jak cierń

Prawda jest wokół nas

Pokochaj jeszcze raz

To co ci najdroższe jest

Dźwigasz ciężar swój co dnia

Tam do góry wciąż

Teraz czujesz serca moc

Wiesz co dobre co złe

Życie nasze kwiatem jest

Skropionym przez łzy

W cielesnym więzieniu

Duch twój śpi splątany przez sny



/Ankh/



Miłość utracona



Bezbronne oczy

Bezbronne usta

Bezbronne ręce

Udawany cichy śmiech

Histeryczny w nocy zew

I obcy świat

Opadniętych chęci pieśń

I wyrwany z trzewi krzyk

W wielkiej pustce studni męce

Głęboki żal

Tak tu przyjdź i proszę

Całuj mnie

Całuj woń i smutku cień

Tylko tyle dziś z przeszłości

Tylko małe ziarnko w światła

W smudze tej

Okręt spełnionych snów

I fala burząca chęć

Nadzieja widm niespełnionych mar

Horyzont marzeń – kres

Wędrówki tej

Brutalna tak że nie wiem

Jak wstać



/Ankh/



Dobry ptak



Tam gdzie jest ból

Lęk i noc

Płacz i łzy

Tam gdzie jest strach

Trwoga i chłód

Smutek i krzyk

Dniem i nocą

Samotność jest

I cicho łka

Gdy nie masz sił

Idziesz tam

Nie czeka nikt

***

Tam gdzie jest chłód

Cierpienia moc

Gniewu śpiew

Żywy krzyż

Daje chleb

Ociera łzy

Tam dobro i zło

Mieszają się

W mojej krwi

I tylko cisza

I tylko spokój

I tylko śmiech



/Ankh/



Modlitwa



Tam gdzie mieszkają anioły

Słońce buduje swoje ołtarze

W tajemnych słowach mieszka radość

Pomiędzy nocą a dniem

Tam gdzie kończą się słowa

Mieszkają dusze o skrzydłach jak ptaki

Proszą nas o kropelkę dobra

Którego coraz mniej

***

W sercu postawiłem krzyż

Modlę się przy nim w oczach zachodu słońca

Widzę cienie dawno odeszłe

Słyszę śmiech gdzieś zgubiony

Będziemy czekać zawsze na ciebie

My inni niż oni

Pod krzyżem malowanym krwią

Hartowani wizją śmierci

I zmartwychwstania



/Ankh/



Ani mru mru



Udawaj że mnie kochasz

Nie rozczarowujmy świata

A gdy przyjdzie jego koniec

Niech się kończy nieświadomy

Udawaj że mnie kochasz

Bym mogła spojrzeć w oczy

Tym którym przyrzekałam

Że nic nas nie rozłączy

Udawaj że mnie kochasz

Choćby przez zaciśnięte zęby

Chojnie obsypuj mnie kłamstwami

I broń Boże nie mów mi prawdy

Udawaj że nie kochasz

Okłamuj z całej siły

Bym się nie domyśliła

Że nas już nie ma miły



/Kaśka Nosowska/



Czy czy czy



Gdy na wewnętrznej stronie powiek

Przed snem wyświetlasz obrazy

To nie ze mną tańczysz walca

Choć ze mną pod kołdrą

Stykasz się udami

Gdy raz na dwa miesiące

Beznamiętnie się kochamy

Moje włosy innego koloru

Moje oczy nie niebieskie

Gdy przyłapuję cię niechcący

W środku nocy na mówieniu

Nie to nie jest moje imię

Ani pierwsze ani drugie!

Wiem że gdy planujesz przyszłość

Niedaleką i tę dalszą

Musisz wspiąć się na wyżyny wyobraźni

By mnie gdzieś umieścić



/Kaśka Nosowska/



Ja Sowa



W dzień gdy najsilniejsza światła moc

Ma miłość się ukrywa bo jest sową

Nigdy się nie dowiesz jak wielki to ptak

Bo w twym sercu gniazdo wije wróbel

W dzień gdy najsilniejsza światła moc

Są słowa których nigdy nie wypowiem

Wstyd jakiego nie znam w nocy –

Sznuruje mi usta

Obojętność jest królową zimną nieczułą

Teraz gdy noc

Sowa ze snu budzi się

Odwaga lwem

Krzyczę w śpiące ucho twe:

Nie będę jadła - kocham cię

Nie będę piła - kocham cię

O śnie zapomnę - kocham cię

I gdy odejdę nie przestanę



/Kaśka Nosowska/



Wycofanie



Spokojnym swym Istnieniem

Zachwycił mnie samotny kamień.

Pozazdrościłam mu…

W milczącej egzystencji

Odnaleźć się zapragnęłam.

Rzekłam i stało się…

Leżę na poduszce z miękkiego mchu;

I nie przeraża

Nieskończoność bytu.

Nie pragnę,

Nie zazdroszczę…

Po prostu trwam.

Szczęścia w najczystszej formie doświadczam.

Wszystko, co ludzkie,

Zawstydza mnie.

Naprawdę wolę kamieniem

Być…

Kamienie nigdy nie śmieszą do łez.



/Kaśka Nosowska/



Jeśli łaska



Dajesz mi słowa.

Dajesz mi wiele słów.

Czasami nawet lubię ich posłuchać;

Ale przeszkadza mi, że ten sam układ zdań

Przebrzmiewa w sercach setek innych kobiet.

Mówisz „na zawsze”,

Mówisz mi „tylko ty”.

Czasami nawet myślę, że ci wierzę;

Ale nie chciałabym dołączyć do grona tych,

Które się pasą tylko słów wspomnieniem.

Wolałabym bez słów.

Wolałabym byś bez nich

mi powiedział …

Bo słowa jawią się, niczym literek zbiór,

Pozbawionych sensu i znaczenia.

Więc nie mów ani słowa.

Lepiej nie mów nic.



/Kaśka Nosowska/



Widzę…



… obserwuję. Patrzę w okna sąsiadów przez przeźroczystą ścianę.
Widzę płaczącą dziewczynkę. W rękach trzyma pluszowego misia bez
główki. Obok stoi starszy chłopak, chyba brat. Śmieje się.

Widzę młodą kobietę. Siedzi przy stole z kieliszkiem taniej wódki w
ręku. Wstaje chwiejąc się, krzyczy na córkę, bije ją po
twarzy.

Widzę staruszkę. W pomarszczonych dłoniach kurczowo trzyma
różaniec. Chyba wnuczce każe już od kilku godzin modlić się na
klęczkach. Dziewczynka nie wytrzymuje bólu i mdleje. Staruszka bije
nieprzytomną do krwi.

Żal, żal jest młodych dzieci karconych za niedoskonałość
dzisiejszego świata.



Prośba



Byłam szczęśliwa. Dopiero teraz widzę, jak cholernie byłam
szczęśliwa. Miałam wszystko. Teraz moje życie jest puste, stracone,
żałosne. Dlaczego tak musi być? Czy nie można już nic zrobić? Czy
nie można zmienić przeznaczenia? Boże! Spraw, by mój Syn
zmartwychwstał!



Choć cię kocham, nigdy nie będziemy razem

Bo miłość ma jest jak nocna burza

A twe serce płynie ciepłym dniem

Może pokochamy się we śnie?

Może choć tyle dostaniemy?

Odpowiedź Boga brzmi: … … … ..



Koszmar samotnej matki



Boję się, znów się boję. Ciemności, tej samotności. Sypiam przy
włączonym świetle, by nie dopadły mnie senne koszmary. Każdej nocy
mój umysł tworzy złowrogie obrazy. Widzę moją córkę. Samą. Nie chcę
umierać…



Cztery pytania bez odpowiedzi



Dlaczego jeden je rzeźby z jedzenia, A drugi zwija się z
głodu?

Dlaczego jeden siedzi w zaciszu spokojnego domu, a drugi ucieka
przed koszmarem cudzej wojny?

Dlaczego jeden dożywa 90 lat, a drugi mając 12 umiera na
raka?

Dlaczego pewien czarodziej, tam z góry, wciąż boi się odpowiedzieć
na tak proste pytania?



Dążenie



Za dużo szacunku? Za wiele łez. Już nie. Szukania nadszedł kres.
Prawda święta wyszła mi naprzeciw. Uderzyła mą duszę swym
tragizmem, kłującym bólem. Na piasku wypisała: „Świat – pomyłka
Stwórcy”.



Po prostu



Znów narasta we mnie lęk. Kiedyś umrę. Lecz nie tego się obawiam,
choć często o tym płaczę. Koszmarem jest to, że wiem ile już
minęło, a nie wiem ile jeszcze zostało. Nie chcę tak anonimowo
przeminąć.



Początek miłości



Jakaż śmieszna jest miłość u źródła. Fałszywe charaktery, sztuczne
przyzwyczajenia, nieszczere spojrzenia. Udajemy, że kochamy dzieci.
Dokarmiamy bezdomnego psa, choć tak naprawdę jest nam obojętny jak
polny kamień. Brzydzimy się bogactwem, a co wieczór przeliczamy
drobne z portfela. Do uszu szepczemy sobie czułe słówka, choć
wiemy, że to tak pospolite i komercyjne. Na początku zawsze się
udaje, bo miłość to taka mała sztuka teatralna, a my gramy w niej
główne role.



Człowiek z żelaza



„Tak z cierpienia narodził się we mnie zwierz, demon zła spragniony
krwi byłych braci swoich, pragnący zemsty i ofiary, goniący za
śmiercią do ostatnich dni swoich”.



Czuję się oszukany, tak cholernie i okrutnie zraniony. Czy
słusznie? Odpowiedź jest i tak bez znaczenia. Zupełnie nic by nie
zmieniła, a odkryłaby setki dodatkowych pytań bez odpowiedzi.
Powiedz, po były ci te komplementy, po co żądza czułych słówek. One
nie były puste, a ty bawiłaś się nimi jak dziecko zabawką, która
prędzej czy później znudzi się. Wiesz, to tak bardzo boli, że już
kolejny raz tracę wiarę w to wszystko. Po co ci te
kombinacje???

Już mnie nie ma – nie ma mnie, starego mnie. Ani w tym czasie, ani
w tym świecie. Chyba lepiej być: żelazną maszyną z kamieniem
zamiast serca, z małymi żaróweczkami zamiast oczu, z kawałkiem
zimnej blachy zamiast uszu, by nie czuć twej delikatnej skóry, nie
cieszyć się miłosnym żarem w sercu, nie widzieć twego piękna, nie
upajać się słowami.

Niczym biblijny golem narodziłem się nowy ja, bez dobra i miłości,
bez wiary i nadziei, obojętny, pusty, nieczuły – jestem człowiekiem
maszyną.



Wyrok śmierci na Amora



Czyżby to był eksperyment wytrzymałości duszy na ból? Ile zniosłem
już, ile jeszcze mogę? Nie, nie jestem taki silny. Tylko-człowiek –
takie moje imię. Brak twej miłości potrafi zabić mnie. W jeden
dzień zmieniłem się. Może już niedługo, może już za parę chwil,
nabiorę dość odwagi, chłodno i bez żalu powiem: „Twoje uczucie już
nic dla mnie nie znaczy”. Ten zbiór liter potrafi zabić.
Ostatecznie i na zawsze zabije kawałek mnie, tę część duszy, która
dotąd mówiła: „kochaj”.



Obserwuję



Nie strasz mnie piekłem. Zbyt dobrze piekło znam. Każdego ranka,
gdy zmuszam się do otworzenia zapłakanych oczu, widzę je przez
szybę mego mieszkania. I jedno pytanie błąka mi się po głowie, na
które jeszcze nikt nie udzielił mi odpowiedzi: „Gdzie, do cholery,
podział się Bóg?!”.



Wiary*brak*nadziei



Starałem się jak nigdy dotąd. A ty patrzyłaś na mnie z politowaniem
(dopiero teraz to zrozumiałem; dotąd myślałem, że to miłość). Ile
dałem z serca, a ty z nim jak na talerzu kroisz, powolutku, by
bardziej bolało. W imię straconych złudzeń, rób to szybciej, bo
lepiej chyba być bez serca, niż z krwawiącą raną.



Cierpiąca istota



On nie musiał się modlić. Nie potrzebował tego. Bóg go i tak by nie
słuchał, jest zbyt zajęty własnymi problemami. On nie ma anioła
stróża. Jest dużo ważniejszych osób, które potrzebują ochronnych
zaklęć. Rok przed urodzeniem Przeznaczenie skazało go na samotność
i cierpienie, powolne umieranie duszy. Przeznaczenia nie da się
zmienić. Więdnie powolutku i boleśnie.



Kamieniem…



… chciałbym być. Leżeć na polu pośród tysięcy mi bliźniaczych. Nie
bać się czasu, nie bać się łez i cierpienia. Nie znać szczęścia i
radości. Czasem tylko beznamiętnie kochać się z kroplami deszczu,
delikatnie liżącymi moją zimną skorupę. Żyć w nieskończonym cyklu
narodzin i umierania kolejnych je-zi-wio-letnich dni i nocy. Być
kamieniem zapragnąłem, tak jak wielu, lecz nie oni, a ich serca
zmieniają się w głaz. Smutne, prawdziwe.



To tak łatwo



Czasami lepiej jest bez słów. One potrafią ranić jak sztylet
goniący do głębi serca. Słowo i sztylet – oboje są w stanie
zniszczyć człowieka.



De profundis camavi



Wprost z otchłani, tej najgłębszej, najczarniejszej przybywam.
Smutkiem i rozpaczą rzeźbię kolejne już dni. Żyję jutrem, tęsknotą
za tym, co jeszcze nie nadeszło. Chyba lepiej płakać za tym, co
mogło by być, niż przeklinać, co jest. Któż jednak mógłby posiąść
odrobinę choć zrozumienia tego bólu, popadłby w obłęd największy.
Jak ja, bo…

… ZAPRAGNĄŁEM…

W imię Poznania walczyłem, Prawdy pożądałem.

… ZROZUMIAŁEM…

Jak wszyscy mi podobni… stałem się tym kolejnym przegranym za
życia.

Wprost do otchłani, tej najczarniejszej, z szyderczym uśmiechem,
pośród nienawiści i pogardy podążyłem. Wyrzekłem się
człowieczeństwa.



Ostatni sen



„Ave Morpheus! Morituri te salutant de profundis!”



Powiedzieli mi niewiele. W sumie raczej przestrzegli przed
niewyobrażalnym wprost geniuszem i złem, jakie wyrządził. Jego imię
to Morfeusz. Nawiasem mówiąc, dziwnie znajome.

Kiedy ujrzałem go po raz pierwszy w pokoju przesłuchań, wydał mi
się całkiem niegroźny: niewysoki mężczyzna podchodzący pod
sześćdziesiątkę z lekką łysiną na siwych włosach. Nie był też zbyt
dobrze zbudowany. Przywiązano go mnóstwem skórzanych pasów do
aluminiowego stołu postawionego pionowo. Na twarzy miał maskę, żeby
nikogo przypadkiem nie ugryźć. Włączyłem dyktafon, siadłem na
krześle i zacząłem przesłuchanie.

Przyznawał się do wszystkiego. Nie oszczędzał mi nawet szczegółów
swoich makabrycznych zbrodni. Dziesiątki ofiar zarżniętych wprost z
niewyobrażalnym okrucieństwem. Nie dal zabawy, nie z fanatyzmu. Jak
to określił: „Z miłości do sztuki”. Twierdził, że zabijanie tym
właśnie dla niego jest. Jak taki geniusz mógł tak myśleć?

„My wszyscy tak myślimy. I robimy” – usłyszałem odpowiedź na
pytanie, które pojawiło się wyłącznie w moim umyśle. Nagle
usłyszałem pstryknięcie dyktafonu – skończyła się taśma.

Otworzyłem oczy. Odetchnąłem z ulgą – to był tylko zły sen. Ale coś
nie dawało mi spokoju. To imię, Morfeusz. Z ciekawości otworzyłem
encyklopedię i odszukałem hasło:

Morfeusz – bóg marzeń sennych; pojawiając się w snach zwiastuje
rychłą śmierć.

Pobladłem. Zrobiło mi się dziwnie słabo, nogi zaczęły się trząść,
uginać pod ciężarem ciała. Zawirowało w głowie i osunąłem się na
ziemię. Zasnąłem. Na zawsze.



Całkiem normalnie



Notatka osobista nr1: „Nigdy nie lubiłem tego miasta. I wcale nie
chodzi mi o te ciągłe morderstwa. To akurat jest mi całkowicie
obojętne. Moja niechęć wynika raczej ze stosunku do pomidorów.
Nienawidzę i smaku, i zapachu. Potatos Town! Śmiechu warte.
Ewentualnie mogę nimi rzucać w jakiegoś niczemu winnego przechodnia
i nic poza tym.”

Notatka osobista nr2: „W dużym pokoju wisi obraz jakiegoś świętego,
chyba Franciszka. Nie jestem pewien, bo nigdy nie pytałem o to.
Wisi tam, odkąd pamiętam. Jak byłem mały, bałem się, że wyjdzie z
niego i mnie zje. Głupie, nie? Teraz jestem duży. Już się go nie
obawiam. Wczoraj zszedł po kanapie, uśmiechnął się do mnie (nawet
nie spróbował, jak smakuję!) i wyszedł na ulicę. Zdziwiłem się, bo
nie wziął aureoli. Niestety, już nie wróci, bo potrącił go TIR.
Tandetnie teraz wygląda obraz z samą aureolą.”

Notatka osobista nr3: „Już nie mogę wytrzymać w tym domu! Ciągle
hałas. W moim pokoju jest pełno robotników. Na ona pozakładali
kraty, wykręcili też klamkę. Mama mówi, że to dla bezpieczeństwa,
ale uważam, że nie ma co się obawiać aż tak świata. Przecież
przestałem zabijać już mrówki.”

Notatka osobista nr4: „Od ostatnich kilku tygodni jedzenie jakoś
dziwnie smakuje. Mam wrażenie, że te pieprzone krasnoludki dosypują
tam czegoś, bo ciągle kręci mi się w głowie.”

Notatka osobista nr5: „Postanowiłem zostać czarodziejem. Mama
nazywa mnie Hudini. Kupiła mi białą marynarkę z długimi rękawami
(wiadomo, będę mógł tam dużo schować). Prawie cały czas w niej
chodzę. Żeby było trudniej, wiąże mi rękawy z tył. Praktyka czyni
mistrza!”

Notatka osobista nr6: „Wczoraj miałem dziwnego gościa. To chyba
była lewa ręka św. Franciszka, bo weszła jak do siebie i wskoczyła
do obrazu. Jak na mój gust kapkę zbyt zielona.”

Notatka osobista nr7: „Mama wysyła mnie na wczasy. Chyba będą
długie, bo spakowała wszystkie moje rzeczy. Muszą dużo kosztować,
bo przyszli po mnie jacyś dwaj z obstawy. Fajnie, co nie? Byli
bardzo ładnie ubrani, nie tak jak zwykle, w czarne garnitury z
ciemnymi okularami na oczach, tylko w bielusieńkie stroje.
Powiedziałem mamie „do zobaczenie”, ale ona nic nie odpowiedziała.
Chyba nie lubi długich rozstań. A może była podniecona powrotem
ucha św. Franciszka???”





"Mistrz Wu i medycyna"



Pewnego dnia do Mistrza Wu przyprowadzono kobietę imieniem Hano.
Cierpiała od miesięcy na nieuleczalne bóle. Całe plecy, a także
twarz i piersi nieszczęsnej pokrywały wielkie sińce. Rodzina i
przyjaciółki Hano próbowały ziół, okładów i maści, jednak po paru
dniach objawy wracały, choć kobieta twierdziła, że nie drasneła
nawet swej skóry.

Miała też Hano kochającego męża o imieniu Li. Cierpiał strasznie,
patrząc na niedolę żony. Sąsiedzi byli pełni podziwu dla jego
szczodrości, jako że ofiarował w świątyni wielką sumę w intencji
wyleczenia żony. Teraz zaś schylał głowę przed Wu prosząc:

- Mistrzu, powiadają, że Ty jeden w mądrości swej możesz pomóc
mojej żonie. Proszę, zrób dla niej, co możesz, choć ja straciłem
nadzieję.

Wielki Wu wysłuchał w milczeniu całej historii. Podczas gdy mąż
mówił, Hano stała milcząco z pokornie pochyloną głową, a na jej
niegdyś pięknej twarzy nie malowały się żadne uczucia.

Mistrz zastanowił się chwilę, po czym polecił przynieść swój wielki
miecz. Cała wieś patrzyła w napięciu, jak Wu wznosi ostrze ponad
pochyloną głową nieszczęsnej kobiety. A potem z wszystkich piersi
wydobył się jęk trwogi, gdy poprowadzony pewną ręką miecz zatoczył
łuk i spadł na kark biednego Li. Głowa potoczyła się po posadzce
pod stopy żony. Jakież było zdumienie sąsiadów, gdy Hano
przyklęknęła i bez słowa przycisnęła wargi do dłoni Mistrza.

Ten zaś wytarł swój miecz, odwrócił się do uczniów i rzekł:

- Leczyć zawsze przyczynę, nie skutek, oto podstawa wielkiej
umiejętności!



/Arkadiusz Staworzyński/





Oczekiwanie doskonałego



Jego żona zginęła wczoraj. Tylko ją kocha. Nie jest smutny - jest
zbyt zakochany. Nie zastanawia się nad tym, kim jest. Nigdy się nie
zastanawiał. Ma kilka spraw do załatwienia. Trzy sprawy. Nie są
ważne, nie są nieważne. Nie dzieli spraw, po prostu załatwia
je.

Najpierw idzie do domu człowieka, który zabił jego żonę. Zabija go.
Dwoma strzałami w głowę. To nie jest zemsta, tylko rachunek. Życie
za życie. Zanim strzeli, patrzy w oczy. Potem wyjaśnia, dlaczego
zabije:

- W twoich oczach nie widzę nadziei. Popełniłeś błąd i nawet o tym
nie wiesz. Zabiłeś i dlatego zostaniesz zabity. Miłosierny Bóg da
ci kolejną szansę. Będziesz żył od początku.

Potem załatwia drugą sprawę. Zabiera z prosektorium zwłoki żony.
Wywozi je za miasto. Do lasu. Z chrustu buduje stos. Pali
ciało:

- Twoje ciało z prochu powstało i w proch się obraca. Twoja dusza
jest nieśmiertelna. Nigdy tu nie wróci. W ostatniej inkarnacji
stałaś się doskonała. Nasza miłość jest tego dowodem.

Pozostała mu jedna sprawa - czeka, aż umrze i spotka się z żoną.
Wraca do biura. Pracuje. Załatwia kontrakt dla firmy. Po pracy
wraca do domu. Je. Oddaje mocz. Zasypia. Śni mu się śmierć. Jest
senna i błogosławiona. Czuje błogostan. Potem śni mu się
samobójstwo. Budzi się zlany potem. Nie ma prawa się zabić. Nigdy
nie zrobił niczego złego. Życie pochodzi od Boga. Tylko on może mu
je zabrać. Czeka.



/Adam Gawęda/



Połóg



Rozchylone nogi. Widać już główkę dziecka. Głowę dziecka. Wielką i
łysą. Rodząca kobieta krzyczy i wije się z opętańczego bólu - głowa
noworodka rozrywa jej łono.

- Przyj! Potrafisz! Dasz radę! Przyj …

Pielęgniarka trzyma rodzącą za rękę. Widać już wielką czaszkę,
zapadnięte, ale wyłupiaste, zżółkłe i pozbawione blasku oczy.
Haczykowaty nos. Dużą szczękę. Pomarszczoną szyję. Chude, sterczące
ramiona. Dziecko mruży oczy przed światłem lamp. Jego matka
ochrypła z krzyku traci siły.

- Przyj! Już wyszedł do połowy! No, przyj! Jesteś bardzo
dzielna.

Zebrani wokół lekarze patrzą po sobie pytająco. Dziecko jest
potworne. Zapadnięta klatka piersiowa, powykręcane nienaturalnie
ramiona i palce dłoni. Pielęgniarka nachyla się nad rodzącą tak, by
ta nie zobaczyła swego dziecka.

- Przyj! Przyj! To już koniec. Koniec. Przyj …

Pielęgniarka mocniej ścisnęła dłonie rodzącej. Na wszystkich
twarzach miejsce zdziwienia zajęło obrzydzenie. I żal tej rodzącej
w bólu wrzeszczącej kobiety. Druga pielęgniarka otarła spocone
czoło lekarzowi odbierającemu poród.

- Już.

Kobieta zemdlała. Ktoś przeciął pępowinę. Doktor uniósł z
obrzydzeniem zniekształconego noworodka. Zapadniętej klatce
piersiowej towarzyszył rozdęty brzuch. Suche, szare prącie. Długie,
tak samo jak ręce, chude i powykręcane nogi. Ciało, mokre od wód
płodowych, ruszyło się powoli w rękach doktora. Łysą głowę,
ramiona, wierzch dłoni, podbrzusze, uda i stopy pokrywała szara
skorupa świerzbu.

Ktoś padł zemdlony. Ktoś inny przeciął grubą jak lina
pępowinę.

- Na miły Bóg, co za ohydny potwór - rzekł doktor odsuwając od
siebie noworodka, który ani zachłysnął się, ani zapłakał, tylko wił
się niczym liniejący robak.

Lekarz położył go z odrazą między chirurgiczne narzędzia. Cofnął
się o krok. Otarł dłonie o kitel.

Stwór przestał się poruszać. Powiódł wyłupiastymi oczyma po
zebranych, otworzył bezwargie usta, ukazując żółte pniaki zębów i
przemówił niskim pustym głosem:

- Tamtego Boga już nie ma. Teraz ja jestem waszym Nowym
Bogiem.

Wszyscy zastygli w bezruchu. Zaległa grobowa cisza.

- Jak to? Za co? - pytały ich oczy, twarze. Stali tak,
skamieniali.

Nagle jedna para oczu zmieniła swój blask. A ręka odnalazła
skalpel.

- Złóżcie mi hołd! - padło od stwora.

Ktoś wziął nożyce. Ktoś jeszcze drugi skalpel.

Nie mówiąc ani słowa rozszarpali na krwawe strzępy bluźniercę.
Każdy tym, co miał.

/Zbigniew Białobrzeski/



Anioł



Niedawno spotkałem Anioła, który spadł z niebios. Czyż grzechem
było to, że podałem mu rękę? Chyba nie.

Ten Anioł miał długie złociste włosy skręcone w wężowate loki.
Błyszczały mu zielone oczy. Nie mogłem oderwać oczu od jego
białych, jędrnych piersi. Czy zgrzeszyłem? Chyba nie.

Zabrałem go do mojego domu. Opatrzyłem złamane skrzydło.

Gdy zagrała noc, nie oparłem się pokusie. Czy to grzech? Chyba
nie.

Gdy kochałem się z Aniołem, czy grzeszyłem? Sam nie wiem.

Rano Anioł wyszedł i cicho zamknął za sobą drzwi, jednak słyszałem
stukot jego kopyt i dziki śmiech.

To chyba nie był Anioł?



/Yeti/



Zaufanie



Przestałem ci ufać. Czy wiesz, co się teraz z tobą stanie?

To za oknem, to jesień. Kolory są przepyszne. Jak to możliwe, że
tak silny wiatr nie przyciągnął chmur? Niemożliwie mocno świeci
słońce. Patrz na tamten kąt parku, gdzie dzikie wino się szarpie z
krzakiem dzikiej róży. Mają kolory tak płomienne.

Nie zaciskaj dłoni. Masz je takie zimne. Daj, ogrzeję je trochę.
Odejdźmy już od okna, wieje przez ramy. Zobacz, herbata się
zaparzyła. Cukier i dużo mleka - proszę bardzo.

Przestałem ci ufać.

Rozluźnij się. Ależ masz cudowne nogi… Nie lubisz już moich
pieszczot? Twoje ramię pachnie nadal tak samo; to miejsce, gdzie
kosteczki tworzą zagłębienie tuż przy szyi jest tak samo
rozczulające, jak było. Chyba lubię je najbardziej… Chociaż nie,
nie potrafię powiedzieć, które miejsce na tobie, w tobie lubię
przed innymi. Wszystkie. Boisz się. Masz powód. Przestałem ci
ufać.

Wiem, byłaś mi wierna… w łóżku. Nie w tym rzecz. Nie wierzę twoim
słowom. Nie wierzę twoim spojrzeniom, nie wierzę twojemu ciału,
kiedy się pręży pod moimi dłońmi. Dlaczego nie mogę już dać temu
wiary, pytasz? Bo patrzę. Widzę. Znikasz dla mnie, rozmywasz się,
ukrywasz. Nie jesteś dla mnie cała. Nie ma dla mnie większej rzeczy
niż twoja miłość. Zapewniasz, że kochasz. Może sama jeszcze nie
wiesz, że wygasło twoje uczucie. Może jeszcze nie chcesz tego
wiedzieć.

Nie ma dla mnie piękniejszego ciała niż twoje. Umysłu bardziej
wrażliwego.

Ale zwątpiłem, czy mówisz prawdę. Czy jesteś wobec mnie prawdziwa i
szczera. Przestałem ci ufać. Byłem twoim kochankiem. Kiedy wszystko
się kończy, będę twoim katem.

Dopiłaś herbatę? Masz aksamitną rękę. Popatrz w okno, ostatni raz
widzisz jesień. Zabić cię? Nie, to nie do końca tak.

Ja cię rozpuszczę w tej jesieni, rozwieje cię wiatr na cztery
strony. Ja tylko pomogę ci przestać być.

Nie szarp się. O tak, teraz lepiej. Nacinam ci teraz ramię i szyję
(są jak aksamit). Będziesz krwawiła długo, wiem, co robię. Idź.
Wiatr wieje i czeka na ciebie jesienne popołudnie.

Nie powinienem był nigdy w ciebie zwątpić. Nie powinnaś do tego
doprowadzić. Bo to jest tak, że gdy choć raz zwątpi się w kogoś -
nie ma już powrotu. Jest tylko całe morze ciemnej wody, niedobrej
wody, w którą się wchodzi coraz głębiej.



/Anna Robak/



Kocham twą pierwszą twarz. Jest ogniem. Płonie latem i upałem. Jest
pięknem w deszczowe noce, rosą kojącą zmęczone spojrzenia. Druga
jest morzem szumiącym do mojego ucha. Muszlą zatrzymującą czas w
swych przestworzach. Kocham ją kiedy śpię i kiedy biorę poranną
kąpiel. Budzi moje myśli, pragnienia. Chcę by była zawsze koło
mnie. Czuwała jak osobisty anioł. Jest jeszcze trzecia, banalna,
zbyt prosta aby pozwolić jej mieszkać w moim ciasnym sercu. Odbiera
powietrze dobrym nadziejom. Czwartej, piątej … i kolejnych nie
odkryłam. Może chowają się za zasłoną marzeń, może zdeptał je kurz.
Może moje oczy nie widzą już nic oprócz luster…

/Magdalena Komoń/



Śladami śmierci



Już nawet nikt nie pamięta przyczyn tej wojny. To nie było ważne.
Najważniejsze było, by zabijać wroga, niszczyć ludzkie życie,
przelać krew. Taka była wola jednostek.

***

Na olbrzymich połaciach spalonych pól uprawnych, które niegdyś
karmiły wiele sąsiednich miast, stanęły dwie armie. Tak wrogie
wobec siebie, że aż miłujące śmierć. Ona była ich rzemiosłem.
Tysiące mieczy, toporów, łuków i kopii. Powietrze przecinały
wojenne okrzyki żołnierzy, pełne nienawiści i gniewu. To była już
Jego trzecia bitwa. Z poprzednich ma pamiątki na lewym barku i
klatce piersiowej. Nie rozumiał tego, o co i dlaczego walczy. Stał
„zakuty” w lekką zbroję, jedną z najtańszych, ponieważ fundusze
władcy były już na wyczerpaniu. Z jego oczu można było wyczytać
jedynie pogardę wtłoczoną do umysłu przez propagandę. Lecz w sercu
plątały się setki pytań bez odpowiedzi, strach przed śmiercią i
troska o rodzinę. Kiedy wszyscy ruszyli we wrzawie na wroga, pośród
świstu strzał i rżenia koni, On nie odstępował towarzyszy. Widział
strumienie krwi, stosy martwych ciał. Bał się. Jednak po chwili
jego uczucia zmieniły się niczym u opętanego. Zabijał w szale, bez
opamiętania. Roztrzaskane głowy, odcięte kończyny, zmasakrowane
ciała. Cieszył się tym widokiem. Woń krwi podsycała nienawiść,
kręciło mu się w głowie i drżał. Lecz byli od niego lepsi. Chwila
nieuwagi i padł na ziemię. Teraz była mu dana Walhalla, Walkirie
przybyły i zabrały Go do krainy szczęśliwości. Ale nie jego
rodzinę.

***

Ta wojna nadal trwa. Nadal nikt nie pamięta jej przyczyn. Nadal
chodzi tylko o to, aby zabić, zniszczyć ludzkie życie, przelać
krew. Cały czas jest to jedynie wola jednostek.



… Kiedy wszystko legnie w gruzach,

można zacząć wierzyć

i stanąć przed Nim –

Większym od ciebie,

co stworzył świat tak dobry,

że niedoskonały,

a ciebie tak niedoskonałego,

że czasami nawet dobrego,

wreszcie przestać bać się być słabym,

a potem z niepewną pewnością

pójść po jego śladach

w zapachu świętości i poranka,

który właśnie dostałeś,

by znów trwać w podziwie,

że wciąż masz jeszcze szansę.



jeśli kiedyś

znajdziesz

moje serce

gdzieś

pod płotem

głupich nadziei

rzucone

krwiożerczej

tęsknocie na

pożarcie

- nie dziw się



/Liv Alien/



CZY… ?



Czy wiesz?

nie, nie wiesz…

a może ?

nie

a może ja?

nie ja też nie

no to nie

a może tak

kto wie…



Dotykasz mnie

i zapalasz

jedną po drugiej

świeczki

na moim ciele

naga

płonę coraz bardziej

i jest jaśniej

zaczynam widzieć

rozróżniać

kontury nowego uczucia

lecz jeszcze

zbyt ciemno

i…

gasnę.



OGNIK



Widzę płomień

w Twych oczach

narasta powoli

i mknie ku mnie

jak błyskawica

jest jaśniej

i ciemność schowała się

zawstydzona



Widzę blask

płonący drżący

w oczach Twych

posyłasz go do mnie

jak grom

i jest cieplej przytulniej

… ciemno zrobiło się

-gdy zamknąłeś oczy.



jesteś jak co dzień

szary zwyczajny

do snu kładziesz się

jak inni

z marzeniami

do poduszki



i nagle

pewnego dnia

marzenie przyszło do Ciebie

dotknęło dłoni twej

i westchnęło

To ja…



BĄDŹ



Proszę bądź

gdy deszcz za szybą

kapie cicho

gdy zima otula

biały świat

gdy siedzę nad kartkami

nie lubianej książki

gdy myśli me krążą

smutne gdzieś wokół

wtedy bądź najbardziej

i zabierz mnie

gdzieś daleko stąd

- Ty wiesz gdzie…





Ko-łysanka



Kiedy tak śpisz

cichutko

dotykam Twoich ramion

gładzę czarne włosy

i myślę o tym

które z nas bardziej

jest kotem.

Ja gdy chadzam

własnymi ścieżkami

czy Ty gdy na mnie

patrzysz

lub dotykasz

kocim ruchem?

nie wiem

Zaśpiewam Ci

więc

ko-łysankę.



Przebudzenie

Tak brutalnie bolesne

Sprowadza świadomość

Rozdrapuje rany istnienia

Zabija sen

Ten słodki

I krwawy

Koszmar



I nadszedł

Ten Dzień

gdy Anioł

uronił Łzę

i ze Smutkiem

w Sercu

odszedł

Tam Gdzie

Czas błądzi we Mgle

* * *

zostałeś Sam



Koniec niewinności



Niewinne oczka

ciekawie spoglądają

w mrok.

Nie ma w nich lęku

tylko wieczny głód wiedzy

Wyciąga rączkę

Otwarte usta ślinią się

Dwa kroki w przód

Upadek

Strach

I łzy



Ciemna zieleń



Mam dwie dłonie, dwoje oczu i nagą skórę. Nie mam jeszcze imienia.
Matka moja jest młoda i piękna. Ma oczy jak czyste jeziora, włosy
jak liście i gałęzie, ma suknię z trawy, kwiatów i motyli. Opiekuje
się mną, jest zawsze obok. Kocham ją i ona mnie kocha. Ojca nie
znam. Zgwałcił kiedyś moją matkę. Zaczaił się w ciemnym lesie,
zostawił ją nieprzytomną, uciekł. Potem ja się urodziłem. Czasem w
nocy śni mi się, że moją skórę pokrywa czarna, ostra sierść, że
rosną mi długie szpony i zakrzywione kły. Krzyczę przez sen i budzę
się. Ojcze, kim jesteś?



/Grzegorz Janusz/



Czułość



Kiedy M. stracił Berta, poczuł się strasznie samotny. Od
dzieciństwa miał psy i kilka z nich musiał osobiście pochować, ale
teraz czuł się ugodzony znacznie głębiej. Bert był wyjątkowy,
wyjątkowa też była rozpacz pana M. Nie mógł zaznać spokoju. Kiedy
wspominał – rozrywało mu serce, kiedy starał się nie myśleć o
Bercie – tęsknił jeszcze bardziej.

Nie zamierzał wziąć innego psa, choć z doświadczenia wiedział, że
mogło to złagodzić tęsknotę. Ale byłaby to zdrada. Zamknął się w
sobie i odsunął od ludzi.

Pan M. mieszkał pod miastem, w domu z ogrodem, a wokoło rozciągały
się pola. Dawniej chodził z Bertem na długie spacery. Teraz
przesiadywał na werandzie zapatrzony przed siebie. Nie mógł
pracować. Pod schodami stała pusta buda. Pan M. nie patrzył w jej
stronę, ale stale o niej pamiętał. Mijały tygodnie, a czas tylko
minimalnie złagodził ból. Pan M. przyzwyczaił się do myśli, że
Berta nie ma, ale ciągle pragnął, żeby znów był.

Pewnego razu zbiegł z werandy i wszedł do budy. Od zapachu psa
zakręciło mu się w głowie i upadł na legowisko. Kiedy otworzył
oczy, czuł się niezwykle, inaczej słyszał i widział. Wyszedł z budy
i zrozumiał, że jest Bertem. Poczuł się szczęśliwy. Wbiegł na
schody i usiadł przed drzwiami. Czekał. Czekał na pana. Dopiero
wieczorem zrozumiał, że to daremne. Wszedł do domu i stał się panem
M.

Następnego dnia znowu wszedł do budy. Kiedy był panem M., siedział
na werandzie i tęsknił za psem. Kiedy był Bertem, wyczekiwał
daremnie na swego pana. Ich samotność była bezdenna, a sytuacja
zdawała się beznadziejna.

Jednak po kilku rozpaczliwych dniach coś się zmieniło. Pies i pan
zaczęli zachowywać się, jakby ten drugi istniał obok. Powoli
wszystko wracało do normy. Były długie spacery po polach i ciche
wieczory na werandzie. Pan M. mógł spokojnie pracować. Wiedział, że
Bert jest z nim na zawsze. Do domu pod miastem powrócił
spokój.



/Zbig Nashokv/



Do góry brzuchem (opowieść o trzech piromanach)



Pewnego razu szalony Żebrak Diamentów nakłonił szalonego Błędnego
Naukowca, żeby zamienił na krótki czas wodę we wszystkich trzech
oceanach w wysoko oktanową benzynę. Jeden chciał się wzbogacić,
drugi – zademonstrować swą moc. Przemiana miała nastąpić w nocy z
soboty na niedzielę, od 0.00 do 0.30.

Była to tajemnica, lecz dowiedziało się o tym dwóch
telepatów.



Ciemnoskóry stanął na skalistym brzegu, wysoko uniósł swoją
pochodnię. Krople płonącego tłuszczu padały u jego stóp.



Po drugiej stronie morza stał Złoczyńca i palił papierosa bez
filtra.



Punktualnie o północy czasu środkowoeuropejskiego obaj podnieśli
wysoko swoje ognie.

Zamierzyli się do rzutu.

W fale.

Spadła gwiazda.

Meteoryt.

Rozżarzony do białości kawałek ciała niebieskiego.



/Grzegorz Janusz/



Dzień dobry



Kiedy cesarz Oniryk zapanował nad światem, nastał czas największych
w historii prześladowań i zbrodni. Oniryk wierzył, że świat i my
jesteśmy snem Boga. Dlatego kazał zgładzić wszystkich kapłanów i
zburzyć wszystkie świątynie, aby wierni nie zakłócali modlitwami
snu Boga. Gdyby Bóg się obudził, zniknąłby świat, zniknęłoby
cesarstwo Oniryka.

Na stosach płonęli nie heretycy i czarownice, lecz ci, którzy
wierzyli szczerze i głęboko.

Bóg przerażony swym bluźnierczym koszmarem, wrzasnął przez sen i
zerwał się z wymoszczonego obłokami łóżka.

/Grzegorz Janusz/



Panzerfaust



Żar wędrował wolno wzdłuż papierosa, z każdym oddechem wykonywał
kolejny krok w stronę ust. W pokoju nie było żadnego innego
światła, tylko ten papieros. Z popielniczki wysypywał się popiół,
dym gryzł w oczy, chociaż go nie było widać.

Zbliżała się północ. Nie patrzyłem na zegar, ale wiedziałem.

– On zaraz przyjdzie – tylko ta myśl szamotała się w głowie i
sprawiała, że przypomniałem sobie wyuczone w dzieciństwie modlitwy.
Bałem się. Zaciągnąłem się i wydmuchałem kolejną chmurę dymu.

– A może nie przyjdzie, może to wszystko kłamstwo?

Papieros już parzył usta, ale nie chciałem go jeszcze gasić.

Ręka drżała, była zimna i wilgotna od potu.

Nadciągała północ. Kończył się czwartek. Umierał. Konał z
prędkością kropli krwi na sekundę, a jego krew miała kolor żaru.
Zgniotłem niedopałek w popielniczce, poparzyłem palce, popiół
rozsypał się na stole. Już nic nie było widać.

W oddali zegar na wieży ratusza zaczął wybijać swoją najdłuższą
monotonną melodię. Oczy przyzwyczaiły się do ciemności, a może w
pokoju stało się trochę widniej.

Zobaczyłem go naprzeciw siebie. Stał w lekkim rozkroku z rękoma
założonymi na plecach.

Był cały ubrany na czarno. Na głowie miał czarny spiczasty kaptur z
wyciętymi szparami na oczy. Milczał. Ja też nic nie mówiłem. Bałem
się. Zrobiło mi się zimno, w uszach dudniło. On odezwał się
pierwszy. Nie mówił normalnie, głośno szeptał. Jego głos kojarzył
się ze skrzekiem ptaka-padlinożercy.

– Po co mnie wezwałeś?

Chwilę trwało, zanim odpowiedziałem, zanim zwilżyłem śliną
wyschnięte gardło i uspokoiłem oddech.

– Chcę sprzedać duszę.

Nie widziałem jego twarzy, ale wiedziałem, że się uśmiecha.

– Pokaż – zażądał.

Wziął ją i obejrzał pod światło padające z okna. Chmury już
odsłoniły blady księżyc. Widziałem go teraz dokładnie. Był szczupły
i wysoki, dużo wyższy ode mnie. Z szyi zwisał mu gruby srebrny
łańcuch z wisiorem w kształcie rybiego szkieletu. Na dłoniach miał
czarne cienkie rękawiczki. Trzymał w nich moją duszę i badał ją
dokładnie.

– Jest prawie nowa – powiedziałem.

Odwrócił się w moją stronę. Znów miałem wrażenie, że się
śmieje.

– Nowa – zaszeleścił – ale na lewym nadgarstku rozdarta czymś
ostrym.

– Innej nie mam – odrzekłem.

Zarechotał, tym razem całkiem wyraźnie. Odłożył duszę na stół tak,
że jej nogi zwisały do podłogi.

– Co za nią chcesz? – jego głos przypominał teraz syk głodnego gada
albo szmer ogromnego podpalonego mrowiska.

– Potrzebny mi jest sztylet, którym mógłbym zabić każdego. Żeby
przebijał skórę pancernika i kamizelkę kuloodporną. Żeby zabijał
wampiry i upiory, żeby można nim było zgładzić duszę, żeby nie mógł
się przed nim obronić anioł, a nawet Bóg, jeśli bym Go kiedyś
spotkał. Tylko ty możesz mi go dostarczyć.

Już się nie bałem. Mówiłem wyraźnie, powoli.

On milczał, rozmyślał.

– Dobrze. Dostaniesz go – rzekł po chwili – ale dusza to za mało.
Chcę więcej.

Przestraszyłem się. Tyle starań, tyle nocy spędzonych w
porośniętych pajęczyną bibliotekach nad księgami przeznaczonymi do
spalenia, potem potworny strach i wszystko na nic. Nie,
niemożliwe.

– Czego chcesz jeszcze? Żebym zastrzelił papieża? – prawie
krzyczałem.

– Dostaniesz ten sztylet, ale będziesz musiał go użyć w przeciągu
roku, obojętnie przeciw komu. W innym razie sztylet zniknie, a
dusza i tak będzie moja. To mój warunek – słowa wylatywały z niego
jak gaz z butelki pełnej fermentującego wina. Odetchnąłem z ulgą.
To mogłem mu obiecać. Skinąłem głową.

Wyciągnął spod płaszcza pergaminowy rulon, rozpostarł go na stole.
Podał mi mały nóż z drewnianą rękojeścią i wskazał mój
nadgarstek.

– Masz już w tym doświadczenie – zakrakał.

Popatrzyłem na przegub, na białe, cienkie, równoległe blizny. Nie
widziałem ich po ciemku, ale wiedziałem, że tam są. Pamiętałem.
Chwyciłem nóż i zrobiłem nowe nacięcie, tym razem płytkie.
Wysączyło się kilka ciemnych kropli.

– Lubię ten zapach – powiedział i umoczył czubek kruczego pióra we
krwi. Dał mi je. Nabazgrałem na pergaminie swój podpis i
przytknąłem szczypiący nadgarstek do ust. Nie czytałem dokumentu.
Było zbyt ciemno, a wiedziałem, że nie mógł mnie oszukać. Gdy krew
zaschła, zwinął pergamin i schował go za pazuchę.

– Sztylet dostaniesz za tydzień. Przyjdę tak jak dziś. O należność
upomnę się w swoim czasie. I pamiętaj, pierwsza ofiara w ciągu
dwunastu miesięcy – powiedział.

– O to bądź spokojny – teraz ja się śmiałem.

Znikł.



Znów siedziałem w ciemnym pokoju i paliłem papierosa. Znów się
bałem. Słyszałem za oknem wycie bezdomnych psów i trzaski suchych
gałęzi szarpanych wichurą. Nie było księżyca. Skłębione chmury
pędziły z wiatrem na zachód. Zbliżała się burza, pioruny skakały
między niebem, a horyzontem.

Zgasiłem papierosa. Zobaczyłem na tle ściany zakapturzoną
sylwetkę.

– Masz?! Przyniosłeś?! – wrzasnąłem.

Nie odezwał się. Położył na stole zawinięty w czarną materię
pakunek. Chwyciłem go, przerwałem sznurek, którym był związany.
Trzymałem w ręku sztylet, długi jak wyprostowany sierp i wąski jak
promień. Lekko lśnił w mroku. Zacisnąłem dłoń na rękojeści.

– Opowiem ci, jak go zrobiono – mruknął. – Twoje zamówienie
wykonały ślepe karły, wykuły tę klingę z meteorytu. Pracowały przez
sześć nocy w kuźni we wnętrzu wulkanu – szeptał wolno. – W ostrzu
jest kanalik pełen trucizny. Zrobiłem ją z mojej krwi, z nasienia
niewinnie powieszonego, z jadu skorpiona i żmii, dodałem starte na
proch kły wściekłego psa, szpony sępa, grot włóczni rzymskiego
żołnierza, okruchy z kamienia topielca, biały proszek o zapachu
gorzkich migdałów, brud zeskrobany z ostrza katowskiego topora i
kosy Kostuchy, rdzę z trzech gwoździ, indiańskie trujące zioła i
kilka nitek z koszuli zmarłego na czarną ospę. To zabije każdego –
mówił, a mnie po plecach przebiegały dreszcze.

– Trucizny starczy tylko na raz – zasyczał.

– Dobrze. Chciałem jeszcze o coś zapytać, nim odejdziesz – słowa
wolno przepychały się przez gardło.

– Czego? – zaskrzeczał.

– Ilu was jest, tam, pod ziemią? – miałem głos podobnie
zachrypnięty.

– Ja jeden. Reszta to tacy jak ty.

– Jest tylko jeden Szatan?

– Tak.

Złapałem sztylet i wbiłem w jego pierś. W serce. Pchałem, dopóki
nie przebił go na wylot.

Stęknął. Zatrząsł się cały.

Poczułem w środku silny ból, z lewej strony, aż krzyknąłem.

On dygotał i charczał. Przemienił się nagle w wielkiego czarnego
kota, głośno miauczał, krwawił. Chciał mnie dosięgnąć
pazurami.

Odskoczyłem pod ścianę.

Ból w piersi trochę ustąpił, lecz ciągle pulsował.

On był teraz nietoperzem o długich ostrych kłach, po chwili
krukiem, łopotał skrzydłami, wokół wirowały czarne pióra.

We mnie też coś łopotało.

Za moment stał się ogromną ćmą, pył z jej skrzydeł sypał się do
moich oczu.

Zamknąłem oczy.

Gdy znów rozwarłem powieki, zobaczyłem pająka bezradnie
przebierającego odnóżami. Pająk przemienił się w węża dusiciela,
rozwinął się na całą długość i przeobraził w rekina.

I tak już został. Na środku pokoju.

Rekin w kałuży krwi. Krwi kilku zwierząt. Na powierzchni czerwonej
tafli pływały czarne pióra.

Skrzela rekina zadrżały i znieruchomiały.

Zdechł. Udało się.

Podszedłem bliżej do rybiego trupa, przykucnąłem. Z jego boku
wystawała srebrna rękojeść. Otarłem pot z czoła. Zapaliłem
papierosa. Wyszedłem na balkon.

Świtało. Niebo stawało się szare. Gdzieś zapiał kogut. Trzy razy
pod rząd, prawie bez przerwy.

Burza przeszła bokiem, wiatr ucichł. Niebo było czyste i coraz
jaśniejsze. Już prawie nie było widać gwiazd.

W klatce piersiowej ciągle bolało.

Popatrzyłem na dół, na znajdującą się dziewięć pięter pode mną
ulicę.

– Skoczyć?

Samounicestwienie. To grzech. Za to idzie się do piekła.

Ale przecież nie ma już piekła.



/Grzegorz Janusz/



Trzęsawisko



Tam, gdzie zawsze bywa wszechświat, zalegała ciemność. Twarda jak
kamień czerń wypełniała całą przestrzeń. Ciężka, nieruchoma. Jak
pomnik. Tylko na krawędziach była trochę wykruszona, popękana. Cały
czas odrywały się od niej malutkie jak żwir i piasek grudki.
Pęknięcia sięgały coraz głębiej. Głazem wstrząsnęły dreszcze i
rozpadł się na kawałki. Nie były już twarde, przypominały w dotyku
gnijące owoce. Fragmenty roztapiały się powoli w gęste błoto. Nadal
czarne. Masa znieruchomiała, ale tylko na chwilę. Coś zaburczało.
Brudna galareta drżała niespokojnie i mlaskała, wzdychała głęboko,
kleiła się i ciągnęła jak gorąca smoła, unosiła się i opadała,
falowała leniwie, powoli, łagodnie. Zatrzęsła się nagle nerwowo,
zadygotała gwałtownie i szybko. Maź stała się nieco rzadsza,
bulgotała i pluskała, ciekła jak krew z rozdartej tętnicy, pieniła
się, pryskała wokół drobnymi kropelkami, szumiała cicho, płynęła
już wartko jak górski strumień.

Ciecz zaczęła parować, szare strzępy unosiły się wolno nad
wzburzoną powierzchnią, zbijały się w gęstą mgłę. Opary kłębiły
się, wirowały, rwały się i łączyły, tworzyły cienie w kształcie
sześciopalczastych dłoni, smoczych głów i długich języków, uciekały
coraz wyżej, odsłaniały się niewyraźne kontury.

Stawało się jasno.

W rogu pokoju widać już było zarys szafy, ale była ona jeszcze
miękka i wiotka, chwiała się na boki, ociekała śluzem, z trudem
utrzymywała się na krótkich nogach. Z szarych chmur wyłaniały się
następne meble, duży fotel, stół, regał, tapczan, nocny stolik i
lampę. Blat stołu ugiął się, rozciągnął, lecz po chwili skrzepł i
zesztywniał. Można już było rozróżnić płatki sztucznych kwiatów w
wazonie, deseń na firankach i wzór na dywanie, cyfry i wskazówki na
tarczy budzika.

Budzik zadzwonił.

Na ten dźwięk ostatnie ślady szarości zniknęły. Nastał dzień. Spod
kołdry wypełzła ręka i wcisnęła guzik blokujący dzwonek.
Sztukmistrz ubrany w błękitną piżamę w paski uniósł się z pościeli.
Założył kapcie i podreptał do toalety. Oddał mocz, potem opłukał w
zimnej wodzie twarz, wytarł dłonie we włosy. Poszedł do kuchni,
napełnił czajnik i postawił go na palniku. Wypił resztkę
wczorajszej herbaty ze stojącej na stole szklanki. Zapalił
papierosa, zaciągnął się, strzepnął popiół do zlewu. Pudełkiem
zapałek rozgniótł łażącego po ścianie karalucha. Wrócił do pokoju,
założył bieliznę, sweter i spodnie. Nakrył łóżko kocem i pobiegł do
kuchni. Woda gotowała się. Zakręcił gaz, gwizd czajnika cichł
powoli. Zaparzył herbatę, posłodził. Z lodówki wyjął słoik dżemu,
posmarował chleb i jadł powoli na stojąco. Skończył, zgarnął
okruchy na podłogę, wstawił talerz i szklankę do zlewu. Odkręcił
czerwony kurek. W rurach zabulgotało i pociekło tylko kilka mętnych
brunatnych kropli. Od trzech dni nie było ciepłej wody.

Założył okulary i zbliżył się do okna. Zapalił słońce, rozciągnął
niebo, pokrył je chmurami, termometr ustawił na 3 stopnie
Celsjusza, wzniecił wiatr. Rozwinął asfaltową jezdnię, ułożył
kwadratowe płytki chodnika. Po drugiej stronie ulicy ustawił dwa
szare bloki i kilka chorych drzew, a między nimi ławki i huśtawki.
Obok na parkingu umieścił zniszczone samochody, z lewej strony
wywołał kiosk i sklep spożywczy, z prawej śmietnik. Na trawnikach
rozsypał pożółkłą trawę, więdnące kwiaty i suche krzewy. Pojawili
się pierwsi mieszkańcy osiedla.

„K. okradnie sklep, N. pobije żonę, B. upije się i złamie rękę, Z.
ucieknie z domu, M. zdradzi męża z sąsiadem” – zarządził
Sztukmistrz.

Potem założył kurtkę i buty i poszedł do pracy. Był palaczem w
kotłowni.



/Grzegorz Janusz/



Wiadro jako naczynie krwionośne



Do wsi przyszła zaraza.

Ludzie dostawali gorączki, potem czerwonych plam i po paru dniach
umierali. Znachor powiedział, że jedyne lekarstwo to sok skrzatów.
Ale skąd takiego skrzata wziąć?

Pewnie żyją w lesie.

Poszliśmy szukać w pięciu: ja, kowal z chłopakami i pastuch.
Wzięliśmy siekiery, widły i wiadro. Błąkaliśmy się trzy dni. I nic.
Ubiliśmy tylko jaszczurkę i dwie ropuchy.

Trzeba było wracać do wsi z pustymi rękami.

Już byliśmy przy samej wsi, a tu nagle na polanie przy podwójnym
dębie coś się rusza. Podeszliśmy bliżej. Patrzymy, a tu w trawie
tańczą małe stwory. Pięć ich było, całe gołe, włosy jak słoma i
wianki na głowach.

Nic, tylko skrzaty.

Wszystkie chwyciliśmy. Strasznie się szarpały, gryzły i krzyczały.
Ale nie puściliśmy.

Daliśmy obuchem po łbach, nie za mocno, żeby czerepów nie rozwalić
i dalej toczymy z nich sok!

Każdego małego za nogi na gałąź i nożem po gardle. Ciekła z nich
jucha czerwona jak u człowieka, prosto do wiadra. Aż się całe
uzbierało. Trupy zostawiliśmy koło mrowiska, a potem szybko do wsi,
żeby nie skrzepło.

To się ludzie ucieszyli. Wszyscy się zbiegli. Pili lekarstwo
łyżkami i smarowali nim gęby. A co zostało, to zanieśli tym, co z
łóżek nie mogli się podnieść.

Wtedy przyleciał znachor i zaczął wrzeszczeć, że nie mówił „sok
skrzatów” tylko „sok z chrzanu”.

Któryś się musiał przesłyszeć.

A potem się wydało, że te małe to nie były skrzaty, tylko dzieciaki
gajowego.



/Grzegorz Janusz/



Wyrok



Kiedy strzelec napiął cięciwę kuszy – jej stalowy łuk wygiął się
niczym dobrze wygimnastykowana baletnica. Później – w rynience
znaczącej tor pocisku – umieścił bełt, który był ostry i zimny jak
sama śmierć.

Strzelec przymierzył się do strzału. Broń doskonale leżała w jego
rękach – jakby się z nią urodził.

Znajdował się na dachu starego, opuszczonego domu.

W dole spacerowali ludzie – przelewając się ogromną masą w jedną,
to w drugą stronę. Nagle masa rozstąpiła się na boki – umożliwiając
żółtej taksówce wjazd na parking.

Strzelec wiedział, że jego cel znajduje się właśnie w tym
wozie.

Przymrużył lewe oko i spojrzał prawym w szkliste ślepia
lunety.

Czerwony punkcik wędrował chwilę po dachu żółtego samochodu, ale
kiedy jego drzwi otworzyły się – skupił się na pięknej blondynie w
obcisłej spódniczce.

Kobieta wyszła z pojazdu i zatrzasnęła za sobą drzwi
taksówki.

Punkcik zatańczył na jej piersi. Zatrzymał się.

Snajper pociągnął za spust – uwalniając tym samym cięciwę z
żelaznego uścisku.

Kusza wypluła strzałę i ta pomknęła ze świstem w kierunku serca
kobiety.



Po celnym strzale mężczyzna rozłożył kuszę na części, umieścił je w
skórzanej aktówce.

Później zdjął z siebie długi aż do kolan prochowiec.

Nie miał nic pod nim. Był nagi. Złożył płaszcz w kostkę i także
schował go do teczki. Zamknął ją, chwycił w lewą rękę.

Wstał z klęczek.

Rozprostował swoje małe skrzydła i odleciał.



Kobieta zakochała się w taksówkarzu.



/Narcyz Nogoziecki/



List



O Boże, Boże, Boże!!! Piszę do Ciebie ten list żyjąc nadzieją, że
może choć odrobinę mnie zrozumiesz. Ostatnim razem się widzieliśmy,
kiedy dawałeś mi życie. Było to wystarczająco dawno. Miałem tym
samym dużo czasu, by zrozumieć parę rzeczy i zmienić coś w swoim
życiu. Właśnie to ma ten list na celu. Chciałem Ciebie prosić o
unieważnienie naszej Umowy, dotyczącej mojej duszy. Pragnę
zauważyć, że nie podpisałem jej z pełną świadomością skutków, jakie
wywrze na moją przyszłość.

Aktualnie jestem w trakcie negocjacji z urzędnikami konkurencji.
Zerwanie dotychczasowej Umowy pozwoli mi ostatecznie zalegalizować
nową. Jej warunki są dużo korzystniejsze, a poza tym wprowadzili
reinkarnację. Tego właśnie najbardziej mi brakowało.



Z wyrazami szacunku

Judasz



U źródeł cierpienia



Czasami człowiek pragnie tylko jednego. W myśli wrzeźbia wizje
końca świata. Ależ nikt nie musi się obawiać! Nie, nie, moi mili
Państwo. To jego prywatna chęć eliminacji bólu. Cierpi? O zgrozo!
Żaden wyraz, żaden ciąg literek nie zobrazuje jego destruktywnych
uczuć. Chciałby wyć, ale on tylko konwulsyjnie zwija się pośród
Rozpaczy i Smutku, w rzece łez. Czasami to widzisz, lecz częściej
nie dostrzegasz. Może nie chcesz…

Odejdzie. Z powodu tego samego słowa wyrzuconego wprost z twoich
ust wraz z dawką śmiertelnej trucizny. Nie ma antidotum na straconą
miłość.



Krótka historia



- Obudź się, obudź… – dało się słyszeć cichy głos. Było zbyt
ciemno, by kogokolwiek dostrzec, jednak nerwowe przeciąganie sylab
demaskowały starszy wiek postaci.

- Co się dzieje? – wymamrotała druga osoba.

- Zrobimy to dzisiaj. Rozumiesz? Zrobimy to.

Wyszli na oświetlony korytarz. Dopiero teraz można było dostrzec
dwóch staruszków o śnieżnobiałych włosach, zapadniętych ze
zmęczenia i smutku oczach, pomarszczonej od czasu twarzy. Chodzili
powoli, zgięci w znak zapytania, delikatnie szurając kapciami po
podłodze.

- Musimy zachowywać się cicho. Nikt nie może nas zobaczyć.

Zatrzymali się na chwilę i nasłuchiwali: cisza.

- Są drzwi. Patrz… Księżyc… Ileż lat już go nie widziałem… Świeże
powietrze… . Szybciej.

Wyszli na wysoki balkon. Cieszyli się jak dzieci. Gdyby mogli,
zapewne skakaliby ze szczęścia. W ich oczach pojawił się jakiś
błysk, którego nigdy dotąd nie można było dostrzec. Nadszedł czas
na dokończenie planów. Niezdarnie wdrapali się na balustradę i
skoczyli. W kieszeni zwłok jednego ze staruszków policja znalazła
list o następującej treści:

„Drogi Boże. Zapewne nie wybaczysz mi tego grzechu, ale piekło jest
po stokroć lepszym miejscem od tego miejsca, tak pięknie nazwanego
domem spokojnej starości”.



Sedno bólu



Za chwilę poproszę cię, żebyś zamknął oczy i się odprężył. To
będzie bardzo trudne zadanie. Chcę, żebyś poznał smak tego, co
teraz czuję. Nie chodzi o to, żebyś przeczytał słowa. Spróbuj
odnaleźć w nich ich pierwotny sens, zrozum je duszą, nie umysłem.
Po prostu poczuj to, co chcę ci przekazać.

Zamknij oczy się odpręż. Weź głęboki wdech i powoli wypuść
powietrze. Zauważ, jaki jesteś ciężki, całkowicie odprężony.

Wyobraź sobie ciemną stronę Księżyca, gdzie światło nigdy nie liże
zimnych kamieni. Wyobraź sobie, że tam jesteś, niczym zagubiony
astronauta. Przypominasz sobie, że jest również ta druga połowa,
taka piękna i oświetlona. Właśnie tam pragniesz dotrzeć. Tutaj nie
jest ci dobrze, jest zimo i smutno. W ogromnym cierpieniu
wędrujesz, żyjąc jedynie nadzieją. Mijają długie, długie miesiące,
lata. W końcu docierasz. I gdy wydaje ci się, że za chwilę
odkryjesz najsłodszą tajemnicę, okazuje się, że nie ma ludzi, nie
ma Ziemi i Słońca, a druga strona Księżyca jest równie ciemna jak
ta, z której przybyłeś. Jesteś sam, samiusieńki w całym
wszechświecie. To było tylko marzenie, złudzenie, wytwór zmęczonej
wyobraźni. W jednej chwili wszystko się zmieniło, bezpowrotnie
straciło sens.

Samotny, zrezygnowany, bez nadziei. Czy teraz widzisz, czy
rozumiesz co czuję? Mi też się wydawało, że odkrywam tajemnicę –
miłość. To było złudzenie. Porzuciła mnie.



Metafizyka



To do prawdy niewiarygodna historia. Ale byłem świadkiem tego
zdarzenia i mogę potwierdzić jego autentyczność. Było to dla mnie
szokujące doświadczenie i pozostawiło w moim umyśle trwały ślad.
Ale do rzeczy.

Działo się to na kilka dni przed Nowym Rokiem. Nie jestem pewien,
ale było to chyba Boże Narodzenie. Byłem wtedy w kościele. Zawsze
siadywałem w jednym z ostatnich rzędów. Wydaje mi się, że nie
czułem się godzien podejść bliżej ołtarza. Już na samym początku
zdziwił mnie fakt, że było niewiele osób. Nawet nie zauważyłem,
kiedy przysiadł się do mnie mężczyzna. Był to wysoki mężczyzna w
średnim wieku, z długimi, lekko kręconymi włosami i delikatnym
zarostem. Spojrzał się na mnie ze zrozumieniem i delikatnie
uśmiechnął. Jego oczy były smutne, ale nie puste. Było to długie
spojrzenie. W każdym innym przypadku byłoby krępujące, ale te
wydawało się jak najbardziej naturalne. Nagle wstał i podszedł do
ołtarza. Nie przeżegnał się. Przerwał dyskretnie księdzu, chwilę z
nim rozmawiał. Potem zaczął kojącym, spokojnym głosem mówić do
ludzi siedzących w kościele. Był to pełen goryczy i smutku monolog.
Większość ludzi zaczęła płakać. Mówił, że cierpi, gdy widzi, że
ważniejsze stały się mury świątyni, niż Duch, jaki powinien w nim
być. W kilku następnych zdaniach przedstawił złudzenie religii,
którą stworzył Kościół, a nie On. Na zakończenie wszyscy, nawet
ksiądz, zaczęli go w duchu przepraszać, lecz spuścił tylko głowę i
szepnął: „Dlaczego zapominacie o Moich słowach?”, po czym rozpłynął
się w powietrzu.

Wydarzyło się to pięć lat temu, ale do dzisiaj czuję jego
rozczarowanie w swoim sercu. Jestem strasznie smutny, ponieważ
wiem, że kiedyś stanę przed tłumem ludzi w jakimś kościele i, tak
jak On, spuszczę głowę i szepnę: „Dlaczego zapomnieliście o Jego
słowach?”, po czym rozpłynę się w powietrzu.



Jesteś jak artysta

Kiedy mnie odrzucasz

To tak jakbyś

Dłutem rzeźbiła

Moje serce

Okrajasz je poszukując

Złudnych ideałów

Każde przyłożenie

Narzędzia tortur

To cios krojący

Naszą Miłość

Nie wiem

Ile jeszcze zniosę



Morderstwo



Człowieka można zabić na wiele sposobów. Tysiące wymyślnych
narzędzi zbrodni. Wśród nich króluje jedno, niezwykle okrutne,
stworzone przez samego Szatana. Gdy zostanie się nim zranionym, nie
umiera się od razu, lecz powoli w niewyobrażalnych męczarniach.
Mało komu udaje się to przeżyć. Trzy słowa: „nie kocham cię”. Jak
łatwo powiedzieć, jak łatwo zabić człowieka.



Autobiografia



Ujrzałem na obrazie mężczyznę. Wysoki, z krótkimi, kruczoczarnymi
włosami. Był nagi. Nie przeraziła mnie budowa jego ciała. A był
nienaturalnie chudy, żebra próbowały przedrzeć się przez skórę. W
tym człowieku nie dostrzegłem zła, choć postać bez trudu można było
porównać do samej Śmierci. Może ta zstąpiła na ziemię inkarnując w
jego ciało? Zląkłem się, gdy spojrzałem na jego twarz. Była
nieporównywalnie bledsza od reszty ciała, tak, jakby należała do
innego człowieka. Jeszcze bardziej przeraziłem się, gdy spojrzałem
mu prosto w oczy. One były takie smutne, bez odrobiny życia. Nie
puste. Te czarne węgliki cichutko szeptały. Łzami, kryształowymi i
czystymi. Była w nich rezygnacja, rozczarowanie, ból i niemoc
wszystkich minionych dni. Jaki Artysta mógł coś takiego stworzyć?
Jaki Potwór wydał na świat to istnienie i pozwolił na takie
cierpienie? Przeląkłem się, a obraz się poruszył. Stłukłem lustro
krzycząc „Boże, dlaczego?!”



Starzec Siedział przed tą jaskinią odkąd pamiętam. A dużo pamiętam,
w końcu mam już te 72 lata. Dawno temu chodziłem z dziadkiem do
Starca. Nieśliśmy mu trochę jedzenia, owoców. Często dziadek
siadywał przy nim na chwilkę, a życie jakby traciło na szybkości,
stawało się na te chwile powolne jak legumina cioci wylewana na
talerze. Starzec nigdy nic nie mówił. Nie słyszałem, aby się do
kogokolwiek odezwał. Odchodząc czuliśmy się jakby lepsi, zrobiliśmy
jeden drobny dobry uczynek, a czuliśmy się jakby to było nie
wiadomo co. Cała wioska chodziła do starca. Co najdziwniejsze, nie
powstały o nim żadne opowieści, legendy ani nawet plotki. O tak
dziwnej postaci powinien powstać w zimowe wieczory cały almanach
legend i podań, czymże to nie był wcześniej ten człowiek i dlaczego
teraz medytuje w jaskini. Nic takiego nie było. Gdy człowiek pobył
chwilę przy nim to odchodząc rozumiał, że wszelkie wymyślanie bajek
byłoby nie na miejscu.

Ostatnio coraz rzadziej ktokolwiek go odwiedza. Jestem już stary i
spacer do jaskini nie jest już spacerem, jest wyprawą którą moje
bolące kości coraz rzadziej powalają mi dokonać. A ludzi we wsi
ubywa. Ostatnio jak byłem u niego starzec siedział niezmieniony i
ze swoim zamyślonym uśmiechem wpatrywał się w źdźbło trawy. Nie
przeszkadzały mu widocznie zmniejszone ostatnimi laty racje
żywnościowe.



Miesiąc temu przyjechał mój syn. On nigdy nie przyjeżdża
bezinteresownie. Nie wychowałem go dobrze. Tym razem też miał
sprawę. Powiedział, że w jaskini będzie hotel. I ma już inwestora.
Zbyt rzadko prowadzałem go do starca. A teraz już za późno.



Buldożery podjechały do jaskini i zaczęły wyrównywać teren. Bruzda
ziemi sypnęła jęzorem piasku i kamyków na gołe stopy starca.

- Jeśli natychmiast pan nie wstanie, to użyjemy wobec pana siły. -
Powiedział policjant. Czuł tu się głupio, ale nie miał wyboru.
Polecenie służbowe. Zrezygnowany położył rękę na ramieniu
bezdomnego. Trzeba go będzie odtransportować do przytułku.



Bóg wstał, spojrzał na maszyny wgryzające się w ziemię, popatrzył
po twarzach zgromadzonych wokół ludzi. I odszedł, bo tak
chcieli.



/Gallegher/



Morderca dusz



- T-tt-tak – zaczął mówić mężczyzna. W jego głosie bez
najmniejszego trudu wyczułem nerwowość. Był wyraźnie
podekscytowany. Co chwila ścierał kropelki potu z twarzy.

- P-p-po-podam jej tr-truci-ci-znę – dopieroteraz można było
zauważyć, że po każdym, z takim trudem wypowiedzianym słowie
następowała krótka przerwa, w której łapał łyk powietrza. To był
tak charakterystyczny sposób mówienia, że nigdy go nie zapomniałem.
powiedział, że chce to zrobić z miłości do niej. Znał ją od dawna,
ale razem byli od kilku miesięcy. Zaczęła się to chyba jesienią, na
pewno od listopada. Ich związek zainicjowała ona. On był zbyt
nieśmiały, zbyt skryty i zamknięty w swoim świecie. Nie wiem, od
kiedy się w niej kochał. Nie wiem też, czy ona go tak naprawdę
kochała, czy może robiła to z litości. I o to chodziło. Bał się.
Nie chciał jej stracić. Wiedział, że prędzej czy później znudzi się
jej i go porzuci. Tak będzie mogła poczekać na niego w niebie, tam
nie będzie dla niego rywali, bo wszyscy są doskonali, bez skazy,
więc i ona, i on tacy będą. Nie miał nic do stracenia. Myślałem, że
żartuje. Źle, źle, źle myślałem…

- Z-z-zro-bi-ł-łem to! Ha! U-u-dało si-się!

Pobladłem. Nawet nie drgnąłem. Wiedziałem coś, czego jego umysł
nigdy by nie pojął. Jego plan był idealny… prawie. Nie wiedział, że
nie ma, jak to określił, nieba. Nie, dalej nie ma. Nie lubię
realizować cudzych pomysłów, a prowizorek nie chcę wprowadzać.
Bezpowrotnie zabił swoją miłość. Nie bądź mordercą czyjejś duszy.
TY.



Przez twe usta prorocze

Bluźniercze słowa sypiące

Przemawia nienawiść i pogarda

Z rąk twych krew moja spływa

Z oczu iskry potępienia

Twój gniew krzyk urwany przerywa

Potem tylko swąd palącego się ciała



Świątynia



Świątynia była niemalże wrośnięta w krajobraz lasu. Z daleka było
widać jedynie surowe, białe mury. jednak przy bliższych oględzinach
można było wyczuć lekkość i ciepło budowli. pomimo tego, że już
wszyscy o niej zapomnieli, nie była zniszczona. Jakby jakieś
tajemnicze siły nieustannie się nią opiekowały, nie pozwalając na
zaniedbanie. W blasku słońca biel świątyni i soczysta zieleń lasu
tworzyły przeróżne odcienie tańczące w rytm ruchów liści i gałęzi
drzew. Wrota do środka dały się otworzyć bez większego trudu.
Wnętrze było niezwykle jasne, choć mogło się zdawać, że te nieduże
okienka nie będą wstanie rozświetlić świątyni. Dookoła wszystko
było w należytym porządku. W przejściu prowadzącym przed ołtarz
przykucnął Bóg. Gdy usłyszał intruza podniósł siwą głowę, a swoimi
Ojcowskimi oczami wyszeptał: „Dlaczego zapomnieliście?”. Rozpłynął
się w powietrzu wraz ze świątynią. Słońce świeciło już
pomarańczowo, a delikatny wiaterek ustał.



Czyn człowieczy



Jedynie palący się papieros dawał znikome, niemal niedostrzegalne
dla oka światło. Ale wystarczyło przyzwyczaić wzrok do ciemności,
by ujrzeć kontury postaci siedzącej w fotelu. Wykonywał on prawie
wyłącznie ruchy ręką, które pozwalały wtłaczać gryzący dym do płuc.
Wstał i odsłonił okno, by po chwili znowu siąść naprzeciwko niego.
To była pochmurna i ciemna noc, ale miasto rozświetlały miliony
okien wieżowców. Zbliżała się burza. Powoli zgasił parzący palce
niedopałek, wziął do ręki rewolwer i przyłożył go do skroni.

***

Co może popchnąć człowieka do takiego czynu, co może sprawić, by
znalazł się na krawędzi, by pozwolić, aby zimny metal lizał skórę
na czaszce? Powodów może być nieskończenie wiele: rozstanie z
kobietą, długi, stracona praca, poplamiony krawat… Nawet nie trzeba
być szaleńcem. Wystarczy uwierzyć, że się może. On to zrobił. Lufa
przyłożona do głowy była niczym kościelna brama pojawiająca się na
drodze zmęczonego pielgrzyma. Wystarczy przez nią przejść… W tym
momencie mężczyzna przed nią stoi, a palec na spuście jest ręką
naciskającą na klamkę.

***

Na niebie nie było już ani jednej chmury. Z oddali wielkiego miasta
docierały jedynie pojedyncze uderzenia piorunów poprzedzane
świetlnym błyskiem. Tej nocy w mieście zagrzmiało 35 razy.



Moje myśli

Zawieszone gdzieś

W pustej

Przestrzeni istnienia

W swych niemych

Wołaniach

I prośbach

Błądzą bez posłuchu

Bez zrozumienia

Nie ma

Już nadziei



I stworzył Jahwe człowieka na Swoje podobieństwo… A miarą Jego
grzechów stały się ludzkie zbrodnie. Mordował, niszczył, okłamywał
i złorzeczył. Jaki jest Bóg?



Dobro i zło



Pewnego razu spotkałem Boga. Ludzkimi przemówił do mnie słowami.
Mówił o pieniądzach, tanim winie i kobietach. Śmierdział. Moczem,
potem i brudem. Zniechęcał tłustymi włosami i poobgryzanymi
paznokciami. „Próba” – pomyślałem. Utrzymywałem go przez rok, ale
się nie zmienił. Podkradał mi drobne. Ledwo umiał czytać. On był
jak my wszyscy, nie do końca doskonały, lecz bardziej „nie” niż
„do”. Pięknie rzeźbił w drewnie. Artysta. Tylko jego umysł mógł
wykreować taką wizję świata. Zbrodniarz.

Tak, człowiek został stworzony na jego podobieństwo. Postanowił
narodzić się na Ziemi, bo ta zyskała świadomość. Stworzyła dwa
brutalne złudzenia: dobro i zło. Osobno istnieją tylko w wyobraźni,
faktycznie przenikają się wzajemnie w każdej formie i w każdym
okamgnieniu. Wszędzie chaos. W kogo mam wierzyć?



List o istnieniu



TELEGRAM: AUTOR TEGO LISTU NIE ŻYJE (STOP)



Nie, właściwie to on żyje, choć jest umarły. Ogrom bólu i
cierpienia sprawił, że jego jedynym marzeniem stał się niebyt.
Tylko, że nigdy nie dzieje się tak, jak chcemy. On jest i teraz, i
zawsze. Przed judaszowym grzechem napisał:

„Czymże jest życie, by się go tak kurczowo trzymać? Tylko
wspomnieniem rzeźbionym przez wzburzone fale łez. Żal za straconymi
łzami… ”

Potem wybił stołek spod nóg. Bóg dał mu jeszcze jedną szansę, teraz
i przez wieki.



Koniec



"Szum idącego tłumu,

Dzień taki jak inne.

Najpierw żar słońca,

Potem chłodny blask księżyca.

Niby nic się nie zmienia,

A giną kolejne światy… "



Noc Samobójcza



Ta noc bez pożegnania, noc bez gwiazd, noc bez ruchu.

Długo mi wiatr histeryczny tłumaczył epilog najprostszy,

aż oto śmierć dzisiejszą ciężko bijąc ukuł.

Jestem bezradny jak motl, motyl nabity na ostrze.



Rzeka: przez okno widać, stanęła i czeka.

Przez okno widać miasta nasunięty witraż.

Na wierszach ślady krwi. Nie przeczytasz

przyżytych epopei. Nie zobaczysz ani jednego człowieka.



Odpływam nocą najstraszniejszą, a dokąd - już wszystko jedno.

Oczy zamkną odwroty w życie jak drzwi,

ręce jak drewno, ręce jak drewno, ręce jak drewno.



Już spod nóg stoczył się świat

wąskim strumykiem krwi

i tylko czarne szkielety mebli płynąc ode mnie wokoło stoją



a jutro rano jak dziś:

przyjdą na okno małe wróble

i nie spłoszone obejrzą śmierć zastygłą w moim pokoju.



¬/K.K. Baczyński/



Gdybym



Gdybym powiedział

chcę

gdybym pozwolił

na to

gdybym zrozumiał

że

gdybym potrafił

to

nie stałoby się tak wiele

nie zmieniłoby się tak wiele

I byłoby tak jak kiedyś

gdybym powiedział

chcę

gdybym nie wiedział

że

to ma tylko jeden koniec…

zły dla każdego

a koniec nie jest początkiem

I zawsze pozostanie końcem



/Hare/



kiedy byłem mały krzyczałem

żeby zawsze było słońce

ale ono stopniowo przygasało

aż obudziłem się któregoś dnia dorosły

słońca nie było

a ja śmiałem się pogardliwie

z tych wszystkich krzyczących

jeszcze



/Michał Marcinkowski/



Koszmar okrutnego ojca



Miałem Sen. Miałem sen, którego nikt nie miewa. Koszmar palący
duszę. On mnie zabił, zabił dobro, nadzieję. Zwątpiłem…

Miałem sen, w którym zamordowano mojego syna. Patrzyłem na to.
Widziałem jak go zakatowano. Nie krzyczałem. Nawet nie mówiłem. Nie
szeptałem… Milczałem, a głos sumienia najpierw więziłem, a potem
mordowałem w sobie tak, jak oni zabijali moje dziecko. Jestem taki
sam…

Miałem sen, w którym zamordowano moje dziecko. Biernie
obserwowałem, jak błaga o litość. Patrzył na mnie. Te oczy… Prosił,
bym to przerwał. Nic nie zrobiłem. Ten grzech mnie zniszczył…

Przepraszam…

Miałem Sen. Miałem sen, w którym pozwoliłem, by przybito mojego
syna do krzyża.

Ten sen trwa.



Listy prometejski



Do wczoraj myślałem, że ludzie nie istnieją. Myliłem się. To, czego
byłem świadkiem, przerosło szczyty mojej wyobraźni.

Widziałem, jak niespełna siedmioletnia dziewczynka wskoczyła pod
koła pędzącego samochodu, by uratować swojego pieska. Karetka nie
była już potrzebna.

Tego dnia byłem świadkiem największego poświęcenia, na jakie stać
CZŁOWIEKA. Tak, CZŁOWIEKA, nie istotę biologiczną, ale istotę
świadomą odpowiedzialności, czującą, wrażliwą, kochającą… Dość tych
przymiotników. Może myślicie, że pies nie był tego wart, lub że ona
nie wiedziała co robi, że ułamek sekundy nie starczył jej, by
przeanalizowała sytuację i zdecydowała się oddać swoje życie? Może
była zbyt mała, by rozumieć, co to śmierć? Pewnie byście woleli,
żeby w tej historii głównym bohaterem był starzec, któremu i tak
wszystko jedno. Ale życie nie układa takich scenariuszy. To byłą
siedmioletnia, szczęśliwa dziewczyna. Ona była CZŁOWIEKIEM, bo
potrafiła stanąć naprzeciw tony pędzącego żelaza. Tutaj nawet nie
chodzi o poświęcenie, ale o miłość i przywiązanie,
odpowiedzialność, która kazała jej bez najmniejszego wahania oddać
życie. Kogo, prócz niej, mogę nazwać CZŁOWKIEIM? Znam tylko
jednego, który wczoraj zginął na moich oczach.

Wyczytałem, że na ziemi żyje już ponad sześć miliardów ludzi, ale
moim zdaniem ta liczba jest grubo zawyżona.

P.S. Zaopiekowałem się psem.



Mam dwadzieścia lat

A życie przesypało

Się między palcami

Jak śnieżna mąka

Pozostawiając jedynie

Złudny pył wspomnień

I plugawe robactwo

Wżerające się

Po samą kość



Wielki Cukierniku!

Już nic nie upieczesz…



Miałem dwadzieścia lat

Gdy larwy zwyciężyły

Mnie pod ziemi

Całunem zapomnienia



Opowiem wam moją historię



Pamiętam ten dzień, jakby to było jeszcze dzisiaj. Przyszedł do
mnie bez zaproszenia. Nic tego nie zapowiedziało. Niestety…

Pierwszej nocy się bałem, lecz jego spokojny, kojący wręcz głos
szybko mnie oswoił i przyzwyczaił.

Mówił do mnie. Wychwalał, obiecywał. Pieniądze, kobiety i sławę. A
ja nienasycony chłonąłem jego słowa, a ekstaza marzeń przysłaniała
mi jego zło. Może po prostu nie rozumiałem.

Dał mi pieniądze, kobiety i sławę. Cieszyłem się tym latami,
wykorzystywałem życie do granic możliwości, wreszcie zaczęło pękać
w szwach i… zrozumiałem. W jednej chwili kobiety mnie
znienawidziły, cały majątek przepadł, a ja wpadłem w szpony
zapomnienia.

Wyrzekłem się jego zła, lecz nie stałem się dobry. Grzech
przeszłości był zbyt ciężki, by Ktokolwiek mógł mi wybaczyć.

Pamiętam ten dzień, gdy odwiedził mnie szatan.



List o nieistnieniu



TELEGRAM: AUTOR TEGO LISTU NIE ŻYJE (STOP)



Podążając ścieżką bólu i cierpienia postanowił pogrążyć się w
niebycie. Była to decyzja głęboko przemyślana, przypieczętowana
latami ziemskiej katorgi. Najważniejszy był nie sam akt oderwania
się od wiezienia materii, ale fakt nieistnienia. Pragnął tego,
pragnął nie być, na zawsze. Przed judaszowym grzechem
napisał:

„Czymże jest życie, by się go tak kurczowo trzymać? Tylko
wspomnieniem rzeźbionym przez wzburzone fale łez. Żal za straconymi
łzami… ”

Potem wybił stołek spod nóg. Bóg obdarzył go niebytem.



Apostrofa do Boga tego jedynego



Boże Jeśli istniejesz, okryj mnie szatą zapomnienia! Sprowadź do
mnie Śmierć! Jeśli jest w Tobie choć odrobina litości, zrób to,
pozwól odpocząć udręczonej duszy! W mej osobie dałeś życie Hiobowi,
Syzyfowi i Prometeuszowi. W mym ciele pozwoliłeś zagnieździć się
Faustowi i Gustawowi. Gdzie podziało się Twoje dobro, gdzie miłość
do swego dzieła, swych zabawek?

Wielki Artysto, cóżeś uczynił, by stawiać się ponad mną? Daj dowód
swej boskości i spraw, by te słowa stały się mym łabędzim śpiewem!
Na przekór życiu!



Tchórz?… Kłamca?… Asekurant?…

…

Bezduszny?… Bezsilny?… Mściwy?…

…

Gdzie Ty właściwie jesteś?

Kim Ty właściwie jesteś?

Potrafisz tylko milczeć…



Requiem zapomnienia



Byłaś dla mnie złotym płomieniem Heliosa za dnia, rozgrzewającym,
tym życiodajnym. Byłaś dla mnie srebrnym światłem Seleny w noc,
rzeźbiącym w mych myślach marzenia. Stałaś się dla mnie mrokiem i
pustką Charona, a moja nadzieja, moje złudzenia obolem niszczącym
ostatecznie chęć i siłę życia. Powinienem zapytać dlaczego, lecz
oszukałbym i ciebie, i siebie złudną niewiedzą. Ty po prostu lubisz
to, lubisz zabijać uczucia, ludzi…



Wizje



To nie jest sen, to nigdy nie był sen!

Widziałem… wyraźnie. Słyszałem…

A gdy hordy Gwiazd ruszą ze swych do tej pory wiecznych miejsc,
nawet wciąż ten niepojęty krwawy niby Bóg nie będzie potrafił pomóc
swym dzieciom i potęga śnieżnobiałego Azraela zbierze anielskie
żniwo brudnych ludzkich dusz. Byliśmy i jesteśmy przeklęci przez
wieki i na wieki wieków.



Miłosny szept wspomnień



Pomnę te dni

Gdy srebro Księżyca

Blasku rzeźbiło

Światłem i cieniem

Twą twarz

Gdy świerszczy

Rój przygrywał

Nam do tańca

Cudną melodię nocy

Wspomnę te dni

I… zapłaczę

Nad przeszłością



Oblężenie



To już trzydziesty drugi dzień oblężenia.

***

Wszystko zaczęło całkiem niepozornie. Ludzie zaobserwowali
spadającą gwiazdę. Ale to nie była gwiazda. Grupa zwiadowcza, którą
wysłaliśmy w miejsce jej katastrofy odnalazła srebrny rydwan, z
którego wysiadły trzy istoty. Przypominali ludzi, choć ich skóra
miała szary kolor, a wielkie, czarne oczy osadzone były na
nieproporcjonalnie dużej głowie. Okazało się, że są to posłańcy
gwiezdnego imperatora, którego nazywali Jeahawe. Zażądali oddania
wszystkich dzieci i bezwarunkowego podporządkowania się woli
imperatora. Ostrzegli, że w przypadku odmowy zniszczą miasto. Nie
mogliśmy się zgodzić, by zabrali naszych synów i córki.

***

To już trzydziesty drugi dzień oblężenia. Została nasz już garstka.
Zrzucają z nieba wybuchające pociski. Nie mamy żadnych szans,
możemy się jedynie chować. Nie potrafimy walczyć z potęgą
nieprzyjaciela. Nie ma w nich żadnej litości, jakby nie mieli
żadnych uczuć. Nie oszczędzają nikogo. Nie damy rady się obronić.
Sąsiednie miasto, Gommora, upadła.



Podążając poprzez myśli

Chaszcze złudzeń

I nadziei

Gdzieś wśród gęstwin

Kwiat paproci

Wolno więdnie

Zatruwany

Kłamstwem – jadem

Tej jedynej

Do niedawna

Ukochanej



Chwile



Dzień jak co dzień. Ranek, południe, wieczór. Wschód, zachód.
Wskazówki zegara najzwyklej biegną po dwunastkowym torze
potępienia. Monotonia. Typowość. Bezimienność chwili. To
życie.

***

Starzec spod trzydziestki jest Bogiem. Ujrzałem to w jego oczach.
Czy to jest aż tak straszne, że jest człowiekiem? Nie powieszę się.
Nigdy w Niego nie wierzyłem. Nic się nie zmieniło. Nie można
wierzyć w drugiego człowieka.

***

Pustka czterech ścian. Pająk wije swą sieć. Pustka czterech stron
świata. Miliardy ludzi. Jak w mrowisku. Gęstwina samotności, tej
anonimowości. Starcze, wybaczam ci twą niedoskonałość.



Pewna śmierć



Minęło wystarczająco dużo czasu, by zwykły człowiek mógł to znieść
bez większego cierpienia. A może właśnie ten nadmiar pozwolił
przygotować myśli na niewiadomą? Taka jest kolej rzeczy. Nic nie
jest trwałe, wszystko się zmienia, każdy początek musi mieć swojego
kochanka – koniec. A gdy nadchodzi ta nieubłagana chwila, trzeba po
prostu ją zaakceptować. Ucieczka nie jest możliwa. Powiadają, że
życie jest piękne. Czy aby na pewno? Trzeba chyba porzucić nadzieje
i zdać się na łaskę losu. To ona podpowiada:

„może gdzieś”

„może kiedyś”

„może”…

-BYĆ?!

Któż udzieli odpowiedzi na odwieczne pytania? Wyrocznie w gruzach,
Bóg przerażony swym dziełem z głową pod pierzyną… Z tym trzeba
sobie samemu poradzić, to właśnie ta chwila, gdy jesteśmy skazani
na samotność. Jakież to prawdziwe. Ale nie wolno zwieszać głowy,
nie wolno płakać. Miłość po prostu czasami umiera.



Odys



Niech cię nie niepokoją

Cierpienia twe i błędy.

Wszędy są drogi proste,

Lecz i manowce są wszędy.



O to chodzi jedynie,

By naprzód wciąż iść śmiało.

Bo zawsze się dochodzi

Gdzie indziej, niż się chciało.



Zostanie kamień z napisem:

Tu leży taki a taki

Każdy z nas jest Odysem,

Co wraca do swej Itaki.



/Leopold Staff/



Spowiedź



Strach. Lęk największy. To on wyrwał trzecią część mojego serca.
Dwie pozostałe zajęte są przez Smutek i Niemoc. To nie tak, nie tak
miało być!

Wczoraj spacerując plażą natknąłem się na wypisany w piasku napis:
„Świat – pomyłka Stwórcy”. Tak, to moja pomyłka, a trzy potężne
przekleństwa maszerują równym krokiem w mym sercu. Przepraszam…
Przepraszam, bo… to nie tak… Miało być pięknie, cudownie, jak… w
niebie, ale… Przepraszam. Jestem tylko człowiekiem.



Zanim powiesz „tak”



Ten sen. On niszczy mnie.

Pogrążyłem się w dniu wczorajszym, we wczorajszym życiu. Słyszysz?
To kościelne dzwony oznajmiają zmianę. Ale ja pamiętam, co było
przed szaleńczym tańcem dzwonnika. Teraz to tylko samotny starzec
marzący o rodzinie, małym domku i ogródku, w którym mógłby
odpoczywać z ukochanymi. Ja to wszystko miałem. I cóż z tego
zostało? Posiadłość w długach, żona z dziećmi płacząca nad moją
mogiłą. Już wolę, by nikt mnie nie wspominał. Czasami po prostu
lepiej z niektórych rzeczy pierwej zrezygnować.

To chyba nie jest sen. Nie o szczęściu. Nigdy o nim nie był.
Przeklęta ty Śmierci nieproszona!



Oczy łez



Spójrz w me oczy a zrozumiesz. Co? Nieopisany ból tego świata,
nienawiść niemocy, słony smutek, pustkę nadziei, przekleństwo nie
spełnianych marzeń, pogardę głupoty i złota. Nie ujrzysz tam żaru
młodzieńczej walki. On już wygasł pozostawiając starczą głębię
klęski. Bóg musi mieć podobne oczy.



24082002 pogrążenie



Bóg chyba znów pokarał mnie nadzieją. Znów chce mnie zniszczyć
marzeniami. Zesłał brutalnie okaleczonego Anioła, bez skrzydeł i
aureoli, zesłał, bym widział i… pokochał. Boże, Szatanie! Oddam swą
duszę temu, kto wróci ją niebu! Nie tu jej miejsce.

Widziałem, widziałem jak próbowała poderwać się do lotu, wznieść
się ku słońcu, widziałem jak w płaczu bezsilnie się miotała, wyjąc
jak nikt dotąd, jak w bezmocy padła na ziemie zwijając się w kłębek
i drżała… Widziałem jak patrzy gdzieś w dal, wysoko w nieboskłon, i
szepcze swą modlitwę o zmiłowanie. Szeptałem i ja… Ojcze nasz,
któryś… ją opuścił… Wciąż słyszę jej szloch, choć daleko tak, wciąż
czuję jej ciepło, zapach jej włosów, jej dotyk… Wciąż to pamiętam,
gdy w rozpaczy wtulała się w me ciało, jak z zimna drżała, a słone
łzy wysuszały jej cudną twarz.

Ojcze! Zgubiłeś swe Dziecię!

Aniele Boży! Wrócę cię niebu!!!

Dla Anioła



Oddajcie głos Mędrcowi!!!



Boże, ja ciebie nie nienawidzę. To nie tak. Choć twa bierność mnie
przeraża. Nie wiem, nie rozumiem, dlaczego pozwalasz tak cierpieć.
A może to my zbłądziliśmy, może to tylko nasze marzenia, że wciąż
nad nami czuwasz? Już nic nie mów, już nie trzeba.

Wczoraj spotkałem Anioła

Rzuciłeś ją pod me stopy

Jak zakurzoną zabawkę zostawiłeś

I zapomniałeś… Jak możesz

Być tak nieczuły i bezDUSZNY

Nie patrzyłem jej w oczy. Bałem się, że zobaczę w nich raj. Wolę
niewiedzę niż rozczarowanie. To by było niczym ostrze zmierzające k
sercu. Najpierw zagadka, zaskoczenie, lecz potem ból i rozpacz… do
samego końca. Wiesz, od kiedy spotkałem Anioła, już Ciebie nie
kocham. To naprawdę nie nienawiść. To po prostu rozczarowanie Twym
okrucieństwem.

dla Anioła



Bal



Wczoraj wyprawiłam Bal Tysiąca Twarzy, choć gości miało być dwakroć
więcej. Wczoraj wyprawiłam Bal k pojednaniu. Daremne me trudy.
Tysiąc zaproszeń dla świty Szatana, tysiąc dla świty Boga. Pojawiła
się połowa, choć wszyscy. Moi niebiańscy i piekielni goście mieli
po prostu dwa oblicza, dwie maski, które przybierali odpowiednio do
danej gry. Dopiero teraz potrafię zrozumieć Jego bezczynność.
Szatan to Bóg i Bóg to Szatan. Od wieków.



Jak widać



Jestem winny! choć nie było mnie tam, jestem twym katem. Moje serce
widziało…

W i z Bożą chwałą spłynęłaś świetlistą drogą znaczoną twym
szczęściem, by swymi stopami dotknąć ziemi.

Aniele… to była pułapka. Widziałem…

… jak zarzucili na ciebie sieć Rybacką – twe zdziwienie…

… jak grubymi linami spętali delikatne ciało – twój strach…

… jak Mieczem Obosiecznym odrąbano ci skrzydła – twój ból…

… jak krwawiącą rzucili w błoto i pluli – twa rozpacz…

… jak spotkałem ciebie - twój płacz… gorzki, pełen żalu,
niezrozumienia, tnący myśli, kaleczący i… prawdziwy…

Aniele Boży, Aniele mój… wybacz. Byłem tak daleko, nie przy tobie.
Nie obroniłem cię…

Dla Anioła



Tak blisko choć tak daleko



Aniele mój… widziałem. Widzę to wciąż, wciąż te same obrazy
układają do snu smutne, zmęczone me oczy. Wciąż to samo.

Było to przelotnie, nieuchwytnie, jak sen, lecz jaki sen tak słodki
jest? Potem odeszło… A ja widzę wciąż, wciąż czuję gdzieś z lewej
strony. Aniele mój… Tak bym chciał, żeby wrócono cię niebu, lecz
tak bym chciał, żebyś była i przy mnie.

Teraz śnię…

Widzę twe łzy chowane w sercu. Cichutko… już nie mów, już nie
musisz, Aniele… Ja słyszę, jak rzeźbą twą duszę, jak spływają po
twarzy. Słyszę twój niemy szloch, twą rozpacz. I wyję z bólu, jak
nikt jeszcze.

Już nie płacz, już wszystko dobrze. Wiem, że znów chciałabyś się we
mnie wtulić, wiem, lecz… Jestem przy tobie, tak blisko, choć lata
światła stąd. Wybacz… Aniele mój…

Dla Anioła



Noc jest najgorsza



Słyszysz? Oni tu są. Każdej nocy mego życia, od chwili, gdy
ostatnie promienie słońca przestają głaskać ziemię. Wtedy wychodzą
na żer. Lękam się. Nie śpię, wciąż czuwam, by nie schwytały i nie
rozszarpały w opętańczym tańcu żądzy krwi. Nie gaszę świateł. Widać
tylko ich mściwe i pełne nienawiści oczy łapczywie spoglądające z
ciemności. Chwila nieuwagi i… Opadam z sił. Już zmęczone oczy,
zaniedbane skrzydła, wychudzone ciało, wyblakła aureola… Będę
walczył do końca, lecz ile jeszcze zniosę??

Czy anioły mogą nienawidzić? Mogą. Nienawidzę tych przeklętych
demonów, upiorów nocy! Nienawidzę ludzi!!!



Modlitwa do Anioła



Aniele Boży, Stróżu mój…

Klękam przed Tobą w pokorze błagając o przebaczenie. Wybacz me
człowieczeństwo, wybacz te zło drzemiące. Jestem winien, jam jest
Twym katem. Niszczę w Tobie dobro, zabijam powoli, lecz
nieubłaganie.

Aniele Boży, Aniele mój…

Nie chowaj urazy, tylko znów na mnie spójrz, znów przytul. Ostatni
raz. I tylko nie płacz, już nie, teraz ja. Twych łez już
nadto.

Aniele Boży, Aniele mój…

Zapomnij i znów poszybuj ku Gwiazdom. Przebudź się wreszcie… Aniele
mój.

Dla Anioła



Anioły



Dwa anioły. Tak podobne, tak różne. Oba okaleczone i niszczone
przez świat. A może to nie anioły, może to po prostu zwykłe kobiety
– ludzie. Jeśli tak jest, to znam tylko dwóch ludzi, reszta to
jedynie iluzja lub idealnie dopasowane maski charakterów.

Te dwa istnienia, pełne bólu i cierpienia uczą swoimi życiami. Czy
ktoś to widzi? Czy ktoś, prócz mnie, potrafi dojrzeć ich anielskość
anielskość najzwyklej je wysłuchać?

Dla Anioła





Duchowi kochankowie



Wiesz jak to jest, gdy spotykają się duchowi kochankowie? Wiesz, co
się dzieje, gdy wpadną w swe ramiona?

Raz na setki lat sam Bóg jest świadkiem tego cudownego tańca ciał i
dusz. Idealnie, tak idealnie do siebie dopasowane. Gdy już są tak
blisko siebie, nikt nie wie, czy to bije serce jednego, czy
drugiego. Gdy patrzy w jego twarz nie widzi mężczyzny, lecz połowę
siebie. Gdy dotyka jej skóry, nie sposób rozróżnić, czy pieści
siebie, czy ją. Stają się jednym, czas przestaje dla nich istnieć,
wszystko zyskuje miano nieistotnego. Nirwana jest przy tym dalekim
i egoistycznym odpowiednikiem. Nie ma takich słów, które mogłyby
opisać, co dzieje się wtedy z ich duszami. A dla nich słowa stają
się już jedynie nieużytecznym wspomnieniem. Istnieją w sobie, z
sobą i dla siebie. Niech nikt nie śmie niszczyć duchowych
kochanków!!!

Dla Anioła



Dębowa opowieść



Wiesz, wczoraj rozmawiałem ze starym Dębem. Przycupnąłem na jednej
z gałęzi, by przeczekać burzę. Otulił liśćmi moje drobne ciało,
delikatnie rozczesał pozlepiane piórka. W nocy, gdy wiatr już
zakończył swój taniec z deszczem, opowiedział mi historię.

„Dawno, bardzo dawno temu, pod moim pniem przysiadła para ludzi.
Jestem stary i już wielokrotnie widywałem kobiety i mężczyzn
podczas ich miłosnych zabaw.

Pamiętam, jak patrzyli sobie w oczy. Bez łapczywości, żądzy czy
zaborczości. To było coś niezwykłego. Inni kochali się pod mymi
liśćmi, lecz oni… dotykali tylko swoich rąk, a wyrazy ich twarzy
mówiły, że przeżywają po stokroć większą ekstazę. Wyglądało, jakby
ich dłonie tańczyły w miłosnym splocie. Patrzyłem, jak wielką
rozkosz daje im każdy najmniejszy dotyk, każde, delikatne, niby
przypadkowe muśnięcie. Widziałem, jak opuszkami palców gładził jej
skórę, ,jak upajał się jej ciepłem i zapachem. Potem powoli unieśli
się nad ziemię i poszybowali, daleko, daleko… nie wiem
gdzie”.

Stary Dąb zapłakał. To były łzy szczęścia, tęsknoty, odrobiny
zazdrości. Przytuliłem się bardziej do jego kory, a on poczuł się
odrobinę mniej samotnym.
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Dziecię Ikara



Opowiem Ci historię pewnego człowieka.

Mieszkał naprzeciw mnie od wielu lat, choć nie utrzymywał kontaktów
sąsiedzkich. Lepiej znałem go jedynie od kilku tygodni – do jego
zniknięcia.

Zawsze, gdy napotkał na swojej drodze pióro, zabierał je ze sobą do
domu. Często spędzał całe dnie na wędrowaniu po mieście.
Przechowywał je w swoim mieszkaniu. Większość miejsca zajmowały
kartony nimi wypełnione. Cóż, zapach może nie był zbyt przyjemny,
ale on najwyraźniej nie rozbił tego bezcelowo. Zawsze wieczorem
przeglądał swoje nowe nabytki i, gdy już odpowiednie wybierał,
nocami pieczołowicie czyścił i natłuszczał.

Pewnego dnia poprosił mnie o pomoc w przeniesieniu ciężkich
pakunków. Zorientowałem się, że zamówił duże ilości przeróżnych
wosków. Potem widziałem go już tylko raz, jednak z dotychczasowej
poważnej miny nie pozostało już nic, prócz wspomnienia. Był czymś
wyraźnie podekscytowany, zdominowany przez euforię, nieopisaną
radość – jak dziecko w Boże Narodzenie tuż przed otrzymaniem
prezentów. Następnego dnia znalazłem pod drzwiami kopertę, w której
znajdował się klucz do jego mieszkania i krótki list:

„Wszyscy mamy marzenia, lecz tylko nieliczni starają się je wdrożyć
do swojego życia. Wiesz, jestem jak wieczne dziecko w skórze
dojrzałego człowieka, które zrobi wszystko, byle tylko dotrzeć do
upragnionego. Nareszcie ku Gwiazdom…”

Na biurku w pokoju, pośród ręcznych planów jakiegoś urządzenia,
zaprojektowanego chyba przez samego Leonarda da Vinci, znalazłem
mapę z zaznaczonym na czerwono urwiskiem.



Żeś…



Ojcze mój… Samotny ja. Wybacz. To przeze mnie. Nienawidzę cię!!!
Nienawidzę, żeś mnie zostawił!



Kocham cię, ojcze. Powiedz mi, dlaczego? Przybądź proszę i udziel
odpowiedzi na to nękające mnie już od tylu nieprzespanych nocy
pytanie. Przeklinam ten dzień. Dlaczego mnie porzuciłeś?



Cóżem uczynił? Wiem, nie jestem i nigdy nie byłem ideałem. Wiem,
lecz nie potrafię dostrzec przyczyny. Może powinienem był być
bliżej ciebie, gdy tego najbardziej potrzebowałeś…



Może powinieneś był mi zaufać…



Ojcze, ja ciebie nienawidzę w swej miłości. Dlaczegoż żeś odebrał
sobie życie?!?!?!



Sen Morfeusza



Morfeusz przetarł zmęczone oczy i leniwie przeciągnął się w swym
złotym tronie pozwalając, by jego cień naśladował go na ścianie
komnaty. Jego nad wyraz dźwięczny głos wołający poddanych przerwał
głuchą ciszę. Nikt się nie zjawił. Odczekał chwilę i ponownie
zawołał. Ta niby zwykła czynność wydawała się być jego codziennym,
odwiecznym rytuałem, tak zachwycającym w swej prostocie. Rubinowymi
oczyma przemierzył całe pomieszczenie, lecz nie ujrzał nikogo. Był
sam – od niezliczonych już lat.

_Już nikt we mnie nie wierzy…

Te słowa stały się jego nagrobnym epitafium, lecz pozorna śmierć
nie niosła ze sobą bólu umierania, a jedynie radość i nadzieję
zmartwychpowstanie zmartwychpowstania nowym cele. Przedwieczny
zamknął oczy i zaczął drżeć niczym w szamańskim transie.

- Gwiazdy, czyńcie, co do Was należy. Teraz on…

***

Obudziłem się z niewyraźnym poczuciem wspomnień je-zi-wio-letnich
dni i nocy. Nie wiem, dlaczego tu jestem, dlaczego tak zdecydowały
Gwiazdy. I w jednej chwili zostałem brutalnie uderzony księgami
zapisanymi przeszłością. Otarłem łzy i rozejrzałem się po pokoju.
Czary z ogniem zamieniły się w rozpalone pręciki w szklanych
bańkach, marmurowa posadzka w zniszczony wiekiem dywan, złoty tron
w drewniane krzesło. Chyba z przyzwyczajenia wykonałem codzienny
rytuał, choć głos był już słabszy, bardziej speszony i z jeszcze
mniejszą dawką nadziei. Nie stało się absolutnie nic. Wciąż byłem
sam, wciąż nikt we mnie nie wierzył. Z coraz większym
zrezygnowaniem…

- Gwiazdy, czyńcie, co do Was należy. Teraz on…

***

W odwiecznym

Błędnym kole

Krążę

Istnieniami

Samotnie malując

Swój los

Samotnie rzeźbiąc

Swoje życie

W błędnym kole

Walczę

Z kolejnym dniem

I nocą

Aż do końca

Czasu

***

Budzę się kolejny już raz. Pięć? Osiem? Trzydzieści, piętnaście,
dwadzieścia siedem? Dziewiętnaście, lecz serce nie zliczy lat
duszy. Wciąż nikt nie przychodzi na me zawołanie, wciąż czary ognia
są żarówkami, marmur wykładziną, złoto drewnem. Wciąż nikt we mnie
nie wierzy, lecz zlitował się pewien Anioł i… nie czuję samotności.
Już nie trzeba recytować zaklęć do Gwiazd, albowiem jest Ktoś. Tak,
można żyć broniąc się przed jadem zasypiania. Aniele – nie pozwól
mi kolejny już raz zasnąć, bo nie wiem, gdzie się obudzę!
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Czarna dziura



Pomyślałem, że mógłbym być czarną dziurą. Wiesz, wydawać by się
mogło… to nie odkurzacz wszechświata.

Początkowo mała, niepozorna, zawieszona w przestrzeni. Niby nic,
lecz widzisz tę kometę? Ona nie wie, że to jest jej ostatnia
podróż. Gdy znajdzie się już wystarczająco blisko… Mogę rosnąć,
stawać się większym, silniejszym, ale nie zaborczym. Wszystko, co
we mnie wpada staje się ze mną jednością. Lecz… Jeszcze nigdy…
Jeszcze jestem malutki tak, jak powstałem na początku czasu.

Widzę cię… To Ty jesteś tą kometą. Nie bój się, nie odczujesz bólu.
Jeszcze chwila i ten ekstatyczny lot skończy się, tak jak Ty, tak
jak ja. To przeszłość. Teraz, gdy się połączyliśmy, jesteśmy już
jedynie jako MY. A w nas nie istnieją żadne prawa wszechświata, nie
istnieje szerokość, długość i głębokość, nie istnieje ten przeklęty
czas. Tylko wieczność. Chciałbym być czarną dziurą, która stanęła
na drodze pewnej komecie.
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Wróć



Tęsknię. Tak bardzo tęsknię za Tobą, do Ciebie. Każdy dzień teraz
pusty, bo niepełny. Wzrok spuszczony gdzieś liczy ziarenka piasku,
płaczę wraz z deszczem o szyby. Łzy żywią różę, która wyrosła w
moim sercu, lecz… gasnę. Przede mną ciemność, lecz muszę stawiać
kolejne kroki w nieznane. Muszę… Powiedziałem sobie, że będę silny,
lecz sił już brak. Teraz zamykam oczy i karmię duszę wspomnieniami.
Nie czuję radości wszelkich doznań. Nie czuję przyjemności z nich
płynących. Gdzieś głęboko pod skorupą bólu gnieździ się nadzieja,
lecz jej głos tak cichy, niesłyszalny dla ucha rozsądku. Aniele!
Wróć!

Rozmawiam z Bogiem i żebrzę na kolanach jeszcze o kilka chwil. I
nie wiem, czy mnie widzi, czy słyszy mój błagalny głos.

***

Budzę się. To nie był zły sen. To jest zły świat i moje złe życie.
Samotne, bo Anioł gdzieś daleko. Dałbym Ci wszystko, tylko bądź
przy mnie.
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Najważniejszy skok



Wizje. Wracają wciąż. Widzę, jak mkną obrazy. Ja to ptak. Najpierw
piskle, nieporadne, bezbronne, słabe. Widzę, jak chowa się między
zimnymi skałami ludzkich serc, by przetrwać. Chłód go przeraża,
rani, lecz i ratuje… Tam dojrzewa. W milczeniu uczuć, w twierdzy
emocji – czuje i… milczy. Jeszcze troszkę i… wspina się na szczyty
kamiennego urwiska, spogląda w przepaść obojętności, potem w
przestworza wolności – siebie. Chwila wahania… skacze. Mknie k
ziemi, widać strach i niezdecydowanie w tych ptasich oczach. Już
tak blisko, już tylko chwile i… rozpościera olbrzymie skrzydła!
Wznosi się wysoko, wysoko. Szybując widzi ludzi bezsilnie
miotających się w ich mrowisku. Płacze, chce ich zabrać. Nie może.
Leci wyżej, szybuje, tańczy kochając się z obłokami, wiatrem i
deszczem. Wznosi się, najpierw chłód odmraża mu skrzydła, potem żar
pali pióra. Zmierza k Gwiazdom, tam, gdzie mieszkają anioły. Co
będzie dalej? Tego nie wie nawet ten Bóg niepojęty.
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Widzę…



… wciąż… Jego tak znaną, obcą mi twarz. Teraz patrzę jego
oczami…

… i widzę

Płynie rzeka, nie, to nie rzeka, to jego łzy. Jest karcony za to,
że jest dzieckiem. Za naturalność, prostotę, za CZŁOWIECZEŃSTWO.
Nie wie, kim jest ten dorosły, który na niego krzyczy… i tylko
płacze… i tylko drży. „Mamusiu, gdzie jestś… ” Już nie może, nie ma
siły, nie rozumie… Zapomniał, lecz dziś wróciło.

widzę dalej

Plują mu prosto w twarz, gardzą i krzyczą, wyzywają. Dlaczego? Bo
był zbyt ludzki, bo zbyt dużo razy wybaczał, pomógł, a oni tego nie
doceniali. Myśleli, że jest słaby. Może był… I wróciły znów
płaczące oczy, pełne żalu i znaków zapytania. Może być
gorzej…

widzę…

Leży na ziemi, a oni go kopią, krzyczą, wrzeszczą, wciąż, wciąż,
wciąż… Jest ich zbyt dużo, nawet nie próbuje, tylko czeka, kiedy
oprawcy się znudzą, lecz oni… wciąż… po twarzy, po brzuchu, byle
jak najmocniej, jak najboleśniej. Nie może zapomnieć…

… dalej

Następny raz, znów boleśnie, lecz tym razem się nie broni, tylko
leży i się śmieje, a im bardziej i głośniej, tym mocniej kopią.
Dlaczego się śmieje… Dlaczego? Ze smutku. Można płakać ze
szczęścia, można śmiać się ze smutku. Nienawiść w nim wzrasta, lecz
zabija ją, tak jak oni zabili jego nie-ciało. Żyje, lecz już nie
on.

wciąż widzę…

Biją, bo myśli inaczej, bo widzi i czuje prawdziwie, nie sztucznie,
jak oni. A tyrani już tacy są, wszyscy muszą myśleć, jak oni. Nie
poddaje się, płaci za to wysoką cenę. Może czasami dla odmiany
warto mieć ciało w kolorach tęczy… gdyby nie ten przeklęty
ból…

widzę znów…

Już nikt nie bije. Teraz pastwią się nad jego duszą. Dają nadzieję,
pozwalają wierzyć, ufać, lecz… potem z największą satysfakcją
zabijają przedostatnią część człowieczeństwa. Może jest jak kot,
może też ma siedem żyć, a każde, które mu zostanie odebrane czyni
go słabszym, bardziej bezbronnym, mniej, a może bardziej ludzkim?
Lecz co to znaczy być człowiekiem? Już nikt nie może płakać, on
wylał wszystkie łzy tego świata, zbyt wiele razy, zbyt
bezsensownie.

Widziałem to jego oczami. Na nowo czułem wszystko, co mu zrobili.
Właściwie kto? Oni mają wiele imion, wiele twarzy, ale można nazwać
ich jednym słowem – Głupota. Wszystko inne złe, to tylko bliższe
lub dalsze jej odpowiedniki.

Raj się zmienił, nie ma już takiego, jakim go pamięta. Aniołowie
zstąpili, by nauczać. Ciekawe, ile mają żyć. Pewnie są
nieśmiertelni.

Widziałem go wczoraj. Nie płakał już. Nie cierpiał. Widziałem ten
błysk w jego oczach, jakiego już dawno nie było. Odżył, Aniele,
odżył!!!

Jutro dostanę od niego list, którego nigdy nie wysłał i nie wyśle.
Napisze o swoim marzeniu. Teraz słyszę:

„Wiesz, drogi Przyjacielu, spotkałem Anioła, prawdziwego wysłannika
Raju. To nie może być jedynie złudzenie czy sen – czuję jej oddech,
dotyk i ciepło, słyszę jej głos i… Dalej nie potrafię napisać –nie
wiem jakich użyć słów. Ogrzewa mą duszę swymi skrzydłami, swym
dobrem podsyca nadzieję, tak, tę do niedawna zapomnianą stronę
mojego JA.

Wiesz, drogi Przyjacielu, mam marzenie, które przesyca całe moje
jestestwo, lecz strach trzymał go do niedawna w swojej paszczy nie
pozwalając urzeczywistnić się. Wiesz, chcę spojrzeć jej w oczy,
prawdziwie, głęboko, bardzo głęboko. Chyba żyje tylko dla tego, a
potem na nowo wszystko zyska sens.”
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Galaktyka środkowa



Pomyślałem, że mógłbym być czarną dziurą. Wiesz, wydawać by się
mogło… to nie odkurzacz wszechświata.

Początkowo mała, niepozorna, zawieszona w przestrzeni. Niby nic,
lecz widzisz tę kometę? Ona nie wie, że to jest jej ostatnia
podróż. Gdy znajdzie się już wystarczająco blisko… Mogę rosnąć,
stawać się większym, silniejszym, ale nie zaborczym. Wszystko, co
we mnie wpada staje się ze mną jednością. Lecz… Jeszcze nigdy…
Jeszcze jestem malutki tak, jak powstałem na początku czasu.

Widzę cię… To Ty jesteś tą kometą. Nie bój się, nie odczujesz bólu.
Jeszcze chwila i ten ekstatyczny lot skończy się, tak jak Ty, tak
jak ja. To przeszłość. Teraz, gdy się połączyliśmy, jesteśmy już
jedynie jako MY. A w nas nie istnieją żadne prawa wszechświata, nie
istnieje szerokość, długość i głębokość, nie istnieje ten przeklęty
czas. Tylko wieczność. Chciałbym być czarną dziurą, która stanęła
na drodze pewnej komecie.
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Widzę



Patrząc w lustro widzę kawał skurwysyna. Już niedługo się
ucieszysz, drogi Boże, lecz to ja zobaczę zimną lufę koło skroni i
to ja wykonam wyrok. Jest zbrodnia – jest kara. Sam sobie
katem.





Ostatnia egzekucja



Dlaczego? Dlaczego porzuciłem kapłaństwo? Przyczyny są całkiem
proste, ale nawet czasami prostota potrafi mordować swym
okrucieństwem.

Dawałem rozgrzeszenie skazanym na śmierć. Tego dnia wszystko szło
zupełnie nie tak, jak powinno. Kat był schlany, zataczał się, a
gorzelnię chyba miał w żołądku. Miał taki mały pokoik obok sali
egzekucyjnej, w którym rozrabiał kwas, ale pomylił proporcje. Gdy
wpuścił gaz, skazaniec wstrzymał oddech, aż poczerwieniał jak ci
aktorzy ze starych westernów malowani pastą do butów, by choć
odrobinę przypominać Indian. Gdy już brakło tlenu nabrał ponownie
powietrze. Był gotowy, że to będzie jego ostatni wdech. Jednak
kwasu było zbyt mało. Kat wrócił do swojego pokoiku i spróbował
ponownie. Pierwszy wdech wtłoczył gaz z kwasem siarkowym do płuc,
lecz po chwili roztwór opadł na ziemię. Wtedy zaczęło się piekło.
Trucizna zaczęła skazańcowi rozrywać drogi oddechowe, lecz nie na
tyle, by zakończyć te bestialskie przedstawienie. Choć był
przywiązany do krzesła, zaczął się niesamowicie szarpać i rzucać,
uderzając tyłem głowy w ścianę, aż fragmenty czaszki i krew ułożyły
witraże na ścianie i podłodze. Jego gałki oczne wypłynęły na
wierzch jak u wisielca, a odgryziony język wisiał na skrawku skóry
przy tym, co ongiś było twarzą.

To były najdłuższe minuty w moim życiu. Po tym, co zobaczyłem,
wolałbym być chyba aktorem w tym przedstawieniu, niż widzem. Jak
można być tak głupim? Można…



Daleko



Myślę, że się chyba zabiję. Z miłości. Kocham ją do szaleństwa.
Kocha mnie do szaleństwa. Odnaleźliśmy ideały. W sobie nawzajem.
Było pięknie.

Myślę, że się chyba zabiję. Z miłości. Nie możemy być razem.
Rozdzieliły nas kilometry zapomnienia. Zbyt blisko, by zrezygnować.
Zbyt daleko, by przeczekać.

Myślę, że się chyba zabiję. Z miłości. Zapomniałem…



Myśli



Największym wynalazkiem człowieka jest nieskończoność, a wszędzie
tam, gdzie ją odnajdujemy, czai się Bóg. Dlaczego więc Boże nie
dostrzegam twej starczej brody? Gdzież się ukrywasz? Czemuż nie
staniesz przy mym ramieniu jak równy z równym, jak brat z
bratem?

∞

Widzę nieskończony cykl narodzin i śmierci; widzę go w gwiazdach, w
naturze, w człowieku, w myślach… Ponoć każdy atom, który nas
buduje, tworzył ongiś gwiazdy.

∞

Czyżbyś i we mnie był? Czyżbym był Tobą? Ja – Bóg, Ty – ja, mY? Jak
mam być sobą, skoro nie znając Ciebie – nie mogę poznać i siebie…
Boże! Potrafisz rodzić ludzkimi ustami jedynie pytania, które w
swej (Twej) wieczności nie odkryją nigdy swych kochanków.

∞

Nawet śmierć nam odebrałeś, zabiłeś Swą nieskończonością i wiarę, i
nadzieję. Przeklinam po wsze czasy ludzkie wynalazki.



14122002 czyli tryptyk o ragnaröku



I

Wszelakie cienie przeszłości kradną mi duszę, mordują jadem
wspomnień, plugawą skazą czarnych myśli okaleczają to, co czuję i
co czuć powinienem i bym pragnął. Czy można być tak głupim??? Czy
chwile pamiętane jedynie przeze mnie i przez stare kalendarze mogą
tak niszczyć wiarę i ciepło tegorocznych, zimowych poranków?
Mogą…

… słyszę słony szept moich oczu,

… widzę brzytewne w swej prawdziwości słowa,

… czuję zabliźnione rany mej wojny domowej ciała,

… krzyczy ponury obraz lustrzanego niedoszłego samobójcy.



II

Otworzyłem wiekowe księgi stronic piaskiem pisane czytając pamiętne
„Świat – pomyłka Stwórcy”. Niczym ołowiany grad wspomnień zaczęły
bombardować myśli ongiś czernią rzeźbione, dzisiaj… Dziś sam stałem
się swoim światem, swoją pomyłką i swoim stwórcą. Cóżem uczynił
bogom, by karali mnie marzeniami niebytu? Czyżbym ogień
prometeuszowy Gwiazdom Asgardu wykradł? Czyżbym może brata waszego
Baldura włócznią przebił? Może wreszcie jedyną zbrodnią jest to,
żem się narodził, lecz… Czyż żem ja prosił? I tylko tak śmierci
pożądam, k innym światom podążać pragnę. Zostałem naznaczony
marzeniami.



III

Rozmawiałem dziś z Innym Wyjściem. Jest ono nieduże, jakieś 10ml
Śmierci. Powiedziała, że mnie kocha jak nikt dotychczas i nikt już
nie będzie. Uwierzyłem. Atoli pewności brakowało, może odwagi?
„Przyjdź jutro, najdroższa”. Nalegała, kusiła, swą natarczywością
zdradziła swe plany. Poczułem podstęp, jakby wkradła się weń
zbrodnia Lokiego. Zabiłem.

*

Zabiłem ją. Pierwej w mej duszy, potem w jej ciele. „Śmierci!
Otwórz swe wrota… ” – straciło sens. Ktoś kiedyś zamordował boga,
ja teraz do tej pory ukochaną i jedyną. Czerń stała się bielą,
smutek radością, pragnienie nadzieją.



Epilog

Życie jest jak czysta karta, którą zapisujemy naszymi myślami i
czynami. Moja purpurą pisana już nie będzie. Niczym mury Jeryha w
pył głosy wiary rozsypały czarne marzenia, a na zgliszczach śmierci
stawiać zacząłem pałace Asgardu. Mój własny ragnarök ziszczać się
przestał.





Bóg



Mam milion twarzy – niczym warstwy cebuli nakładające się kolejno
na siebie. Maska matczynego miłosierdzia. Gniewne oblicze ojca –
mściciela. Dalej wszechwiedzącego (lecz czyż nie post fatum)
eterycznego ducha – bezkształtu. Wreszcie pod postacią dziecka –
filozofa karmię nienasycone uszy obietnicami raju. Te nietrwałe
oblicza czynią mnie niezbadanym i nieodgadnionym znakiem zapytania
krążącym w każdym równie niepoznanym elemencie wszechświata. I
tylko jako Bóg znam siebie samego.

W mym istnieniu zawarły się pojęcia dobra i zła, miłości i
nienawiści, egoizmu i altruizmu, obojętności i czułości traktując
mą istotę wiecznym prądem zmian i nieprzewidywalności.

I tak na moje podobieństwo nosicie wiele masek przybieranych do
odpowiedniej sztuki, lecz tą jedyną i prawdziwą jest życie – tam
jesteście aktorami, ja reżyserem. Widownia? Strach pisać…



Historia Szalonego Dzwonnika

I (pieśń księdza)



Całkiem niedawno w moim kościele powiesił się dzwonnik. Był
szalony. Pracował u mnie kilkadziesiąt lat. Był stary, brzydki,
niesamowicie odpychający. Bały się go dzieci, ale na szczęście
prawie się nie pokazywał i z nikim nie rozmawiał. Nawet nie wiem,
czy umiał mówić.

Nie płaciłem mu (bo po co, skoro o to nie prosił?). Miał mały pokój
z łóżkiem, żywiłem go i co roku w święta dostawał ode mnie stare
ubrania (acz jeszcze nawet zdatne do noszenia).

Gdy wchodził na wieżę i zaczynał dzwonić – wariował do reszty,
jakby opętał go jakiś demon piekielny, szatan krwi najczystszej.
Akceptowałem to wystarczająco długo, lecz nie mogłem dłużej. Bałem
się go – tego wyrazu twarzy podczas codziennego grania – rysy
grzesznej ekstazy, obłąkańczy amok, diaboliczne spojrzenie,
upojenie brudnym szczęściem, te oczy… Brakowało chyba tylko piany
na ustach.

Mam wrażenie, że się nie modlił. Musiałem się go pozbyć. Nie
widziałem nigdy, by krzywdził jakieś stworzenie, ale po szaleńcy
można się spodziewać przecież wszystkiego. Poza tym tańsze były
dzwony napędzane nie siłą ludzkich mięśni, ale silnikami. Dużo mnie
kosztował. Jedzenie dzisiaj jest wystarczająco drogie, a ludzie
dają coraz mniej na tacę (i żadne strachy piekłem ich nie
przekonają do zmiany tego stanu).

Postanowiłem go zwolnić. Następny dzień miał być ostatnim jego
pracy.



Miałem rację co do jego opętania i szaleństwa, bo jaki
chrześcijanin popełnia samobójstwo, do tego w kościele – świętym
miejscu? Przecież to śmiertelny grzech! Miłościwy Bóg pokara go
piekłem, a dzwony będą nadal drażniły moje zmysły!



Historia Szalonego Dzwonnika

II (pieśń przechodnia)



Kilka dni temu przechodziłem obok kościoła. Była to stara budowla z
wysoką białą wieżą uwieńczoną czarnym krzyżem. Konstrukcja robiła
na tyle niesamowite wrażenie, że zatrzymałem się na chwilę. Moją
uwagę zwróciła postać wspinająca się po schodach na
dzwonnicę.

***

Zaczęło się niespodziewanie – cała okolica została przykryta
dźwiękami przeróżnych dzwonów. Rozpoczął swoją grę, niczym żałobną
pieśń pełną smutku, bólu, jakby dopiero co stracił swoją życiową
miłość zakatowaną przez gniewne oblicza zazdrośników. Poczułem jak
po policzku spływają mi łzy i wiedziałem, że on płacze razem z
dzwonami, zalewając podłogę cierpieniem. Potem coś się zmieniło.
Pojawiła się jakby wiara zmartwychwstania budując w sercu nadzieję
i szczęście. Zacząłem się śmiać. Jego radość można było wyczuć w
każdym pojedynczym dźwięku uciekającym ze szczytu wieży. Nagle
przestał. Chwila ciszy, która wydawała się nieskończoną bitwą
kolejnych sekund przerwana została początkowo potężnymi,
monotonnymi, lecz z czasem cichnącymi uderzeniami jednego tylko
dźwięku. Było coś nie tak, jakby to już nie on grał lub jego
członki machinalnie i bezuczuciowo pociągały za pojedynczy
sznur.

***

Otrząsnąłem się z tego niby transu, niby zatopienia w muzyce.
Zauważyłem, że słuchałem nie tylko ja. Cała ulica zamarła w tej
krótkiej chwili, jakby czas przestał istnieć, jakby codzienność
straciła jakiekolwiek znaczenie. Jeszcze nigdy nie słyszałem tak
pięknej gry. Jakby dzwonnik kochał swoje dzwony ponad wszystko.
Tyle uczuć i emocji, tyle piękna i jednocześnie niezrozumiałej
harmonii! Pomyślałem, że to wspaniałe, że ktoś może tak idealnie
śpiewać i tańczyć z tymi niby zimnym i martwymi muzami.

Wczoraj postanowiłem wejść do kościoła, nie mogłem stłamsić w sobie
pokusy poznania dzwonnika. Kiedyś słyszałem, że gdy pierwszy raz
złapał za sznury i zagrał – oszalał ze szczęścia. Byłem ciekaw, czy
to prawda, ale przede wszystkim chciałem spojrzeć w jego oczy,
chciałem choć odrobinę poczuć jego miłość, nasycić serce rajem
innego człowieka. Słyszałem również, że nie wierzy w Boga. To mnie
najbardziej zaskoczyło, bo przecież jego praca miała znany chyba
wszystkim cel. A może nie chodziło o ideę, którą powinien
reprezentować. Może nie chodziło o religię, ale o muzykę, o
dzwony…

Nie było już go. Powiesił się na jednym ze sznurów tego pamiętnego
dnia, gdy słuchała go cała ulica. To była jego ostatnia, łabędzia
pieśń którą złożył hołd sztuce, pięknu i emocjom. Zabił się,
ponieważ jego życie straciło sens i jakąkolwiek wartość. Człowieka
miała zastąpić maszyna, a Szalony Dzwonnik nie potrafił tego
zrozumieć i tym bardziej zaakceptować – miłość została zabita przez
złoto głupców.





Historia Szalonego Dzwonnika

III (pieśń Szalonego Dzwonnika)



On mi ją odebrał, odebrał moją miłość, moją jedyną i najdroższą.
Tak jak Judasz sprzedał największy skarb świata za garść
srebrników. On… on mnie zabił… Dosłownie…

Jutro ostatni raz dam światu koncert jakiego jeszcze nigdy nie
słyszał i zatańczę z moimi ukochanymi dzwonami ostatni taniec. W
imię mojej miłości utraconej. A rzeka łez, żalu i cierpienia,
niespełnienia i beznadziei niesiona dźwiękami da siłę i wiarę mym
braciom.

Ale to nic, to już nieistotne, niech wszyscy zapomną o tym szaleńcu
– o mnie. Ludzie dalej będą stąpać po ziemi i bić się o każdy
grosz, przeliczać drobne z cudzych portfeli, nie zważając na
marzenia i szczęście innych. Więc grajcie moje dzwony, zaśpiewajmy
raz ostatni choćbym słuchać miał tylko ja!





Historia Szalonego Dzwonnika

IV (pieśń Boga)



Nawet we mnie nie wierzył. Nie mam mu tego za złe. Powiesił się na
dzwonnicy, bo ksiądz nie pozwolił mu dalej grać, bo ważniejsze było
brudne złoto (teraz ochrzczone krwią).

Szalony Dzwonnik zasiadł po mojej prawicy, bo nie kocham nikogo
bardziej, nie ma bliższej mi istoty ludzkiej. Co mnie w nim tak
urzekło? Miłość, jaką obdarzył to, co robił, co tworzył budując
kolejne melodie. To był dla niego jedyny sens życia - dekalog
dźwięków. Nic poza tym się nie liczyło – nic nie było na tyle
istotne, by mogło oderwać go od codziennego kreowania. Dlatego
będzie ze mną w niebie mimo, iż się powiesił.

A ksiądz? Jemu przeznaczone jest piekło, albowiem nikt nie ma prawa
mordować ludzkich dusz – to jest jedyny prawdziwy grzech. Jedyny,
Szalony Dzwonniku. Teraz będziesz grał dla mnie, będziesz
obwieszczał tonami swoje szczęście, radość kolejnych wieczności.
Niech trwa twoja muzyka!



- - -

(((i niby wszyscy na moje podobieństwo??? O głupi klecho, jak
możesz być takim ignorantem?!)))

Historia Szalonego Dzwonnika

V (pieśń nieskończoności)



Widzisz?

Słyszysz?

To Szalony Dzwonnik. Postradał zmysły, gdy pierwszy raz pociągnął
za sznury. Dziś tylko ekstatyczny, lecz świadomy i pełny opanowania
dźwięków taniec dzwonów daje mu szczęście. Lecz tak naprawdę nie
zatracił siebie – jest dalej tym, kim był – odnalazł jedynie w
gęstwinie przeciętności swoje przeznaczenie.

∞

Szalony Dzwonnik musi wstawać wcześnie, nim słońce zacznie budzić
naturę. Gdy pierwsze promienie przebijają się przez warstwę
atmosfery, on już stoi na szczycie wieży przygotowany do
codziennego rytuału. Jego dzwony dają mu więcej przyjemności,
ciepła i miłości niż niejedna kobieta tego świata byłaby w stanie
podarować mężczyźnie. Zaczyna! Czas przestaje istnieć…

∞

Dziś prawdziwie szczęśliwego człowieka traktuje się jak wariata.
Graj Szalony Dzwonniku! Niech muzyka tańczy z twoimi myślami, niech
porwie twoją duszę! Niechaj inni widzą cię szaleńcem, tylko graj! W
błogosławieństwie dźwięków.

∞

Już nie są potrzebni dzwonnicy. W tych czasach zastępują je
elektroniczne pudła – tańsze, doskonalsze – martwe, nieczułe.

∞

To ostatni dzień pracy Szalonego Dzwonnika. Już jutro wymienią go
na układy scalone i silniki elektryczne. Dziś będzie najpiękniejszy
ostatni dzień jego życia. Dzwony zagrają dla niego ostatnią pieśń i
zaproszą go po raz pierwszy i jedyny do miłosnego tańca
śmierci.

∞

To nie on był szaleńcem. To nie on…



List



Mam imię i nazwisko. Mam co jeść i gdzie spać. Mogę sobie pozwolić
na odpoczynek i zabawę. Nie muszę pracować. Za to nie trzeba
dziękować.

Mam rodziców. Nigdy nie mówiłem im, jak bardzo ich kocham. Czasami
ten zbiór literek jest trudniejszy do wypowiedzenia, niż odwrócenie
biegu rzeki. Matka nauczyła mnie dobra, miłości i współczucia.
Ojciec siły, wytrzymałości i wiary w siebie. Dali mi prawdziwe
życie.

***

Mam dwadzieścia lat. Każdy dzień przynosi niespodzianki, każda
chwila obdarza mnie coraz to nowymi myślami sprawiając, że nie
trwam w tym absurdalnym pojęciu teraźniejszości. Kim jestem? Jestem
wspomnieniem dni pisanych w kalendarzach, które stają się filarem
dnia dzisiejszego. Jestem również marzeniem jutra, lecz tylko po
to, by to, co teraz było bardziej znośne – tak, to nadzieja i
wiara.

***

Nie wstydzę się siebie i swojej przeszłości. Ona jest mną. Wszyscy
popełniają błędy, a moje życie nie jest ich pozbawione. Nie jestem
geniuszem, nie jestem wyjątkowy, nie wymyśliłem wzoru wszechświata
i nie podbiłem serc tłumów. Jestem prawie zwykły. Nienawidzę i
kocham ludzi. Może czasami trzeba ocalić setki dusz mi podobnych,
by i siebie uratować? Teraz to wspomnienie, które nauczyło mnie
cieszyć się każdą chwilą.

***

Całkiem niedawno zostałem zamordowany. Pierwej sam byłem
zbrodniarzem, apokalipsą czyjegoś serca. Lecz tylko ten, kto zabił
i został zabity godzien jest i może prawdziwie kochać drugiego
człowieka. Czy kocham? Nie ma słów, bym mógł opisać swoją duszę.
Kiedyś moi rodzice dostaną ode mnie prezent, chyba jedyny, który
choć odrobinę będzie w stanie oddać to, jak bardzo jestem im
wdzięczny. Będzie ciepły i delikatny, a jego uśmiech i nie moje
oczy przyćmią wszelkie czernie brzytewnej codzienności. Któregoś
dnia przyjdę do nich i przedstawię im ich wnuczka. Czy można czymś
bardziej się cieszyć – o czymś bardziej marzyć???

***

Mam dwadzieścia lat. Czuję się staro, choć nie jest mi już z tym
źle i nie kreśli to mojego doświadczania, tego nazbyt intensywnego
(co przekleństwem jest dla istoty rozumnej). Nie spodziewałem się,
że kiedyś to powiem, ale jestem prawdziwie szczęśliwy mimo, iż
jestem świadom zmienności świata. Lecz życie staje się milsze, gdy
cieszymy się chwilą, tym, co teraz, bo przeszłość jest jedynie
wspomnieniem, przyszłość snem, więc cóż innego nam pozostaje?

***

Już za wiele słów. One są nazbyt niedoskonałe, by przekazać pewnym
dwóm, wyjątkowym osobom, przesłanie o wdzięczności, miłości i
szczęściu.



Pytanie o czas



A gdyby czas był niczym nieskończony w swej ograniczoności okrąg?
Może jesteśmy ślepi? Nie do końca ślepi, choć nie widzimy jego
wymiarowej złożoności. "Idąc prosto przed siebie nie można zajść za
daleko" - powiedział Mały Książe. Może pod lupą biegnie wprost,
lecz gdy ująć znad narzędzie obserwacji - będzie tworzył
geometryczne kształty - a im mniej szczegółów, tym większa
dokładność, ideał, przepiękna PROSTOTA cechująca całość. Dryfujemy
sekundami w przyszłość nie rozumiejąc, że im bliżej końca, tym
bliżej początku, by przeżyć na nowo - od początku i raz już
kolejny: akt stworzenia czy raczej kolejnego przebudzenia,
formowanie się cudnych galaktyk, potem, gdzieś wśród miliardów jej
podobnych, odnaleźć niebieską planetę Ziemię, na niej ujrzeć
rodzące się ze śmierci życie, zagładę Wielkich Gadów, człowieka
prostującego się w swej wędrówce, dalej wsie, miasta, państwa,
ukrzyżowanie Chrystusa, świętą inkwizycję, dwie wojny światowe,
pierwsze kroki na Księżycu, wreszcie poczęcie kolejnego człowieka,
który raz kolejny weźmie do ręki pióro i napisze: w nieskończoność.
W odwiecznym błędnym kole czasu… Dość na wieki!



∞



A gdyby czas był niczym okrąg? …



Historia śniących ludzi



Pamiętam pewną historię opowiedzianą mi przez wędrownego kapłana
zapomnianej już chyba religii. Mówiła ona o pradawnym królu
Onyryku, który wierzył, że cały świat, on i wszyscy poddani są snem
Boga. Twierdził, że to wszystko zniknie, gdy Bóg się obudzi,
dlatego nie należy mu zakłócać snu. Onyryk kazał spalić na stosie
wszystkich księży, zburzyć kościoły oraz zabronił się modlić pod
groźbą kary śmierci. Bóg jednak przebudził się przerażony tym
koszmarem.

***

Sen trwa. Widzę Boga, który chce być tak ludzkim – na nasze
podobieństwo – ze wszystkimi słabościami, przesadnymi
namiętnościami, z całym chamstwem, głupotą i nietolerancją.
Wszystko po to, bym się nie obudził widząc tak przeraźliwą w swym
idealizmie Postać, że aż nazbyt nierealną – nawet jak na sen,
wszystko po to, bym go nie skazał na niebyt powrotem do
rzeczywistości. Tej nocy wszyscy ludzie wierzący w Boga mają ten
sam sen. Ale nikt nie zasypia na wieki. Nikt prócz umarłych…



Inwokacja



Jam jest

Ojciec twój – wizji bożków wzgardą

Syn twój – próżnych modlitw złudy

Duch twój - czci daremnych słowy



Tyś

Ksiąg pisanych nieprawością

Krwią splamionych fantazmatów

Grobem ofiar dekalogu



Tylko dziw i osłupienie

Iż tak łatwo ci zasypiać



Świat w czternaście dni stworzony



Inwokacja

Ja – Bóg

Dzień Pierwszy

Na swoje podobieństwo… Rycerz w lśniącej zbroi ze złotym mieczem u
pasa.

Dzień Ósmy

Na swoje podobieństwo… Robotnik w nieuprasowanej koszuli z
rdzewiejącym scyzorykiem w kieszeni.

Epilog

Marzysz o księciu przybywającym na białym rumaku, by mógł oddawać
ci cześć dnia każdego, by mógł cię kochać, wielbić, być na każde
skinienie, miłować na każde… Marzysz o rycerzu, lecz rycerze już
nie żyją i nigdy nie żyli, tak jak smoki i feniksy. To bajki, a
bajki są tworzone by jedynie cieszyć ucho.



Dziś twój piękny rycerz nosi kilkudniowy zarost, śmierdzi potem.
Dziś nosi brudne ubrania z lumpeksu i sypie kurwami. Co którąś
kurwę powie coś miłego. W harówce dni codziennych czyści miecze,
zbroje – na muzealnej wystawie przeszłości.



Ósmego dnia twój rycerz przestał być rycerzem. Sześć kolejnych dni
upłynie w granicach nieopisywalności i nieprzeidywalności.
Czternastego dnia o godzinie 23:59 wszechświatowi zostanie sekunda
życia. Szkoda czasu na szukanie ideałów.



Duch czasów



Mój Boże! Czy pamiętasz mnie? Czy pamiętasz tego, który łaknąc
Twego tronu w swej zawiści, żądzy władzy, stracił swą białą
anielskość na rzecz czarnego potępienia? Musisz pamiętać.

***

Przyglądam się pracy naukowców. Z każdym Nowym Rokiem umniejszają
Ci zajęć, odbierają boskość oraz wszech-… . Mówią, że świat powstał
z osobliwości, że „przed” nie było czasu i przestrzeni, a to, co
było, jest nieistotne. I choć ich równania nie radzą sobie z
absolutnymi tymi nieskończonościami, to oni mówią dalej – „w tym
wszechświecie Bóg nie ma nic do roboty. Nigdy nie miał. Nie dla
Niego nasz raj!!!”. I choć pod lupą nie widzą kształtu, miejsca i
ruchu, chyba im wierzę. Więc jak mam czuć skruchę za zdradę kogoś,
kto nie istnieje. Piorun nie raził. A może i mnie nie ma?
Może…



Przypowieść nieskończonym dniu



Wiekowy starzec powoli i z wielkim wysiłkiem usiadł kamieniu przed
kilkunastoma wpatrzonymi w niego parami młodych oczu łaknącymi
każdego jego słowa. Podparł się na lasce i pogrążył w zadumie. Po
chwili delikatnie uniósł głowę i spojrzał na grono słuchaczy
oddając im niewielki uśmiech. Był zadowolony – chcieli słuchać
tego, co ma do powiedzenia.

- Dawno temu pewien młody człowiek doświadczył czegoś
nieprawdopodobnego. Był taki dzień, gdy o Ziemię otarły się dwie
inne planety siejąc śmierć i zniszczenie. Najpierw pierwsza
podniosłą ziemię tworząc nowe góry pod stopami młodzieńca, potem
druga niczym pług przeorała i rozdarła na części. Stracił brata,
matkę, ojca i własne życie. Gdy umierał, nie wiedział, co go czeka.
Tak zaczął się jego nieskończony dzień. Gdy się ocknął, zobaczył
wydarzenia już przeżyte – apokaliptyczną klęskę na Ziemi i śmierć
bliskich. Cały czas powtarzał się ten sam – jeden i wyjątkowy
dzień. Młodzieniec mógł na nowo uczestniczyć w wydarzeniach i
zmieniać, choć w minimalny stopień, ich bieg. I tak po setkach prób
udało mu się uratować własne życie, lecz – dalej się budził w tym
błędnym kole. Codzienna śmierć bliskich była dla niego mordęgą,
koszmarem nie do opisania. Postanowił ich uratować. Po tysiącach
kolejnych prób przeżywał już brat i matka – lecz każdego wieczora
wśród zgliszczy stał nad zwłokami ojca. Zniechęcony postanowił
odnaleźć odpowiedź w naukach – lecz próżne były jego wysiłki.
Miłość do rodziny była tak silna, że walczył o ich życia jeszcze
przez miliony tych samych dni – aż pewnego razu udało mu się! Gdy
zasypiał, czuł się szczęśliwy, choć już z przyzwyczajenia czekał,
by ocknąć się o tej samej porze, w tym samym miejscu, na początku
dzisiaj. Lecz tak się nie stało – obudził się dnia następnego, a te
odzyskały swój naturalny bieg. Swą wiarą i wytrwałością otworzył
bramy jutra dla siebie i bliskich, by chociaż on mógł niemalże
idealnie doświadczać i przeżywać nowe chwile.

Starzec ucichł, a wszystkie wpatrujące się w niego oczy widziały w
nim tego młodzieńca, który z takim zapałem walczył o życie tych,
których kochał.



Dziś sypią KURWAMI

na lewo i prawo

rozdając bez opamiętania

bez czci dla jego Wysokiej Mości



Dziś prostotę godna uwielbienia

częściej czynią PROSTACTWEM

gwałcąc swój pierwowzór

szkaradną hybrydą sztucznej mordy



Dziś dla nich liczy się siła

w GĘBIE i MIĘŚNIACH

myślenie pozostawiają

w kolorowym papierze z kokardą

pod choinką – na Boże Narodzenie



Dziś kochać znaczy

chcieć – MIEĆ

chcieć – BYĆ

chcieć – BRAĆ



Dziś miłość widzą

w zachłannej szacie korzyści

byle WIĘCEJ

więcej

i więcej…



Dziś chcą WIĘCEJ

chcą LEPIEJ

mordując dusze innych

ale coraz częściej

WIĘCEJ znaczy mniej

czasami nawet nic…

LEPIEJ znaczy gorzej

czasami nawet nigdy…



I tylko czasem spoglądam w lustro

i pytam się w duchu

czy mogę się jeszcze nazywać

Człowiekiem?



Czy można oddać

Spokój życia

Radość kolejnych dni

Bezpieczeństwo tego

Co jest

I co ma być

Za próżne nadzieje

Niespełnionej nieskończoności?



Można… -

- Słyszę głos sprzedanej miłości…



To takie przykre

- chyba –

Bardziej głupie,

Że tracisz życie

Na bycie

„ponieważ”!





Nie przejmuj się…



Już zawsze będę udawał

Że cię nie kocham,

Będę okłamywał się

Z całych sił,

A każdy fragment mojej

Duszy

Będzie wierzył w to

Oszustwo.



Kłamstwo

Wepchnę w moje

Serce

Wtłoczę w mój

Umysł

Wetknę w moją

Mordę

Aż sam stanę się wielkim

OSZUSTWEM…

I oszustem…



Aż zachłysnę się tym

Kłamstwem i…

Uwierzę…

Że cię nie kocham

I nigdy nie kochałem…



Tylko bądź…

Nie odchodź proszę…



Papier



Ze wszystkich istot żywych tylko człowiek byłby w stanie pomyśleć,
że świat jest okrutny, że wszystko zawsze jest nie tak, jak być
powinno. Na szczęście człowiek się myli.

***

Nie pamiętam dokładnie mojego dzieciństwa. Wiem tylko, że
miłosierni ludzie włożyli dużo wysiłku w me istnienie. Musieli
zniszczyć kilkadziesiąt książek, przemielić strony zapisane czyjąś
twórczością, wiele urzędowych druków, kartonowych opakowań po
jedzeniu i gazet. Gdy zebrali je już wszystkie w fabryce, wpuścili
w wir trybów potężnych maszyn. Tygodniami mozolnie tworzyli moje
ciało, zaczynając od pnia, potem każdy konar, każdą gałąź i
gałązkę. Ich bezinteresowność po dziś dzień budzi we mnie
niesamowite zdziwienie. Urokliwe to bardzo. I za to ich kocham.
Ubrali mnie w korę, potem wywieźli do lasu razem z braćmi i
przywdziali mnie w tysiące listków. Postawili mnie w
najdogodniejszym miejscu. Byłem młodą brzozą – me gałęzie sięgały
najwyżej piętnastego metra. Tak się urodziłem.

***

Myślisz, że świat jest okrutny? Posłuchaj natenczas mej
historii.

Którymś razem zauważyłem na jednym z moich konarów sznur – po dziś
dzień nie wiem, jakim sposobem on się tam znalazł. Nie minęło wiele
czasu, jak ni stąd, ni zowąd, wskoczył w jego pętlę zniszczony
człowiek. Był ciemny, brudny, zgnilizna ziała z każdego zakamarka
jego ciała. Lecz z każdym nowym dniem obrastał ciałem i piękniał –
widziałem, jak wchodzi weń życie. Opiekowałem się nim i dbałem, by
w spokoju mógł przygotowywać się. Po kilku miesiącach był jak nowy
– wiedziałem, że już niedługo nastanie cud narodzin. I tak pewnego
dnia po mojego ciemnoskórego przyjaciela grupa ludzi w białych
strojach z pochodniami – cieszyli się i śmiali patrząc, jak w
martwe ciało wchodzi życie. Potem zdjęli mu sznur z szyi i
odjechali zabierając ze sobą. Już nigdy więcej nie widziałem mojego
przyjaciela, ale jestem pewien, że jest bardzo szczęśliwy.

***

Nie jesteś jeszcze przekonany?

Gdy byłem starszy, a liście sięgały trzeciego metra, zauważyłem u
mych korzeni kolejne ciało – i smutek mnie ogarnął. Lecz – jak
poprzednio – z każdą chwilą przygarniał do siebie ziarenka życia. W
dniu narodzin przyszedł po niego mężczyzna w wojskowym mundurze.
Usłyszałem huk, wojskowy schował metalowy przedmiot za pas, a
martwe ciało powstało do życia. Odeszli w dziwnych
nastrojach.

***

Jeśli i to cię nie przekonuję, nie będę już próbował – wy ludzie
nigdy chyba nie zrozumiecie drzew. Mam kilkanaście centymetrów i
wiem, że żywot mój dobiega końca. Chcę wierzyć dalej, że świat jest
pięknym, że można ufać ludziom. I nie wiem, czy po tylu latach ktoś
mógłby zabić we mnie tę wiarę.



Za każdym razem

Gdy pomyślisz o niej

I powiesz

A może…

Pomnij te dni

Gdy cię zdradziła

Oszukała

I wykorzystała

A sumienie jej ziało pustką.

I zaśmiej się

Z własnej głupoty

I naiwności.



Biografia



Czy pojedyncze zdanie może stać się arcydziełem? Tak, na pewno tak.
Znałem pewnego człowieka, który potrafił tworzyć takie arcydzieła.
On już nie żyje. Kilka lat temu umarł na człowieczeństwo.
Pozostawił po sobie dwie książki i kilkaset historii ludzi, których
stworzył. To tak, jakby był bogiem. Jego dzieła były smutne. Nie,
to zbyt delikatne słowo. One kłuły w serce tak dotkliwie, że nawet
łzy były pustym odbiciem wycia, jakie dało się słyszeć z serca.
Czasami jeszcze da się słyszeć jego głos z zaświatów, lecz jest on
już tylko bladym echem gdzieś wypowiedzianych słów. Dziś w nocy
usłyszałem historię podróżnika w czasie, który stał się swoją
własną ofiarą. Pamiętam z jakim żalem i smutkiem wsłuchiwałem się w
każde słowo. Wszystko, co spotkało tego biedaka, spowodowane było
jednym zdaniem: samobójstwa powinno się popełniać w niedziele.
Oliwą dolaną do ognia była amnezja. Ale dlaczego niedziela?
Przecież każdy dzień jest dobry na śmierć. Weźmy przykładowo sobotę
– co ją czyni gorszą od niedzieli? Absolutnie nic – dlatego dzień w
dzień tysiące odbierają sobie życie nie bacząc na dzień tygodnia.
Niestety nie baczą również na inne rzeczy. Chociażby rodzina. Jak
to mawiał, nazwę go w tym momencie Ankh, albowiem tak podpisywał
swoje dzieła ten, którego tu przedstawiam: „w życiu ma się
zobowiązania, a samobójstwo jest ich bezprawnym zrywaniem. To tak,
jakby świadomie i z pełną premedytacją popełniać przestępstwo –
znając konsekwencje, lecz je ignorując. W jego dziełach chyba co
drugi bohater się zabijał. Dlaczego? Może chciał przez to pokazać
bezsens i niesprawiedliwość egzystencji, a może odwrotnie –
zaślepienie i opętanie tych nieszczęśników. Zapewne jedno i drugie.
W każdym z powołanych przez niego do życia istnień, był choćby
najmniejszy fragment jego duszy. Dlatego zmarł – stracił ją dając
życie innym. W ten sposób stał się nieśmiertelny, gdyż głęboko
wierzył, że wszystko, co jest w stanie napisać, istnieje na jakiejś
bliższej lub dalszej płaszczyźnie – w swoich odrębnych światach.
Tak został rozdarty przez te światy – do tych światów. Może kiedyś
go spotkasz… Może…





Niedziela dniem zguby



Pamiętam niewiele. Tak właściwie to nie pamiętam prawie nic. Kim
byłem, co robiłem, jak długo tu jestem ani skąd się tutaj wziąłem.
Jedyną rzeczą, która niczym kotwica wbiła się w mój umysł, było
zdanie, z którego pamiętałem jedno słowo: niedziela. Jedynie ten
wyraz wiązał mnie z przeszłością i dawał mi świadomość, że kiedyś
byłem.

Niedziela ta przeklęta doprowadziła mnie do obłędu, za wszelką cenę
chciałem odkryć prawdę o sobie. Mijały lata, setki, tysiące lat.
Tak, tysiące. Byłem długowieczny. Stracony czas…

Powoli umierało moje serce, moją duszę trawił piekielny ogień. I w
ten sposób straciłem swoje człowieczeństwo, nie mając nadziei na
oczyszczenie. Obłęd pożarł wszystkie moje myśli.

Siedmiotysięczny rok mojego bezsensownego istnienia postanowiłem
uczcić ostatnim tygodniem życia. Przez sześć kolejnych dni bawiłem
się pijąc wino w cierpieniu, by dnia siódmego – w niedzielę, wyryć
w skale napis i … zabić się.

***

Podobno po śmierci zaczyna się rozumieć. Zrozumiałem. Kim byłem, co
robiłem, jak tu trafiłem. Zdanie, które napisałem, brzmiało:

„Samobójstwa powinno się popełniać w niedzielę”.

Przybyłem z przyszłości, lecz niefortunny wypadek zniszczył mój
wehikuł i moją pamięć. Miałem odnaleźć autora tego zdania nie
wiedząc, że sam nim jestem. Niczym latający Holender – sam sobie
panem i kowalem losu. Sam sobie nieskończonością, przeznaczeniem,
wreszcie sam sobie bogiem… i zgubą.

Na zawsze, choć nigdy. Bo nigdy mnie nie było. Zabiłem się przed
moimi narodzinami.



Żegnaj, żegnaj…



Zawsze powtarzałem, że największą głupotą jest popełniać
samobójstwo z powodu nieszczęśliwej miłości. Dziś popełniam
samobójstwo z tego powodu, bo zrozumiałem tych ludzi. Czasami po
prostu serce zostaje tak brutalnie zasztyletowane, że życie traci
jakikolwiek sens. Bo człowiek, którego serce stało się krwawym,
mięsnym ochłapem, przestaje być człowiekiem. Staje się
cieniem…

Żegnaj, żegnaj – ja…



Kolekcjoner mocnych wrażeń



Ból? Nie mów mi, że wiesz, co to ból. Nie wiesz nic na jego temat!
NIC!!!

***

Wyobraź sobie sytuację, gdy kaleczysz się kartką papieru w palec,
gdy krew nieubłaganie sączy się z rany – niewielkie, acz bolesnej.
Potem, gdy już życiowy nektar przestanie wypływać, a rana się
zasklepi, niemiłosierny ból gwałci twoje nerwy przy każdym dotyku.
Pomyśl, jak po tym wszystkim zostaje c paskudna blizna szpecąca
twój palec. To był żaden ból.

***

Wyobraź sobie sytuację, gdy kaleczysz się głęboko nożem podczas
krojenia cebuli, jak jej jad wciska ci się w ranę i parzy bez
litości. Pomyśl, jak w ranę wdaje się zakażenie, a ty musisz
obcinać obumarłą tkankę nożyczkami do paznokci. Pomyśl o tym
cierpieniu, gdy nie możesz wziąć nic w rękę, bo każda próba kończy
się szybciej, niż się zaczęła. To był żaden ból.

***

Wyobraź sobie sytuacją, gdy podczas wypadku na budowie betonowy
bloczek miażdży ci rękę. Na początku czujesz tylko mały ból –
błogosławiona niech będzie adrenalina. Lecz gdy jesteś już w
szpitalu, a lekarze ci mówią, że ręki nie da się uratować – nogi
robią ci się jak z waty, a umysł obleka mgła słabości i niemocy.
Poczuj to załamanie, tę świadomość konieczności życia bez ręki.
Pomyśl, co może czuć osoba, której amputują resztkę niegdyś tak
nieocenionej ręki będącej teraz jedynie stłuczonym kawałkiem
galaretowatego mięsa. To był żaden ból.

***

Wyobraź sobie sytuację, gdy masz wypadek samochodowy, gdy
kierownica wbija ci się w klatkę piersiową i brzuch miażdżąc organy
i obracając w pył żebra i obojczyk. Pomyśl jak każdy wymuszony
oddech generuje kolejną, niewyobrażalną dawkę bólu. Może po wielu
operacjach uda ci się oddychać i jeść normalnie, lecz najbliższe
lata są rzeźbione jedynie znienawidzoną wizją cierpienia. To był
żaden ból.

***

Teraz spróbuj sobie wyobrazić, że jesteś w całym wszechświecie
jedyną żywą istotą. Pomyśl, że wszystko, co do tej pory miało dla
ciebie jakiekolwiek znaczenie – teraz całkowicie traci sens i swe
jestestwo. Wyobraź sobie jeszcze, że całe twe istnienie jest
nieskończone – że będziesz żył wiecznie w swej czarnej samotności.
To tak, jakbyś zagubił się na obcej planecie, pustej, bez życia.
Astronauta, który nie pamięta skąd i dlaczego tu się znalazł. Czy
jesteś w stanie pojąć ten ogrom obcości, strachu i cierpienia – gdy
czujesz się SAM W NIESKOŃCZONOŚCI???

To jest ból…



Niewidomi kowale z Nornu



Usłysz wtenczas historię niewidomych kowali z Nornu kujących
młoteczkowanymi palcami. Na maleńkim, srebrnym kowadełku leży
przycięta smuga niebieskiego światła.

***

Mieszkają oni w krainie, która nie jest światem, lecz po prostu
miejscem. Nie ma tu ziemi, co daje oparcie dla nóg, bo ziemi tu nie
trzeba. Nie ma tu prawie światła, a ci, którzy tutaj mieszkają, są
niewidomi. Temperatura dopasowuje się do potrzeb każdego żywego
organizmu, gdyż taka jest wola tych, którzy tu przebywają.
Pożywienie czerpie się z powietrza, tak jak i wodę. Nie odczuwa się
tu potrzeby snu. Gdzie znajduje się to miejsce, co światem nie
jest? Nie wiem. Może istnieje tylko w jakimś głębokim, lecz jasnym
zakamarku mojego skalanego i mrocznego umysłu? Ja wiem tylko, jak
tam dotrzeć.

Opadając i unosząc się przez czas, co czasem nie jest, natrafić
można w końcu na namiot podobny do szarego kokonu, który błyszczy
nad (pod) przed wędrowcem.

Koniuszkami palców dotyka on ścianki namiotu. Ściana drży, zjawia
się w niej otwór.

W namiocie siedzi trzech niewidomych kowali z Nornu. Robią coś, co
według naszych norm byłoby obrzydliwe i niespotykane. Tutaj jest to
zupełnie normalne i naturalne, gdyż nie są oni ludźmi i kierują się
innymi normami.

Wędrowiec przyszedł po to, co obstalował jakiś czas temu. Jeden z
kowali wyciąga z czarnej pochwy przyciętą smugę zimnego,
niebieskiego światła. Wręcza ją wędrowcowi. Ten bierze miecz do
ręki, waży go i ogląda, po czym wkłada z powrotem do pochwy. Jest
zadowolony.

Zapłata? Niewidomi kowale z Nornu zawsze żądali tylko jednej
zapłaty – chcieli odzyskać wzrok. Wędrowiec wydobywa z fałdów
płaszcza czarną szkatułkę i otwiera ją. Wewnątrz znajdują się
narzędzia chirurgiczne i punktowa lampa operacyjna. Zaraz ich
zoperuje. Kowale z Nornu są ślepi, ale przejrzą znowu. Wędrowiec
przyniósł ze sobą trzy pary oczu i zaraz im je wszczepi – tak, jak
ostatnim razem. Oczy rzadko się przyjmują, bo po pewnym czasie
organizm sam odrzuca obce ciało. Najczęściej jednak oślepiają ich
sąsiedzi. Trójka kowali z Nornu przechwala się, że ze wszystkich
współplemieńców tylko oni widzą. A to z kolei prowadzi do
błyskawicznego zdemokratyzowania sprawy.

Nie próbuj im pomagać. Odmówiliby. Nie zaangażowaliby najemnika
przeciwko własnemu ludowi. To oznaczałoby pogwałcenie ich prawa.
Prawa do oślepienia.

Każdego kowala z Nornu trzeba bardzo mocno przytrzymać na czas
operacji. Oni nie potrafią zapaść w nieświadomość, nieświadomość
żaden miejscowy środek znieczulający na nich nie działa.

Wędrowiec musi to robić, bo oni sami tego chcą. Taką cenę uzgodnili
za ich usługi.

Zastanawiasz się, po co im to wszystko? Żeby oglądać świat przez te
kilka tygodni? Kowale z Nornu chcą obejrzeć siebie i swoje
narzędzia. To najwspanialsi rzemieślnicy we wszechświecie. Za to,
czego pragną, zapłacą bólem, ale w ten sposób kupią wspomnienia,
które wystarczą im na całe wieki.



Był taki dzień

Gdy ptaki przestały śpiewać

Drzewom

O ciepłej nadziei Słońca

O miłości blasku Księżyca

I kojącej nieskończoności Wszechświata…



Był taki dzień

Gdy ptaki przestały śpiewać drzewom

O nadziei życia

Łaskawości natury

I nieskończoności wszechświata…

Był taki dzień

Gdy zgasło słońce

I zginął kolejny świat

Gdybym miał niebios wyszywaną szatę

Z nici złotego i srebrnego światła,

Ciemną i bladą, i błękitną szatę

Ze światła, mroku, półmroku, półświatła,

Rozpostarłbym ci tę szatę pod stopy,

Lecz biedny jestem: me skarby – w marzeniach;

Więc ci rzuciłem marzenia pod stopy;

Stąpaj ostrożnie, stąpasz po marzeniach.



/William Buler Yeats/



Noc… (ny tryptyk)



* * * Noc… (prolog) * * *



Jestem. Tu i tam - nigdzie. Jestem? Jak? Jak beznamiętne spojrzenia
mijanych przechodniów, jak zbędny kawałek materii będący przeszkodą
w ich marszu do skutecznego końca życia. A jednak na przekór faktom
żyję i umieram co dnia. Noc jest moją kochanką, gdy ostry blask
księżyca kaleczy me oczy. Nie mówię - słowa umierają
niewypowiedziane, życie przemija milcząc i kładzie się cieniem na
moich marzeniach. I wciąż nie wiem, nie wiem, czy to tylko sen, czy
mogę obudzić się z tego koszmaru… Nie… Jestem jedynie ulotną myślą,
cieniem rozmywanym przez płomienie świec. One wierzą w nieme
przeznaczenie, które jak orzeł szybuje ponad chmurami, by w tym
jednym jedynym momencie uderzyć jak błyskawica i zabrać nadzieję,
tak płonną, tak samotną… Tak prawdziwą… I tylko mrok nocy chroni
mnie przed ucieczką w niebyt. Tylko noc, tak wierna, tak czuła, tak
pełna litości… Chroni zagubione uczucia, jednoczy serce i umysł w
obłąkańczym tańcu, ukrywa różnice między dobrem i złem, bielą i
czernią… Tak. Tylko wtedy żyję. Tylko w nocy, tylko w jej
objęciach, czułych pieszczotach aksamitnego dotyku, w którym chowam
duszę, by nie zginęła za dnia między ludźmi. Niebo płacze… Świat
płacze… Łzy jak płomienie oczyszczają świat ze smutku. I żal tylko
tych straconych marzeń, wszystkich złudzeń przeszłości, których
krzyk nie daje zasnąć i drąży korytarze w martwym ciele. Wyrwane z
kontekstu obrazy i dźwięki, dawno zapomniane uczucia, wypływają na
powierzchnię świadomości, by przyoblec się w twarze zmieniające się
w wirującym tańcu… Zamykam oczy i widzę - siebie… Tysiąc lat temu
byłem inny, choć taki sam. Wiara przenosi góry, ale przecież nie
jestem górą. Unosząc się w powietrzu nie czuję już tej siły, jaka
przepełniała mnie pewnością istnienia, wiarą w prawdę. Teraz jest
tylko noc, ukochana powierniczka cierpienia, jedyny świadek mojego
upadku i odrodzenia. I śnię sny, których nie widzi nikt, w które
nie wierzy nikt. Tylko po to, by rankiem znów urodzić się dla
słońca i patrzeć na bezsens ludzkiej gonitwy, na te człowiecze
lemingi, dla których niewiadomy i nieświadomy cel jest wszystkim,
co tak naprawdę mogą dostać od życia. Cel, który mnie nie przeraża,
choć będąc coraz bliżej spełnienia, staje się brzemieniem nie do
zniesienia. Boleśnie ostateczny staje się w końcu upragnionym
końcem wszystkiego - nie bramą do lepszego świata, nie karą ani
nagrodą. Końcem, po którym nie ma już nic. Nie ma słów, nie ma
myśli, nie ma uczuć, tak okrutnie gwałconych każdego dnia przez
tych, którzy nie widzą, którzy nie patrzą. Których w nocy nie ma i
których nigdy w nocy nie będzie. Bowiem noc należy tylko do mnie.
Jestem jej panem i niewolnikiem. Jestem jej mężem, ojcem i
kochankiem. Jestem jej synem. Jestem jej nadzieją i przekleństwem.
Jestem nią. A wtedy wierzę, moja nadzieja rozkwita, kocham! Wtedy
KOCHAM! Siebie? Ludzi? Nie. Po prostu przepełnia mnie miłość do
czegoś, czego nie można nazwać. Do bezimiennego stanu umysłu, do
niewiarygodnie pięknego stanu duszy… Do czegoś, czego w tak zwanej
rzeczywistości nigdy nie było, nie ma i nie będzie. Do niepojętej
wielkości, do skurczu żołądka, do słonej łzy, do ciszy krojonej
dźwiękami muzyki, do… do tego czegoś… I pływam na łodzi z papieru
nie szukając brzegu, nie myśląc o powrocie z gwiazd… Żal, żal tych
krótkich chwil wolności, tych okruchów prawdziwego Życia, które
objawia mi się po spuszczeniu zasłony z powiek. A sen skrada się
wtedy cicho i niezauważony wciska się w oczy, by zawładnąć mną aż
do rana, podstępnie kradnąc ciepły oddech zrozumienia i szczęścia.
A gdy już chwyci mnie mrocznymi mackami, wstrzykuje mi w mózg
obrazy i dźwięki, niczym truciznę mającą omamić i w końcu zabić
pierwszym promieniem słońca. I wszystko zaczyna się od początku,
choć trwa dalej, dzień po dniu, w porażającym zmysły byciu Tu i
Teraz. To nie ja, to nigdy nie byłem ja…





* * * Noc… * * *



Próżne żale utopionych w nienawiści szaleńcach. Puste słowa kąpią
się w ludzkiej głupocie, gdzie miejsca na wiarę nie ma od czasu
narodzin. Dłutem kreślę zastępy Czarnych Aniołów, by te, kiedy
tylko nadejdzie odpowiednia chwila, przeminęły razem ze mną.
Modlitw moich nikt już nie wysłucha. Zabrakło tego Jedynego wtedy,
gdy śnieg przyszpilił duszę w mroźnych kajdanach samotności. Ale
czy można jednocześnie trochę kochać i trochę nienawidzić? Bo czyż
mylić się nie jest rzeczą ludzką? Nie ma litości, znikła gdzieś na
zawsze z ludzkich serc. Moje serce – jeszcze nie kamień, jeszcze
krwawy ochłap mięsa. Jak długo przyjdzie mi, Prometeuszowi samego
siebie, cierpieć za grzech pierworodny? Nieme krzyki ofiar, ludzi,
których kochałem, których zdradziłem, których pogrzebałem żywcem w
słodkiej niepamięci, rozbrzmiewają echem w opuszczonych świątyniach
dnia wczorajszego. Tylko dzieci potrafią widzieć świat takim, jaki
jest; gdyby go jeszcze rozumiały… A czy byłyby wtedy dziećmi?
Ciałem jedynie, bo duch stary łamałby ich wiarę jak zapałki –
trzask! Beznamiętne morderstwo smutkiem nie powołuje do istnienia
wiosny, nie przywołuje jaskółek, ni wróbli. Jakże tak? Czyliż nie
byliśmy sobą w tych okrutnych dniach niemocy, tych wiarołomnych
czynów i gorzkich słów kaleczących jak sztylety? Jam jest upadłym
aniołem bez domu i miłości. Jam jest nędznym robakiem toczącym ten
świat, jak choroba, jak nowotwór. Skazany zaocznie na życie,
każdego dnia umieram i rodzę się ponownie, by trwać w bólu i
rozpaczy, dopóki śmierć nas nie rozdzieli, amen. W imię smutku
przywołuję wczoraj, by nakarmić kruki nocnych koszmarów. Błagam je,
by oszczędziły choć kobiety i dzieci. Te jednak trwają w stalowym
uporze karcąc niewinnych na równi z winnymi. Sprawiedliwości wołać
nie przystoi, a gdyby nawet, to słowa przez ściśnięte żalem gardło
przecisnąć się nie zdołają. Próżne prośby do Tego Który Odszedł.
Usłysz natenczas błagania skrzywdzonych, których strąciłem w
bezdenne otchłanie! Ślepi tułają się teraz po ulicach, zapomniani
przez bogów i ludzi, zdani jeno na łaskę, nie losu wszakże, a moich
ostrzy tnących stare fotografie. I choć cierpią, lepsze to, niźli
katusze ich kata, ich ostatecznego oprawcy – mnie. Bo jestem tym,
który niemy krzyk ku księżycu posyła, gdzie stutysięcznym echem
odbija się od skał pustych jak me serce, i wraca tam, gdzie rozpacz
jutra zwycięża nad próżnymi nadziejami. Uwierz w potęgę światła,
które wszak bez ciemności pustką stałoby. Niegdyś jedynym pięknem,
dziś wyrocznią i sędzią nieprzekupnym, któren jeno zło i zepsucie
ukazywać potrafi. Uwierz także w mroku moc, albowiem jego córka –
noc – chowa śmierć za nieprzejrzystą zasłoną niebytu. W ciemności
jedyna nadzieja na akceptację świata, jaki za dnia przychodzi nam
widzieć, w którym, tak jak w więzieniu z najgorszych koszmarów,
przychodzi nam mierzyć się z problemami życia. Zajrzyj w głąb mej
duszy. Zajrzyj w tę przeklętą protezę wszelkiego istnienia. Tam
czai się odpowiedź na wszystkie pytania, których nawet wymówić, ze
względu na grozę, nie można. Odpowiedź pożądana, odpowiedź równie
trudna, co okrutna. Bezgranicznie prawdziwa, osobliwie prosta,
głęboko uzasadniona – Jestem Upadłym Aniołem, jestem Ojcem
Wszelkiego Zła. Jestem taki sam, jak świat, w którym mnie
uwięziono. Oto odpowiedź, ostateczne przesłanie, które odczytać i
zrozumieć może tylko ten, który wiary jeszcze pod gruzami
doświadczeń nie pogrzebał:



czarnym ostrzem

wykłuto mi oczy

czarnym gromem

zniszczono mi uszy

czarnym ogniem

wypalono mi duszę



a wszystko po to, bym



nie widział

błagalnych gestów proszących

nie słyszał

jęków cierpiących

nie czuł

litości



jestem przeklęty





* * * Noc… (epilog) * * *



Wśród potępieńczych jęków śmiertelnie zranionych dusz narodziłem
się w paroksyzmach bólu. Niemy krzyk mojego sumienia zagłuszył
wycie wichrów, szarpiących serca niewiernych. Cierpienia ziemi,
która wypluła w nieskończonej rozpaczy porodu nędzne ciało, nie
zagłuszone nadzieją ni szczęściem nowej matki, poruszyły milczące
góry w konwulsyjnym tańcu straconej niewinności. Oto nadszedł on,
kolejny samotny wędrowiec, a jego przeznaczenie łkając bezmiarem
niespełnionego smutku zacisnęło stalowe palce na jego miękkiej i
bezbronnej szyi. Oddałem namiętny pocałunek wszechpotężnej nocy,
jedynej kochance mej mrocznej duszy, czując lodowate zimno dławiące
obnażone gardło porażającym uściskiem śmierci. Przeklęty przez
światło dnia, zgwałcony tęczą i kryształem wody, dosiadłem
ognistego rumaka niepokoju, by siać zwątpienie i śmierć ręką w
metal zbrojną. Powstałem z czerni zagrobnej, ślepy wiarą w
rozgrzeszenie, silny trwogą ulotnego oddechu. Przedwczesne wizje
zagubionego w mrocznych korytarzach nie-życia człowieka, snujące
się w myślach przerażające obrazy zbrodni, utwardzają jego
nienawiść do szarej bezmyślnej masy. Zamknąć oczy i chłonąć całym
sobą drżenie ziemi, smak powietrza. Dotknąć nieba, polizać płomień
świecy, uchwycić biegnące w szalonym tempie myśli i uczucia i
delektować się nimi, tak jak tylko potrafią to robić jedynie dzieci
- niewinne istoty, których jaźń kształtowana jest z upływem czasu
przez okrutną codzienność. Blade oblicze zwrócić ku gwiazdom i
pójść po ich śladach, bez lęku i radości. Czarnym ogniem malować
swoje sny, upajać się ich szaleństwem i odmienną logiką, wierzyć w
czerń i biel, by chwilę potem zatopić się w bezkresnym oceanie
szarości zapomnienia. I myślą kreować nowe światy, puste światy, a
zaraz za nimi tworzyć nowe istnienia, nowe byty, ograniczone
jedynie potęgą nieskończonej wyobraźni, która potrafi rodzić anioły
na równi z potworami, błyszczącą radość w bezdennej rozpaczy,
miłość pełną nienawiści i wiarę w pustkę. Wyobraźnia, której chore
wytwory mamią i zwodzą, podstępem skłaniają ku zapaści w szaleństwo
i oddanie się ciałem i duszą mrocznym mocom. Wyobraźnia, która
pozwala przeżyć w tak zwanej normalności, pękającej w szwach od zła
i zepsucia, niczym puszka Pandory wypluwająca najgorsze plugastwa w
nieposkromionej chciwości zadawania cierpienia. Wyobraźnia rodząca
sny szczęścia.



Tak, śpię…



Błękit poranka piękniejszym blaskiem rozświetla spóźnione gwiazdy
niż Mistrz Księżyc we własnej osobie. Ostatnie tchnienie nocy
szeptem budzi dzień odgrażając, że to jeszcze nie koniec, że wróci,
choćby z zaświatów. Nieskończony cykl, perpetum mobile natury,
odwieczne zmagania światła i ciemności.



Dziura za szafą - ostatni bastion mroku, który broni się w tej
beznadziejnej potyczce nie wiedząc, że to już było, że w poprzednim
życiu już to się stało. I dzieje się cały czas. Dzień po dniu,
miesiąc po miesiącu, rok po roku.



Życie po życiu.



Rozejrzyj się, zastanów… To wszystko już się kiedyś zdarzyło…





JA



Oto ja. Ja to nie moje ciało. Ja to nie forma zawieszona w
przestrzeni. Ja to wspomnienia rzeźbiące mój umysł. Ja to piękno
uplatające duszę. Ja to tajemnica strzeżona pod kapturem. Ja to
szlachetność tworząca dobro. Ja to walka dająca nadzieję. Ja to
szukanie odkrywające prawdę. Ja to rany przeszłości, co raz na nowo
rozrywane. Ja to płomyk tlący się gdzieś pod skorupą. Ja to chaos
mrocznego umysłu. Ja to sztuka malująca serce. To ja. To moja
dusza. Reszta to tylko złudzenie…



Dlaczego wszystko, co sprawia nam radość, wszystko, czemu
przypisujemy urok piękna, wszystko, co odziewamy w szatę ideału,
kończy się czymś brudnym, głupim, nędznym lub śmierdzącym, dlaczego
nietrwałość jest cechą absolutu, a wzniosłość i triumf nie są jego
finałem? Miłość kona w znudzeniu, upodleniu lub zazdrości, dobroć w
spektakularnych filantropiach, książka w składzie makulatury,
poezja w ocenach szkolnych belfrów, konie wyścigowe w jatkach
rzeźników, demokracja w tłumie, wolność w ZOO, sława w megalomanii,
wiedza w pysze, cacka na śmietniku.



Czy myślisz, że może

My?

Może…

Może nie.

Chyba nie.

A ja?

Ja chyba tak.

Może…

Chyba jednak nie…

A może gdzieś, kiedyś

My?

Może…

Chyba nie…



Nic



Niewinne oczka spoglądają gdzieś w bezdenny mrok…

Bez żalu mordują ciemność iskierkami w oczach…

Ta chwila, gdy kolejnym oddechem, kolejnym uderzeniem serca,
cichutkim śmiechem gwałcisz ciszę…

Gdy brutalnie przerywasz spokój pustki ruchami warg, mruganiem
powiek, drżeniem rąk…

Chwila, gdy swym deszczowym zapachem zgładzasz bezwonną
nicość…

To wszystko już się kiedyś zdarzyło…



Tragedią jest, gdy życie

Staje się niczym innym,

Niż rozpaczą

Za niespełniającą się

Przeszłością…

Tragedie chodzą po

Ludziach…





Nie jestem aniołem…

Stałam tylko kiedyś

U raju bram

Gdy zastukałam

Na chwilę bramę mi uchylono…

Ujrzałem kawałek raju…

A potem…



Nie jestem aniołem

Nie dla mnie raj…



/Anna Muza/



Krótkie wprowadzenie do dziejów Tairen



Mówią nam czasami: jesteście jak zerwane z drzewa liście. Nie,
odpowiadamy. Jesteśmy jak ziarna piasku – ostre, twarde. Miota nami
wiatr. Ale jesteśmy piaskiem, który powróci. Morze zmełło skałę
tworząc piasek, morze ponownie zwiąże piasek w skałę.

Pochodzę z łagodnych wzgórz Tairen, z żyznej doliny sadów, ale
nigdy nie widziałam ojczystych stron: jestem jedną z urodzonych w
drodze.

Krainę łagodnych wzgórz zalała wojna. Nasz dom spłonął, a babka
zdołała uratować jedynie drewniany czerpak do wody. Gęsta czerwień
naszej krwi splamiła miecze najeźdźców, blask pożarów wyzłocił ich
hełmy.

W straszną noc, gdy ginęło Tairen, gdy ludzie walczyli i umierali w
pyle dróg, moja matka stoczyła swoją własną bitwę: urodziła
pierworodnego syna. Nie był podobny do niej, ani do ojca, ani do
żadnego z naszych ciemnowłosych i ciemnookich przodków. Oczy miał
złote jak ogień, a włosy barwy dymu. Ale był silny i zdrowy; i
krzyczał, jak gdyby chciał zagłuszyć zgiełk walki.

Wielu poległo broniąc zielonej doliny, wielu schroniło się w
ościennych krajach. Moja rodzina osiadła w górach ościennego
królestwa. W domach z pni obcych drzew przyszło na świat nowe
pokolenie. Nasi ojcowie wypalali węgiel i sprzedawali go w
miastach. My, dzieci, zbierałyśmy w lasach cierpkie jagody, a
nocami śniłyśmy o słodkich owocach naszych spustoszonych
sadów.

Wieczorami słuchałyśmy, jak starsi bracia nucą smutną piosenkę o
słońcu, o ziemi, o uchodźcach, o wrogu i o nadziei, która przywraca
dusze zmarłym.

Jasne, chłodne gwiazdy świeciły na niebie, równie nieosiągalne, jak
wzgórza Tairen.



Jesteście jak zerwane z drzewa liście, mówią czasami ludzie. Nie,
odpowiadamy. Jesteśmy jak ostre, twarde ziarna piasku.

Powiał wiatr: królewskie wojska otoczyły nasze osady. Miecze
żołnierzy splamiła gęsta czerwień naszej krwi, blask pożarów
wyzłocił ich hełmy. Mój brat miał dziesięć lat i nóż. Tamtej nocy
przestał być dzieckiem: walczył razem z innymi.



Jesteśmy jak ziarna piasku. Wiatr miota nami, ale nie może nas
zniszczyć.

Osiedliliśmy się na bagnach delty. Zbudowaliśmy trzcinowe chaty.
Łowiliśmy ryby i polowaliśmy na wodne ptaki. Uczyliśmy się walczyć
i śpiewać smutną piosenkę o słońcu, o ziemi, o uchodźcach, o wrogu
i o nadziei, która przywraca dusze zmarłym.



Mój brat znikał na całe dnie. Wędrował po pustkowiach. Sam. Kiedy
powracał, pachniał dymem. Przychodził znużony i spragniony.
Podawałam mu wodę w starym, rzeźbionym czerpaku babki. Nie mówił,
co porabiał. Kiedy ja czy siostry wypytywałyśmy go, uśmiechał
się.

– Liczyłem mrówki – odpowiadał.

Albo:

– Szukałem wiatru.

Parę razy próbowałam iść jego śladem, ale zawsze natrafiałam na
pasma wypalonej trawy i gubiłam trop.



Pewnego dnia mój brat poszedł wraz z towarzyszami w daleką drogę.
Nie mówił słów pożegnania. Silny i piękny jak drzewo popatrzył mi w
oczy i uśmiechnął się.

– Pamiętaj o wodzie – powiedział. – I nie chowaj zbyt głęboko
naszego starego czerpaka.

Ale czerpak wyniesiony przez babkę z płonącego domu czekał na
próżno.

Którejś nocy zawitała do wioski dziewczyna o szalonych oczach.
Pochodziła z sąsiedniej osady. Poznaliśmy ją, choć długie warkocze
miała białe, jak gdyby ktoś posypał je popiołem. Nie odpowiadała na
nasze pytania, tylko tańczyła i śpiewała pieśń o krwawej bitwie, o
dzieciach Tairen walczących jak młode wilki. Śpiewała o młodzieńcu,
który zamienił się w ogień, żeby otworzyć drogę innym. Powtarzała
imię mojego brata.



Trzy dni, trzy noce walczył u trzech wież,

trzy setki wrogów sam pokonał…



Śpiewała o tym, jak czwartego dnia o świcie ogień wyczerpał się i
zgasł. Jak wiatr rozwiał resztki dymu i przez chwilę na
poczerniałej ziemi widać było blaknącą sylwetkę młodzieńca.



Tej nocy moja matka płakała nad rzeką srebrzącą się w blasku
księżyca jak brzuch martwej ryby. Ja miałam oczy suche, choć uszy
rozdzierała mi smutna piosenka o słońcu, o ziemi, o uchodźcach, o
wrogu i o nadziei, która przywraca dusze zmarłym.



Jesteśmy jak ostre, twarde ziarna piasku. Znowu powiał wiatr:
kondotierzy nadrzecznych księstw zaatakowali nasze osady. Ich noże
splamiła gęsta czerwień naszej krwi, blask pożarów wyzłocił ich
hełmy.

Tej nocy nie walczyłam wraz z innymi. Toczyłam swoją własną bitwę.
Ukryta w zaroślach wydałam na świat bliźnięta. Były silne i zdrowe,
i krzyczały, jak gdyby chciały zagłuszyć zgiełk walki. Dwa młode
wilczki o oczach jak ogień i włosach barwy dymu, tak niepodobne do
ciemnowłosych i ciemnookich przodków.



Jesteśmy jak ziarna piasku: wiatr miota nami, ale nie może nas
zniszczyć.

Rozbiliśmy namioty na pustynnym wybrzeżu. Łowimy ryby i na dnie
morza szukamy pereł. Wydobywamy z wody sól.

Moi synowie rosną. Znikają na całe dnie. Wędrują po pustkowiach.
Wracają pachnący dymem i spragnieni, a moje córki podają im wodę w
poczerniałym czerpaku prababki.

Nie chodzą sami. Mamy wiele dzieci. I wiele z nich ma oczy barwy
ognia i włosy szare jak dym. To niezwykłe, jak mało podobne są do
swoich ciemnookich i ciemnowłosych przodków. Już się nas pytają o
drogę do łagodnych wzgórz Tairen. Nocami śnią im się słodkie owoce
dawno spustoszonych sadów. Patrzą na nieosiągalne gwiazdy i
śpiewają smutną piosenkę o słońcu, o ziemi, o uchodźcach, o wrogu i
o nadziei, która przywraca dusze zmarłym.



/Walentyna Trzcińska/



Senne macanki



- Tak, to już koniec – mówisz. To koniec. Ja przepraszam, przykro
mi, wiem, że to tak bardzo boli, ale nie martw się, będzie dobrze,
zobaczysz, dasz sobie radę, znajdziesz inną, znowu się zakochasz i
będziesz szczęśliwy. Poczujesz nową radość, miłość znowu zagości w
twoim sercu i zapomnisz o mnie, o tym, co ci zrobiłam. Rany się
zabliźnią – tak bardzo przekonywałaś.

A potem cisza i pustka w naszym domu, w naszym łóżku…

***

Jak nocne macanki poszukuję cię pod pościelą, aż wreszcie trafiam
na aksamitną skórę i długie włosy o zapachu szamponu ogórkowego.
Uspokajam się i przytulam bardziej, bliżej, jak najbliżej, tak, by
wtopić się w ciebie i stać się z tobą jednością – jak kiedyś.

Jakby motyl muskał delikatnie pieszczę twoje krągłe piersi, brzuch
i pępek, który chyba najbardziej kocham na twoim ciele. Nie, raczej
nie jestem w stanie powiedzieć, którą część twojego ciała
najbardziej kocham. Kocham całą ciebie. Gdy dotykam twoich nóg i
pośladków cichutko się śmiejesz. Potem się namiętnie kochamy. Jest
mi dobrze, to takie cudowne, gdy leżysz szczęśliwa obok mnie w
naszym domu, w naszym łóżku…

Tylko, że to nie jesteś ty…

***

Otwieram oczy wbrew sobie, by nie przerwać snu, lecz sen umyka.
Wpatruje się w jej ciało wygięte z rozkoszy w znak zapytania,
zastanawiam się jak ma na imię i jak długo już jesteśmy razem. Po
chwili wszystkie pytania mają już odpowiedzi, lecz czy nie nazbyt
długo trzeba było na nie czekać? W jej oczach szukam ciebie, lecz
znajduję tam kogoś zupełnie innego. Odwracam wzrok, lecz wtulam się
w nią znowu i staram się zasnąć. Może sen wróci? Choćby na tę
chwilę tuż po przebudzeniu – tylko wtedy mogę z tobą być, mogę
ciebie pieścić i kochać się z tobą, tylko wtedy jesteśmy znowu
razem w naszym domu, w naszym łóżku…

***

Ta miłość jest jak ogień –

Jeśli nie spłoniemy razem,

Spłonę sam, a wtedy

Nie pozostanie po mnie nic

Prócz kopczyka popiołu

Nie wierzę już w feniksy

***

Gdy już w niej nie dostrzegam nic z twojego piękna, gdy mój wzrok
ucieka od niej z rozpaczy, porzucam ją. Mówię jej, że to już
koniec.

Tak, to już koniec – mówię, To koniec. Ja przepraszam, przykro mi,
wiem, że to tak bardzo boli, ale nie martw się, będzie dobrze,
zobaczysz, dasz sobie radę, znajdziesz innego, znowu się zakochasz
i będziesz szczęśliwa. Poczujesz nową radość, miłość znowu zagości
w twoim sercu i zapomnisz o mnie, o tym, co ci zrobiłem. Rany się
zabliźnią – tak bardzo przekonywałem.

Potem rozkochuję w sobie inną, w której oczach choć na początku
mogę znaleźć kawałek ciebie. Znowu następna, tak bardzo nie ty… W
naszym domu, w naszym łóżku…



Brylant



Brylant to Ty, czysty nieskażony

Gdy pamięć wybiela obraz niedokończony

A kamień w mym sercu cicho zaczyna grać

Rozwijam skrzydła, płonę, brylant to ja



Widziałam, grałeś w światłach, niepokonany

Jak sułtan potem zszedłeś między poddanych

Wśród tylu innych stałam - wybrałeś mnie

Zerwałeś kwiat, w motyla odczarowałeś ćmę



Dziś mówię do ścian by złamać milczenie ciszy

To wszystko, co mam jest bez ciebie niczym

Przeklinam wolność, którą przyniósł poranek

Ostatni Twój list, mój brylant uśpił znów w kamień



Piszesz: I tak czas uleczy rany

I świeże łzy zatrą ślady starych

A nowe radości, których imienia nie znasz

Ust linię wąską wygną w słodki kształt serca.

/Closterkeller/



Gdybyś chciała

Gdybyś może

Gdybyś kiedyś i gdzieś

Lub gdzieś i kiedyś

To nie stanie się ~

~ NIC ~

~ Nie zrobię

Bo gdybym chciał

To może gdzieś i kiedyś

Albo kiedyś i gdzieś ~

~ Może

A reszta

Niech będzie tajemnicą



Bracia



Szatan przetarł zmęczone oczy i pożegnał słońce wespół z dniem. Gdy
zrobiło się ciemno, zamilkł i skupił się na wypełniającej pokój
ciszy. Zaszlochał i uronił kilka łez na wytarty dywan. Po chwili
otrząsnął się z nostalgii i zabrał się do pracy. Nie mógł
marnotrawić tyle czasu na żal i smutek – musiał tyle naprawiać po
szalonych pomysłach swojego Brata.



w dzisiejszych czasach

śpiąca królewna

zażywa relanium

ma narysowane usta

i kłopoty ze snem

w dzisiejszych czasach

królewicz

wytartym czołem

obwąchuje gazetę

w dzisiejszych czasach

pałace są trzypokojowe z kuchnią

w dzisiejszych czasach

czasem żyją ze sobą

długo i szczęśliwie



/Michał Marcinkowski /



Senne kreacje



Tak, umiem płakać. Jak każdy człowiek. Gdy mnie ranisz, płacz jest
najbardziej dżdżysty. Tego dnia, gdy mnie zostawiłaś, zalałem świat
nową powodzią mojego smutku, żalu i rozpaczy.

***

Nie umiem o tobie zapomnieć, nie potrafię pozwolić ci odejść, choć
wiem, że nie widzisz już we mnie swojego kochanka. Mój los niczym
korzenie pobliskich drzew splątał się z twoim. To jest tak, jakby
nasze przeznaczenie było węzłem gordyjskim, lecz nie ma takiego
miecza, który byłby w stanie rozciąć tą miłość na dwoje. Gdy mi
powiedziałaś „kocham cię” – stałem się twój do końca. Aż koniec
przyszedł…

***

Jestem zmęczony. Miałem dzisiaj ciężką noc. Nie, może nie ciężką,
lecz pracowitą. Tworzyłem nowy świat. Wiesz, że mam tę moc, by
oblekać w rzeczywistość moje myśli, by stały się realnym bytem na
jakiejś niepoznanej jeszcze płaszczyźnie istnienia. Pracowałem
wytrwale. Bóg stworzył świat w siedem dni, ja miałem na to tylko
noc. Gdy słońce powoli witało dzień, powiedziałem „Niech stanie się
Światłość”.

Stworzyłem nam nasz prywatny świat. Z mojej myśli powstałaś ty, ja,
Ziemia i wszystko inne, oraz ta najważniejsza, ta żywa miłość,
która ongiś nas łączyła. W naszym świecie znów jesteśmy razem, znów
mogę cię przytulać i całować, znów trzymamy się za ręce i jesteśmy
ze sobą szczęśliwi. Lecz tam końca nie będzie.

***

Wiesz, nie potrafiłem pozwolić ci odejść. Teraz to czynię.
Stworzyłem świat, gdzie jestem szczęśliwy u twego boku i to
szczęście, tego drugiego „ja” mi wystarcza. Ten świat nie jest dla
nas. Może kiedyś we śnie spotkamy się w moim nowym, stworzonym dla
nas świecie, pełni szczęścia i spokoju. Może…



Senne dale



Noc… To ją najbardziej kocham. Tylko wtedy mogę być bogiem i
tworzyć kolejne światy. A w nich żyje wszystko, co tylko jestem w
stanie sobie wyobrazić.

Każdej nocy powołuję do istnienia kolejny świat, który istnieje
gdzieś na zupełnie innej płaszczyźnie rzeczywistości. Nie pytaj
mnie jednak, jak do nich trafić. Gdybym to wiedział, już dawno
porzuciłbym tę skalaną i mroczną Ziemię. Wiem tylko, jak wyglądają
i co się w nich dzieje.

Tworzę kolejne światy, które są inne, choć podobne do tego. Tworzę
na podobieństwo moich myśli, albowiem z nich one powstają.

Przez siedem długich, zimowych nocy kreowałem świat, co światem nie
jest. Powstał dostojny i piękny z mego bólu i cierpienia.
Stworzyłem go dla nas, byśmy mogli być znowu razem. Tam, w naszym
świecie, znów w serca tańczy sztorm miłości wespół z huraganem
pożądania. To jest tak, jakby rozciągnąć przeszłość w nieskończoną
przyszłość z pominięciem tego, co w naszych życiach stać się nie
powinno. Tam jesteśmy po prostu szczęśliwi…

Gdy skończyłem moje dzieło i ruszyłem czas, świat, jak wszystkie
poprzednie, wyrwał się spoza mojej kreowalności – już nic nie mogę
zmienić, nic poprawić. Lecz nie martw się kochanie, tam będziemy
już na zawsze szczęśliwi – jest idealny tak jak my. Nie będzie łez
goryczą przesączonych, nie będzie bólu samotności, tej cholernej
codzienności, nie będzie przyzwyczajeń i znużenia. Pospolitości
uczuć. Wiatr już zawsze będzie dął w żagle utkane z naszej miłości.
Dla nas…

Kiedyś, gdy spotkamy się we śnie, zabiorę cię do naszego świata,
byś na nowo ujrzała dawne błogosławieństwo, poczuła rozkosz
gorących serc i zajrzała w ogniste oczy przepełnione
pożądaniem.

Więc teraz śpij… Zaśpiewam ci, jak dawniej, kołysankę…



Senne strachy



Noc… W naszym domu, w naszym łóżku… Chcesz opowiem ci bajkę… Więc
teraz śpij…



Widzisz tych dwojga? Czas o nich zapomniał, świat się zatrzymał.
Wiesz, nie mów nikomu, ale to my. Popatrz – znowu się śmiejemy! Już
prawie zapomniałem, jak wyglądasz, gdy się śmiejesz. Mrużysz oczy,
jakby miliony słońc stało naprzeciwko ciebie. Widzisz dalej?
Płaczesz, a ja cię pocieszam i przytulam. Jeszcze chwila smutku i
już dobrze, już w porządku. Jak łatwo zawsze się uspokajałaś moich
ramionach. Dalej przychodzi wieczór, lecz o tym sza… Miłość to nie
tylko słowo. Zasypiamy w objęciach, jak gdyby strach przed tym, że
ktoś nas sobie wyrwie z łóżka i zostanie tylko puste, wygrzane
miejsce pod kołdrą. Lecz nastaje ranek, a my nadal jesteśmy obok
siebie z uśmiechem na „dzień dobry”. Mijają kolejne dni, kolejne
noce…



A potem wkładasz w moje ręce nóż i kroisz naszą miłość jak na
talerzu…



Budzę się z tego koszmaru mokry od zimnego potu. Na chwilę się
uspokajam, lecz… To nie był koszmar… Już to kiedyś przeżyliśmy… Już
gdzieś widziane, gdzieś słyszane…





Senne boleści



Wiesz, śniła mi się pewna historia…

„Pamiętam jak mi mówił, że nie jestem dobrym człowiekiem, że nigdy
nim nie będę. To było tego dnia, Ate, gdy zaczęliśmy być razem.
Zadawał mi wiele pytań, bardzo trudnych, ale bardzo prawdziwych, ja
odpowiadałem nie zawsze tak, jak on chciał. Ja po prostu wierzyłem,
chciałem wierzyć, że to prawda. Oczywiście nie nienawidził, nie nie
lubił. On bardzo lubił ciebie Ate. Od samego początku.

Pamiętam, jak trochę wcześniej opowiadał mi o tobie. Dzień
wcześniej nie chciałem z nim iść, bo ból, smutek i samotność zbyt
mnie przytłaczały tego dnia, gdy ciebie poznał. Wiesz, on zawsze
widział, co mam w sercu, widział też, że moglibyśmy być ze sobą
szczęśliwi. Dlatego poprosił mnie, bym następnego dnia mu
towarzyszył. Zrobiłem to. Teraz żałuję, choć nie żałuję.

Widziałem wtedy piękne zjawisko – ciebie Ate. I choć z jednej
strony chciałem wtedy coś powiedzieć, to bałem się jednocześnie.
Bałem, się, że kiedyś nadejdzie taki dzień, gdy będę czuł się jak
dzisiaj. Bałem się, że nie dam sobie rady i zabiję swoje ciało. I
tak dzisiaj Otchłań we mnie się wdarła – tak jak kiedyś… Ale nie
mogę, choć nóż leżący obok – ten sam, który już raz zastanawiał się
kalecząc moją pierś, czy nie podążyć głębiej k sercu – woła mnie po
imieniu i kusi. Nie mogę cię okłamywać Ate, że nie mam takich
myśli. Mam, niestety, ale tym razem jest inaczej, tym razem boli
bardziej. Wiesz, że dostałem go od niego? Ten nóż poczuł już krew
rodzinną.

Boję się bardzo tych myśli. One były przy mnie zawsze – odkąd
pamiętam, lecz… Przez półtora roku ani razu… To dzięki tobie, Ate.
Dziękuję Ate, że, mimo, iż serce mi wyrwałaś z piersi i wbiłaś w
nie sztylet, nie sprawia ci to przyjemności, nie depczesz go i nie
śmiejesz się szyderczo skacząc po nim.



Wiesz Ate, udam teraz, że jest to kolejna moja miniatura, którą,
tak całkowicie przypadkiem zostawię na twoim biurku. Udam, że to
wszystko dotyczy obcych, wymyślonych przeze mnie osób, że jest to
historia jakiejś dziewczyny imieniem Ate i jakiegoś anonimowego
chłopaka, który z miłości do niej stara się nie postradać zmysłów.
Udam, że wszystkie wydarzenia i wszystkie osoby, o których pisałem,
są jedynie wymysłem mojej wyobraźni, a cała ta historia zmyślona.
Udam również, że nie wiem, że zostawiłem ci te słowa, że je
czytałaś. Udam, że to wszystko nigdy nie miało miejsca, że nie
tęsknię, że nie pragnę twojego dotyku, że nie mam nadziei i
wreszcie, że nie kocham cię już. Jak chcesz, udam, że wszystko jest
już w porządku, że nie czuję już bólu, że nie cierpię i nie czuję
się tak, jakbym za chwilę miał się zapaść sam w sobie. To będzie
taki mały teatr udawania, w którym będziemy grać główne role.

Udam więc teraz, że przypadkiem kładę to na twoim biurku
Ate…”

W Himalajach mały motyl zerwał się do lotu… wzbudził lekki podmuch
powietrza… ten przerodził się w wietrzyk… wiatr… huragan… Jego
dalekie echo obiło się o jej dom i otworzyło okno… porwało ze sobą
list na dwór, bezdomny zabrał papier do swojego wózka z makulaturą.
Gdzieś na drugim końcu miasta po kilku dniach znaleziono ciało
młodego mężczyzny, który kurczowo trzymał w ręku zakrwawiony nóż i
zwitek papieru:

„Nie miałem już siły dłużej czekać na odpowiedź… Przepraszam
Ate…”

Po dziś dzień nie wiem, czy to był sen, czy to jakieś blade
wspomnienie.





Istota skrajności



Zło zawsze niesie ze sobą ziarno samozagłady. Jest skrajną negacją,
więc nawet w chwilach triumfu objawia znamiona upadku. Czyli bez
względu na to jak doskonały i wszechstronnie dopracowany będzie
plan przedsięwzięcia, jego immanentnie zła natura obróci się
przeciwko inspiratorom, bez względu na to jak wspaniałe perspektywy
rysują się podczas realizacji, końcem zawsze będzie zniszczenie
przedsięwzięcia. Machina piekielna roztrzaska się o rafę
niegodziwości i pogrąży w otchłani zapomnienia.

***

Ludzie przeważnie nie są źli. Po prostu czasami dają się ponieść
jakiejś idei. Wtedy przebierają się w mundury i strzelają do
siebie. Albo zakładają białe habity, białe kaptury z wycięciem na
oczy, zapalają krzyż i idą kogoś zlinczować. Bywa, że wkładają
sprane dżinsy w kolorze indygo i katują innych heavymetalową
kakofonią. Wystarczy podsunąć im nowe wyznanie w atrakcyjnej
postaci, a pójdą jak w dym, oddadzą duszę nawet diabłu.

Tym, co może pozwoli lepiej zrozumieć istotę poczynań ludzkości
sensu largo niech będzie fakt, że wszystkie triumfy i katastrofy
tego świata ludzie powodują nie dlatego, że są z gruntu źli albo z
gruntu dobrzy, lecz dlatego, że są z gruntu ludźmi.

***

Rzecz jasna, diabeł, szatan czy cokolwiek innego, co pochodzi z dna
piekła, robi co w jego mocy dla uprzykrzenia życia wszystkim
ludziom – w końcu było to jego powołanie, ale nawet największa
podłość z jego strony wydawała się dziecinnym psikusem wobec tego,
co ludzie wyczyniali ze sobą. Mieli prawdziwy talent do czynienia
zła, jakby zaprojektowano w nich wadę fabryczną. Przychodzili na
świat, który od początku był im na tysiące sposobów nieprzyjazny, a
potem się usilnie starali, by stał się ich wrogiem. Coraz trudniej
było wymyślić coś tak diabelskiego, co by przyćmiło powszechną i
wrodzoną złośliwość ludzi. W zeszłym tysiącleciu jeden z diabłów
kilka razy miał ochotę powiedzieć tym na Dole: Słuchajcie, możemy
sobie odpuścić już teraz, zamknąć kramik z Dis i Pandemonium i
przenieść się tutaj. Skończyło się zapotrzebowanie na nasze usługi.
Sami wymyślali rzeczy, o których się nawet w Piekle nie śniło, a
nawet używają elektrowstrząsów. Mają to, czego u nas brakuje. Mają
wyobraźnię. No i elektryczność.

A kiedy diabeł dochodził do wniosku, że nawet w Piekle nie ma tyle
zajadłości co w ludziach, spotykał się, co prawda rzadko, z
dobrocią, o jakiej Niebo może tylko śnić. Często u tego samego
osobnika. To zdaje się sprawa tej… wolnej woli. Co kto woli. Rzecz
w tym, że osobnik ludzki jest dobry lub zły dlatego, że taki chce
być.



Przyglądałem się

wirującym gwiazdom

z wdzięcznością,

smutkiem

i dumą

dostępnymi tylko człowiekowi,

który przeżył swe przeznaczenie

i zrozumiał,

że może wykuć sobie drugie.



Tak przed wschodem słońca

Nim pierzchnął koszmary

Skończy się ta baśń

O tobie

I o mnie

Na granicy mroku

Pożarta przez Noc







Morska opowieść



Wyruszyliśmy na dwóch potężnych i dumnych statkach bliźniaczych.
Byłem kapitanem Fobios, mój brat dowodził Ernis.

Może było wtedy spokojne, leniwie wiał delikatny wiatr, a w oczach
mojej załogi widziałem wiarę i siłę. Byli wtedy odważni, pewni
siebie niczym ziemia u swych korzeni. Najwspanialsi marynarze,
jakich wydały na świat nasze matki. Mieliśmy opłynąć Ziemię, by dać
dowód…

Pierwszy miesiąc minął bez większych incydentów. Jedynie nasz
nawigator zapadł na dziwną chorobę i nie był w stanie pełnić swych
obowiązków.

Chyba się zgubiliśmy…

Po kilku dniach wiatr zaczął wiać silniej, fale były coraz wyższe.
W oczach mojej załogi dojrzałem niepewność, lecz… płynęliśmy dalej
– wprost przed siebie.

Morze pokazywało swoją siłę coraz bardziej. Nasze statki gnały
przez fale, a żagle walczyły z wiatrem. Coraz rzadziej widywaliśmy
Ernis. W czterdziesty ósmy dzień słońce po raz ostatni na nas
spojrzało.

Morze szalało, wiatr łamał maszty, a w oczach mojej załogi
widziałem strach…

Przez kolejne trzy dni sztorm bawił się naszym statkiem, a my
bezradnie poddawaliśmy się jego woli. Następnego dnia ostatni raz
widzieliśmy Ernis… jak spada wraz z morzem w otchłań na krańcu
Ziemi.

Morze było wtedy spokojne, wiał delikatny wiatr, a w oczach mojej
załogi widziałem tęsknotę za życiem.

Mój brat już nie żyje. Przez błękitne wody płynie samotna Fobios,
by dołączyć do swej siostry Ernis – na spotkanie
przeznaczenia.







Lew



Jestem jak lew. Jestem drapieżcą. Poluję, lecz nie zawsze na
najsłabszych w stadzie. Upatrzyłem sobie ofiarę, a zmierzyć się z
nią, to tak, jakby stanąć twarzą w twarz z Bogiem. Lecz kocham
wyzwania i za nimi podążam, ich pragnę.

Ona jest obiektem mojego pożądania, głód jej życia ogarnął mą
krwiożerczą naturę. Jest cel. Lecz nie mogę zapomnieć, że to ja
jestem myśliwym…

I chyba nie zdaję sobie sprawy z tego, dokąd może mnie doprowadzić
moja lwia natura. Nie wiem, czy nie postawiłem sobie poprzeczki
zbyt wysoko. Natenczas czaję się w zaroślach i obserwuję zdobycz,
lecz wiem, że im więcej czasu mija, im bardziej się do mnie zbliża,
czy ja do niej – już sam nie wiem – tym bardziej krew gotuje się w
mych żyłach i wstępuje we mnie zwierz.

Czasami mam wrażenie, że to ja jestem ofiarą, że to pułapka. Kusi
mnie, pokazuje swe pozorne słabości, a gdy zaatakuję – pożre mnie
jak jagnię.



Powstań o wielki królu zwierząt, powstań, niech w twą długą grzywę
wtuli się wiatr i szepnie ci: „weź ją…”! I usłysz wtenczas ostatnie
tchnienie samotności, lub pogrąż się w niej do reszty! A gdy krew
waszej walki splami spragniony wody piach, zapłacz, oddaj ziemi
kilka kropel łez i szepnij: „Mogę znowu kochać…”.







Tak się kończy

Ta bajka

O tobie

I o mnie

Pogrążona

W rozpaczy

Smutku

I pokorze

U granic

Nieskończoności

Czasu

I przestrzeni







Za każdym razem, gdy umiera bliska mi osoba, płaczę łzami czystymi,
pełnymi żalu i pokory. Lecz płacz ten jest nie za zmarłym, lecz za
tymi, co zostali i muszą żyć życiem pełnym smutku i zrezygnowania,
nie umiejąc poradzić sobie z przemijalnością ludzkiego życia.





Marzenia starca



Usiadłem naprzeciw wiekowego starca przyglądając mu się uważnie z
pokorą, na którą stać każdego człowieka, który rozumiał jego życie.
Każdego dnia, każdego wieczoru byłem przy nim by wysłuchać historię
jego przeznaczenia, którą wykuł swoim doświadczaniem.

Gdy patrzyłem jemu w oczy, widziałem w ich głębi nieskończoną
tęsknotę…

Wiesz synu – zaczął mówić zmęczonym głosem– znałem kiedyś wspaniałą
kobietę…

Zanim stałem się mężczyzną, poznałem ją całkiem przypadkiem, gdzieś
w gęstwinie anonimowego blokowiska. Pamiętam, jakby to było dopiero
co wczoraj. Nieoczekiwanie znaleźliśmy się w tym samym miejscu i w
tym samym czasie. Być może przypadek, być może nie…

Miała piękne krucze włosy, spojrzenie anioła i uśmiech tysiąca
słońc.

Gdy patrzyłem jej w oczy, widziałem w ich głębi nieskończoną
miłość…

Wiesz synu, pierwszy raz w życiu poznałem smak tego uczucia.
Przeżyliśmy razem cudowne chwile, lecz o tym sza… To nie o tym ta
opowieść. Zostawiła mnie, lecz między nami narodziło się coś po
stokroć cudowniejszego! Staliśmy się jednością: bez słów –
zrozumienie. Rozmawialiśmy o wszystkim – mówił – akceptowaliśmy się
całkowicie, bez zbędnych znaków zapytania. Nie było zawiści,
oszustw i kłamstwa.

Gdy patrzyłem jej w oczy, widziałem w ich głębi nieskończone
zaufanie…

Zawsze mogliśmy na siebie liczyć, zawsze…

Starzec przerwał na chwilę i znieruchomiał w zadumie. Widziałem,
jak do jego oczu zaczynają napływać łzy…

Lecz… Świat obrócił się przeciwko niej i straciłem ją. Zginęła. Na
jej pogrzebie płakałem jak dziecko rwąc sobie włosy z głowy, w
żałości tarzałem się po ziemi spazmatycznie, oszalale,
konwulsyjnie… W każdym miejscu, na które upadła moja łza, wyrastał
śnieżnobiały nenufar, który więdł po chwili z braku wody. Od tego
czasu żyły we mnie dwie osoby, bo nie potrafiłem się z nią rozstać
i wyrzucić jej z mojego serca… Po dziś dzień…

Na pogrzebie…

Gdy patrzyłem jej w oczy, widziałem w ich głębi nieskończoną
śmierć…

Starzec zamilkł i w zadumie uśmiechną się do siebie przez łzy,
jakby przypomniał sobie te cudowne chwile, a smutek uciekł gdzieś
daleko…

Gdy patrzyłem jemu w oczy, widziałem w ich głębi nieskończony
smutek…

Żal mi go… Żal mi biednego starca. Po jej stracie całkowicie
zamknął się w swoim świecie, który wykreował dłutem rozpaczy. Ona
wtedy nie zginęła…

Świat wcale się od niej nie odwrócił. Starzec stworzył sobie taką
wersję wydarzeń, bo nie mógł znieść myśli, że go zdradziła, wbiła
mu nóż w plecy, oszukała i wykorzystała jak nikt wcześniej. Stało
się to tego dnia, gdy pochował ją swoim sercem…

Szok był po prostu zbyt wielki, by mógł dźwignąć takie brzemię, a
on chciał do końca wierzyć, że wcześniej było inaczej. Tamtego
dnia,…

Gdy patrzył jej w oczy, widział w nich nieskończoną głębię
zła…

Kilka razy przychodziła do niego, przepraszając za swoje
postępowanie, lecz dusza nie zawsze się goi. Nie poznawał jej i nie
rozumiał, o co jej chodzi. Dla niego była to jakaś obca osoba.
Widziałem ją tylko raz i…

Gdy patrzyłem jej w oczy, nie widziałem w nich nic ludzkiego…



Drogi



Dawno temu wyruszyli donikąd, każde ze swojego punktu. Nie było w
tym nic dziwnego. Na tej planecie wszyscy zmierzali ostatecznie
donikąd, nawet, jeśli wybierali się w zupełnie inne miejsce. Po
prostu wszystkie drogi wiodły donikąd.

W pewien sposób czyniło to życie łatwiejszym. Na innych planetach
stawałeś na rozdrożu, a tam trzy drogi: pójdziesz pierwszą -
zginiesz, pójdziesz drugą - zdobędziesz bogactwa i sławę, pójdziesz
trzecią - spotkasz wielką miłość. Tyle rozterek, a przyszłość wciąż
niepewna. I czego byś nie uczynił, zawsze coś tracisz.

Tu za to wszystko było proste. Tylko droga, także prosta, jak okiem
sięgnąć, wydawała się dziwnie monotonna. Niby było co podziwiać,
krajobrazy zmieniały się jak w kalejdoskopie, wiatr wyśpiewywał
wciąż nowe melodie. Tylko nie było ich z kim zanucić.

Bo donikąd wiedzie mnóstwo równoległych dróg. Przecinają się
dopiero w nieskończoności.



/Elżbieta Lipieńska/



Im więcej razy na dzień jesteś znieważony,

Im śmieszniejsze na ciebie wkładają korony…

Im więcej żalu, drwiny, gniewu, oskarżenia,

Bo słowo Twoje z miejsca nie ruszy kamienia,

Tym bardziej pewnym mogę być tego jednego:

Że ty jesteś, zaiste, Alfą i Omegą.



Mamo



Dziękuję Tobie mamo za to, że zawsze przy mnie byłaś, dziękuję za
każdy dzień i noc, dziękuję za wszystko, czego mnie tak długo
uczyłaś.

Pamiętam każde słowo. Mówiłaś, bądź dobry, uczciwy, ufaj ludziom
synu - tak mówiłaś. Wyszedłem na ulicę… Wróciłem mniejszy i
słabszy. Za dobro odebrałem zło, za prawdę kłamstwo.



Mamo, czy mam być twardy jak bruk?!



Dostałem cios w plecy pomyślałem, że będzie ostatnim. Ktoś napluł
mi w twarz pomyślałem, że już nigdy tego nie zrobi. Kiedy
rozpłakałem się jak dziecko na widok krwi powiedzieli, że
udaję.

Otworzyłem się przed przyjaciółmi, przyjaciele mnie
sprzedali.



Twardy jak bruk… Czy mam być twardy jak bruk?! Mamo…



Otworzyłem się jak książka, teraz książka płonie. Zniknęły sny,
iluzje, koniec… Znałem kiedyś wielu ludzi, znam ich niewielu. Teraz
mamo, znam ich niewielu…

Przemieniłem frustrację w siłę, zamieniłem łzy w gniew. Miałem
kiedyś jedną twarz, teraz mam dwie, każda z nich tak prawdziwa, jak
wszystko, czego mnie uczyłaś. Ta, którą pozna świat nie będzie tą,
którą znasz Ty. Tobie pokażę wszystkie blizny, powiem słowa,
których bał się świat. Pokażę wszystkie miejsca, do których
uciekałem.



/Sweetnoise/



Rozdeptanie



Żaba myślała i czuła. Całe życie była zachwycona Mesjaszem.
Słuchała Jego słów. Chłonęła Jego naukę całym swoim zielonym
jestestwem. Gdy mówił żaba płakała, a Miłość przepełniała jej
serce. Płakała ze szczęścia pojmując Jego naukę. Chciała odkupić
grzechy Tego świata. Gdy Go skazano żaba zadrżała i zapłakała. Bała
się, lecz miłość do Mesjasza zwyciężyła strach. Chciała dźwigać
brzemię krzyża za Niego. Więc szła płacząc na Posępne Wzgórze. Szła
u boku swego Mesjasza.

Szedł powoli, a deszcz padał z niebios. Mesjasz otarł dłonią pot i
wodę skapującą z czoła. Nagle poślizgnął się na czymś. Popatrzył na
stopę ubabraną zielona mazią i wykrzywił twarz. Poprawił krzyż i
ruszył dalej, aby uczynić ofiarę…



/Yeti/



Chmury



- Popatrz, popatrz! - to wielbłąd!

- Nie, no co ty, nie widzisz, że to niedźwiedź? Zobacz - tam w rogu
ma łapę, tam ucho… Widzisz?

- Hej, popatrz na tę następną! Wygląda jak facet na nartach! Tam ma
nawet kijek… no nie?

Znowu to samo, czy ci ludzie nie mają oczu? Czy to tak trudno
zobaczyć, że jestem dziewczynką ze skakanką? Tak, teraz już za
późno, wiatr wieje… Ciekawe, kiedy w końcu ktoś spojrzy w niebo,
zobaczy mnie i odgadnie kim jestem i… pójdę do…

- Kurczę, ale fajowskie chmury! Zobacz tam… o, tam… Widzisz? To
jakiś facet na koniu!

- No, faktycznie. Ale patrz - tam ma miecz - to rycerz!!!

W końcu… tyle lat czekałem… to nie do wiary! Jak dobrze, myślałem,
że już nikt… nigdy… ludzie nie mają już wyobraźni, nie bawią się w
odgadywanie naszych kształtów… gdyby wiedzieli, jakie to
ważne…

Och - jak dobrze… widzę… widzę już… bramy raju.



/Alicja Borkowska/



Czy musisz mnie zabić

By wiedzieć kim jesteś?



Był umysł wolny

Myśli pierwsze

Myśli czyste

I powietrze

Pełne ciszy

Były oczy

Pełne prawdy



Jest blizna

Której czas nie leczy

Rana

Która zawsze krwawi

Koszmar

Nie zapomnę

Kiedy zabijali



Wszystko czym byłem

Wszystko czym mogłem być



Moje oczy nie widzą

Moje serce nie czuje

Mój mózg nie myśli

Kim jestem



Kim jestem

Kiedy karmisz mnie

Kłamstwem i krwią

Brudem i pustką

Kiedy karmisz mnie

Kim jestem bez twarzy

Bez duszy bez imienia

Kim jestem

Kim mnie uczyniłeś



/Sweetnoise/



Gdzieś na dnie

Taki jak ty

Rozdarty, słaby, złamany, zły

Zaszczuty w świecie paranoi i strachu

Ambicji, honoru i walki



Czuję się odarty z uczuć

Z moich myśli, zgwałcony

Mentalnie poniżony

Oszukany przez tych, którym

Swoje życie oddałem i ślepo ufałem

Przez wszystkich moich ludzi, których tak bardzo kochałem



Przed nikim czoła nie chylę

Odrzucam te chwile

I wszystkie słowa, którymi

Złamali, opętali

Odrzucam boga, dogmaty, świętości, herezje

Odrzucam pustą poezję

Wszystkie ich oczy puste



Ich nigdy, nigdy nie było

Nigdy nie było, nigdy nie było

Miłości nigdy nie było

I ciebie nigdy nie było

Miłości nigdy nie było

Nas nie było



Ich nigdy nie było



Tu gdzie jestem już nikogo nie ma

Tak jak kiedyś powiedziałeś zostałem sam

Chcesz wiedzieć jak jest?

Tu gdzie jestem już nikogo nie ma



Ich nigdy nie było



Nie ma mnie dla waszych państw, systemów, korporacji, granic,
religii, podziałów, pogardy, wyzysku, kłamstw. Dla was nigdy się
nie narodziłem , nie byłem, nie żyłem. Z miejsca, w którym już
nikogo nie ma.

NUERHA.

Ich nigdy nie było



/Sweetnoise/



Jak kontrolować to co do mnie dociera , wbija się we mnie, zmienia
mnie, zostawia trwały ślad?

Jak trzymać z daleka od siebie to wszystko co wykręca moje życie i
myśli. Czuję się bezbronny, jak otwarta rana narażony na infekcje i
zatrucia. Osaczają mnie hasła, informacje, prawdy, zasady i
świętości i tak boleśnie czuję, że odstaję, że nie pasuję.

To wszystko wiem tylko ja. Na zewnątrz, wciąż ten sam wpasowuję
się, doganiam, zmieniam całego siebie, jestem zesztywniały ze
strachu. Czuję, że pierwsze uderzenie, które nadejdzie rozbije mnie
na części jak porcelanowy dzban i żadna siła mnie nie pozbiera.
Przyklejony uśmiech, nienaturalny krok, fałszywe gesty - oni cały
czas mnie obserwują, oceniają i jednym słowem mogą zrobić ze mną
wszystko.

Bezsilność pojawia się najczęściej. Wiem, że mnie okradają,
wysysają moje soki, wykorzystują.

Mała część chorego systemu - wymienialna w każdej chwili do
zastąpienia przez nowy model. Posłuszny, oddany, przekupny i
służalczy.

Chcę wyrzucić z siebie to wszystko. Wszystko co wiem. Miliony
niepotrzebnych pojęć i połączeń, słowa, które określiły i na zawsze
ułożyły. Zablokowały myśli na wiele długich lat.

Mój bunt jest świadomy i bolesny. Czuję go całym sobą, rozdziera
mnie na części - to stan wojny i chaosu. To tworzenie siebie od
nowa, ucieczka i powrót, nienawiść i miłość.

Kim jestem? Tak często czuję się nikim i wszystkim jednocześnie.
Niewolnik w wirtualnych kajdanach - nie widzę ich, ale czuję.
Zrywam, aby zaraz dać sobie zapiąć nowe. Dlaczego tak często źle o
sobie myślę, gardzę sobą i wstydzę się siebie. Wiecznie porównuję,
analizuję, rozgryzam - pierdolone szaleństwo, kto to
stworzył?

Kim są Ci, których nie widzę, Ci których oddech czuję na plecach.
Szybko, szybciej - nie obracaj się, biegnij, patrz przed siebie,
nie pytaj. Czerń, biel, czerwień, tysiące kolorów, imion i
nazw.

Czuję się wolny do momentu kiedy linia mojego życia natrafia na
zimny mur wtedy plączą się i ze strachu chowam się w sobie na wiele
długich dni i nocy. Są ciągle takie miejsca, które znam tylko
ja.

Jestem naiwny, prosty, infantylny i pierdolę to, że tak nie wypada,
że to nie na miejscu. Szukam naturalnego stanu. Wolność, chaos,
niewiedza i pustka i tylko nie patrz na mnie nigdy więcej w ten
sposób.



Jestem czymś co było, co jest i co będzie. Jestem jedyną rzeczą
stała. To czego chwytam się w chwilach ostatnich jest głęboko we
mnie. Nigdy tego nie poznasz, nie dotkniesz, nie ujarzmisz. To jest
druga strona - niewielu tam przechodzi.

Przyparci do muru jesteśmy niebezpieczni. Totalne szaleństwo i
destrukcja. Niekontrolowany wybuch, który rozrywa wszystko dookoła
- niszczy każdy element systemu -nic nie buduje, nie tworzy. Jest
jak wzburzona rzeka, której nikt nie zatrzyma, przepełniona
upokorzeniem, wstydem i goryczą wyrywa się ze starego koryta.

Widziałem jak zalali ulice i drogi, wszyscy płynęli w tym samym
kierunku. Wszyscy chcieli jednego, uwolnić się od tego, który zabił
ich matki, ojców, siostry i braci, spalił ich ziemię, napluł na
groby. Byli gotowi na wszystko. Krew, ogień i kamienie.

Dzieci, kobiety, mężczyźni. Oszukani i doprowadzeni do
ostateczności są razem. Przez krótką chwilę byłem z nimi,
zaciskałem pięści, krzyczałem.

Dzisiaj patrzę z daleka, wiem, że na gruzach tego co zniszczyli
wyrośnie nowa bestia i tylko kwestią czasu jest to kiedy zacznie
wysysać z nich soki, całe piękno i energię.



/Sweetnoise/



Żyjesz

Żyjesz wbrew sobie

Sam dla siebie

Głęboko w sobie

Daleko stąd



I cenisz siebie coraz niżej

I winisz siebie coraz mocniej

Żyjesz tak, jak żyć nie chciałeś

Żyjesz tak, jak żyć nie chciałeś



Ugiąłeś kiedyś kark

Zamknąłeś oczy

I robiłeś rzeczy

których nigdy nie chciałeś robić

Zdradziłeś siebie setki razy

Byłeś kimś, kim być nie chciałeś



Żyjesz

Gdzieś na uboczu

Zepchnięty przez życie

Na boczny tor

Daleko stąd



Żyjesz tak jak żyć nie chciałeś

I czujesz to czego nie chciałeś czuć

Żyjesz dla siebie, głęboko w sobie

Żyjesz tak, jak żyć nie chciałeś



Nie wracasz

Nie ma dokąd wracać

Nie ma na co czekać

Można tylko trwać

Daleko stąd



/Sweetnoise/



Modlitwa



Mówisz, że jestem jak dziecko - jak chłopiec - mówisz. To przez ten
ogień w oku - dodajesz. A ja jestem jak to smutne dziecko
przenoszące góry. Nie mam nic oprócz swoich marzeń, nie mam nic,
oprócz swojej myśli.

Bron mnie, nie pozwól zatracić młodzieńczych ideałów i pamięci o
moim jestestwie, szalonych marzeń, blasku w oku… Jak się wypali,
wypalę się i ja, bo oczy me są moją dusza. Jak zacznie blednąć, każ
mi uciekać, chować się i czekać za tobą, aż skończysz walkę ze
stworami światła i ciemności. Nie boje się śmierci ciała - boję się
śmierci mojej duszy. I w tym strachu zawierają się wszystkie inne
obawy, wszystkie inne można tym stwierdzeniem nazwać. Nie pozwól mi
przestać być dzieckiem i starcem w jednej osobie. Nie pozwól mi
przestać płakać, gdy k temu powód. Nie pozwól mi przestać myśleć.
Nie pozwól mi przestać czuć. NIE POZWOL MI UMRZEC.



Wyznanie



Szczególnie ludzie dopiero co porzuceni zapominają, że słowo
'kocham cię' jest również podporządkowane władzy czasu i tak jak
wszystko inne zmienia się pod jego wpływem ewoluuje od formy
zwierzęcego instynktu aż do duchowego patetyzmu. Dlatego tak często
pojawia się złość i wzgarda skierowana w naszym kierunku gdy druga
osoba ugina się pod ciężarem słów 'nie kocham cię już', choć jest
to tak samo naturalne jak sam akt miłości. Skąd więc wzięła się w
nas wiara, wręcz pewność, że zasypiając u boku ukochanej osoby nie
obudzimy się obok kogoś zupełnie nam obcego? Dlaczego wciąż nie
dopuszczamy do siebie myśli, że miłość nie jest wieczna i tak jak
my przemija - jest śmiertelna, delikatna i ulotna jak ciało, w
którym mieszka. Wtenczas kreuje się nowe, choć jakże bliźniacze jej
uczucie. Ale czy wolno trochę kochać i jednocześnie trochę
nienawidzić?



Wyznanie II



Szczególnie ludzie dopiero co porzuceni zapominają, że słowo
'kocham cię' jest również podporządkowane władzy czasu i tak jak
wszystko inne zmienia się pod jego wpływem ewoluuje od formy
zwierzęcego instynktu aż do duchowego patetyzmu. Dlatego tak często
pojawia się złość i wzgarda skierowana w naszym kierunku, gdy druga
osoba ugina się pod ciężarem słów 'nie kocham cię już', choć jest
to tak samo naturalne jak sam akt miłości. Skąd więc wzięła się w
nas wiara, wręcz pewność, że zasypiając u boku ukochanej osoby nie
obudzimy się obok kogoś zupełnie nam obcego? Dlaczego wciąż nie
dopuszczamy do siebie myśli, że miłość nie jest wieczna i tak jak
my przemija - jest śmiertelna, delikatna i ulotna jak ciało, w
którym mieszka. Wtenczas kreuje się nowe, choć jakże bliźniacze jej
uczucie. Ale czy wolno trochę kochać i jednocześnie trochę
nienawidzić?

Więc usłysz wtenczas me słowa: "nie całuj mnie już i nie dotykaj!
nie chcę spotkać cię w kolejnym życiu, tam gdzie koło kończy swój
bieg, gdzie czas jedno już imię ma, gdzie świat w tysiącach luster
jest odbijany. nie jesteśmy już niewinni - splamiło nas zwątpienie.
Już koniec tego uczucia, które ongiś nas łączyło. Nigdy więcej tego
nie poznasz, nie dotkniesz, nie ujarzmisz. Wciąż rozpalane serce
ugasić się nie da, więc żyć tak już nie chce, lecz umrzeć nie mogę.
Mój świat skurczył się do wielkości cytryny, setki słońc eksploduje
mi w głowie - niebo, światło z kraju cieni, światło dla wybranych,
dla samotnych podróżników wolno gaśnie… Miłość śmiertelną jest,
lecz pamiętaj by twoje słowa nie wyprzedzały uczuć - czy musisz
wszystko stracić by siebie zobaczyć? Czerpiesz energię do życia z
mojej miłości do ciebie. To tak jakbyś codziennie zabierała mi 1%
tlenu".



Pokarm



To nie jest tak, że ciebie nie kochałem czy kochałem. Miłość jest
jedynie efektem ubocznym naszych pragnień i żądz. Nie miej do mnie
pretensji, że ciebie zostawiam, albowiem nie mam wyrzutów sumienia,
nie czuję żadnej winy w moim postępku. To tak, jakbym żałował tego,
że muszę jeść. A miłość innych jest dla mnie jak pokarm. Niezbędny
do życia. Nie czuje radości z powodu tego, co robię. To tak, jakbym
miał się cieszyć, że oddycham. To po prostu czynność niezbędna dla
mojego życia. Żywię się miłością, a gdy się nasycę, odchodzę i
odpoczywam. Potem, gdy głód znów mnie dopadnie, szukam kolejnej
ofiary i żywię się nią. Byłaś i jesteś dla mnie tylko pokarmem.
Więc odejdź i nie pytaj się więcej, "dlaczego".



Baśń



Tak zaczyna się ta baśń o tobie i o mnie… Za siedmioma górami, za
siedmioma lasami…

***

Choć dziś książę zamiast lśniącej zbroi nosi niewyprasowaną
koszulę, zamiast śnieżnobiałego rumaka jeździ tramwajem. Tylko nie
mów o tym nikomu…

Choć dziś królewna nie śpi 100 lat czekając na księcia, nie mieszka
w najwyższej wieży zamku chroniona przez niezwyciężonego smoka.
Tylko nie mów o tym nikomu…

Książę i księżniczka są dziś zwykłymi ludźmi, ale czy to oznacza,
że ich miłość musi być mniejsza, gorsza, prostsza czy zwyklejsza od
tego, co przytrafia się w baśniach? Czy wszystko, co jest przelane
na papier, wszystkie legendy, baśnie czy mity muszą mówić o czymś
wynioślejszym, bardziej namiętnym czy patetycznym? Może ktoś za
tysiąc lat przeczyta pewną baśń i spojrzy na smukłe litery z
utęsknieniem, słodyczą i odrobiną zazdrości, szepnie "Dziś to się
nie zdarza". Potem sam napisze pewną baśń, którą ktoś przeczyta za
kolejne tysiąc lat i w skupieniu zaszlocha.

Stwórzmy wtenczas naszą własną baśń, baśń o tobie i o mnie,
ubierzmy w smukłe litery i wplećmy w nieskończoność, a reszta niech
zostanie naszą tajemnicą…



dzisiaj

zabili boga

nóż mu

wbili

czy coś



patrzyłem

na niego

przez czterdzieści lat

z mojego okna

mieszkał

na przeciwko

co wieczór

przed snem

kładł

swój nimb

na brudnym zydlu

obok kapci



słyszałem,

że pokój

jest do wynajęcia



Wszyscy przyszli

na niego popatrzeć.

Przychodzą od lat

i zawsze dostają

coś nowego.



Dziś także.



Przeciągłe gwizdy

podziwu odbijają

się echem

w szeroko otwartych

ustach dzieci.



I nic dziwnego.



Dziś, wisząc na

swym krzyżu

Jezus zakłada

nogi za głowę.



Owacja nie ma końca.



Krwawią ludzkie serca, bo mają splątane myśli…

Plączą się myśli, bo nie są zrozumiane…

Nie są rozumiane, bo zabrakło w nich miłości.



Miłość jest to takie nie wiadomo co

Przychodzi nie wiadomo skąd i nie wiadomo jak

Sprawia ból nie wiadomo dlaczego

I nie wiadomo dlaczego tak bardzo pragniemy miłości…



Nie zasnę dziś,

bo nie ma Ciebie przy mnie.

Nie czuje Ciebie,

Twojego oddechu,

Twojego ciepła,

Twojego ciała,

Twojego głosu…

Jesteś gdzieś daleko,

a ja cierpię bardzo i myślę,

kiedy znowu przyjadę i będziemy razem, tak na zawsze razem.



kochanie tyle chciałabym ci powiedzieć

ja jestem tu, a ty tam

dzieli nas ogromna odległość- przepaść

lecz gdy tylko zamknę oczy

jesteś ze mną, tak blisko

twe delikatne dłonie głaszczą me włosy

a ciepłe usta całują…

ale ja wiem że to tylko fikcja,

głupie wspomnienie

bo gdy tylko otwieram oczy

ty znikasz a razem z tobą

-twój dotyk…

-znowu mówię do siebie



/'M'/



wazon, kwiaty, bukiet…

czas

liście, badyle, wspomnienia…



/'M'/



ZE ZŁOŚCI

Kochałbym cię (psiakrew, cholera!),

gdyby nie ta niepewność,

gdyby nie to, że serce zżera

złość, tęsknota i rzewność.



Byłbym wierny jak ten pies Burek,

chętnie sypiałbym na słomiance,

ale ty masz taką naturę,

że nie życzę żadnej kochance.



Kochałbym cię (sto tysięcy diabłów),

kochałbym (niech nagła krew zaleje!),

ale na mnie coś takiego spadło,

że już nie wiem, co się ze mną dzieje:



z fotografią, jak kto głupi, się witam,

z fotografią (psiakrew!) się liczę,

pójdę spać i nie zasnę przed świtem,

póki z grzechów się jej nie wyliczę,



a te grzechy (psiakrew!) malutkie,

więc (cholera) złości się grzesznik:

że na przykład, wczoraj piłem wódkę

lub że pani Iks - niekoniecznie.



Cóż mi z tego (psiakrew!), żem wierny,

taki, co to "ślady po stopach"?…

Moja miła, minął październik,

moja miła (psiakrew!), mija listopad.



Moja miła, całe życie mija…

Miła! Miła! - powtarzam ze szlochem…

To mi życie daje, to zabija,

że ja ciągle (psiakrew!) ciebie kocham.

/Władysław Broniewski/



ZGAŚ MOJE OCZY …



Zgaś moje oczy: ja cię widzieć mogę,

zamknij mi uszy, a ja cię usłyszę,

nawet bez nóg znajdę do ciebie drogę,

i bez ust nawet zaklnę cię najciszej.

Ramiona odrąb mi, ja cię obejmę

sercem mym, które będzie mym ramieniem,

serce zatrzymaj, będzie tętnił mózg,

a jeśli w mózg mój rzucisz swe płomienie,

ja ciebie na krwi mojej będę niósł.



/Rainer Maria Rilke/



BUNT



Że się me serce byle czym przeczula

i że mam w słowach pasję oczywistą,

w monarchii będę rewolucjonistą,

a w republice będę wielbił króla.



/A. Słonimski/



Jeśli



Jeśli powiedzą Ci

że mnie nie ma

Nie płacz tylko

Spróbuj mnie znaleźć

Wiesz przecież dobrze

gdzie mnie szukać



Jeśli powiedzą Ci

że mnie nie ma

Nie wierz im na słowo

Podnieś głowę i posłuchaj

Śpiewa słowik, wiatr w trawie szumi

Słyszysz? Jednak wciąż jestem …



/'Kasia'/



Po dniu całym wchodzę do pokoju

pełnego krwi

Przyzwyczaiłam się już

- mój Anioł Stróż codziennie na nowo

podcina sobie żyły



/'Kasia'/



Byłam kiedyś Złotą Rybką

ale nie spełniałam Waszych marzeń

bałam się ich.



/'Kasia'/



Płynę



Jestem więc wtenczas, jeko na tem oceanie doznań, gdzie wściekłe
przewały mietają mem statkiem uczuć. Rwą żagle Współczucia, łomią
na miazgę maszty Radości. Przy styrze drzewiej Ufność kierowała
kogą po Spokoju wodach, dziś puste miejsce – i dma tylko mocuje się
z kołem i szarpie niczem dziecko walczące o swą zabawkę. Wiara
zmyta z pokładu tonie samotnie w zatopie głębinach, Miłość na rufie
kona miażdżona ciężarem drewna ochłapów. Jacy nieblizu słyszeć się
dało niechotny ogłos Strachu łkającego nad martwym truchłem
pobratemca Zwątpienia. Wierność charlaje jęta Znużenia, lecz siły
juże marnieją i hnetki abyss morska wchłania w swe łono. I piany
chwostające jak grom o burty! I dmy hulające jeko tysiące lawin! I
wiry nasilnie łomiące na połowicę korab mych emocji!

Atoli odkąd słońce schowane pod ćmy kopułą, jedyny żywy i nieugięty
wiąż walczę o łodzię. Mem styrem wtenczas – Nadzieja… na tem
oceanie doznań…



Pan C.



Oto jest Pan C.

Pan C. urodził się w 1983 roku w niewielkim miasteczku. Żył
skromnie w dobrej rodzinie. Uczył się od szkoły do szkoły. Pan C.
nie jest debilem. Studiuje dziwne rzeczy, mówi, że nawet to lubi i
go to interesuje. Pan C. jest cyborgiem.

Pan C. kocha Panią K.

Pan C. jest prostym człowiekiem. Rodzice dobrze wychowali Pana C.
Matka nauczyła go, co to miłość i opiekuńczość. Ojciec nauczył go,
co to odpowiedzialność i honor. Pan C. uważa, że jest opiekuńczym
człowiekiem, który umie kochać, jest odpowiedzialny i honorowy. Czy
coś więcej jest potrzebne, by być dobrym człowiekiem? Pan C. jest
człowiekiem.

Wiara Pana C. jest dziwna. Nie chodzi do kościoła. Kościół nie jest
mu potrzebny do tego, by poczuć bogów w sobie i poza nim. Nie czci,
lecz szanuje. Pan C. szanuje też naturę jak bogów i stawia między
nimi znak równości. Jakich Pan C. szanuje bogów? Wszystkich.
Wierzy, że wszyscy bogowie wszystkich religii istnieją dopóty,
dopóki ludzie o nich wiedzą i ich wyznają. Bliski jest mu ponad
wszystkimi pana niebios, sokoła, Horusa z Heliopolis, którego
dalekie echo jest w nim. Pan C. jest bogiem.

Pan C. kocha Panią K.

Pan C. mieszka w dużym mieście. Ale to nie jest jego dom. Jego dom
jest w Gwiazdach, a on tylko spadł na ziemię. Dlaczego tu jest? Bo
coś tam. Nie ma znaczenia dlaczego. Jest. Gwiazdy są mu domem.
Wzlatuję czasami do nich w snach. Pan C. nauczył się kiedyś
dziwnych rzeczy ze snami, lecz okupił to zapomnieniem. Niech
Gwiazdy Będą w Porządku. Pan C. kocha gwiazdy. Pan C. jest
ptakiem.

Pan C. kocha Panią K.

Pan C. szanuje ludzi, którzy szanują ludzi. Jego język jest ostry,
lecz umysł pełny miłosierdzia i współczucia. Pan C. bez wahania
oddaje życie za bliską mu osobę. Bliskie osoby są bardzo ważne dla
Pana C. Jest ich niewiele. Uważa, że lepiej poświęcać czas kilku
osobom i tylko kilka osób obdarzać czymś szczególnym, niż dzielić
uczucia na setki. Dla Pana C. nie jest ważny wygląd, ale głowa i
serce. Pan C. uważa, że piękno jest w duszy, a nie w ciele. Ciało
przemija, a całe życie spędza się z niemalże niezmienną duszą
drugiego człowieka. Piękno się zestarzeje i stanie się flakiem. A
debil zawsze będzie debilem, a mądry zawsze będzie mądrym. I Pan C.
chce z mądrymi rozmawiać i z mądrymi być. Pan C. jest sercem.

Pan C. kocha Panią K.

Pan C. nie jest głupi i banalny, choć chce, żeby inni go takim
widzieli. Pan C. nie chce być wykorzystanym i zranionym, dlatego
takim się kreuje i często musi udawać. Chce mieć tym samym zawsze
coś w zanadrzu, bo nie ufa ludziom. Pan C. niewielu osobom o tym
mówił. Ma dwie warstwy. Pierwsza ta błaha, prosta i banalna, dla
ludzi. Druga głęboka, intelektualna, duchowa, którą daje tylko
najbliższym. Pan C. jest starcem.

Pan C. kocha Panią K.

Pan C. ma bardzo słabą pamięć. Przez to nie może kłamać. Kłamstwo
ma krótkie nogi. W przypadku Pana C. kłamstwo jest inwalidą. Pamięć
Pana C. jest dziwna. Często nie pamięta wydarzeń, ale pamięta
emocje z nimi związane. To jest kiepska pamięć. W całym zdarzeniu
może mieć miejsce jeden przykry akcent i on właśnie może zepsuć
całość. Pan C. musi się tego oduczyć. Dlatego dla Pana C. jest tak
bardzo ważna przeszłość i to, co z niej zapamiętał. Wspomnienia są
dla Pana C. doświadczeniem, które go wymodelowało. Dlatego pisze
opowiadania. W nich są opisane jego doświadczenia, choć są ukryte w
słowach. Pan C. jest sklerotykiem.

Pan C. kocha Panią K.

Pan C. nie pozwala sobą manipulować i nie pozwala, by ktoś mu
dyktował swoje warunki. Pan C. zawsze chodzi swoimi ścieżkami i
robi to, co uważa za słuszne. Zawsze ma swoje zdanie. Umie odróżnić
dobro od zła. Pan C. nie jest dobry ani zły. Postępuje zawsze
zgodnie ze swoim sumieniem. Pan C. jest kotem.

Pan C. kocha Panią K.

Pan C. ma czasami dziwny nastrój. Czasami jest bardzo nieobecny.
Jakby był gdzieś indziej. Jest wtedy gdzieś indziej. W innych
światach. Trzeba to przeczekać, to nie trwa długo. Najwyżej kila
godzin. Pan C. zazwyczaj wtedy czyta dziwne opowiadania o dziwnych
ludziach i dziwnych wydarzeniach. W tych opowiadaniach jest zaklęta
jego dusza i właśnie po to je czyta. Pan C. musi odnaleźć swoją
duszę, gdy ma dziwny nastrój. Stąd on się bierze, bo dusza Pana C.
wyszła sobie na spacer i zabłądziła. Nie należy się przejmować w
takich sytuacjach Panem C. To jest jak okres - zdarza się i jest
nie do uniknięcia. Pan C. jest piórem.

Pan C. kocha Panią K.

Jego miłość jest czymś wyjątkowym. Miłość jest dla niego czymś
wielkim. Kiedyś umiał kochać, lecz się oduczył. Teraz na nowo
wróciła stara wiedza. Pan C. uczy się Pani K. i chce, żeby Pani K.
poznała jego. Pan C. pisze jej czasami dziwne rzeczy. Mówi, że to
ze strachu. Pan C. jest odważny i rzadko czegokolwiek się boi. Pan
C. boi się być zranionym. Pan C. ufa, ale się dziwi, że to możliwe,
że Pani K. go kocha. Jest pewny swoich uczuć i dlatego pokazuje
Pani K. swoją drugą warstwę, stąd rodzi się strach zakorzeniony
głęboko w jego duszy. Pan C. się nie zamyka, tylko powoli otwiera
na oścież. Pan C. się nie oddala, tylko powoli przybliża
najbardziej, jak się tylko da. Pan C. się nie chowa, tylko powoli
wyłania, by było go widać w całości. Pan C. nie rozpamiętuje. Pan
C. nie porównuje. Pan C. nie wymaga. Pan C. nie rozlicza. Pan C.
kocha. Pan C. ufa. Pan C. jest szczęśliwy.

Pan C. chce, żeby Pani K. to wszystko wiedziała. Pan C. jest
dziwny, jest trudny i skomplikowany w swej prostocie. Jeśli Pani K.
będzie go takim akceptowała i takiego go chciała, to nic nie stanie
na przeszkodzie nieskończoności. Pan C. Chce nieskończoności.

Znajdźmy naszą nieskończoność, proszę Pani…

dla Pani K.





Baśń



Była to noc 7 - 8 kwietnia 2006, bo tej nocy zaczęła się pisać
jedna z najwspanialszych baśni we wszechświecie.

Jak w każdej baśni, występują tam dwie główne postacie, a
mianowicie Książę (to o Tobie) i Żaba (to o mnie). Jak w każdej
innej baśni pojawia się też wątek miłosny - między spotkaną na balu
zaczarowaną Żabą a cudownym Księciem rodzi się coś pięknego, coś,
czego nie zawaham się nazwać pożądaniem, namiętnością, miłością… I
jak w innych baśniach, także i w tej pojawia się jakaś przeszkoda,
którą trzeba pokonać, by opowieść mogła skończyć się (a raczej
zacząć) zwrotem "i żyli długo i szczęśliwie".

Czemu więc zachwycam się tą właśnie baśnią, skoro wszystkie one są
tak do siebie podobne? Bo każda baśń rządzi się własnymi regułami.
I to właśnie one odróżniają jedną baśń od innych. Nigdy też nie
trzeba rozumieć tych zasad. Trzeba się tylko ich trzymać. Jeśli
dzieje się inaczej - obietnice dane na początku historii się nie
spełniają.

Dlaczego Kopciuszek musiała wrócić do domu z balu na zamku zanim
wybiła północ? Nie mam pojęcia. Kopciuszek pewnie też nie miała.
Ale o takie rzeczy się nie pyta, kiedy człowiek już dał się
zaczarować i sprowadzić do najcudowniejszego królestwa z marzeń.
Należy po prostu zaakceptować warunki, nawet jeśli są
niepojęte.

Skoro Kopciuszek chce być z Księciem, musi uciec z balu tak, jak
zostało to powiedziane. Głośno i wyraźnie. Musi trzymać się zasad,
inaczej straci suknię, a karoca przemieni się w dynię. O dziwo,
właśnie dzięki temu, że Kopciuszek musiała uciec przed północą i
zgubiła w pośpiechu pantofelek, Książę był w stanie odnaleźć
ukochaną. Prawdopodobnie nie stałoby się tak, gdyby zasady zostały
złamane.

Podobnie jest w każdej z baśni - czy to o Śpiącej Królewnie, czy
Królewnie Śnieżce, a nawet w baśni, której my jesteśmy
bohaterami.

I choć trudno jest zasypiać samemu, choć nie będą możliwe codzienne
rozmowy, romantyczne kolacje we dwoje i szalone wypady i chociaż
nie będę mogła przez długi czas obdarowywać Cię spontanicznymi
buziakami - trzeba się trzymać zasad. A zasada jest prosta - jak
będziemy umieli na siebie poczekać, nowa opowieść może się
rozpocząć słowami "długo i szczęśliwie". I było to wypowiedziane
głośno i wyraźnie przed tym, jak daliśmy się w tej baśni
zaczarować. I od nas teraz zależy, czy będziemy potrafili się tej
reguły trzymać, choć nie będzie to łatwe (ale nikt nie obiecywał,
że będzie to proste - w końcu Śpiąca Królewna czekała 100
lat).

Cóż, w życiu trzeba umieć trochę potęsknić…

I jestem szczęśliwa, że mogę być zaczarowana w tej samej baśni, co
Ty.



/Pani K./





23:48



Telefon.

- Mam smutną wiadomość – mówiła – dziadek zmarł.

Jesteśmy podobni – tak w środku - pomyślałem.

A potem wzrok gdzieś wbity w dal, myśli krążące w pustce,
przytłumione dźwięki otoczenia i… suche oczy. Już nie umiem
płakać.

Tak, wiem. Ludzie umierają, odchodzą, gdy czas k temu. Tak to już
jest: jedni zostają, inni wybierają się w daleką podróż do Gdzie
Indziej.

Pogrzeb. Męczące ceremonie przepełnione zapachem smutku, łez i
śmierci. Wrzućmy ostatnią różę do grobu, ostatnią garść piasku i na
wieki przykryjmy całunem ziemi marną powłokę ludzkiego ciała.
Miałem coś powiedzieć, podziękować wszystkim… Nie potrafiłem.

Pamiętam, jak po pogrzebie zebraliśmy się w domu dziadka. Gdy
siedzieliśmy przy stole, zwrócił się do mnie wujek:

- Siedzisz na miejscu dziadka.

Wszyscy na mnie spojrzeli. Ze wszystkich miejsc wybrałem akurat to
– nieświadomie.

- Noszę to samo nazwisko – powiedziałem. Lecz w głowie pojawiło się
pytanie: czy dziadek miałby coś przeciwko? Nie. Na pewno nie.
Jesteśmy podobni – tak w środku. Poczułem się dumnie, jakbym dostał
jakieś przyzwolenie od niego, jakby swoją rolę przekazał właśnie
mi. Poczułem się nim. Siedziałem i przyglądałem się zebranym,
czułem się tak wyróżnionym, jak nigdy dotąd. Od tej pory wiem, że
jest ze mną i we mnie, bo śmierć to tylko powrót do źródła,
bo…

…jesteśmy podobni – tak w środku…



Jestem…



…jak kot. Miałem dziewięć żyć, choć zostały już tylko trzy.
Pierwszy i drugi raz zabiłaś mnie z ciekawości, żeby zobaczyć, jak
to jest, tak naprawdę odebrać komuś życie. Zajrzeć śmierci prosto w
oczy. Trzeci raz dla zabawy – to bolało. Lecz najbardziej bolesny
był czwarty raz – z nudów. Pastwiłaś się nade mną długo. Piąty i
szósty raz przez strach. Ostały się jeno trzy życia – trzy do
odebrania.

Jestem jak kot. Zawsze spadam na cztery łapy. To takie proste,
choć… nie zawsze to widać na wstępie. Jednak prędzej czy później,
cztery łapy dotkną wespół ziemi i znów poczuję się
bezpiecznie.

Jestem jak kot. Jak mnie drapiesz – mruczę zadowolony, gdy mnie
pieścisz – wyprężam się w ekstazie. Gdy karcisz, pastwisz się,
oszukujesz – wystawiam pazurki i drapię niemiłosiernie. Moje
pazurki sięgają głęboko – czasem nawet do samego serca. Czasami
drapię bez powodu – taka już jest kocia natura… nieobliczalna,
nieprzewidywalna.

Jestem jak kot. Wiedz, że nigdy w pełni mnie nie oswoisz. Zawsze
chodzę swoimi ścieżkami. I gdy wydaje się tobie, że idę tam, gdzie
chcesz – ja po prostu zmierzam w swoim kierunku, a twoja droga jest
mojej po prostu zbieżna. Nigdy mnie nie poskromisz, nie
ujarzmisz.

Jestem jak kot. Jedną łapką w tym świecie, jedną w tym drugim.
Widzę rzeczy, których inni nie widzą. Czuję to, czego ty nigdy nie
poznasz. Więc nigdy nie patrz mi w oczy – w nich zbyt dużo nie z
tego świata.

Jestem jak kot. Śpię zwinięty w kulkę i grzeję się przy piecu. Śnię
kocie sny. Na przykład o chodzeniu po parapecie na dziesiątym
piętrze. Nie budź mnie proszę, bo łapka może mi się podwinąć i
spadnę. Z dziesiątego piętra nawet kot nie spada na cztery
łapy.



Ondscan



To nie jest tak, że ciebie nienawidzę. To nie tak. I wcale nie jest
prawdą, że wolałbym ciebie nigdy nie spotkać, że gdybym jeszcze raz
na ciebie trafił na życia drodze, obróciłbym się na pięcie i
poszedł w drugą stronę. Pokazałaś mi, jak pluć drugiemu człowiekowi
w twarz – że można! Nauczyłaś, że sumienie, to tylko nasza chora
ambicja – lepiej ją ignorować. A moralność… tak, kiedyś słyszałaś
to słowo, ale zostawiłaś je z wieloma innymi na kartach
encyklopedii. Żyć tylko i wyłącznie dla siebie, nie dbać o nic i o
nikogo, co nie zaspokaja twoich pragnień i potrzeb – to ty jesteś.
Jak diament twarda, nie do skruszenia. Droga jak złoto… lecz czy
nie (dla) głupców? Byłem – lecz… nauczyłaś mnie, że można sprzedać
nawet miłość, można i przyjaźń – cóż nam pozostało? Tobie nic poza
spełnieniem zwierzęcych instynktów. Lecz sytość minie. Mi? Wiedza.
Ta jest nieśmiertelna. W swoim morderczym tańcu zmierzasz w nicość,
palisz wszystkie mosty za sobą, aż pewnego dnia obudzisz się i
stwierdzisz, że jesteś sama. I pomnisz te chwile, gdy inni dawali
ci siebie, a ty się tym żywiłaś, zapragniesz tego… Lecz nas już nie
będzie. Nie byłem pierwszym…

„… jesteśmy jak wzburzona rzeka – mówił – której nikt nie zatrzyma.
Przepełniona upokorzeniem, goryczą i wstydem wyrywa się ze starego
koryta…

Wszyscy płyniemy w tym samym kierunku, wszyscy chcemy jednego – za
wszelką cenę uwolnić się od tej, która zabiła nasze dusze, spaliła
nasze domy i napluła na groby. Jesteśmy gotowi na wszystko. Krew,
ogień i kamienie. Dzieci, kobiety, mężczyźni oszukani i
doprowadzeni do ostateczności są razem. Przez krótką chwilę byłem z
nimi, zaciskałem pięści, krzyczałem. Dziś patrzę z daleka, wiem, że
na grobach tego, co zniszczyli wyrośnie nowa bestia. I tylko
kwestią czasu jest, kiedy zacznie wysysać z nich soki, całe piękno
i energię.”

Już nie walczę z tobą. Moja pogarda doprowadzona do granic
nienawiści nic nie niszczy, nie buduje, nie tworzy. Jest pełnią
obojętności, czystą, nieskażoną, naturalną. Pływam w twej osobie.
Jak w gęstej jak miód wodzie, odcięty od wszelkich doznań i
bodźców.

Jest tylko jedno słowo, jakim można cię określić – ZŁO.



Bóg Bestia



Mówią mi, że jestem jak ten Bóg Bestia. Mówią mi, że żywię się
cierpieniem ludzi. A ja tylko burzyłem, niszczyłem – budowałem.
Żywię się waszymi modlitwami, lecz tych – coraz mniej. Mój oddech
powoli słabnie za każdym razem, gdy kolejny z was przestaje we mnie
wierzyć. Lecz ja tu jestem – zawsze byłem. Jestem swoim ojcem,
synem i duchem. Jestem jedyną rzeczą trwałą. Ziarno chaosu.

Sam siebie stworzyłem, nim czas pchnąłem w koryto przemijalności.
Stworzyłem słońce, ziemię i was. I gdy spoglądam na swoje dzieło –
sam już nie wiem, czy to ja bardziej przypominam was, czy to wy
jesteście mi bardziej podobni. Kochałem, gdy wyznawaliście mi
miłość, karałem, gdy obrażaliście mnie swoimi czynami.

Mówią mi, że jestem jak ten Bóg Bestia. Mówią mi, że żywię się
cierpieniem ludzi.

A ja coraz bardziej sam, coraz bardziej wam obcy i odległy. Umieram
z każdą chwilą. Czy Bóg może umrzeć? Może… Na wasze podobieństwo…
Na moje…





Ty



Tęsknię, tęsknię, tęsknię, kocham i tęsknię, i kocham, i tęsknię! I
już do ciebie, i przy tobie, i z tobą, o tobie, w tobie, na i pod,
przed i za! Wszystko, cokolwiek, byle! I śmiać się z tobą, i
płakać, chodzić też i leżeć, dotykać i pragnąć wciąż, i dokuczać
czasem, i wszystko inne! Jednym słowem: TY!



Etiuda



Niebieskawo-szary dym zanim się rozpłynie w powietrzu, owija się
wokół ręki ruchliwymi nitkami. Ręka – pożółkłe palce, brud za
poobgryzanymi paznokciami, popękane dłonie ujęte w grube rękawy
pikowanej, roboczej kurtki z niebieskiego materiału. Papieros unosi
się trzymany między wskazującym a środkowym palcem prawej dłoni.
Usta łowią go w powietrzu, obejmują z dwóch stron, zapadając się
przy tym bezgłośnie. Mięśnie klatki piersiowej rozciągają żebra,
płuca dopiero zaczynają wciągać dym głęboko w siebie, kiedy ręka
wyrywa papierosa spomiędzy warg i niespodziewanie wpycha go szybko
z powrotem, zostawiając płucom zaledwie ułamek sekundy na wydech.
Płuca znów usiłują nasycić się dymem, ale i tym razem nie dotrze on
nawet do krtani.

Co do reszty, to klimat jest umiarkowany, a czasy w których żyjemy
– spokojne.





Wielki wyścig



Kiedy w wielkim wyścigu pływackim o mistrzostwo świata wyprzedził
wszystkich konkurentów tak znacznie, że jego zwycięstwo nie mogło
być już zagrożone, zamknął oczy i pozwolił sobie wpaść w rytm
triumfu. Każde pociągnięcie ramion sprawiało mu rozkosz,
przybliżało ku celowi, ku ekstazie wygranej. Dalej, dalej!

Tuż przed metą serce nie zniosło wysiłku i pływak umarł. Stało się
to tak nagle, że biedak wcale nie zauważył własnej śmierci i nadal
pruł żabką mgłę wilgotnego tunelu, który oddziela ziemię i
zaświaty.

Aniołowie klaskali, nie chcąc mącić chwili.



Wyznanie



Tak bardzo starałem się nazywać zło po imieniu, że pewnego poranka
zauważyłem, iż zwracam się do niego zupełnie jak do starego kumpla,
który naturalną koleją rzeczy towarzyszy mojemu życiu od
piaskownicy i przerdzewiałego trzepaka pod blokiem.



Dar Lidii



– Kim jesteś?

– …

– Kim jesteś? Powiedz, proszę.

– Nie mogę.

– Dlaczego?

– Mama nie pozwoliła mi rozmawiać z nieznajomymi.

• • •

Diabeł umierał.

Umierał powoli już od bardzo dawna.

Umierał świadom tego, zupełnie nie przejmując się, że trochę to
zmieni ostatnią część Pisma. Nie będzie żadnego Armagedonu –
ostatnią wielką bitwę stoczy sam ze sobą.

Umierał samotnie. Wraz z jego kurczącymi się siłami, tłumy jego
sług przerzedzały się i nikły, aż w końcu pozostał sam w ciemnym
Piekle.

Czuł się bardzo stary i bardzo zmęczony.

Stukocząc kopytami, snuł się po wielkich, ciemnych komnatach
swojego pałacu. Często przysiadał w jednym z licznych foteli i
wpatrywał się bez słowa w zakurzone oczodoły rzeźbionych czaszek,
które zawsze tak samo niemo i obojętnie obserwowały jego powolną
agonię. Niekiedy zaglądał do jednej z wielu bibliotek i przeglądał
z sentymentem kroniki wypełnione historiami sięgającymi najdalszej
przeszłości.

Czasem zastanawiał się bez emocji, ile czasu mu jeszcze zostało.
Wchodził wtedy na najwyższą z wież i w zadumie patrzył na swoje
ciemne królestwo. Piekło kurczyło się wyraźnie z dnia na dzień – o
ile można tak powiedzieć w świecie, gdzie nieustannie panuje
noc.

Rzadko się odzywał. Bo i po co? Rozmowa z głuchym echem pałacowych
sal nie należała do zbyt fascynujących.

Czasem jednak mówił sam do siebie, choć zdawał sobie sprawę, że to
oznaka postępującego zdziwaczenia.

A czasem… mówił do Lidii.

• • •

– Ile masz lat?

– Nie wiem. Ale jestem już duża. Mama tak mówi – że jestem już dużą
dziewczynką.

– Oczywiście, że jesteś. A masz jakieś imię?

– Lidia.

– Miło mi Cię poznać, Lidio. Musisz jednak wiedzieć, że ja
jestem…

– Wiem, kim Pan jest.

– …? I nie boisz się mnie?

– Nie. Przyszłam Pana odwiedzić.

• • •

Diabeł nigdy nie widział Lidii. Wyczuwał jej obecność w swoim
pałacu, tak jak smok wyczuwa każdą najdrobniejszą zmianę w skarbie,
na którym siedzi. Mimo to nie mógł jej zobaczyć. Była tylko
cienkim, dziecięcym głosikiem, który rozbrzmiewał wśród
ciemności.

Początkowo trochę go to irytowało.

Szybko jednak przyzwyczaił się, a wizyty Lidii stały się
niecierpliwie oczekiwanym punktem w dość monotonnym programie jego
własnego końca. Nie były dla niego żadnym kłopotem. Już od dawna
nie podpisywał żadnych cyrografów, a ludzie i tak doskonale radzili
sobie z czynieniem zła i bez jego pomocy. Prawdę mówiąc, sam przed
sobą musiał przyznać, że czuł się często zapomniany i
opuszczony.

Lidia sprawiła, że znów stał się trochę potrzebny. Ot, choćby żeby
odpowiadać na jej czasem zaskakujące pytania.

• • •

– Jak tu trafiłaś? I dlaczego nie mogę Cię zobaczyć?

– … Opowiedz mi bajkę.

– Nie znam żadnych bajek.

– Musisz znać! Mama ci nie opowiadała, jak byłeś mały?

– Hmm, nigdy nie byłem mały.

– Oszukujesz mnie. Każdy jest kiedyś mały. A potem robi się duży, a
potem…

– A potem?

– Potem jest bardzo zmęczony i idzie do Nieba odpocząć.

• • •

Diabeł zastanawiał się, czy to rozmowy z Lidią go zmieniły, czy też
może po prostu pozwoliły mu wreszcie być sobą. Z żadnym ze swoich
sług nie mógł tak rozmawiać.

Jak bowiem miałby im wytłumaczyć, że on – Pan i Władca Królestwa
Ciemności – kochał ciepłe światło zachodzącego słońca? Jak
zareagowaliby, gdyby wiedzieli, że schodząc do wyjących rzesz
potępionych zatykał uszy czymkolwiek się dało, a po każdej takiej
wizycie przez długie godziny walczył z bólem głowy, siedząc w
zaciszu swojego gabinetu i słuchając delikatnych dźwięków muzyki
klasycznej? Czy mógł się przyznać, że w salach pełnych czaszek
tęsknił do zapachu wiosennej łąki tuż po deszczu?

Przez tysiąclecia odgrywał swoją rolę, przywdziewając szatę
okrutnej bestii, krwiożerczego i bezlitosnego potwora, monstrum
pogrążonego w nieustannej żądzy krwi i zniszczenia. Przez tysiące
długich lat skrzętnie się maskował. Nadnaturalnych rozmiarów
cielsko, zwały mięśni pokryte wiśniową skórą, potężne rogi, dorodne
kły i zawsze wściekły wyraz pyska służyły tylko jednemu. Miały
ukryć przed wszystkimi – a niejednokrotnie i przed nim samym –
kogoś zupełnie nieznanego i nieoczekiwanego.

Lidia to zmieniła.

Teraz już nie musiał się ukrywać.

I – żeby być szczerym – cieszył się z tego.

• • •

– Jesteś bardzo milczący…

– Cóż, opowiedziałem Ci już chyba wszystko.

– Szkoda. Lubiłam Cię słuchać, choć to były raczej smutne
opowieści.

– …

– I co teraz?

– Nie wiem. Jestem zmęczony. Stary i zmęczony.

• • •

Diabeł umiera.

Leży w swoim czarnym łożu i ciężko oddycha. Jego królestwo
skurczyło się do tej jednej malutkiej komnaty. Poza jej granicami
panoszy się nicość. Słychać jej zawodzenie opływające ściany,
których szczegóły rozmywają się z każdą upływającą sekundą. Strop
zaginął już w wirze niebytu.

Diabeł wsłuchuje się w ciemność.

Czeka na Lidię.

Choć wcześniej mówił sobie, że nie boi się śmierci, tak naprawdę
nie chce być sam w tej ostatniej chwili.

– Lidio?

– Jestem – jej głos zmienił się od ich pierwszej rozmowy. Nabrał
mocy, dojrzał, posmutniał.

– Miałem nadzieję, że przyjdziesz. Lidio, boję się…

– Wiem. Dlatego jestem przy Tobie.

Diabeł przymyka oczy. Czarne myśli przebiegają mu przez głowę.
Nicość zaczyna pożerać podłogę komnaty i zbliżać się do skraju jego
łoża.

– Mówiłaś kiedyś o tym, co jest na końcu, kiedy jest się już bardzo
zmęczonym.

– Na końcu przychodzi czas na odpoczynek.

– To chyba już – kocie oczy otwierają się nagle ukazując
rozszerzone strachem źrenice. – Lidio… Czy On mi wybaczy? A jeśli
nie, to dokąd pójdę, skoro Piekła już nie ma?

Potężna pierś nieruchomieje.

Ostatnie szczegóły znikają w nieprzeniknionej pustce.

W ostatnim momencie w samym jej centrum błyska mała iskierka.

Łza Lidii.







Meren-re



W swoich dłoniach trzymasz pęk

moich marzeń

tylko jedno słowo

żebym rozpadł się na części

i stał się nieporadny

niczym przytulane dziecko

za chwilę wstanie dzień

przywita nowym blaskiem

i znowu obudzi się gwar

a nasza noc odejdzie bez słowa

czy śnić o gwiazdach

nie można w świetle dziennym ?

czy kąpać w promieniach myśląc o nocy ?

stoję w słońcu a tęsknię do gwiazd

kiedy wiem rozumiem już

zapomniane słowo

które wraz z gorącą mgłą

płynie z twoich ust



Nic w życiu nie zdarza się

przypadkowo.



/Moonlight/





Kiedy myśli mi oddasz



Kiedy dotknął Cię pierwszy raz

Podarowałaś mi pierwszą myśl

Gdy powiedział coś co znasz

Podarowałaś mi drugą myśl

Kiedy zrobił coś - porównałaś…

I dałaś mi kolejną.

Może czasem brak Ci będzie moich słów

Kiedy sama przed lustrem staniesz

Kiedy on spokojnie będzie spał

Chwytał to co mu dane.

Z kimś innym będziesz

W inną noc

Oczy otworzysz przytomne

Spyta sennie co Ci jest

Po ciszy zbyt długiej odpowiesz - nic

Kiedy kwiat Ci podaruje

Nie róży ciepło poczujesz

To ja będę i zapach mojej skóry

Którego tak brakuje

Podarujesz mi myśl

W kąpieli, gdy ręce Ci zbłądzą

Oczy zasnują mgłą w jeden punkt zapatrzone

Kiedy nie swoich rąk zapragniesz…

Podarujesz mi myśl

Kiedy dziecka płacz przywoła Cię

Gdy pusto w domu i cicho będzie

Spojrzysz głaskając je - jak by ono wyglądało…

Znów podarujesz mi myśl

Gdy za siwy kosmyk włosów złapiesz swój

I ręce zabolą zmęczone

Zapytasz gdzie leżę ja,

Że chcesz już sie przy mnie położyć

I podarujesz mi ostatnią myśl.



/Moonlight/



Kocham Panią Pani Kochana



Poniewczasie pojąłem do niej swe uczucie

Nie szły jednak za tym żadne grzeszne chucie.

Stary jestem, zmęczony, wyliniały pelikan,

Powoli pod murami chyłkiem się przemykam.





Kocham Cię, Persefono, gdy tusz biorę z rana,

Kocham gdyś zła, pogodna, naga i ubrana,

Kocham zarówno w deszczu jako i spiekocie,

Kocham nawet, gdy tyjesz i zjadasz łakocie.



Nie słabnie me uczucie nawet w ubikacji,

Kocham podczas lunchu, obiadu, kolacji,

By rzecz ująć krótko i po wojskowemu:

Kocham zawsze. Nie mam z tym problemu.



Przykucnął świt

Na oknie słońcem zdobionym

Cisza i sen

Na twarzy Twojej spokojnej

Uśmiechasz się

Widzisz, to upragnione

Cisza i sen

Chwila to przemijanie



Uciekasz w nieznany świat

Uczucie łzami zlepione

Cichutki płacz

Chwila niespełniona

Pytasz i mylisz

A miłość jest tak wielka

Proszę o czas

Proszę o to, by przetrwać



Ile ciepła już

Zabrał nam czas

Malujesz ból

Miłości cierń

Samotny ktoś

Kolory twe

Jesienny deszcz

Wiosenny dzień



/Ankh/





Koszmarny sen Czerwonej Wiedźmy



I usłysz wtenczas dziesięć kolejnych salw armatnich, a później
oczyść z ich huku powietrze i uszy, zachowując jeno dziewięć
momentów stłamszonej ciszy, które salwy dzielą. l niechaj będą
uderzeniem serca twego i poczuj je w ciele swym mistycznym. Potem,
w owym martwym środku, połóż wyleniała skórę, która porzuciła węża
i niechaj zamilkną lamenty w tawernie, jeśli zatopiony okręt wraca
szczęśliwie do portu. Zamiast rozpaczać, odetnij się od zmory
koszmaru, od zimnych i bajecznych kropel jej deszczu, które jak
różaniec win grzechoczą o twój brzuch. Miast rozpaczać, pomyśl o
zmęczonych wierzchowcach, o Klątwie Latającego Holendra, a może
przypomnij sobie jakiś werset tego szalonego poety Vramina, choćby
pojedynczą linijkę, jak na przykład: „Cebulka wskrzesi żonkil, gdy
ku temu pora". Jeżeli kochałaś cokolwiek w życiu, spróbuj to sobie
przypomnieć. Jeżeli zdradziłaś cokolwiek, niech ci się na moment
wyda, że ci wybaczono. Jeśli bałaś się czegokolwiek, niech ci się
zdaje, że dni strachu minęły i już nigdy nie wrócą. Przełknij
kłamstwa i wierz w nie tak długo, jak tylko potrafisz. Przytul
powierniczka czymkolwiek on jest, przytul go do piersi i głaszcz,
aż zamruczy z zadowolenia.



/Roger Zelazny/



Między tobą a mną –

słowa

jak cement,

co spaja i rozdziela

kawałeczki nas samych.



Wypowiedzieć je,

rzucić je cieniem na papier

to akt wiążący obopólne pasje,

to wiedza, że tam, w środku,

pod skórą, ty i ja, i my jesteśmy tacy sami;

wypowiedzieć je to wznieść katedry

strzelające ku nieskończoności ostrymi wieżycami.



Bowiem jutro jest już dzisiaj

i jeżeli to nie kropla

wieczności

lśni na stalówce,

to inkaust naszych głosów

ogarnie nas jak mrok nieskończony

i tylko spoiwo określi granice naszych komórek…



/Roger Zelazny/



Epilog tryptyku nocnego



Prolog



„Przecież była tutaj, tak realna, jakby miała zostać na zawsze, i
nagle – pustka. Zniknęła jak ogień albo powietrze, jak żywioł,
który wraca tam, skąd przyszedł: do ziemi. Zmieszała się z tłumem
podobnych do siebie jak dwie krople wody, zawsze takich samych
ludzi. Rozpłynęła się wśród nich. Dziewczyna, która wyparowała (…
). Zmienna jak obłok. Dziewczyna, która pojawia się i znika, kiedy
chce. Nic i nikt nie jest w stanie jej zatrzymać.

Chciałbym złowić w sieci wiatr (… ).”



Świt

Już tylko kosmiczny bóg pamięta, jak dawno temu zjawił się świt na
tej planecie. Pierwej pustym globem miotały szaleńcze wichury, a
nad wiecznie omglonym niebem gościła jedynie nieprzenikniona
śmierć. I tylko śmierć rządziła tym światem. Planeta bez okruchu
życia czekała. Kiedyś pewien wędrowny wróżbita przewidział, że
świat ten się zaludni, kosmiczny bóg w swej nieprzeniknionej
łaskawości pozwoli wzejść dwóm słońcom, które górować będą nad
niebem po kres wszechświata. Lecz ostrzegł również, że światy
umierają. Raz na miliard lat ma pojawić się w tym układzie
słonecznym złowróżbny znak. Słońca wespół staną na linii horyzontu
i tylko głębokie modlitwy mieszkańców planety będą wstanie ją
uratować. Wróżbita odszedł i już nigdy się nie pojawił, lecz
legenda pozostała.

Jakby skinieniem różdżki kosmiczny bóg powołał do istnienia słońca.
Tak bardzo zachwycił się swym dziełem, że tchną w tą umartwioną
planetę życie. Pozwolił, by samo kwitło, rozwijało się i
ewoluowało. Odszedł w daleką pustkę kosmosu i obserwował. Świat
eksplodował formami, egzystencją, pięknem i radością.



Dzień

Świat trwał tak przez eony, a słońca wiecznie górowały w zenicie.
Gdy jedno zachodziło poniżej horyzontu, drugie górowało w
najwyższym punkcie i ciągnęło je ku sobie, by mrok nie zagościł
nawet na chwilę. Mieszkańcy planety zawsze żyli w świetle co
najmniej jednego z nich i po pewnym czasie zapomnieli o
przepowiedni wędrownego wróżbity. Było dla nich oczywistym, że
zawsze jest jasno – nie znali pojęcia nocy. Świat ten był tak
skonstruowany, że samo światło żywiło jej mieszkańców. Były to tak
niezwykłe istoty, że nie potrzebowały ani snu, ani innego pokarmu.
Słońce było ich jedynym motorem życia. Lecz zapomnieli…



Zmierzch

I nastał dzień, gdy przepowiedziane znaki pojawiły się na niebie.
Słońca wespół zawisły tuż nad linią horyzontu, a wszystkie istoty z
przerażenia pochowały się w swych domach. Tylko jedyny odważny
nadworny mag podążył do biblioteki i wśród pradawnych zwojów
odnalazł legendę. Lecz było już za późno. Ludzie zapomnieli o swoim
stwórcy, o kosmicznym bogu, o wędrownym wróżbicie. Pozostało im
tylko czekać, aż oba słońca schowają się za horyzontem. Wszyscy
stali wtenczas i obserwowali to zjawisko, a z każdym metrem mroku
umierały kolejne życia, z każdym martwym życiem umierała kolejna
gwiazda, aż wszechświat stał się pusty i rozpłyną się w
nicości.



Epilog



„Którejś nocy zawitała do wioski dziewczyna o szalonych oczach.
Pochodziła z sąsiedniej osady. Poznaliśmy ją, choć długie warkocze
miała białe, jak gdyby ktoś posypał je popiołem. Nie odpowiadała na
nasze pytania, tylko tańczyła i śpiewała pieśń o krwawej bitwie, o
dzieciach Tairen walczących jak młode wilki. Śpiewała o młodzieńcu,
który zamienił się w ogień, żeby otworzyć drogę innym. Powtarzała
imię mojego brata.”



Stoczyłem swoją bitwę i ją przegrałem. Żar, który ongiś rozgrzewał
me istnieje powoli gasł, lecz tlił się, wciąż delikatnie się tlił.
Pozwoliłaś mu zgasnąć. Nawet nie tyle, co mu pozwoliłaś, lecz co
sama go ugasiłaś. Legendy mówią, że dzieci Tarien powracają, gdy
lud jest zagrożony, że ich oczy pełne ognia trawią nieprzyjaciół,
lecz każda ich bitwa jest zarazem ich ostatnią, niczym łabędzi
śpiew. Ma bitwa dobiegła końca. Z popiołu w popiół. Usłysz wtenczas
wiatr – mój łabędzi śpiew, który dzieli mnie na cztery strony
świata, uroń choć jedną łzę za tym, który starał się walczyć do
ostatka. Pomnij kiedyś nad mym grobem chwile, którymi się
obdarzaliśmy, może zatęsknij. Jestem jak feniks, lecz odrodzę się
dopiero za wieki całe, gdy przyjdzie k temu czas, gdy znowu dane
nam będzie się spotkać. Odnajdziesz mnie po spojrzeniu, w głębi
moich oczu, w zwierciadle duszy. Lecz to nie będę już ten sam ja –
to będzie tylko moje wspomnienie. Tak jak teraz – jestem już tylko
wspomnieniem.

Można zniszczyć człowieka. Można zabić w nim wszystko, w co
wierzył. Ma miłość do ciebie była motorem życia, oddałem ci się
całkowicie i to mnie zgubiło. U stóp twych złożyłem siebie całego i
niszcząc to uczucie odebrałaś mi wszystko. Zostało mi jeno me
życie. I niech to będzie tą jedyną rzeczą na tym świecie, którą
będę wstanie sam sobie odebrać. Powrócę do ognia i w każdym, choć
najmniejszym płomyku będę żył po wsze czasy. Nie odbieraj tego jako
słabości. To tak, jakby mówić o wdzięczności ryby, którą wędkarz
wypuścił powrotem do wody. Każdy z nas ma w sobie świece, która ma
określony czas palenia się, ale każdą świecę można przedwcześnie
zgasić. I zapal tedy choć tę jedną, gdy będziesz chciała do mnie
mówić. Może będę potrafił słuchać. Żegnaj więc wtenczas i żyj na
drodze, którą obrałaś. Toby szczęście cię nie opuszczało, a każda
chwila tęsknoty niech będzie jedynie wspomnieniem za tym, co miałaś
i za tym, co mogłaś mieć…







Idź w swoją stronę

Nie pytaj nikogo

Skąd ten wiersz.

Skąd - i dla kogo.

Idź w swoją stronę.

Szczęście jest warte

skromnych poświęceń

i skromnych pociech.

Idź w swoją stronę.

Idź - i nie czekaj.

Nie ma nadziei.

Jest tylko uczta

I nagie kości.

I pies pod stołem.

Idź w swoją stronę.

Ktoś jest za Tobą.

Nie patrz.

Nie patrz, bo staniesz.

Nie stój nie czekaj.

Życiu uciekaj.

Idź w swoją stronę.



Opuściły mnie wszystkie słowa. Gdybym tylko mógł wyśpiewać dla
ciebie wizję. Wizję wypełnionego przez nas i nasze dzieci świata,
który ongiś był pusty. Oto, co mógłbym ci zaoferować. Jest tutaj
wiele piękna, cudów i tajemnic. Brakuje jedynie oczu, które mogłyby
to wszystko oglądać. A jeśli nawet noce są tu złe, to, cóż, ludzie
stawiali już czoło ciemnym nocom na niezliczonych światach.
Kochałbym cię, tak mocno, jak tylko bym potrafił. Spróbowałbym
uczynić cię szczęśliwą.



Przecież była tutaj, tak realna, jakby miała zostać na zawsze, i
nagle – pustka. Zniknęła jak ogień albo powietrze, jak żywioł,
który wraca tam, skąd przyszedł: do ziemi. Zmieszała się z tłumem
podobnych do siebie jak dwie krople wody, zawsze takich samych
ludzi. Rozpłynęła się wśród nich. Dziewczyna, która wyparowała (…
). Zmienna jak obłok. Dziewczyna, która pojawia się i znika, kiedy
chce. Nic i nikt nie jest w stanie jej zatrzymać.

Chciałbym złowić w sieci wiatr (… ).



Erotyk



w potoku włosów twoich

w rzece ust

kniei jak wieczór - ciemnej

wołanie nadaremne

daremny plusk

jeszcze w mroku owinę

tak jeszcze róża nocy

i minie świat gałązką

strzępkiem albo gestem

potem niemo się stoczy

smuga przejdzie przez oczy

i powiem: nie będąc - jestem

jeszcze tak w Ciebie płynąc

niosąc Ciebie tak odbitą

w źrenicach lub u powiek

zawisłą jak łzę

usłyszę w tobie morze

delfinem srebrnie ryte

w muszli twojego ciała

szumiące snem

albo w gaju gdzieś jesteś

brzozą, białym powietrzem

i mlekiem dnia

barbarzyńcą ogromnym

tysiąc wieków dźwigając

trysnę szumem bugaju

w gałęziach twoich – ptak



/Ankh/
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